Cena niniejszego 


Numeru 


NAJBARDZIEJ ROZPOWSZECHNIONE ETS MOS Powsnii 


KURIER WARSZAWSKI. 


Wychodzi codziennie przy wspóźpracownictwie najpierwszych sił literackich, w dni powszednie wieczorem, 
a w Niedziele i Święta rano. 


zawierające wszelkie najnowsze wiadomości z ostatnich 19-tu godzin. Tym sposobem czytelnicy otrzymują tygodniowo 7 półtora 
do dwuarkuszowych numerów głównych i 5 półarkuszowych dodatków porannych, 


KURJER WARS ZAWSKI 
liczący rok 74-ty istnienia i jest w stosunku do bogatój i urozmaieonój swój treści 
NAJTANSZEM PISMEM POLSKIEM. 
Ea 


Warunki prenumeraty: Warunki ogloszeń: 


(wraz z dodatkiem poranny m) Ao! Na Prowincyi iw Cesarstwie: rocznie Małe ogłoszenia: za jeden wyraz po Nekrologia: za jeden wiersz kop, 
w Warszawie: rocznie rg. 9, pół | rs. 12, półrocznie rs. 6, kwartalnie 2 kop. każdy raz, Reklamy: za jeden wiersz garm 
¿rocznie rs. 4 kop. 50, kwartalnie rs. 2 | rs. 3, MoS rs. |. | || Zwyczajne ogłoszenia: za jeden towy albo jego miejsce pierwszy 
kop. 25, miesięcznie kop. 75. „| „Za Granicą: rocznie rs, 18, półrocz- || wiersz petitowy albo Jego miejsce | 25 kop., każdy następny raz 20 k 
Za odnoszenie do domu dopłaca się | nie rs. 9, kwartalnie rs. 4 kop, 50, jj pierwszy raz 10 kop,, każdy następny Nadesłane: za jeden wiersz garm 

- miesięcznie kop. 5. Í miesięcznie rs. 1 kop. 50. y raz kop, 8, towy rs. 1. 


Na szczególną uwagę zasługuje dział własnych telegramów Kurjera. W felietonie Kurjer. Warszawski drukuje przeglądy literackie i artystyczne, n 
nowsze romanse, powieści, nowelle i humoreski najznakomitszych autorów polskich, nauka i sztuka traktowane są przeż najznakomitszych popularyzator 
W programat Kurjera Warszawskiego wchodzą przeglądy polityczne, artykuły wstępne w sprawach społecznych, ekonomicznych, oraz innych bieżących krajow, 
i zagranicznych, wiadomości £lmiuistracyjne tak miejscowe, jako też Z prowineyi i innych krajów; głosy gazet russkich i zagranicznych; sprawozdania sądo 
i porady prawne, sprawozdania, kursa i telegramy giełdowe, zbożowe j z handlu wszelkiemi innemi produktami: odpowiedzi od redakcyi na wszelkie zapy = 
czytelników; wiadomości kościelne i urzędowe, wykazy wylosowanych papierów publicznych; logogryfy, szarady, zadania arytmetyczne, szachowe i t. p., wresz 
ogłoszenia prywatne. pyłu ECUR d 5 à Mahd ś 

Wielka poczytność „Kurjera Warszawskiego” „yu 80 najodpowiedniejszem pismem dla wszelkich ogłoszeń. Poci 


ność ta, którą eo najmnićj na kilka kroć sto tysięcy osób liczyć można, w połączeniu ze znakomitą liczbą exemplarzy w jakiej „Kurjer Warszawski“ się odb 


Wszelkie zlecenia ogłoszeniowe lub prenumeracyjne tak z miasta jak i z prowincyi natychmiast są załatwiane. 


Przedpłatę przyjmuje się w każdym czasie, licząc jéj termin od każdego 1-g0 według kalendarza nowego stylu, 


Adresi Administracji „kuriera Warszawskiego”, Plac Teatralny Mr, 9, telefonu Nr, 017, 


NAJGELMEJSZYCH UTWORÓW LITERATURY EUROPEJSKIEJ 


wychodzić będzie i w roku przyszłym pod kierunkiem literackim 
PIOTRA CHMIELO WSKIEGO, 


starając się jak dotychczas aby te najszczylniejszę myśli, najszlachelniejsze uczucia, najczystsze ideały, ja 

tanowily i stanowią najwyższy wykwit tywilizacyj europejskiej w formie słowa, uczynić dostępnemi ogółow 

by stopniowo ułożyć taki zbiór książek, z kóregoby można wyrobić sobie za pośrednictwem własne 
czytania, dokładne pojęcie o literaturach, wszechświatowe mających znaczenie, ` 


W roku przyszłym 1894 zamierzamy pomieścić w naszej bibliotece między innemi następujące utwory:. 

Poemata Byrona w tłomaczeniu Mickiewicza, Odyńca, Morawskiego, Kasprowicza i innych. $ 

Dramata Eschila w przekładzie Kazimierza Kaszewskiego, 

Filozofię sztuki H. Taine'a w tłómaczeniu Antoniego Sygietyńskiego. 

Dzieje literatury powszechnej z ilustracygmi opracowane siłami zbiorowemi a mianowicie: literaturę francuzką, 
włoską, hiszpańską w. XVIII przez Edwarda Porębowicza, 

Rozprawy literackie Eleonory Ziemięckiej, 


ść 
b 


racyjna wynosi w Warszawie i na prowincyi oraz w Cesarstwie rocznie rs, 6, półrocznie 3, kwartalnie l. kop. 50. 


Adres: Księgarnia nakładowa S$. Lewentała, Nowy-Świat Nr. 41, 


r 
, 


e — —— 


"P. LEONOWA. A 
O! moja droga, Karolcia ma już doświadczenie, 


| 
| 


NNA ZPOSAGIEN. 


KOMEDJA W JEDNYM AKCIE 
przez 
Józefa Blizińskiego. 


OSOBY. 


wego odgadywania ludzi. 
JADWIGA. f 
Ale przecie nie z fotografij, które najczęściej nie- 


podobne. 
P: LEONOWA. 

I niepodobne i nie na korzyść zwykle, to prawda, 
ale wiesz dlaczego? Bo rzadko kto odbije się z tym 
samym wyrazem twarzy, który przybiera, jak ma- 
skę wobec ludzi, Każdy siadając usiłuje być dobrze 
S DWIGA, Jego córka. i drapuje się, jak może, ale pod wpływem przymu- 
LFONOWA, przyjaciółka Tadwigl su, którego panowie fotografiści nadużywają, mało 
> it kto wytrwa, piętnując oblicze zniecierpliwieniem. 
UDWIK, I 
FRANCISZEK, lokaj, 
ecz dzieje się w Galich ra wsi, w domu sędziego. 


BĄDZIĄA, 


JADWIGA (przerywając). 


bo gotowaś wmówić we mnie już naprzód, żę pan 
Albin ywbrew hymnom pochwalny prezesowej... 
P, LEONOWA (podchacyty;e, śmiejąc sig). 


ainy umeblowany ze smakiem. Drzwi tro- | 
„głębi z głównem wyjściem, dwoje po bo- 
»srawej stronie od publiczności kanapa, 
kile krzeseł, po lewej stoliczek i dwa fotele, 
strony zwierciadło stojące, w głębi po obu stro- 
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| będziemy mogły robić spostrzeżenia na oryginale; 


| niec... (po chwili, spojrzawszy jeszcze raz na portret). 


rawi głównych konsole itd. Okna dwa, jedno Ale badź ; S MEESTER f i ; 
SĘ. AS E SIA ENT AFRIK > e bądź jak bądź, nigdy nie wytrzyma porównania 
cej strony wychodzące na dziedziniec, dirija z Jasiem (rzuca fołografje na stół). 


z lewej na ogród, 


JADWIGA (zamyśliwszy się nagle). 

Z panem Janem? : 

P. LEONOWA. 

Kiedy już ta materja na stole, powiedz mi, jak 

myślisz zachować się w tej całej sprawie... 
JADWIGA (ze smutnym usmiechem). 

Zdaje mi się, że jedna tylko mam drogę: trafia mi 
się konkurent, człowiek, jak pisze prezesowa, ma- 
jętby, przyzwoity i odpowiedni dla mnie pod każ- 
dym względem, więc rada mu będę niewymownie. 

P. LEONOWA (z wymówką i jakby strofując ją). 


Jadwisiu! 

JADWIGA. 

Nie podoba ci się? więc pomówmy bez żartów— 
poważnie... Znasz bardzo dobrze moje położenie: 
mam lat dwadzieścia i jestem, rzecby można, bez o- 
pieki; ojciec wprawdzie człowiek najpoezciwszy i za- 
| eny, ale widzisz sama, czy stworzony na przewodni- 


SCENA I. 
LEONOWA (siedzi w fotelu przy stoliczku z le- 
rony i czyta lisi) JADWIGA (wsparta na porę- 

| ga nią, trzymając w reku fotografję, której 
sie przypatruje). 
a * «P. LEONOWA. 
/ Data na liście jest 15-ty czerwca; prezesowa wy- 
raźnie pisze: „za dwa tygodnie...” ato już dziś, chwa- 
bogu. 28-my. Jutro Piotra i Pawła, pojutrze nie- 
ięls/. założyłabym się, że przyjedzie na te dwa 
więtą... zobaczysz! 
„ JADWIGA (przypatrując się ciągle fotografji). | 
‘Tija tak myślę.. 
j PD. LEONOWA (podnosząc ku niej głowę). | 
(5ż się tak przyglądasz.. Niema znowu tak đa- 
e CZU... 


„ . JADWIGA. | ka młodej panny. Gdy więc z konieczności muszę 
0: ye »rzygtOjny. , sama myśleć o sobie, cieszyć mi.się wypada zapo- 
P. LEONOWA. | | wiedzianem przybyciem pana Albina, który posiada 
yglądają się obie), istotnie, wszystkie ; wszystkie wymagane przez opinję tytuły na konku- 
y Janem! ale... (potrząsa głową) jest w cało- | renta. 
u  wstrętnego; ta cała poza wymanie- P. LEONOWA. 
s ton * »'ulech stereotypowy, ten wyraz, a ra- Podobno tak się to dziś dzieje najczęściej. Nim 


brac wyiazu.Ww oczach... i serce przemówi, potrzebuje przejrzeć dowody legity- 


48H JADWIGA. | maeyjne. Ale chociażby przypuścić, że to dobrze, 
ù, to woże być wina fotografji... | że traktując kwestję małżeństwa na zimno, oszczę- 
f P. LEONOWA. dzamy sobie wiele cierpień; to, wracając do Jasia— 


| chcialam mówić do pana Jana—czy i ten nie przed- 

stawia się w tych samych warunkach? czy nie po- 

siada wszystkich cech starającego się i zakochanego? 
JADWIGA (z wybuchem). 

On! żartujesz sobie,.. on zakąchany! czy dlatego, 
że jako blizki sąsiad pożycza mi książek do czyta- 
nia, a jako amator ogrodn przywozi kwiaty?.. on! 
tak zawsze poważny, pełen uszanowania... 

P. LEONOWA. 

Czy masz mu za złe, że cię szanuje? 

JADWIGA. 

Nie łapże mnie za słówka, wiesz dobrze, co elitę 

powiedzieć... 


idzie ġo robione?.. nie patrzyłam... w Berlinie., 
o dcgora fotografja, ale... wiesz jakbym określiła | 
arhkter? | 
JADWIGA. | 
| 


wim (idzie na środek sceny), 


P. LEONOWA. | 
zarozumiały, rozmiłowany w sGojej ġo- | 
| 


ywjości i, co za tem idzie, samolub do naj- 
go stopnia... 

JADWIGA. | 
~slie aie? 1 to Karolcia odzywa się tak nie | 
'« sku o niecbecnym, który nie może się . 


okupione ciężkiewi próbami; nabyła daru iustynkto- | 


Zlituj się, odłóż na bok tę artystyczną erudycję, | 


Nie odpowie marzeniom+ bądź cierpliwa, wkrótce 


| zresztą ja nie nie przesądzam; tak mi się zdajć i ko- 


PEP 


— NUMAR NOWOROCZNY. 


P. LEONOWA. 


7 
| To wszystko ja sobie inaczej tłumaczę. 


JADWIGA (żywo z lekceważeniem). 

Myślisz o stanowisku majątkowem? 

P. LEONOWA. 

W tej mierze na pozór dałoby się zrobić mu pe: 
wne zarzuty—ale tylko na pozór. Zaraz ci to wy- 
tłumaczę cyframi, bo mówmyż już, jak spekulantki, 
kiedy to teraz w modzie. (Jadwiga niecierpliwi się.) 
Jest tylko dzierżawcą, a ty ze względu na twój po- 
sag powinnaś iść za dziedzica; ale w obecnym razie 
o cóż idzie? tylko o przekonanie, że nie stara się 
o twój posag, lecz o ciebie. Sprawa pana Jana po- 
winna znaleźć poparcie w własnym twoim instynkcie, 
bo, że cię kocha, niema wątpliwości. Spekulant był- * 
by w tym razie natrętny, jemu przeciwnie potrzeba- 
| by zachęty, pewności... 

JADWIGA (z wybuchem). 
Mamże rzucić mu się na szyję i powiedzieć: weż 
| mię za żonę, bo suchot dostanę? (miarkując się z tzie- 
| chęcią). Naprzód'suchot nie „dostanę, zaręczata el, 
wyszły już z mody tak samo, jak miłość senży men: 
} taina... jak Ludomiry i Malwiny. 
P. LEONOWA. 

Być może... ale znów dlatego, że on nie ches po- 
stępować lekko w tak ważnej sprawie, ty gotowa je- 
steś przychylnie przyjąć natrętne zabiegi jakiegoś 
nieznanego ci, może z wyschłem sercem egoisty... 

| JADWIGA. 
Dlaczegóż koniecznie posądzać go o egoizm? 
P. LEONOWA. 

Jeżeli ktoś zasłyszawszy o pannie, która mogłaby być 
stosowną dla niego partją, poweźmie myśl starania 
się o jej rękę, to stara się naprzód, nie przybierając 
charakteru, że tak powiem, urzędowego, poznać wię- 
trze tej, którą pragnie mieć swoją towarzyszką na 
całe życie... (biorąc fotografje) ten zaś zapowiada, 
obwołuje swoje przybycie, jak gdyby był przekona- 
ny, że to już zapewni mu dobre przyjęciel... (ciskając 
ją o stół). Nie cierpię go, chociaż go jeszcze nie 
znam! (Po chwili.) Zresztą wiesz, co ei powiem w $e- 
krecie? co wywnioskowałam tylko z moich spostrze- 
żeń. . Ty kochasz Jasia... (poruszenie Jadwigi) o! ko- 
chasz go... 


JADWIGA. 

Jal... (śmieje się z przymusem). Powiadam ei, że 
mylisz się najzupełniej, lubię go i bardzo nawet, nie 
zapieram się tego, ale serce moje nie bije przy nim 
silniej, za to ci ręczę. 

P. LEONOWA. 

Naprzód zmyślasz.. (poruszenie Jadwigi). Prze- 
praszam za wyrażenie... a zresztą sama dziś możesz 
być w błędzie. Widujesz go bardzo czesto, bawicie 
się, kiedy chcecie, wolno ci słuchać jego słów, przyj- 
mować dowody jego zajęcia się. Ale gdy klamka 
ząpadniel... wówczas... 

JADWIGA (rozdrażniona). 

Proszę cię, zmieńmy przedmiot rozmowy... 

Pani LEONOWA (patrzy na nią długo). 

Jak chcesz... 

JADWIGA (po chwili j. w.). 

Zrobiłaś mi przyjacielska usługę... wprawiłaś na 
cały dzień w humor najniegodziwszy... Przy puryzmie, 
jaki pod tym względem wyznajesz, kojarzenie się par 
stosownych dla siebie byłoby niemożliwem. 

P. LEONOWA (zimno). 

Rób jak cheesz... (po chwili) Jaką saknię weżmiesz 

jutro? (bierze drugą książkę.) 


| 
| 
| 
| 
| 


| 
| 
| 
| 
| 
| 
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JADWIG. 1% rkaośli, przerzucając kartki bezmyślnie). 
Nie myślała: Osten Jeszcze. 
PAA e 


SCENA II. 


JADWIGA, P. LEONOWA, LUDWIK (wchodzi 
drawiamiw aksi i, spostrzegłszy obie kobiety, zatrzy- 
ngl muje się). 
b LUDWIK (na str.). 
Co za. uroczyste milezenie!... literatural.. (na pal- 
cach ztbiża się ku nim i stangwszy za Jadwigą, patrzy 
* w jej książke, wagle wybucha śmiechem). Fa, ha, ha! 
JADWIGA (-glądając=ię i rzucając książkę na stół). 
Zkądźęk si; pan wziął, przestraszyłam się... (Lu- 
` dwik ciągłersy, śmieje Czego pan się śmiejesz? bar- 
dzo grzecznie! <« z 
ŁUDWIK. (rzucając się na kanapę że śmiechem), 
Nie wiedziałem, żę sh ait Jadwiga umie czytać po 


<ohińsku.. /, 
> P. LEONOWA. 

Po,chińsku? 

JADWIGA (urażona). 

"Cóż znowu za koncept? 

i / LUDWIK. 

Atak! do góry nogami... podobno chińczycy tak 
piszą... l , 
Eri? JADWIGA (zimno). i 

„ Nierozumiem; przy widziało się coś panu... (bierze 

napoweót książkę, Fani Leonowa spogląda na nią, u- 

śmieshając się ukradkiem, poczem także udaje zajętą 

czytaniem. Chwila milczenia). 

stelę, LUDWIK (uważając je n, str.). s 

' Czy się -x ekon 0 co? (wstaje i zbliża się ku 

mim). Powiedzcie mi, panie, zkąd ta nienormalność 
` humorów?... Zkąd ten dąs na usteczkach, które zdaje 

się stworzone na to tylko, aby kwitły wiecznie uśmie- 

chem?... (Jadwiga niecierpliwi się), Zkąd ten giest, 
wprawdzie pełen powabu, ale tehnący niechęcią? 

(Milczenie, innym tonem.) Albo krócej wytłumaczcie 
„mi panie, o co poszło? może będę tak szczęśliwy, że 

jako rozjemca.., ( p. chw.) Milczenie? 

'P/LEONOWA (kładzie książkę na kolanach i patrzy 
ERO A na niego śmiejąc się), 

Ea! ha! ha! Jakiś pan zabawny! 
LUDWIK (poważnie). 

„ Tonie jest odpowiedź, a' ja umieram z żądzy do- 
* wiedzenia się prawdy... (spostrzeglszy ma stole foto- 

grafję), Aha! mam -klucz od ai zaa (porywa ją) 

mam tego szczęśliwego śmiertelnika, który może ani 
się domyśla, że tu o niego siaczają się walki... 

kat JADWIGA (niekontenta). 

proszę bardzo... 

LUDWIK (usuwając się). 

Niech go zobaczę... bo jakkolwie domyślam się 
potrosze, ale... | 

P. LEONOWA (prędko). 

Wątpię bardzo... osoba źapelnie nieznana i dziwię 
się, że Jadwisia dopoimina się zwrotu, tak, jakby ją 
to obchodziło... 

; JADWIGA (pomiarkowawszy się). 

To prawda... ale mogło to być coś takiego, że panu 
nie wolnoby wiedzieć... Niedyskrecja zostaje zawsze 
niedyskrecją... 

LUDWIK (odstąpiwszy parę kroków i oglądając fo- 
tograf ję). 

Cóż to jest za lala? 

P. LEONOWA (z uśmiechem). 

Dlaczegóż lala? 

LUDWIK (przypatrując się). 

Jakże pani cheesz, A in żę ph osobistość, któ- 
ra ma napisane na czole, a raczej na wąsikach 
w sznureczek skręconych i na misternem przepoło- 
wieniu głowy, że kilka godzin spędziła nad tem wa- 
inem zajęciem. Mamże to nazwąć człowiekiem? Fi 
done! kładę ten okaz szanowny. Ale któż to jest? 

JADWIGA. 

Trzeba było się spytać odrazu, a nie miałbyś pan 
na sumieniu niesprawiedliwości, jaką może Dopakó- 
łeś, sądząc zbyt pośpiesznie nieznajomego. 

M LUDWIK. ' 

Aj! do licha! (n. str.) cóż to za dygnitarz? (głośno) 

ani wie, że u mnie zbajaćsię, jak to mówią, to rzecz 
powszednia... (do p. Leonowej), Więc to jest 

7 P, LEONOWA. 

Obywatel jeden z sanockiego... człowiek podobno 
bardzo porządny... 
LUDWIK (idąc do stoliczka i przypatrując się foto- 
grafji. Otworzyłaś mi pani oczy, że też to mi nie 
przyszło do głowy!... wszak z jednych i tych samych 
danych rozmaite wnioski dadzą się wysnuwać. Rze- 
czywiście ubrany bardzo porządnie... szyk bije w o- 


CZY... 
JADWIGA, 
Nieznośny pan jesteś czasem... 


Oddaj pan! 


' mo. 


Szczęściem, że tylko. czasem... (widząc zniecierpli- 
wienie Jadwigi), Przez litość, darujcież mi panie prze- 
winienie... przepraszam najuroczyściej, gotów jestem 
nawet przeprosić tego jegomości, notabene, jeżeli się 
przekonam, żem się omylił. Powiem mu: panie! sądy 
powierzchowne są zazwyczaj mylne, wnioskując © 
panu z pozoru, pozwoliłem sobie... 

R P. LEONOWA. 

Przestańże już pan... cóż za przekora! (chcąc od- 
wrócić rozmowę.) Oto, lepiejby było, gdybyś pan so- 
bie przypomniał daną obietnicę, na zę spełnienie 
czekam napróżno przeszło od miesiąca... A, już przy- 
znam się, że lenistwo nie do darowania... 

JADWIGA (z przekąsem). 
Wada wspólna większej części znakomitości lite- 


rackich... 
LUDWIK, 
Złośliwość?,.. 
P. LEONOWA. 
Na którą pan zasłużyłeś... 
LUDWIK. 
Niechże mi pani wytłumaczy za 60, bo nie nie ro- 
zumiem, 
P. LEONOWA. 
Czy napisałeś mi pan obiecany wiersz do albu- 
ur 
LUDWIK. 


Ach! napiszę, ale daj mi pani chwilę czasu, bo obe- 
cnie jestem przeciążony pracą, Za to, jeżeli panie 
usposobione do słuchania, mogę przeczytać kilka wy- 
jątków z Paprockiego, wyciągniętych umyślnie do 
drzewa genealogicznego, którem się zajmuję z urzę- 
du... (dobywa papiery i siada przy stole). 

P. LEONOWA. 
Nie ciekaweśmy wcale tych mądrych rzeczy. 
JADWIGA. 

Kiedyś pan tak wziął do serca to drzewo genealo- 
gicznę, jako poeta mógłbyś sobie dopomódz fantazją, 
a razby się to juź skończyło... 

LUDWIK. 
i Awie pani, jest to myśl, nad którą warto się zasta- 
nowić i jeżeli tylko da się to pogodzić z zautaniem, 
jakie pokłada we mnie pan sędzia... (znalaełszy po- 
trzebne papiery). Mam zacząć?... 
FRANCISZEK (ice drzwiach w głębi). 
Jaśnie pan prosi pana do siebie.. 
LUDWIK. | 
_Masz tobie! (eowejqc papiery) przypadek dopo- 
mógł paniom, bo inaczej nie darowałbym ani litery. 
(Do Franciszka z powagą.) Powiedz pa. panu, że 
pan zaraz idzie... (do kobiet) Na drugi raz zamawiam 
sobie przychylniejsze ucho... (m. str. wychodząc) Tn- 
tryguje mnie jednak ta fotografja. 


SCENA III. 
JADWIGA, P. LEONOWA. 


JADWIGA eona Jotografje): 
Szkaradny człowiek z tą swoją ciekawością... 
wszystko dojrzy, każde słówko podsłucha... 
P. LEONOWA. 
To nie jest wcale zwy zajna ciekawość, tylko dar 
spostrzegawczy, bystrość... Bronię go, bo to mój fa- 


woryt. 
JADWIGA (jeszcze rozdąsana). 

Próźniak, w którego wmawiacie, że jest poetą... 
Doprawdy nie wiem, eo tam widzicie w tych jego... 
(ironicznie) utworach., (wstaje). 

P. LEONOWA (wstając także). 

Pozwolisz, że talent ma, ale potrzebuje jeszcze wy- 
palić wewnątrz siebie bogatą rudę, którą sre pri à 
go natura, aż z tego wyjdzie szczery kruszee. (Słucha- 
qe.) Tentent konia... (idzie do okna na prawo). Pan 
Jan, (prędko) chodźmy do siebie.. 

P. LEONOWA. , 


Dlaczego?.. ja zostaję... 
JADWIGA. 

Jak chcesz... (wybiega zatrzymując się we drzwiach). 
Ale nie, pójdź i ty, Karolciu, proszę cię; muszę się 
z tobą jeszcze rozmówić... potrzebuję twoj rady. 
prędzej, prędzej... (ciągnie ją za ręke) już idzie... 


(zamykają stę drzwi za nima, gdy Jam wchodzi), 


4 
SOBNA IV. ) 
JAN (wchodząc prędko z bukietem róż i innych lwia- 
tów, dostrzega suknie we drzwiach; wesoło). 

Cóż to znaczy? zsiadając z konia, widziałem ją 
w tem oknie. I [Z przede mną! (zbłiża się lu 
drzwiom, któremi t wyszły) Gdyby się to zgadzało 
z mojemi wyobrażeniami o przyzwoitości, gotówbym 
zajrzeć przez dziurkę od klucza... (żartobliwie), a jeżeli 
teżrnn= - „właśnie wybiegła, aby t3 samą drogą 

: ojrzeć na mie... panienki to I 
"ciem dd 


ug * 


e lewej strony drzwi w głębi i wkłada gou 4 
Szaleńcze! szaleńcze!. że też nie pozbędzier7)3 
kiej natury... (śmiejąc się). Pretensjonah © p 
studenta z piątej klasy... (wracając na prz 
spoglądając znowu na drzwi). Ona! Jadwisia' 
lik wymarzony... ja podejrzewać o cos podi © « 
gdy dziś już mam prawie pewność, że nie 71 

obojętnym... o tak! te oczy kłamać nie r 3%- 
chwili): © mój Boże... czy ja się znowu nie 141z% © 
nie dopuszczam się wprost szaleństwa: ie nie 
próba trwała zbyt długo... dziś już stanoweży kry 
robię nieodwołalnie... (składając ręce i zwrócony Å 
drzwiom). ©! Jadwisin moja najdroższa... ja Ja 4 
mny, jak silny będę, gdy ty wesprzesz się ubr 


ramieniu, gdy główkę utulisz na moich piersi: ©" 


3 


57a; 
"na 


17 SOSNA Y- 
JAN, LUDWIK (wchodzi głędią).. 


LUDWIK. 

Czy ty pacierz mówisz? 
JAN. 

Ludwik! À 

LUDWIK. 
Skończyłeś? 

JAN (z uśmiechem). 

Skończyłem. 

LUDWIK. 


„No, to jak się masz... (kręcąc nosem 
Świeże kwiaty... róże! fin! fiu, znać pana 
wach. Powiedz mi zkąd ty je bierresz iw 
borze? Tu jest także ogród, a... 

JAN. 


LUDWIK. 
A! masz też i bodżca do pielęgnowania... 
zbytu, gdzie je korzystnie spieniężasz... 
JAN (z uśmiechem, biorąc jego rękę). 
Czy w istocie rozumiesz? 
LUDWIK. 
O! ja bardzo wiele rzeczy. rozumiem, jediago 
pojąć nie mogę, dlaczego tak mało masz de 
zaufania... 
JAN. 


Mój drogi, gdy człowiek sam ma wątpliwos 
jest skłonnym do zwierzeń. Zwierzamy siĘ W 
z czemś pomyślnem, lubimy dzielić się naszem 4 
ściem... ale cierpienia, niepewność, walki gho 
w sercu dla siebie. Tak ja przynajmę 

LUDWIK. Š 

Alboż ty nie jesteś szezę-liwy? 

JAN. 
" Ja?... (po chwili). O! tak, dziś jestem szczę 
bo przedsiębiorę krok najważniejszy w moji 
cia... a skoro zrobiłem już to post nowieni 
(wstrząsając jego ręką) wszak ty mnie "nasz L 
ku, patrzysz na mnie i odgadujesz to, © dla iq 
jest niedostrzeżone... Czy wierzysz, że przys 
do tego z czystem sumienier.* 


Pielęgnuję sam... 


je 


LUDW: K, 
Czyżbym śmiał wątpić? g 
x JAN. i A A] 
Badałem nietylko ją... bo wszax nie potrz buję cięk 


objaśniać, o czem i o kim mówię... (Ludwik 4 tśmiezk 
chem przyświadcza g estem) nietylko ją, ale ; sieb 4 
Nie dowierzałem własnemu uczuciu, masia4%M | 
rzekonać, że ono jest tak głębokie i czysie, be? z 
nej brudnej myśli, iż mam prawo sięgoać pe tel 
skarb, który inaczej byłby dla mnie zakazany”a, ch 
babym cheiał zniżyć się dą roli powszedniego speł, 
lanta. Dziś próbą skończóha, mogę wyznać 7 wam 
sionem czołem, że ją kocham bezinteresownie, 72 nig 
„braknie mi sił do zranooi a şiebie ubliżające:% pa 
sądzenia, jakiem mię świaf bez wątpienia obr” uci, 
LUDWIK. (ęcggardliwie). 
Na podobne małostki M nie zważał Gd y 
sy takie dały się słyszeć, już sama ich treć. św 
czyłaby dobitnie o wartości”głów, w których ię 
lęgły... A 
JAN. y 3 
Ludwiku, ezemu nie mówisz s..żerze? Je, 
w podobnem położeniu nie robiłbyś skrapułó, ? ( 
dwik spuszcza oczy.) Czy ty nie byłbyś jesż, że t 
żliwszym ode mnie? 
LUDWIK. | 
Ne tak, być może,. ale... (nie, wiedząc $- 
dzieć) to wszystko są rzeczy względne. © 
"JAN. 
Wiem dobrze, jak o tem trzymasz. Wfae 
mojego Położenia, powiem ci na moje ugorą 
wienie...4zniżając głos) przekonałem sie $ 7 
widzi meż$ zabiegi... 
LUDW ` 


0 tem cawn 


274 LUDWIK. 
| Rozumie się, A więc w imię Boże! mnie me po- 
staje jak tylko życzyć ci powodzenia (wracając 
| zawłobliwego tonu). A może ci w czem pomódzź,.. 
ejec bo ci nie będzie przeszkadzał... ale pani Leo- 
pwa?.. gotów jestem nawet umizgać się, co mię 
ie będzie wiele kosztować, upewniam cię. Napiszę 
pea, 0Ps 


JAN. 
/ Pustaku! daj pokój... chyba, że chcesz na swój ra- 
hunek... 


p 


j LUDWIK, 
! Kobieta bardzo rozsądna... 


| JAN. Ą 
Przeszła ona wiele doświadczeń, zaprzedana jak 
prosty towar. Mając znaczny posag, padła ofiarą o- 


,piekunów, 

| | LUDWIK. ? ? 
Słyszałem... Ty bo ze strony naszego opiekuna i 

Bpa dobrodzieja nie napotkasz zapewne żadnej 

przeciwności. 

i z JAN. 


_  'Pylko proszę cię, sądź go z pobłażaniem. 
LUDWIE. ; 
Bądź spokojny, nikt go lepiej nie zna ode mnie. 
LA zresztą, od czegóż wdzięczność? miałżebym zapo- 
mnieć, że nie pożałował mi dachu i kawałka chleba?... 
r(znowu żartobliwie).  Wynudzi mię, bo wynudzi nic- 
(raz kapitalnie, to prawda... ale też za to Eldorado! ża- 
dnego kłopotu na głowie, dobry stół... przyznam się, 
e to nie izdebka pod strychem przy ulicy Gołębiej, 
mleczko na śniadanie i dwie pół porcje na obiad 
Andzi... 


JAN. 
A jednak wzdychałeś do tej izdebki pod strychem, 
Kao tej niezależności, tak pożądanej każdemu. 

i LUDWIK (zmieniając ton) 

I wzdycham jeszcze... 


SOBNA VI. 
Ciż.—SĘDZIA. 

| SĘDZIA (wchodzi szybko drzwiami z prawej stro- 
by. Do Ludwika z delikatnym wyrzutem). Fel... wstydź 


ię, Ludwiku... zawsze cię muszę szukać, gonić... Czy 
zapomniałeś, że zaczęliśmy porządkowanie tych no- 


LUDWIK (strapiony). 


À ANTAD, y 
Pitan pana sędziego (całuje go w ramię) 
| SĘDZIA (ściskając jego rękę). 
„Jak się Baia (do Ludwika). Jakże można.. E! 
| LUDWIK. 
Ale, panie sędzio... 
SĘDZIA (klasnąwszy językiem z nieukontentowa- 


Notat? 


U 


as 


kiem). 

Bo ale... wstydź się... (do Jana, dobywając 
kieszeni, papierów.) Wystaw sobię, przed pół godzi- 
Ją posyłam do niego Franciszka, ażeby go popro- 
jl na chwilkę do mnie... Czekam... czekam... 

k LUDWIK. | 
Przepraszam, pośpieszyłem natychmiast! 

7 SĘDZIA. 

No, mniejsza o to... przypuśćmy... Ale cóż, ledwo 


rzyszedł... 

A ` < LUDWIK (podchwytując). 
„Wchodzi kucharz... 

! SĘDZIA. 


Mak, Proszę go więc, aby parę minut zaczekał, 
oczywiście kwestja była dosyć ważna... (nawia- 
(Chodziło o próbę nowego sosu, któryśmy oby- 
wykoneypowali... | 
LUDWIK. ; 
abene z kucharzem, nie ze mną... 
SĘDZIA (nie uważając na tę przerwę). 
Zagadalem się, a ten, wystaw sobie, uciekł... 
A) LUDWIK. 
Dważałem, że sesja rozciąga się do wymiarów nie- 
skończonych, więc... 
ERY SĘDZIA (przerywając). 

U ciebie to wszystko łap cap... aby zbyć... 

JA JAN (z uśmiechem). 

Wszak to jeszcze do naprawienią. Lu- 

łaśnie w tej chwili miał iść... 
SĘDZIA (udobruchany juź). 
sz przy sobie to, coś wypisał? 
y LUDWIK. 

Zdeje mi się, że mam... (szuka w kieszeni, Sty- 
kać turkot i treask z bieza), Ktoś jedzie... 
-~ 8ĘDZIA. 
P.. masz tobie!... człowiek nie możę chwilo- 
ajed na zajęcia poważne... 


> 
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LUDWIK (w oknie po prawej stronie). | 

- Któż to jest?... nie znam go... Powóz, cztery konie | 
w świecących szorach... 

SĘDZIA. | 

Czy kto nieznajomy?... (z niezadowoleniem) Aj! czy | 

to czasem nie ten z sanockiego, jakże to tam... któ- | 

Togo przybycie prezesowa zapowiadała już przeszło | 

o 
| 
| 


tygodnia... 
F JAN (w oknie). 
W istocie.. Albin Krucki z sanockiego, nie wie- 
działem, że państwu znajomy... 
SĘDZIA. 
, Poznałem go w roku zeszłym u wód... oświadczył 
się z wizytą... (żywo.) Ty się z nim znasz? 
| JAN. 
Mój kolega szkolny. 
SĘDZIA. 


w tej chwili czasu... uciekam z Ludwikiem. 
LUDWIK (w oknie), 
Wysiada! (n, s.) Teraz i ja go poznałem. 
SĘDZIA (do Ludwika). 
Pójdź... (chowa napowrót papiery do kieszeni), 
LUDWIK (prędko do Jana), 

Przed chwilą panna Jadwiga z panią Leonową o- 
glądały z zajęciem fotografję tego jegomości... ikr > 
ły się z nią. 

JAN (edziwiony). 


Żartujesz.a 
LUDWIK. 
Poznałem go, powiadam ci, ten sam... 
SĘDZIA (nagłe). 


Alet... kolacja... trzebaby pomyśleć o kolacji... 


rybak był? 
ł LUDWIK (żywo) 
Pójdę się dowiedzieć. 
re SĘDZIA, 

„Nie, nie.. poślę Franciszka,, do licha, szparagi 
zjedliśmy na obiad... pójdź, pójdź, żeby nas nie na- 
szedł... (do Jana.) Powiedz, że jestem u gospodar- 
stwa... (wychodzi z Ludwikiem na prawo). 


SCENA VII. 


JAN (idzie do drzwi, które otwiera FRANCISZEK, 

i wnich ukazuje się ALBIN, ubrany podług naj- 

świeższej mody, prawie z przesadą, sztywny, zakuty 
w formy), 


ALBIN (po ukłonie przygląda się Janowi przez bino- 
kle i waha się—do siebie). 

Któż to jest?... (ogląda się). Gospodarza niema... 
(głośno). Komuż mam przyjemność prezentowania 
Się, bo... 

JAN. 

Nie poznajesz dawnego znajomego?... czym się tak 
zmienił? 

ALBIN (przygląda mu się.) Prawdziwie... 
JAN. 

Przypominasz sobie w szkołach krakowskich Jana, 

któregoście zwali literatem? 


ALBIN. 
Ach! Korczański Jan... prawda... (padają sobie rę- 
ce). Nie widzieliśmy się od szóstej klasy. 
JAN. 

Podobno, gdzieżeś si % wówczas podział, my- 
ślałem, że przeszedłeś do Dublan, ale później cię tam 
nie spotkałem... 

ALBIN. 


Pojechałem za granicę. 


` 


JAN. 
Kończyć nauki? bardzo chwalebnie,, I do którejże 


szkoły? 
. _ ALBIN. 
Zabawnyś,., rzeczywiście do szkoły najpierwszej 


w świecie... dystyngowanego obejścia i elegancji, bo, | 


pojmujesz, że bez tego ani rusz, chcąc mieć wstęp do 
śmietanki towarzystwa... 
JAN (śmiejąc się). 

Zdaje mi się, że śmietanka, która tego przede- 

wszystkiem wymaga, jest niedowarzomna... 
ALBIN. 

Och! widżę już z tych słów, na coś wyszedł., (śmieje 
się) deklamator! deklamator! Ale, za pozwoleniem, 
zaczynamy gawędkę swobodnie, jak u siebie... gdzież 
jest gospodarz domu? gdzie panna... jakże... Jądwi- 
ga, zdajo mi się?... Czy tu jesteś wicegospodarzem? | 

JAN, 

W tej chwili, tak, prawie... Rye zajęty gospo- | 
darstwem i wkrótce zapewne nadejdzie, aniami | 
sam się jeszcze nie widziałem, przybyłem także do- | 
piero przed pół godziną. 

ALBIN, | 

Z paniami? jakież tu są panie? 


| 
(Do Ludwika) Mieli przynieść raki„„ nie więsz, czy 


5 


| — 
——— 


JEN=— 74 
Przy pannie Jadwidze bawi obecnie jej przyjaciół- 
ka, starsza trochę od niej, pani Leonowa.. 


ALBIN. 
Wdowa? 
JAN. 
Nie... rozwódka;, 
ALBIN. 


Hm! rozwódka,.. mentorka,.. na to, żeby psuć pan- 
nie w głowie... 
JAN. 


Poznaj ją naprzód, dopiero sądź, 
ALBIN. 
Przystojna? majętna? 
JAN. 
Przystojna? jak w czyim guście... majętna? zdaje 


RY. | mi się... Przynajmniej wiem, że, idąc za mąż, miała 
A to chwała Bogu; przyjmiesz go, bo ja nie mam | 


znaczny posag. 
ALBIN. 

Który mąż zapewne zagarnął... A panna Jadwiga 
jak jest?... (Zmieniając ton i nie czekające odpowiedat, ) 

rzostowiee, czy to ładny majątek?,., na oko przed: 
stawia się dosyć pokaźnie.. 
JAN (zniecierpliwiony), 
Czyś przyjechał zbierać wiądomości statystyczne? 
ALBIN (śmiejąc stę), 

Tak, prawie... (poprawia ubranie i wlosy w zwier- 
ciadle i tak często robi w ciągu dalszej rozmowy). 
Wyobraź sobie, z sędzią poznałem się w roku Ze- 
szłym w Karlsbadzie... smakosz, prawdą?.. przeż ca- 
ły czas przeklinał niemieckie wasserzupki miał cią- 
gly kłopot z djetą. Otóż, zaprzyjaźnił się ze mną 
tak, że musiałem mu przyrzec uroczyście, iź go od- 


wiedzę w jego domu; do czego entre nous soit dit tem - 


większą powziąłem ochotę, że sąsiadka moją, preze- 

sowa Bylska, jakaś krewna sędziego, na mi 

cuda o pannie Jadwidze... (poruszenie Jana) i wy- 

rawiła do niej. Jeżeli wszystko tak jest, jak mówi- 

a, to rzecz wartaby była zachodu... mówię ei tow za- 
ufaniu, jako koledze... sda 
A . 


I ty tak rozumujesz, nie znając jej? czy ją kiedy 
widziałeś? 

ALBIN. 

Nigdy w życiu.. ale wiem, że ładna... przypusz- 
czam wreszcie, że tylko przystojna, nie garbata, nie 
kulawa, ani zyzowata... to dosyć... Przy tem dobrze 
wychowana, bo miała angielkę za kilkaset reńskich ro: 
cznie i posag coś około mies, jak mi Śpiewała pre- 
zesowa— cóż więcej potrzeb 
prawda?... powiedz-no mi otwarcie. 

JAN. 

Przedewszystkiem, skoro żądasz otwartości, winie- 
nem cię uprzedzić, że panna Jadwiga jest już tak, 
jak związaną słowem. 


IN. 

E?... (po chwili), To być nie może. Prezesowa ko- 
respondowała z nią poprzednio i zaręczyła mi, że 
jest wolną... nikt nie stara się o nią. 

JAN. 

Bo na oko nic jeszcze stanowczego... świat może © 
tem nie wiedzieć; ale stosunek nie mniej istnieje, o- 
party na wzajemnej skłonności... 


„ ALBIN. 
I któż to jest?... jeżeli można zapytać bez niedya- 
krecji... Jii 


Tyle ci tylko mogę powiedzieć, że jest to czlowiek, 
kochający ją już od dwóch lat i zdający się być pe- 
wnym jej wzajemności. 

ALBIN. 
Ale cóż to za fgura?... stary? młody? bogaty? 
N. 
Cóż to ma do rzeczy? 
ALBIN (śmiejąc się). 

Bardzo wiele... chcę wiedzieć, czy mogę mieć wi- 

doki do wystąpienia jako współzawodnik. 
JAN 


Jakto? po tem, co się dowiedziałeś?  * 
ALBIN. 

Mój drogi, trudno, żeby wymagał, abym dwadzie- 
ścią mil zrobił napróżno... kupić nie kupić— jak to mó- 
wią—to choćby potargować... Tylko chcę wiedzieć, 
jakie jest stanowisko tego pana, 4 z tego przecie nie 
potrzebujesz robić tajemnicy... 


JAŃ. 
Jest to człowiek młody, ze szczupłym majątkiem, 
ale... | 
ALBIN (przerywa). 


Dosyć mi na tem... słowem, jakiś romans studencki. 
JAN (na stronie powstrzymując się). 
Co za męka! 
ALBIN, 
Przekonywam się, że prawdopodobieństwo wygra- 


nej jest po mojej stronie, zatem mogę popróbować 
satio, Przedewszystkiem nie chólalbym wydać 


a? Czy tylkf to wszystko 
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ci się śmiesznym, juź to wystrzegałem się zawsze 
| 
| 


śmieszności (z famfaronadą) Uezono mię tego za 
granicą... <Hawnym tonem.) Nie mam bynaj- 
mniej pretensji, aby panna Jadwiga zakochała 
sięwe mnie na pierwszy rzut oka (spoglądając 
w zwierciadło), chociaż i co do tego mam pewne Swo- 
je przekonania... Okazałeś zdziwienie, że nie zna- 
jąc i nawet nie widząc nigdy panny, przybywam do 
_ niej w charakterze konkurenta... Czy myślisz, że ten 
jegomość, który kocha się w niej od dwóch lat, zna 
ją lepiej ode mnie? broń Boże!... (Jan się niecierpli- 
wi.) Zaraz cito wytłumaczę... każda panna, mająca 


chęć wydać się za mąż, obier oag Pie rapi pE SCENA IX. 
rzedstawia ten i ów z pomiędzy wzdychając, KAZ: i 
ve zaczyna od tego, że go zwodzi... LUDWIK—SĘDZIA. 
JAN (który chodził po scenie—zatrzymując się). | SĘDZIA (wchodzi z prawej z papierami i ołówkiem 
« Zwodzi?... cóż przez to rozumiesz? w zębach). R: 
ALBIN (rzucając stę w fotel). Zawsze mi się wymknie... pójdźno, siadaj... musi- 
Nic naturalniejszego. „Wszystkie, ile ich jest, ma- | my przecież skończyć! 
ją pazurki, ale nie chwalą się z niemi przed cza- LUDWIK (idąć napowrót do okna). ; 
sem. Wobec wybranego szczęśliwca każda swe 1n- Ale panie sędzio... oni tu chodzą pod lipami... ja 
stynkty osłania maską uśmiechniętą anielsko. A on | mqszą na nich patrzeć... 
czyż nie tak samo?... czy nie stoi „ciągłe na PYPA SEDZIA (siadłszy na kanapie przy stole). 
łapkach, z oczyma bacznemi na skinienie swojej lu- A niech acbie chodza,.60 ci to-zawadza,. my kó- 
bej? Dziś, powiedziałem, panna na wydaniu wszyst- rzystajmy z czasu. > 
kie swoje wymagania chowa na po ślubie, tak, jak LUDWIK (tajemniczo): * 
konkurent znowu okazuje gotowość na to wszystko, Pas adka aN I (aj mniec ży A 
czego nigdy nie zrobi... I ci ludzie powiadają, że się an sędzia, wIdzę, ASO się nie domyśla... 
znają dlatego, że się tak oszukują od dwóch lat! ; SĘDZIA, 
JAN (oburzony). Czego się mam domy šlać? FERRA 
Powiedz mi, z jakich ty faktów, z jakiej społeczno. LUDWIK (j. w.). 
ści czerpałeś wzory do tej filozofji? 
ALBIN. 
Z jakiej społeczności? z naszej, z tej, w której oby- CE „SĘDZIA. 
dwa żyjemy... Zresztą ja ci tam filozoficznie ani psy- Bardzo być może. 
chologicznie dowodzić nie będę, bo się w te rzeczy Se A LUDWIK. ; 
nie bawię, tylko przekonam cię faktem... Chcesz, trzy- Czyż go pan sędzia zna? cóż to za jedęn? 
mam zakład. Nie będę wcale podstępnie kopał doł- SĘDZIA. 


Znam. Bardzo przyzwoity człowiek... ma dwie czy 


ków pod moim rywalem, tylko wprost przedstawię 
trzy wsie w samoekiem.., 


się w charakterze starającego się, dająe delikatnie do 


zrozumienia, że w tym celu przybyłem... chociaż LUDWIK. 
peress mówiąc i to niepotrzebne, bo ona już wie To racja fizyka! mnie się nie podobał... 
PR x SĘDZIA, E >i 
To nipodobiki JAN (porywczo), Patrzcie go! fizjognomistat... 
ALBIN (zdziwiony). sai LUDWIK. SR 
Dlaczego niepodobna? cóż w tem nadzwyczajnego? aka wyprawa po posag o sło mił zakrawa na 
(uważa go—po chwili), Mówiłem ci przecie, że preze- spekulację. ŠEDZÍA ; 


sowa korespondowała z nią w tej materji, i zostałem 
niejako upoważniony do przybycia. 
; JAN (na stronie z bólem) 
Ha! (idzie do okna). 
ALBIN (na stronie). 
Czyżby to on? (po chwili obojętnie). Powiedz mi, 
jakiego to rodzaju dom jest?... znasz ich dobrze?... 


O jakie sto mił?.., co tobie w głowie?... 
LUDWIK. 
Sto czy dwadzieścia, wszystko jedno. Przysłowie 
mówi: kraść daleko, a blizko się żenić. 
SĘDZIA (niecierpliwiąc się). 


1dź-że sobie z swojemi przysłowiami ni w pięć, ni 


dawno mieszkasz w tych stronach? w dziewięć. LUDWIK Głoopkiwie 
JAN (rozdrażniony, siląc się na zimna krew). No, to idę. 'pltwie), 
Trzęci rok... , SEDZIA. 
_ ALBIN. Ej, bo mnie niecierpliwisz... siadaj. 
Kupiłeś co w sąsiedztwie? LUDWIK. 


JAN (jak wyżej zawsze w oknie po lewej), * 


Mam dzierżawę. To idź, to siadaj... (idąc do stołu) wszakże sam pan 


sędzia zauważył, że Jaś z panną Jadwigą mają się 


[ALBIN (na stronie). ku sobie... 
To ou.. niepotrzebniem się wypaplał (głośno). SĘDZIA. 
Dziwna rzecz, że nas zostawiają tak samych (idzie No to cóż ztąd? | 
także do okna). Cóż to tam za dwie kobiety w tej LUDWIK. 


lipowej uliey... zapewne panna Jadwiga z tą panią. Jakto, cóż ztąd? czyż to czlowiek ma być chorą- 


JAN. giewką na dachu? Cóż pan sędzią ma znowu prze- 
Tak. ciwko Jasiowi? 
ALBIN (opiera się o okno i zakłada binokle—z zaję- SEDZIA. 
„ ciem) | | Nie nie mam. Co mam mieć?... 
Któraż panna Jadwiga? zaczekaj, czy też zgadnę... | go iais., zj PIE. nel 
ta z tej strony». LUDWIK. 


JAN (zaciskając zęby). Więc wypadałoby okazać temu panu, że... 
SĘDZIA (unosząc się). 

15 2 1 razi Co ty mnie będziesz rozumu uczył... W imię Ojca i 
Widzisz, zgadłem... dobry znak.. domyślność serca... | Syna, czy zwarjował! (łagodniej). Daj im pokój. Ja- 
A ta druga, to pani... jakże tam... dwisia ma swój rozum i potrafi zrobić wybór; wie, 

. 3 że nie jestem ojcem tyranem, i że jej nie będę przy- 
muszał—zresztą, jak sama sobie pościele tak się wy- 
śpi, nie chcę brać na siebie odpowiedzialności. 

LUDWIK (siada z drugiej strony stołu, na str.) 
Oto czuły ojciec! czekaj, dokuczę ci za to! 
SĘDZIA (biorac się do papierów), 
Cóżeś aż znalazł? Fi SSE j 
: LUDWIK (dobywając notatek). 
Same głupstwa. | 


Że ten jegomość przyjechał tu w zamiarze starania 
się o rękę panny Jadwigi... 
Tak. 


ALBIN (śmiejąc si. . 


Leonowa... 
Au AŁBIN. 

Pas mał... niczego... (biorqe kapelusz). No, ale 
chodźmyż do nich, kiedy same do nas nie przycho- 
dzą... (w zwierciadley zaprezentujesz mnie... sędziego 
się chyba nie doczekamy... Cóż on robi?... musi być 
zawołany agronom... w ze 

JAN (gorączkowo), 


Pójdżiny!... (na stronie), Ostatnia próba. ( Wychodzą i SĘDZIA. 
głębią.) | eż U ciebie wszystko głupstwo. - 
Br Pw Ez LUDWIK. 


Proszę sądzić samemu... Naprzód pod herbem Zło- 
togoleńczyk niema nic w Paprockim; powi jak 
to on, że więcej nikogo tego herbu nie znał... bo nie 
miał na to czasu... 

SĘDZIA (śmieje sie), 
Co ten plecie? x NN 


SCENA VIII. 
LUDWIK (uchodzi szybko drzwiami z prawej), 
Siedziałem, jak na szpilkach... wymknąłem się sẹ- 
dziemu, który znowa zajęty sosem do raków... gdzież 
oni są? (biegnie do okna z lewej), A! w ogrodzie... Jaś | 
W 
“å p 
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„dit... WOWK . Bo AM 
rotimi słowy to samo, za to pod herbem Nowiną 
znalazłem tego samego nazwiska dwóch... ale ni to, 


ni owo... > 
SEDZIA (z przekąsem) 
Ciekawbym był tego: ni to ni owo. 
LUDWIK (czyta). 3 

„Rodzina, z których roku zeszłego byli dwaj bra 
rodzeni, na wojnach w Prusiech, ludzie „rycerscy? 
(sędzia słucha z uwagą), jako naprzód Marcin raeczo Ń 
ny Ciapugroch”. 

SĘDZIA, 


LUDWIK. 
Tak, ciapugroch, ciapukapusta. 
SĘDZIA (zagląda do notatki), 
Jest i kapusta? Ą 
LUDWIK. 


Niema, ale to wszystko jedno. 
SĘDZIA. 

rzepraszam..  (iapug"och może znaczyć, 

(robi giest jakby pałaszem) jak kapustę, 


LUDWIK. F 
Jakto? Ciapugroch znaczy, że cidpał kapustę? 4 
SĘDZIA (aiecierpliwiąc się): 1 
E, nie pleć! czytaj dalej. p 
LUDWIK (czyta), , 
„Marcin, rzeczony Ciapugroch, rotmistrz i mąż sła- 
wny... (sędzia robi giest głową) w potrzebach pote 
i przedtem znacznych bywał 1 z różnymi nieprzyja 
cioły” (dodaje) to jest był w wojsku kapitanem, bił 
się tu i owdzie i w wielu innych miejscach... 
SĘDZIA. 

Znowu -coś dodał. 

LUDWIK (czyta). 


Ciapugroch? 


X Bardzo 
Że... ciapa 
Cóż dalej? ' 


dobry, uma! 


„Gabrjel, brat jego rodzony, mąż 
caelebs,” 
SĘDZIA. M 
Widzisz, mąż dobry, umar caelebs... to jest sla- 
wnym... ji 
LUDWIK. 


Sławnym?... zdaje mi się, że caelebs znaczy- kawa» 
ler... tylko, że się nie zgadza jedrio z drugiem, b 
mąż dobry, pytanie, czy nie znaczy, że miał żonę 
i był pantoflem. l 

SĘDZIA (śmiejąc się) j 

Bodajeś z temi konceptami! obi) Cå 


więcej? 
| LUDWIK. -4 
Z męskiej liuji nic, tylko z macierzystej, -> | 
SĘDZIA. j 
Także w Paprockim? 
LUDWIK, 
Tak. (czyta) „Dom herbu Rola, na Kujawach sta 
rodawny. Był wieku mego Nosek, tak rzeczono, że 


nosa nie miał.” 
SĘDZIA. * i: 
Tego prawdę powiedziawszy, nie było co zapisy4 
LUDWIK (czyta). 


wać, l 
Miał żonę Benignę i z nią potomstwo...” ( 
kładąc notatki na stole). ( 


OM 


'aj 


i SĘDZIA (biorąc je). 1 
Więcej już nic? A 
LUDWIK, 
Nic. 
| SĘDZIA, 
„No, dobre i to. Trzeba to pozaciągac w swo/7 
miejsce. t 
LUDWIK. 


Podług mnie to wszystko tylko zwinąć... (poka 
giestem) i rzucić w komin. 
SĘDZIA (zgorszony), 
Co ty wygadujesz! 
LUDWIK (idąc do okna), 
Wielkie rzeczy, że rotmistrz się bił... cóż m 
bić, za piec się schować?.., takich rycerzy wszys 
wieki miały i mają miljony... (sędzia słucha osłupia 
ły). Zresztą gdzie? co i jak? gdzie szczegóły, któreby 
miały powagę faktu?... co za sztuka powiedzieć: był 
żołnierzem, więc się musiał bić... (do siebie, patrząc 
na ogród). Jak Boga kocham, bierze się widocznie! . 
A SĘDZIA. 
No, czyś już skończył swoje mądre wywody? 
LUDWIK (mentorskim tonem). 
Nie tepicjżby było wypisać sobie dewizę: nie ba 
daj zkąd idziesz, tylko.dosąd zmierzasz... (wskazująd 
w okno). O! patrz no pan sędzia! sA 
A 7 SEDIA. 
Przestań już, bardzo cię proszę... dalibóg, zaczył 
nasz mię już obrażać... przodkowie!... a mój-że przoj 
| dek po kądzieli, sławny kuchmistrz w wieku XVH- 
Czyż nie wyrzekł w dziele swem zdania, które w ka: 
żdej kuchni, dobrze urządzonej, złotemi głoskami war 
to wypisać: „lepiej sieć za talar szkody, niżeli za pół! 
grosza wstydu...” Co to za wielka myśl - | 


mo SEY 
3 przeczytać Kluczykiewiczowej, 
FP -która wiecznie się kłóci z kucharzem o masło. 

+ 


vag Wartoby to dać 
z i E SEDZIA (poważnie), 
Zapewne. : 

LUDWIK (przechylony w oknie, nagle), 
A! co tego, to już zanadto! (wybiega głębią). 


SCENA X. 
SĘDZIA (sam). 

Gdzie znowu poleciał*... do tamtych pewno... ( pt 
trzy przez okno) chodzą wszyscy razem.. Dobry 
chłopak, ale okrutnie jeszcze fiu fiu w głowie!... no, 

- proszę! sam mi podał tę myśl, aby robić poszukiwa- 


(p. ch.) Chociaż co do tej paranteli nie można mieć 

żadnej wątpliwości... (po chwili, rozmyślając). Cia- 

pugroch!.. nie wiem, czy warto przyznawać się do 

tego przydomku... 
©- kowie, Kiszki, Kiełbasy.. O Nosku bo niema nawet 
© 60-mówićm- 


; SCENA XI, 
SĘDZIA na przedzie sceny. Drzwiami w głębi wcho- 
dzi JADWIGA. LUDWIK rozmawia 2 nią. ALBIN, 
P. LEONOWA rozmawiają z sobą. JAN milczący 
i pochmurny. 
LUDWIK (do Jadwigi), 
Jak pani mówi? 
JADWIGA. 
Mówię, że nie zrozumiałam pana. 
LUDWIK (z przekąsem). 
Pytałem się, o ile wrażenie odpowiedziało oczeki- 


waniu. 

| JADWIGA. 

Nieznośny pan jesteś. 

, LUDWIK. 

Dlaczego? mam prawo zrobić to zapytanie, jako 
przypuszczony, chociaż mimowolnie, do tajemnicy... 
(poufnie) poznałem natychmiast ledwiem spojrzał... 

ale zdaje mi się, źe oryginał, pomimo ożywienia, ja- 

kiem naturalnie przejęty jest przy pani, jeszcze bez- 

barwniejszy niż kopja... 

JADWIGA. 
%4 Nie pytam pana o zdanie, zresztą wszystko mi to 
— jedno 
Eoi LUDWIK. 
; Wszystko jedno?... bardzobym pani 
`= gdyby to było prawdą. 
JADWIGA (żywo). 

A to dlaczego? ( patrzy mu w oczy. Ludwik kilka 
chwil patrzy podobnież na nią, poczem mówi jej do 
uchu, Jadwiga odwraca się od niego i siada na ubo- 
|| czw z lewej strony). 

' ALBIN (który rozmawiał z panią Leonową, spostrzegł 
i szy sędziego). 
"Ach! otóż gospodarz domu... (idzie do niego). Witam 
szanownego pana dobrodzieja i zarazem przypomi- 
- nam się jego pamięci... 
| SĘDZIA. 

A bardzo mi przyjemnie... (całuje go w oba policzki) 
bardzo mi przyjemnie... ©! pamiętam doskonale... 
przeszłego roku w Karlsbadzie... stałeś pan pod 
Ananuasem, naprzeciw mostu. 

ALBIN. 


SĘDZIA. 
Dawno pan przyjechał? Nie nie wiedzialem... 


1 


winszował, 


i 
Tak jest, 


i ALBIN. 
` Niedawno... Pan sędzia zajęty był gospodarstwem? 
SĘDZIA (układając fizjognomje). 
| A tak, cóż robić... trzeba... 
| ALBIN. 
| Sam się pan trudzi? 
re SĘDZIA. 

'_ A, proszę cię, czy to dziś można spuścić się na ko- 
| go? (p. chw.) Siadaj-że, łaskaweo... (prowadzi go 
|. do kanapy z prawej strony i sam siada przy nim). 
3% Wszak pan mieszka w sanockiem? 

2 ALBIN. 
=- "Tak jest, w sanockiem.. (rozmawiają na stronie, 
| sędzia niekiedy klepie go po kolanie, na co ten się usu- 


| wa, roztargniony jest t spogląda cżęsto ną resztę to- | 


ń ` i Q I 4 
| warzystwa, otaczającego Jadwigę). 


- P. LEONOWA  (ustadłszy w głębi, także z lewej, do 
H Jana, który usiadł ze strony przeciwnej). 
Panie Janie, o czem się pan tak zamyśliłeś? 

Ye s JADWIGA (2 ożywieniem). 

|. Ale, prawda, uważam, że pan Jan jakiś dzisiaj 
rozmarzony... w niezwykłem usposobieniu... 

© LUDWIK (który chodził po scenie, widząc, że Jan nie 


SEE i słyszy, głośno). 

| ~ Jasiu! panna Jadwiga raczy się zajmować tobą, 
e 'a ty śpisz! | ! 
Er 4 


2 
pał! 
NA > 3 M A = EE ma 


Ciapugroch.. hm! bywali Świn- | 


| 


nia genealogiczne, a teraz bredzi jak na mękach... | 


JAN. 
Ja?... (wstaje) Czy pani do mnie co mówiła? 
JADWIGA. 

Pytałam się zkad dzisiaj u pana to usposobienie 
sentymentalne... o czem się pan tak zamyśliłeś?... 
LUDWIK (siada przy pani Leonocej i rozmawiają, 

uważając Jadwigę i Jana), 


JAN. 
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Ja, pani? 


JADWIGA (wskazując mu miejsce przy sobie). | 


Siadaj pan... (gdy usiadł). Słucham usprawiedli- 
wienia... 
| JAN (patrząc w jej oczy). 

Czlowiek najprozaiezniejszy ma swoje chwile u- 
sposobień niezwykłych, w których roją się w jego | 
wyobrażni pasma obrazów, najczęściej nie trafiają- | 
cych się na jawie. Dziś byłem właśnie tak nastrojo- 
ny, gdy nagle zimne tchnienie rzeczywistości prze- 
rwało wątłą niteczkę, 

: f JADWIGA, 
„Nie sądziłam nigdy, abyś pau należał do marzy- 
cieli, bujających po oaaae 
. JAN. 


Dlaczego? 
JADWIGA;s 
Bo zdawało mi się, że pan zanadto nie dowierzasz 
rzeczywistości, choćby bijącej w oczy, a cóż dopiero ' 
jakimś mrzonkom. 
| JAN (żywo). 
Jak to pani rozumie? 
JADWIGA. 
Domyśl się pan... (rozmawiają cicho). 

SĘDZIA (zwracając uwagę Albina, skierowaną na Ja- 
dwigę i Jana, SAR go parę razy, coraz to mocniej 
w kolano). 

Jakże się tam ma prezesowa? 
ALBIN (roztargniony). 
Pani prezesowa?... o! teraz bardzo jest dobrze... 


SĘDZIA. 

Pisała mi, że ma jechać do Szczawnicy... 
ALBIN. 

A tak! podobno... 
SĘDZIA. 


Miewa uderzenia... Ale panowie nie palą... Lu- 
dwiku, przynieś no cygar. 
i LUDWIK. 
am przy sobie... (wstaje i dobywszy cygarnicy po- 
daje ją Albtnowi, Z także wstał). Służę. ( o 
ni na Franciszka, do którego mówi parę słów na 


boku), 
ALBIN (do kobiet), 
Czy paniom nie będzie szkodzić? 
P. LEONOWA. 
O! dziś panowie takeście już nas przyzwyczaili do 
0:.. 


LUDWIK (do Jana), 
JAN. 


A ty? 


Dziękuję... później... 
FRANCISZEK (wnosi zapaloną świecę). 
JADWIGA (do Jana, zwróciwszy uwagę na kwiaty, 
|... gdy Albin zapala cygaro). 
A, jaki śliczny bukiet... dziękuję panu, bo jestem 
pewna, że to pańska niespodzianka. 


LUDWIK. 
Aż się ożywił, gdy pani zwróciła na niego uwagę... 
P. LEONOWA. 
R LUDWIK (smi 
smiejac st 
Bukiet... 2: 
JADWIGA. 


To komplement! (do Jana) Daj mi pan jedną ró- 
żę... (Jan wybiera) nie tẹ.. tamtą jaśniejszą... na 
wpół rozkwitłą.. (Jam przynosi) Dziękuję panu... 
(Pani Leonowa powstawszy na jej znak, upina różę 

we włosach i rozmawiają po cichu.) 
j JAN (na stronie), 
O! czemuż nie mam wzroku, sięgającego do głębi 
duszy!... czy wolno mi wierzyć tema, czy też to jest 
proste wyrachowanie? (siada na dawnem miejscu). 
SĘDZIA (z kanapy do Albina), 
Ale też miałeś pan kawał drogi. 
ALBIN (do sedziego) 
A tak, kilkanaście mil. 


SĘDZIA. 
Jakaż tam okolica u was... lasy są? wody?.., 
ALBIN. 
O! są... 
= SĘDZIA. 


Szczęśliwy, musisz mieć zwierzyny: pod dosta- 
tkiem... tu u-nas brak coraz większy... A raki masz? 
ALBIN (roztargniony). 

Raków nie mam. 
SĘDZIA. 
Nie masz rąków?... jakże robisz?... 


| Paryża lub Wiednia. 


ALBIN. 
Nie jem... zreszta nie labię... szkodzą mi. 
SĘDZIA (n. s. zgorszony). 
Raków nie lubi!... a mają być na kolację, 
P. LEONOWA. 


A pan sam, czy gospodarz z poświęcenia, czy też 


z zamiłowania? 
ALBIN. 
Ja, pani?... o! bardzo mało mieszkam na wsi, wię:' 
cej przesiedzę w Krakowie lub za granieą i nie dziwią 
się bynajmniej, że młode pary po ślubie uciekają de 


LUDWIK (z intencją przycinania mu) 
A jakże u pana idzie gospodarstwo? 
ALBIN (krótko, nie patrząc na niego). 
Mam rządzeę. Zresztą nie wiem jak państwo upe-, 
sażeni jesteście co do towarzystw, ale w mojej na», 
przykład okolicy sąsiedztw zupełnie jak niema, a ta. 


| co jest, tak tchnące paratjańszezyzna, tak, że pras 
wdziwie... 


LUDWIK (mentorskim tonem). 
Rozruszać ich, oświecić, nauczyć elementarnej 
dystynkcji. ę 
è ALBIN (irytując się). 
Ze prawdziwie... c'est inoui.. a co tu robić bez sto- 
sownego towarzystwa... w zimie naprzykład... 
LUDWIK (j. w.) 
Książka... (p. Leonowa mu grozi, Jan zwróci 
wszy uwagę na rozmowę uśmiecha się). 
ALBIN (ciągnąc dalej bez zwrócenia uwagi na Lue 
dwika). 
Gdy śnieg usypie wały pod oknami, wiatr świsz- 
czy po kominach, wrony kraczą,.. 
JADWIGA. 
Bibljoteki pan nie ma? 
ALBIN. 
Owszem, mam podręczny zbiorek... wcale niezły, 
najłepsze rzeczy z beletrystyki. Trzymam kilka 
pism.. Journal amusant, Ueber Land und Meer, les 
bons Romans, to wszystko zaledwie zadawalnia mnie 
gdy z konieczności zaglądam do domu. areh par 
trząc na Jadwigę), który zresztą może inny miałby 
dla mnie powab, gdyby... 
SĘDZIA (z kanapy), m | 
Kurczęta lubisz? 
LUDWIK (skwapliwie, widząc, że Albin nie e'yszy). 
„Panie dobrodzieju, pan sędzia robi panu zapyta- 
nie. 
ALBIN. 
Przeprasząje, nie uważałem... 
SĘDZTA. 
Pytałem się, czy lubisz kurczęta? 
ALBIN (zdziwiony), 
Lubię... dlaczego? 
SĘDZIA (zadowolony, z amatorstwem), 
Jak naprzykład z mizerją... a teraz ogórki to prá 
wie nowalja... lubisz ogórki? 
ALBIN (krótko), 
Ogórków nie jem, nie wolno mi... 
SĘDZIA (zawiedziony), 
Nie je ogórków! (zamyśla się, bębniąc w stó? pal- 


cami). 
ALBIN (do Jadwigi). 


Wracając do towarzystw wiejskich, rozumie się, . 


mówię o tych, które wolno nazwać parafjańszczyzną 
par ezeellence—przyznaj pani, że sam rodzaj ich roz- 
rywek, szorstkość w obejściu... 

JADWIGA. 


ALBIN. 
O kobietach nie mówię nie przez delikatność, 
P. LEONOWA. 
Owszem, prosimy... 
ALBIN (wymawiając się manierowanym giestem) 
Impossible, co de mężczyzn, ci nie są w stanie na- 


Naprzykład? 


stroić się do tonu, jaki panuje w przyzwoitym salo- 


nie... 
JADWIGA (zimno). 

Przyznam się, że nie rozumiem pana... wniosck 
podobny wydaje mi.się zanadto naciągnięty. 

ALBIN (cokolwiek zderutowany), 

At! wierzaj wi pani —to dzicz, dzicz prawdziwa... 
(wstaje i idzie do świecy z cygarem, które mu było 
zgasło; Jadwiga spojrzeniem i wzruszeniem ramion 
porozumiewa się z p. Leonowąz Ludwik usiądł przy 
Janie, do którego mówi coś z ożywieniem). 

SĘDZIA (n. s. wstając). 
Raków nie lubi, ogórków mu nie wolno... 
(zaaferowany wychodzi na prawe!. 
ALBIN (zapaliwszy cygaro wracą na dawne 1/82), 
Pani zna Wiedeń? 
JADWIGA. 
Z opisów i opowiadań, ale nie byłam nigdy. 
ALBIN. 
I nie ciekawa pani zobaczyć? 


k 
i 
| 


JADWIGA. 
ve powiem, żebym nie była ciekawą, ale żeby 
:aco nerwowo, jak innych, pociągały... broń Bo- 

Zresztą, tyle się juź nasiuchałam o cudach tej 

sie icy, że znam ją prawie na pamięć. Oto i teraz, 
„eże, wiele szczegółów miałyśmy od pana Jana. 
z” ALBIN (do Jana z żywością), 
Byłeś w Wiedniu? 


JAN. 
Byłem. 
„ALBIN. 
y Dawno? 
7 JAN. 
Wróciłem przed kilkunastu dniami... 
ALBIN. 


Tak! i nie nie mówiłeś... szczęśliwy, ja nie byłem 
jak zeszłej zimy... (3 ożywieniem), No, i cóż?.„ jakże 
ci się podobało... pierwszy raz byłeś? 

JAN. 

Pierwszy raz. 

ALBIN (wstając). 

Musiałeś unieść wiele miłych wrażeń... Świat tam- 
tejszy... dites done!... niech mi to gdzie naśladują... 
(ożywiając się coraz więcej), Uderzyły cię zapewne 
przejażdżki w Praterze, prawdziwa ekspozycja gustu 
i elegancji... guel luxe des toilettes! (ciszej) w roku ze- 
szłym robiła furorę Millerka... zakasowała wszyst- 
kich ekwipażem ..imaginez'vous un atellage blew.. 
konie na niebiesko. 

LUDWIK (drwiąc). 
To musiało paradnie wyglądać... 
ALBIN (do Jana): 
W tym roku nie słychać było o niej, que je sache. 
JAN. 

Nie wiem; nic tego wszystkiego nie poznałem, jeź- 

dziłem tylko za interesami. | 
ALBIN (uderzając go po ramieniu). 

Przepowiadam ci, mon cher, żeś już złapany. 
Wiedeń, to trucizna może, jak niektórzy utrzymują, 
ale tak słodka vous savez, tak ponętna, że zakoszto- 
wawszy jej raz jeden, tęsknisz do niej, łakniesz vous 
savez, pragniesz. Ręczę ci, że nie usiedzisz w do ” 


/ mai co rok vous savez będziesz się wymykał. 


Pr * LA JAN. , 
ierzę, (że takie jest twoje przekonanie, ale przy- 
pomnij sobie, o ile różnimy się w zasadach i w spo- 
sobie zapatrywania się na rzeczy. 
ALBIN (zakłopotany cokolwiek). 

Jakżeż znów tłumaczysz moje słową... nie zrozu- 

miałeś mnie... 
N (ze spokojnem uczuciem). 

Przypown. soebie naszą dzisiejszą dysputę i nie 

dziw mi sią. 
JADWIGA 

Jake toep 

POW dje 


Atóra spoglądała nań z zajęciem), 
owie mieliście dysputę?,.. (Jan nie od- 


ALBIN (n. s.). , 
Zd je mi się, że złej chwyciłem się taktyki. 
LUDWIK (wstając), 
Co się stało? / 
SĘDZIA (śmiejąc się), 
Wyborny... daję słowo... pójdźno!... panie Albinie, 


proszę... Jasiu... 
LUDWIK. 


Dokąd?... j 

3 SĘDZIA (j. w.). | 
Najeżdżam źrebca... Michałek z kredensu uwziął 
się wsiąść na niego... (patrząc na zewnątrz) ha! ha! 
ha! kręci się w kółko na miejscu... Jasiu! wsiądź no 
ty, bo gotów mi go znarowić... (do Albina) Albo mo- 
że pan; (n. s.) nie wiem, czy mn wolno... (głośno) Je- 


ździsz pan? 
. ALBIN. 


a X P SĘDZIA. y 
Pójdéois w. ' 
i ALBIN (Jo kobiet ceremonjalnie). 
Panie pozwola? 
a! ADWIGA (zimno, wstając). 
O! nie róbeie panowie żadnej ceremonji... (mężczy: 
śni wychodzą). | > RAM 


O! jeżdżę... ale... 


SCENA XIT’ 
P. LEONOWA—JADWIGA, y óżniej LUDWIK. 
P. LEONOWA (która także wstała, patrząc na Ja- 
dwigę ż żajęciem). ©. 
Coś ty tak posmutuiała, Jadwisin... taką cię wi- 
dz alam ożywioną niedawno w ogrodzie. 
JADWIGA. 


Ach! nie pytaj mnie, bobym ci nawet nie umiała 


odpowiedzieć... 
P. ŁEONOWA. 
Ale przecie, 


Czy się umówili? 
LUDWIK (j. w.). 


KURJER WARSZAWSKI. — Dnia 1 stycznia 1894 r, 


, JADWIGA. 
Zła jestem. l 
P. LEONOWA (śmiejąc się). 
Ty?.. na kogo? 


JADWIGA (idąc do okna na prawo). 
Na siebie i na wszystkich (spojrzawszy w okno 
z krzykiem). Ach! 
P. LEONOWA. 


Co to? 

LUDWIK (który się wrócił od drzwi} 

Nie bój się pani o niego, czyż nie wiadomo, że 
jeździ jak Renz... to dla niego jak bułka z masłem... 
(śmiejąc się) Pan Albin boby może dostał bicia serca, 
chociaż w nie nie wierzy... (zmieniając ton, do p. Leo- 
nowej), Uważała pani to: ach! szczę Mey Jaś... (do Ja- 
dwiqi) Czy pani wie, że gdyby je usłyszał, przesą- 
dziłby przez ten dom, jak przez barjerę. 

JADWIGA (tupiąc nóżką). 
Nieznośny pan jesteś, powiadam panu zawsze... 
LUDWIK (kłaniając się poważnie), 

Pani! tak już jestem z tem osłuchany, że... 

ý P. LEONOWA, 

Zo co? 


LUDWIK. 


JADWIGA. 
Zobaczysz pan, że pogniewamy się kiedy napra- 
wdę... (wychodzi na lewo). 
LUDWIK, 
E, i temu nie wierzę... 


Że nie wierzę. 


SCENA XIII. 
P. LEONOWA—LUDWIK, 
P. LEONOWA (stając przed nim i zatamując rece). 
Czego pan ją zawsze tak drażnisz?.. mój panie 


Ludwiku! 
"LUDWIK. 
Ja?... ją?.. pannę Jądwigę?.. mó 
jakbyś nie wiedziała, że jabym jej nieba rad przy- 
chylić... 


mówisz pani tak, 


P. LEONOWA, 

A sprzeciwiasz jej się pan?... 

£ LUDWIK. 

Bom zły (chodzi wielkiemi krokami) © 
P. LEONOWA. 


LUDWIK. 
Na siebie i na wszystkich! 
P. LEONOWA (śmiejąc się). 


Na kogo? 


Ależ bo SEA pani, to trzeba być mazgajem... 

Ja, żebym był na jego miejscu, przez kijbym tamte- 

go przesadził... musiałby skakać, (z giestem) tul.. 

publicznie! 
' P. LEONOWA. 

co pan gadasz ? 

LUDWIK (idąc za swoją myślą). 

Właśnie wtedy pora okazać swoją wartość... pod- 
rosnąć na łokieć... wszak emulacja, to najdzielniej- 
szy bodziec... (z gniewem). A ten ani be ani me, po- 
zwala tamtemu głosić brednie, jak z katedry, i sie- 
dzi, wzdychając, jak Filon pod jaworem!.. Nie! to 
ostatnia pasja człowieka bierze, | 

P. LEQNOWA (okazawszy giestem, że zrozumiała), 

A!... alboż pan nie słyszałeś, jak go zbijał? 

LUDWIK (chodząc poruszony). 
Co mi takie zbijanie! 
P. LEONOWA. 

Ale, panie Ludwiku, nie zapominaj pan, że pra- 
wdziwa miłość ludzi zmienia, że człowieka najśmiel- 
szego robi bojaźliwym... 
LUDWIK (ruszając ramionami), ` 


Kto?... 


E! 
P. LEONOWA:. 
Ale prawda, pan tego nie zrozumiesz.. pewno nie 
kochałeś nigdy... 
LUDWIK 


Ja? a to dlączego?... któż to pani powiedział ? 
P. LEONOWA. R 
Panbyś potrafił? gdzież tam! taki trzpiot, szała- 
wiła... | 
LUDWIK (urażony), 

Błazenek, chcesz pani powiedzieć.., bardzo dzię- 
| kuję. Otóż, powiadam pani, że kochałem, i to ko- 
chałem uczuciem, o jakiem wszystkie panie nie ma- 
cie nawet wyobrażenia... x 

P. LEONOWA (żamtobliwie). 
Czy podobna!... dawne”... p" 
LUDWIK. 
Niedawno... parę łat tema. 


P. LEONOWA. 


| I kugóż? 


O YA -a 


Nr. 1 


LUDWIK. WR 
Kogo?... (rozczułając stę.) Znasz ją pani bardzo | 
brze, jesteś jej przyjaciółką od serca,„ pani i 
to jedna osoba w dwóch postaciach... 


P. LEONOWA (j. w) 
To może mnie? 
UDWTK, 
Ale gdzież tam! 
j P. LEONOWA. 
Dziękuję panu... Czyż to już rzecz niemożliwa? 
LUDWIK. 

E! be mnie pani ciągnie za język. Ale czemuź nie 
mam powiedzieć... dziś mogę bezpiecznie... (ciscęj) 
Tym przedmiotem była... panna Jadwiga» 

P. LEONOWA. 


Czy podobna! 
- LUDWIK, 
Ach! pani, jak ja ją kochałem... com ja wycierpiał! 
P. LEONOWA. K 


Prędzejbym się nie wiem czego spodziewała.. 
LUDWIK (gorzko). 

Naturalnie! dlatego, że byłem napozór zimny, że 
uczucie to otaczało ją tylko niewidocznie, zdaleka... 
żem się nie zdradził ani słówkiem, bojąc się śmiechu 
szyderczego,.. żem się wystrychnął na błazna salo- 
nowego, dowcipnisia drwinkującego na zimno, aby 
wyjść uczciwie, z honorem i przygasić w piersi ten 
ogień, który tleć mógł tylko w tajemnicy... 

P. LEONOWA (z współczuciem). 

Biedny chłopiec! j 
LUDWIK. 

O! tak, ognia tego nikt nie dojrzał... ona nawet... 
Przed nią szczególniej strzegłem się wydać, zanadto 
miałem dumy. Bo kobieta najuczeiwsza, z najlepszem 
sercem ma swoje chwile zalotności; widząc swoj 
władzę nad mężczyzną, nie powstrzymą się, żeby je) 
nie użyć kiedy niekiedy, jak mówią filozofowie, in 
anima vili... ale pani tego nie rozumie... (chodzi wiel- 
kiemi krokami), 

P. LEONOWA. 
Ale rozumiem, rozumiem, mów pan... 


Lofłby riia ao, Kiri był 

żby wynikło z tego, gdybym się nie 0 
miętał?... EAn ate RZE an Padrik. literat 
bez grosza przy duszy, człowiek tylko z głową i ser- 
cem, któremi gotów dzielić się z ludzkością, wzdy- 
cha do miljonowej dziedziczki! gdzież sumienie?... 
gdzież wstyd?.. czciciele złotego cieica ukamieno- 
waliby mnie żywcem!... A ona?,.. ja ją tak kocha- 
łem, że strzegłem się strącić ją z piedestału, na któ- 
ry wyobraźnia moją ją podniosła... bo choćby nawet 
najprzychylniej przyjęła moją miłość, nadeszłaby 
chwila, w której stanąłby przed nią człowiek z pra- 
wnemi tytułami do starania się o rękę panny z posa». 
giem... wtedy usłuchałaby naturalnie głosu rozumu 
i wymagań światowych, a na mnie spoglądaćby za- 
częła z politowaniem... (gwałtownie) a jabym tega 
nie zniósł... (łagodniej) Widziałem to wszystko od- 
razn i dlatego zapanowałem nad sobą... Parę tygo- 
dni bólu dla ocalenia honoru mego, co to znaczy... 

P. LEONOWA, 

I kochając ją tak, jak pan powiadasz, odkochałeś 

się w parę tygodni?... Otóż to mężczyźni! 
* LUDWI 

Otóż to jest kobiece odezwanie się!... (Patrzy na 
nią, kiwając głową, poczem szyderczo) Dręcz się, męcz 
się, służ, kochaj, póki nie powiem: basta! wynoś się 
teraz, boś już niepotrzebny... Ale prędzej ani się 
wąż! Cóż to panie macie za wyobrażenie o nas? 

P. LEONOWA. 

Ale, panie Ludwiku, wierzaj mi, że o panu mam 
jaknajlepsze i nikt cię pewnie więcej odemnie nie ce- , 
ni... (Podając mu rękę.) No, daj mi pan rękę na zgo- 
dę... Wierzysz, spodziewam się, że masz we mnie 
przyjaciółkę... 

LUDWIK. 


To dajże mi pani dowód.. bo ja chciałem pani 
zrobić poufae zapytanie. To wszystko było wstę- 
pem tylko, w którym zabrnąłem dalej, niżem był 
winien. (Ogląda się, ciszej.) Jak pani sądzisz, na ja- 


| kiej stopie stoi sprawa Jasia? 


P. LEONOWA (unikając odpowiedzi). 

To szlachetność! nietylko zrzeka się przedmiotu 

ubóstwianego, ale jeszcze swata go przyjacielowi. 
LUDWIK. 

O! nie myśl znów pani, żeby mnie to tak wiele ko- 
sztowało, żebym spełniał jaki czyn bohaterski. 
U mnie w piersi grają tony tak wysokie, tąk wznio- 
sle i święte dla mnie, że na sprawy sercowe spoglą- 
dam nieraz z politowaniem z góry, jak Jowisz na 
świat z Olimpn.. Nie wiem, eo będzie ze mnie 
w przyszłości, ale dziś czuję często, że mi świat za 
ciasny, w myśli powstają obrazy, na których okre: 
ślenie ludzkiej mowy zamało. Pojmujesz więe pani, 
że pożar było czem przygasić; dziś ja pannę Jadwi- 
gę kocham, ale jak brat najczulszy, a nie mogę jej 


D. ego dowodii moich uczuć, jak życząc jej za 


20 %4819, 


P, LEONOWA. 
Zupełuje podzielam pańskie przekonanie. 
A LUDWIK. 
A ohraa Bogu. 
P. LEONOWA. 
Tylko niecierpliwi mię to, że tak mało ma ufności 


w sobie. 
LUDWIK. 


I mnie tak samo... jak my się zgadzamy... (całuje 
ją kilkakrotnie w obie ręce) Pani kochana, czyby to 


oann 


SCENA XIV. 


P. LEONOWA—LUDWIK—JAN (wchodzi drzwiami 
gtównemi), 


JAN. 
Ludwiku, pan sędzia cię prosi... masz przynieść 
__ jakiś dokument na pokazanie Albinowi. 
i ' LUDWIK. 
Idę. (Cicho do Leonowej) Napompuj go tu pani. 
goa nin odwagi... zrobisz pani dobry uczynek (wy: 
- chodei), 


Sic BG Sy 


s 


SCENA RV, 

P. LEONOWA--JAN. 
JAN (szukając spojrzeniem Jadwigi). 
sama? 


- Pani 
| P. LEONOWA. 
- Sama, 
"Gdzież Jadwi KGW 
zież panna Jadwiga? 
P. LEONOWA. 


j PA. aana (po chwili) Panie Janie, co panu dziś 
j est 
; JAN. 


" Mnie?.,. nie. 
ę P. LEONOWA. 
O! widzę bardzo dobrze... (p. ch.) Dlaczego nie ma- 


my pomówić otwarcie.. Czy pan nie masz do mnie. 


' zaufania? 
Ma. JAN (z żalem). 
Ach! pani, kto pracował, wytrwale wznosząc przy- 
a szczęścia całej swojej przyszłości, kto ty- 
naśrotnie zadając sobie niewypowiedziane męczarnie, 
iikazywał sercu milczenie, aby to dzieło swoje wy- 
feścić, a dziś, gdy już ostatniej tylko cegiełki bra- 
wało, widzi ten gmach w ruinach, widoku tego 
jeść nie może z zimną krwią. 
4 P. LEONOWA. 
Ale, na miłość boską, w czemże pan widzisz tę 
ruinę; ja nie pojmuję... czyż Jadwisia zmieniła się 
względem pana? | | 


N. s 
O! dzień dzisiejszy, który miał być najszczęśli- 
szym w mojem życiu... niestety, otworzył mi oczy. 
: -  P. LEONOWA. 
Ale cóż się stało? 
JAN 


Gdyśmy w zaprezentowaniu go rozmawiali wszy- 


-sey w ogrodzie... w czasie małej przerwy... gdy pa- 
~ mie obie znajdowały sig nieco w oddali, usłyszałem 
zapytanie, które panna Jadwiga zrobiła pani... 
P. LEONOWA. 
Zapytanie? 
JAN. 


Pochwyciłem je więcej oczyma, niż uchem, domy- 
_śliłern się go z poruszenia ust, ale zakłuło mię bolo- 


- śnie do głębi serca. | 
P. LEONOWA. 
„ Ach! przypominam sobie. Jadwisia zapytała mię 
. wtedy, mówiąc o panu Albinie: jakże ci się podobał?... 
A n 


JAN. 
Tak jest; ale ja widziałem, jak to było wymówio- 
' me. Spojrzenie i intonacja głosu znaczyły: „oto je- 
_ den człowiek godzien przecie mojej ręki, odpowiada- 
- jący moim marzenioin!.. wszak prawda, żeity jesteś 


,_ tego zdania?” 

4 P. LEONOWA. 

Al przyznam się, jeżeli pan sobie w podobny s 
sób wszystko tłumaczysz, to winszuję przenikli- 


i JAN. ; 
= Chcesz mię pani pocieszyć, bardzom jej za to 
wdzięczny, ale... 

y P. LEONOWA. 

„, Mogę panu zaręczyć, że się mylisz. A! panie Ja- | 
mnie, tak się nie godzi, tyle podejrzliwości za najlżej- 
| szym pozorem, fe! wstydź się pan... i siebie nękasz 


ją... 

są i JAN. 
KE" 
IE: p 
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nie można tak jakoś co wymyślić... żeby to popchnąć. | 


„| odbiera. ~ 
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P. LEONOWA. 


Przez dwa lata tego się pan nie dowiedziałeś? Tym | 


sposobem nie zmówicie się za lut dziesięć... 
JADWIGA (za sceng). 


P. LEONOWA (na stronie), 

Niema rady, tu trzeba stanowczego kroku. (Do Ja- 
na, wskazując drzwi na prawo.) Idż pan dotego po- 
koju, przymknij drzwi za sobą i nie wchodź tu aż 
zakaszlę... 

JAN. 


Jakto; co pani zamyślasz?,. 
P. LEONOWA. 
Jak pan mię nie usłuchasz, umywam ręce od 
wszystkiego i dziś jeszeze będę swatała Albina, 
JAN (na pół przekonany). 


P. LEONOWA. 
Pozwolę panu nawet podsłuchiwać. 


JAN. 
Ocht... 


P. LEONOWA. 

Masz tobie! gotów robić skrupuly (żywo wypycha- 
jac go) Jadwisia idzie!.. (odstępuje od drzwi—sama) 
Że też to męki mężczyzna, żeby najrozumniejszy, 
im bardziej zakochany, tem śmieszniejszym się staje, 
wyraźnie głupieje... U kobiet zupełnie przeciwnie. 


Karoleiu! 


Ale.. 


SCENA XVI. 
JADWIGA—P, LEONOWA. 


-< P. LEONOWA. 
Głowa?... od czego?... ach! mówiłaś niedawno, że 
REWA na wszystkich, widzisz, to ci zaszko- 
z UAM ` 


JADWIGA. "MD 

Ale, bo też ja nieszczęśliwa jestem z tą moją wra- 
źliwością. Naprzód ty wyłajałaś mię dziś... a pó- 
niej ten znowu niewczesnem swojem przybyciem 
popsuł mi humor do reszty, 
ji P. LEONOWA. 

Więc nie podobał ci się na prawdę? 

„st JADWIGA, 

Ach! czyż możesz się pytać?... w czasie naszej roz- 
mowy w ogrodzie poznałam go dostatecznie. Taka 
zarozumiałość, Co zą samolubstwo! nie może rozma- 
wiać pięciu minut, żeby nie wtrącił czegoś o sobie. 
Co za różnica... (wstrzymuje się). 

P. LEONOWA. 

'Mogłabym ci przytoczyć w odpowiedzi niejedno 
z naszej dzisiejszej rozmowy, ale będę wspaniało- 
myś ną... f 

“JADWIGA. ` > 

Ach! wierzaj mi, że to głowa tylko pobłądziła 
chwilowo, serce nie miało w tem żadnego udziału. 
„Zresztą dziś dopiero otworzyły mi się oczy. 

P. LEONOWA. | 

Więc nie zważaj na niego, wszak cię nikt gwał- 
tem nie ciągnie za rękę. Ale zdawało mi się, żeś się 
gniewała i na pana Jana... 

JADWIGA (zaprzeczając głosem). 

Ja?... (zmieniając ton) Naturalnie... niedobry... co 
P. pi dais zdeka nie preybliża 
i mówi głośniej i ślnie przybli 
się do drzwi, przez Pra annm Je ). 

OCzemże? im 
JADWIGA. 

Albożeś nie uważała? parę razy, tu, zaczepiałam 
go, raz nawet powiedziałam może zawiele, dając mu 

o zrozumienia, że mógłby być śmielszym.. a on na 
to nie... zimny, jak kamień. 

sad. P. LEONOWA (j, w.). 

Alet; moja drogi; tr2Ebad wejść w jego położenia. 

JADWIGA (żywiej). 

Czyż pierwszy raz jesteśmy z sób 
my oddawna? takie niedowierzanie, 
zują tylko, że mnie nie pojmuje. 
FRANCISZEK (we drzwiach w głębi), 

Proszę państwa do stołu! 

P. LEONOWA (niecierpliwie odprawiając go giestem). 

1dźże sobie! i 

JADWIGA (prawie z płaczem). 

Ach! moja Karolciu, jaka ja jestem nieszczęśliwa. 

Zrzekłabym się nierąz posagu, jeżeli to mu odwagę 


P. LEONOWA. | 
Gdyby był pewny, że mu sprzyjasz,.. | 
JADWIGA. 
Czyż tego nie widzi? 
P. LEONOWA. | 


R czy się nie zna- 
rak ufności oka- 


Że go kochasz... 


_ JADWIGA (we drzwiach z lewej strony). 
Karolciu; głowa mię boli, pójdźmy się przejść po 
ogrodzie. 
| 
| 


JADWIGA (z wybuchem). 
Jakżeż mam mu to okazać? wyczerpałam wszyst- 
kie środki; gdybym postąpiła krok naprzód, gotów 
mnie znowu posądzić o zalotność i ustraszyć się. 
P. LEONOWA. 
Ale jesteś pewna swojego serca? 
JADWIGA. 


P. LEONOWA. 
Naturalnie, że się pytam, zkądże mam wiedzieć? 
JADWIGA (znowu prawie pactio 
Okrutna jesteś, czyż ci nie mówiłąm, że dziš dopie- 
| ro przejrzałam naprawdę? 
) P. LEONOWA. 


Ona się pyta? 


Więc go kochasz? 
JADWIGA (j. w.), 
A. naturalnie... 
da P. LEONOWA (jakby nie dosłyszała). 
02... | 


JADWIGA (zdziwiona). 

Czyś słuch straciła? 

l P. LEONOWA. 

Ale bo powiedziałaś tak jakoś... 

i JADWIGA. 

Jakżeś chciała.. (z mocą) kocham go... (znowu prze- 
chodząc w płacz) kocham, chociaż nie wart tego... mie- 
wdzięcknik, szkaradnik, brzydal... _ (Spostrzegłszy 

ana, twym tonem, prawie obrażona spoglądając po 
obojgu), Cóż to jest?.. ach 
„, P. LEONOWA (n, str. śmiejąc się), 
Nie czekał kaślnięcią. 


SCEN.A XVII, 


z prawej strony). ` 
JAN (rozpromieniony szczęściem, przeistoczony eu 
pełnie), 
Ślicznych się rzeczy dowiaduję, przymiotniki spa- 
dały jak grad. Dobrze mówią, nie podsłuchuj, bo 


usłyszysz... 
JADWIGA (przerywa). 
 Głupstwo! dokończ pan... (do Leonowej z żałem) Ka- 
rolciu, nie zapomnę ci tego nigdy! 
P. LEONOWA (tryumfuj. 
Spodziewam się! EE: 
JAN (z czułością). 
Panno Jadwigo, mamyż dłużej giać komedję? 
, JADWIGA (zawsze z urazą). 
Komedję? nie pojmuję pana... 
Tak jest, k j (duda: ladając nań 
Jest, KOM ga s jąc mi- 
l) którą na szczę n wiem jaś J Moki „piłocyj 
(kicka ù porywając jej reke, okrywa ją pocałunkami). 
O! tyś moją już, Jadwisiu, aniele mój ukochany... 
(z upojeniem) wolno mi cię już tak nazwać!... Oa: 
wracasz się znowu? czy chcesz, abym myślał, że ża- 
łujesz tych wyrazów, które niebo otworzyły przede 
mną? O! powtórz je raz jeszcze choć spojrzeniem... 
JADWIGA (kładąc rękę na jego ramieniu z miłością 
i dąsem zarazem). 
Nie wart jesteśl... tyleś mię dziś namartwił. 
Oale yelé pod JAN ZE 
ałe życie poświęcę, aby ci to wynagrodzić, naj- 
droższa moja... (Całuje aj ręce.) Sg 


SCENA XVIII, 


POPRZEDZAJACY — SĘDZIA — LUDWIK — AL- 
BIN—FRANCISZEK. 


SĘDZIA (we drzwiach w głębi). 
Bójcie się Boga! kolacja od fer ta na stole, 
wszystko wystygnie.. (widząc Jana na ch). 
A ty co robisz? 
JAN (wstając i trzymając rękę Jadwigi). 
Kochany ojcze, przedstawiam ci moją narzegzoną 
i proszę o błogosławieństwo... 
SĘDZIA (do Ludwika—tryumfując), 
A co? widzisz! nie mówiłem ci? (do Jana i Jadwigi) 


| No, to chwała Bogu... (Ludwik śmieje się i klaszcze 


w dłonie. Do Franciszka, który stot w progu z ser- 
wełą) Franciszek! (rachuje osoby) cztery bu Sżam- 
pana do stotu... (ło Albina z odcieniem ironji) Panu 


À ALBIN. 

Q! nie, nie piję... 

i SĘDZIA. 
No, to wypijemy sami... (do Franciszka” tego Carte- 

blanche, rozumiesz?... (mówi mu do ucha). 
LUDWIK (do Albino. 
Wystaw pan sobie, kochali się od dwóch łat. 
ALBIN (kwaśno). 

Wiedziałem o tem... 


| wolno pić? 


P. LEONOWA—JADWIGA—JAN (wszedł drzwiami “ 
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LUDWIK (zdziwiony). i 
Wiedziałeś pan?... (n. s. uderzając się w usta) cheia- 
əm powiedzieć, a poeóżeś przyjeżdżał... (idzie do 
Jadwigi, podając jej ramię i, zwróciwszy się do Jana, 
mówi z uśmiechem) Jasiu, pozwolisz? (Jadwiga spoj- 

rzawszy figlarnie na Jana, bierze ramię Ludwika.) 

SĘDZIA (odprawiwszy Franciszka, nagląco). 
No, pójdźcie, pójdźcie, pobłogosławię was przy 
tole!... (Wychodzą drzwiami w głębi, Ludwik z Ja- 
twiga, Jan z p. Leonową, na końcu sędzia i Albin ce- 

emonjują się we drzwiach. Zaslona spada.) 


KONIEC. 


Lipiec, 1867 r 


Obyłaby się bez przedmowy komedja Blizińskiego 
zupełnie, gdyby nie potrzeba było wytłumaczyć, dla- 
czego ten jeden utwór, zupełnie wykończony, znako- 
mity komedjopisarz przez lat dwadzieścia sześć w te- 
ee zatrzymał, oraz z jakich powodów dziś, po śmier- 
ci autora, na scenie i w druku się ukazuje. Jest to 
druga z kolei praca Blizińskiego, wykończona w r. 
1867-ym. Poprzedziły ją tylko „fmieniny”, a na- 
stąpiła po niej „Przezorna mama” i „Kawaler mar- 
eowy”, obie wykończone między 1869-ym a 1871-ym 
rokiem. 

„Panna z posagiem” jest obrazkiem obyczajowym, 
żywcem z dworu wiejskiego przeniesionym na scenę, 
a nieodżałowany autor „Pana Damazego”, choć bar- 
dzo dosadnie charakteryzuje występujące w niej fi- 
gury, nie daje im jeszcze właściwego, zdobytego pó- 
źniejszem doświadczeniem, artystycznego oświetle- 
nią. W „Panu Damazym”, „Kawalerze marcowym?” 
iw innych komedjach, a nawet drobiazgach mniej- 
szej wartości Bliziński wie dobrze, że odtwarza 
przeszłość, że to pokolenie szlachty, rolników, oby- 
wateli wiejskich, choć nie tak bardzo od nas odległe, 
zmieniło się zupełnie, że ci, których przedstawiał 
w swoich komedjach, wymarli już, że przepaść roz- 
warła się między tamtymi a dzisiejszymi ludźmi. 
Otóż właśnie lata stanowczego przełomu między po- 
jęciami, zasadami, wierzeniami, a nawet bytem ek - 
nomicznym dwóch pokoleń —to są te lata, które roz- 
orkę „Pannę z posagiem” od „Marcowego kawa- 
era”, 

W „Pannie z posagiem” to jeszcze ludzie żywi, 
współcześni autora, sąsiedzi jego, może nawet kre- 
wni i powinowaci. W „Panu Damazym?” to juź lu- 
dzie przeszłości, ciepłem serca Blizińskiego ogrzani, 
miłością i poezja autora do życia wakrzeszeni. Pan 
Damazy i pan lgnacy, starzy Dawnoscy i para dziad- 
ków z „Dzikiej różyczki”, to wszystko typy 
; przeszłości, o których autor wie doskonale, że mu- 
szą być silnie zbudowane, ażeby się obroniły prze- 
ciw wszelkim zarzutom, jakie się w walce młodych 
ze starymi, rozpoczętej około 1867-go r., ze wszyst- 
kich stron na te biedne głowy posypały. Gdy Bli- 
ziński „Pannę z posagiem” wykończał, jeszcze burza 
nie wrzałą, jeszcze nawet postępowey pierwszych 
strzałów z konserwatystami nie zamienili. Więc też 
sędzia z tej komedji, ani Albin nie mogliby się bro- 
nić, gdyby przeciw nim wielkie działa nówych dok- 
tryn i pogiądów zatoczono. Autor śmieje się z nich 
łagodnie, ale ich nie wyszydza, a wierzy jeszcze 
i w praktyczne wychowanie rolnika bez teoretyczne- 
go wykształcenia i w Paryż, jako źródło nietylko u- 
ciech wszelakich, ale i wszelkich mądrości, Wszak- 
że nawet praktyczny i oszezędny dzierżawca małej 
wioski, pan Jan, jedzie na wszechświatową wystawę, 
aby się tam obeznać z nowemi wynalazkami narzędzi 
rolniczych. Za lat parę już i Paryż przestanie impono- 
wać młodszemu pokoleniu. Wystawy powszechne zdy- 
skredytują się również. Pan sędzia z komicznego ga- 
stronoma i zawziętego heraldyka,wyszukującego sobie 
świetnych koligacyj w herbarzu, smagany biczem są- 
tyry, obsypany gradem wyrzutów za wszystkie winy 
przeszłości, z typu lekko komieznego przemieni się 
prawie w czarny charakter egoisty i pasorzyta. Albin 
zostanie rozbitkiem w rodzaju Kotwieza, a kto wie, 
czy i Jan z Jadwigą nie znajdą się w nędzy na bru- 
ku miejskim, gdy szacunek ziemi spądnie do połowy 
dawnej wartości. 

To są właśnie powody, dla których Bliziński „Pan- 
nę z posagiem” w tece zatrzymał; bo trzebaby było 
ją przerobić zupełnie, albo zaznaczyć bardzo wyra- 
źnie dla krytykii publiczności, że skończona była 
przed rokiem 1867-ym, że jest obrazem z natury, Ży- 
wcem z ówczesnych ludzi pochwyconym, i że ani ci 
ludzie, ani autor nie mogli wtedy wiedzieć v nadcho- 
dzącym przełomie ekonomicznym, ani przeczuć no- 
wych doktryn filozoficzuych, socjalnych, history- 
cznych, a nawet literackich. 

Jeśli te powody wstrzymały autora „Rozbitków” 
od publikowania „Panny z posągiem”, to nie mogły 
one istnieć dla nas, którzy się spuścizną po nia zaj- 
mujemy. Krytyka i publiczność inaczej patrzeć bę- 
dą na utwór żyjącego autora, a inaczej na jedną 
z pierwszych prac znakomitego komedjopisarza, któ- 
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ra jako dzieło pośmiertne się przedstawia. fdyby 
to byla rzecz niedołężna, bez wartości, naszym obo- 
wiązkiem byłoby ją ukryć albo użyczyć tym tylko, 
którym, jako materjał do studjów nad rozwojem ta- 
lentu Blizińskiego, przydaćby się mogła. Ale „Pan- 
na z posagiem”, choć i pod tym względem ciekawa, 
bo przedstawia parę figur, które w późniejszych ko- 
medjach autora „Pana Damazego” szerzej traktowa- 
ne odszukać można, jest utworem, który nietylko sła- 
wy Blizińskiego nie obniży, ale nowy listek wawrzy- 
nu mu doda, za bardzo ładną oryginalną i pewnym 
urokiem poezji opromienioną postać Ludwika. Choć- 
by dla tej jednej figury godziło się dać poznać „Pan- 
nę z posagiem” szerszej publiczności, i nie wątpię też, 
że cała komedja zawsze przy uwzględnieniu daty, 
w jakiej była pisaną, zajmie niepoślednie w reper- 
tuarze Blizińskiego miejsce, nie gorsze od kilku dro- 
bniejszych utworów, jak: „Ciotka na wydaniu”, „Chleb 
ludzi bodzie” lub „Ojezulek”, które przecież niema- 
łem cieszą się na scenie powodzeniem. 


Przez lat dwadzieścia sześć nieodżałowany kome- |: 


diopisarz przetrzymał w tece ten utwór, który dziś 
do druku i na scenę podajemy. Nie poprawiał go 
i nie przerabiał, jak to zwykle z innemi czynił; a że 
jako początkujący komedjopisarz nie miał jeszcze 
później nabytego doświadczenia, więc rzecz okazała 
się za rozwlekłą; były śceny za długie, niektóre zda- 
nia powtarzane, zt 

Trzeba to było trochę uregulować, a właściwie 
mówiąc skrócić dla teatru i do druku. 

Mnie przypadła ta praca w udziale, gdy wdowa po 
przyjacielu spuściznę po nim w moje i Zygmunta 
Sarneekiego złożyła ręce. ` ca 

Czuję się w obowiązku oświadczyć, że tekst „Pan- 
ny z posagięem” nie uległ z mojej strony żadnym 
zmianom, żem go uszanował wszędzie, ograniczając 
się do skróceń i wykreśleń, według mnie dla sceny 
niezbędnych; zresztą historyk literatury czy mono- 
grafista Blizińskiego znajdzie w razie potrzeby ma- 
nuskrypt tej komedji w całości w bibljotece publicz- 
nej uniwersytetu warszawskiego, do której złożyć go 
takim, jakim pozostał po nieboszczyku, zamierzam. 

Oto i wszystkie objaśnienia, jakie się czytelnikowi 
należały. Zbytecznem byłeby prosić go o względność 
i pobłażanie dla pośmiertnej pracy Blizińskiego, dla 
pierwocin talentu znakomitego komedjopisarza, któ- 
ry pozostanie chlubą naszej literatury. Ostatni to 
po nim dobytek, równie dla teatru, jak dla wdowy, 
która zmarłema była wierną i poświęconą towarzysz- 
ką życia... Powodzenie „Chwastu” i-tego wdzięczne- 

0, swojskiego obrazka złagodzić mają choć trochę 


ej dolę siero 
Jej dolę cą, | 


SEWER. 


Do dziś dnia pamiętam doskonale to silne wraże- 
nie, jakie na mnie wywarły w r. 1875-ym drukowa- 
ne w jednem z czasopism „Szkice z Anglji”, podzna- 
czone króciutkim pseudonimem: Sewer. O osobie pi- 
szącego nie wiedziałem nie, bo nazwisko jego rzeczy- 
wiste (Ignacy Maciejowski) przez czas długi mało 
komu było znane; ale mnie zastanowiła niepospolita 
bystrość spostrzeżeń, nowość kreślonych sytuacyj, 
żywość nadzwyczajna i oryginalność is go 
się dowcipem stylu. 

Niebawem potem, pod koniec te roku, czyta- 
łem w Niwie list Sewera, pisany z Londynu 0 smu- 
tnym stanie naszych wiakóizych „gospodarstw wiej- 
skich, konw ij się trzeżwością poglądów i grun- 
towną znajomością przedmiotu. Wykazywał tu tru- 
dności prowadzenia wielkich gospodarstw w czasach 
dzisiejszych i dowodził potrzeby nieodzownej ich par- 
celacji. Redakcja Niwy nie podzielała wprawdzie 
przekonania swego aA zy o zbawienności 
proponowanego przezeń środka, lecz uznając donio- 
słość kwestyj w liście jego poruszonych, zamieściła 
go w swych łamach i wezwała właścicieli ziemskich 

o pzdr aid zh liczne artykuły „w spra- 
wie upadających posiadłości ziemskich”, artykuły, 
które przez dwa z górą lata nader żywo interesowa- 
ły wszystkich WAY się tak doniosłą sprawą 
i wywołały dużo broszur i dzieł, dużo projektów i 
sporów. Sewer mógł być dumnym, że list jego nie 
tylko nie przeszedł bez echa, ale stał się punktem 
wyjścia, dla tak ożywionej i w dobre wyniki niepłon- 
nej dyskusji. A trzeba wiedzieć, że nie pisał on o- 
map listu jako publicysta tylko, którego zabolało 
dotkliwe położenie ziemiaństwa, lecz także, jako 
wykwalifikowany agronom, co już w roku 1858-ym 
napisał i wydrukował książkę „O plantacjach bura- 
ków”, a potem miał możność przypatrzenia się go- 
spodarce w różnych krajach europejskich. 

W r.1876-ym z jednej jeszcze nowej strony przed- 
stawił się talent Sewera. Na ówczesnym konkursie 


eż 


R 4 
dramatycznym w Warszawie komedja je =. 


I dlaczego? 

Najprzód zapewne dlatego, że pisma, w których 
poisina swe utwory, nie miały zazwyczaj wiel- 
iej liczby prenumeratorów, a ztąd poszło, że utwor; 
te ze szpalt czasopiśmienniczych rzadko kiedy prze” 
chodziły w format książkowy. I kiedy bez porówną: © 
nia niższe, a czasem nawet liche zdolności, drukując - 

swe wyroby w pismach poczytnych, znajdowały-na- 


„bywców na ich przedruki, najlepsze rzeczy Sewer, 4 


do chwili jeszcze obecnej spoczywają elza zaj >” $ 
tygodnikach j miesięcznikach, do których jedynie bi- 
bljograf zagląda. > WE 
Drugim zaś powodem zaznaczonego milczenia było — 
to, żew tych rodzajach literackich, które Sewerow. 
dały rozgłos, nie pracował on wytrwale, przechodzag | 
natomiast do innych dziedzin. „Szkiee z Anglii" = 
stoją odosobnione, po „Pojedynku szlachetnych” 
w długich dopiero odstępach czasu pojawiły się „%%* 
biegi” i „Marszałek powiatowy”; w publicystyce wy= 
jątkowo tylko autor beż udział. Wobee tego zanied: * 
bywania jednych, a wytwarzania sobie iunych fory | 
twórczości trudno było pochwycić istotną fizjognouję, 
duchową Sewera i złączyć z nią jakąś jednolitą, tatw 
wyrazić się dającą cechę. 
Ai to wreszcie nie pozostało bez wpływa na m3“ 3 
łą rozgłośność Sewera względnie do jego talentu, žų 
od początku zawodu swego okazywał zawsze jawnie 
swe przekonania postępowo- demokratyczne, co w Ga 
licji gdzie przebywa, za dobrą rekomendację nie 
służy, gdyż przemaga tam stronnictwo zachowaw- 
cze, rozdające dowoli dyplomy wielkości, FA 
Słuszność wymaga, by to zaniedbanie naprawić, 
rozpatrzyć się bezstronnie w dotychczasowej działał- 
ności autora „Zyzmy” i „Nafty”. > 3% 
Można w niej rozróżnić trzy fazy, z których pie. _ 
wszą nazwiemy—egzożyczną, drugą—/udową, a trze- 
cią—społeczną. 


L - r $ [i 
Pobyt w Anglji, spostrzeżenia tam porobione | pos ` 
waka jakie s „o patzoś ze  stosnnkami inoi 
wemi, byly dla Sewera pierwszą pobudka, by Swiel 4 
talent zużytkować w kierunku belletrystycznym. Š! rys 
żość i obfitość wrażeń, wynikająca z potężnie, a «isę 
gipalnie rozwiniętego życia społecznego, z rażącwy 
kontrastu bogactwa i nędzy, z zestawienia właścivą . 
ści narodowych ujemnych i dodatnich, tak przep{- 
nila umysł ciekawego i żądnego nauki spostrzegaczź, 
że musiał się niemi podzielić z ogółem czytający 
dla którego mogły się one stać pożytecznemi napo 
mnieniami czy wskazówkami. i 
Książek „pp amore 4 ea nam Anglję, poczyńa: 
jąc od 3-tomowego dzieła Krystyna Lacha Szyrm 
(Warszawa, 1828-go), nie brakło naszej literaturze 
a jednak „Szkice z Anglji” Sewera, głównie w r. 
1875-ym pisane, ale w całości i w książkowej odbit- 
ce wydane dopiero w 1882-im, wyróżniły się bardz 
wybitnie z pośród wszystkich dawniejszych i spółcze- 
snych i to ząrówno pod względem formy, jak i tre- 
sci, gdyż były naprawdę oryginalne. 
Co do stylu, nie znam w piśmiennictwie nasze 
drugiej książki podróżniczej, któraby żywością, nie- 
spodziewanemi zwrotami, subtelnym dowcipem do- 
równywała dziełku Sewera. ”iożna powiedzieć, że 
tu zdania sypią się i błyszczą, jak iskrzy fajerwer- 
kowe, których powstawanie i znikanie ledwie do- 
strzedz się daje, tak szybko M sobie następują, tak 
się przeni ają nawzajem. Zamiłowanie w krótkich, 
dobitnych lub delikatnych frazesach nigdy juź pó- 
źniej tak świetnie się u Sewera nie uwydatniło, jak - 
w „Szkieach”. Ten zwięzły a jednak powabny spo: 
sób pisania ma własność podbudzania myśli i zapła- 
dniania wyobraźni czytelnika, ktoremu autor nie wy- . 
kłada wszystkiego szeroko, lecz napomyka tylko, ' 
pozostawiając jemu samemu rozspucie i dopełnienie 
podanego wątku. Ci, co przywykli do długich okre- 
sów, do szczegółowych określeń, do odejmowania 
czytelnikowi wszelkiego niemal wysiłku myślenia, 
może nie będą smakowali w ucinkowym stylu Sewe- 
ra; dla mnie atoli, który się niejednokrotnie nudzi- 
łem nad obszernemi dziełami belletrystycznemi, które | 
nader szczupłą daja karm dla ducha, styl ten, chośby 
go kto skączącym nazwał, ma powab niemały i om 
to najprzód zwrócił uwagę na świeżego pisarza. Se: 
wer nie sili się na obrazowość, ale ona sama bardzo 
często ciśnie mu się pod pióro i wtedy ma urok nie- 
spodziauki nader miłej, nie goni też za dowcipem, 
lecz on sam mu się nasuwa, a wtedy podoba sie naj- | 
bardziej. R 
„Szkice” swoje kreślił Sewer lekko, swobodnie, po . 
lotnie, wiedząc o tem, że u nas czytelników, którzy, 
by nie ziewali nad szerokieni wywodamł i cyframi 


Ni. 1 


| jest, niestety, bardzo mało; pisał feljetonowo, ażeby 
w tej ponętnej formie wypowiedzieć rzeczy nietylko 
ciekawe, ale ważne i naaczające. Bo umysł jego by- 
najmniej feljetonowym nie był;j wchłonął on doświad- 
czeń mnóstwo, odnoszących się do wszystkich głó- 
wniejszych dziedzin życia społecznego i ua serjo je 
rozpatrywał irozważał. Nie pierwsze lepsze wra- 
żenie notował w swych „Szkicach”, lecz się dobrze 
-~ zastanawiał nad ich wyborem, by przedstawić spół- 
= ziomkom swoim te strony życia angielskiego, które 
> mniej im są znane, lub położyć nacisk na takie ce- 
= chy charakteru, których brak naszemu społeczeń- 

"stwu. Spostrzeżenia bowiem swoje robił nie jako 
młodzieniec niedoświadczony, lecz jako mąż dojrza- 

ły, który zebrał już duży zapas obserwacyj, by z nie- 


| mi nowe porównywać i wnioski z pewnym zamiarem 
"wyciągać. ) 

| To, co nam ze społeczeństwa angielskiego w „Szki- 
t cach” swoich Sewer ukazał, stanowi niewątpliwie 


drobna tylko cząstkę ogólnej sumy objawów życia, 
lecz się odznacza pochwyceniem najwydatniejszych 
i najoryginalniejszych stron jego. Czy to kreśli nam 
sposób świętowania niedzieli i szerzenia prawd. e- 
wangeliecznych przez rozmaite sekty; czy wgląda 
w życie rodzinne, wykrywające różnorodne sprężyny, 
wprawiające w ruch umysły, serca i charaktery męż- 
czyzn i kobiet; czy zajmuje się odmalowaniem ze- 
brań niewieścich celem rozpowszechnienia oświaty, 
. łub też rywalizację pomiędzy temi, co hodują lub to- 
pią „biedne kotaszki”; czy kreśli stręczyciełi mał- 
żeństw i pieniaczy, lub obrazki z życia robotników, 
albo szczegóły z handlu towarami w dalekich kolo- 
njach; czy wreszcie daje przykład zabiegów o wybór 
o parlamentu; jednem słowem, czy przedstawia złe, 
obre, czy obojętne sceny: zawsze uwydatnia tę siłę 
charakteru, tę wytrwałość, tę pracę niezmordowaną, 
jaka odznacza zarówno ubogich, jak bogatych, a któ- 
ra cenić się każe nawet tam, gdzie popada w dziwa- 
two i ekscentryczność. Dla społeczeństwa zwła- 
zeza skłonnego do zapału chwilowego, ale nie do 
ytrwałej pracy, takie wizerunki z życia prakty- 
eznego narodu są w wysokim stopniu nauczające i 
rzepiące. 
Jednę z tych właściwości anglików obrał Sewer za 
temat swej 4-aktowej komedji; „Pojedynek szłache- 


brazowo różnicę pomiędzy naszą arystokracją a an- 


tokracja angielska nie ustępuje ze swego sta- 
lecz chętnie garnie ku sobie plebejuszów, 
tara się odświeżyć swe szeregi nowemi siłami. Oto 
ogó utytułowana Lidja pokochała ubogiego, ale 
<a italenfowanego Juljusza. Ukrywa się z tą miłością 
rzad voimi opiekunami, może w części przez za” 
miłowanie w tajemnicy, a w części przez bojaźń o- 
„Autor bardzo dłago utrzymuje widza w prze: 
onaniu, że ci opiekunowie (lordowie Harvey i Burgh- 
_„ley) starają się istotnie o zerwanie stosunku tego, 
zwiężą boma Juljusza; a gdy Lidja go uwalnia, 
oniąc gię z nim na baszcie, oblegają tę basztę i do 
„oddania Bię zmuszają. Już się wytwarza w fanta- 
„Ji widza ponury obraz przemocy możnych nad sła- 
ymi, już zdj złorzeczyć takiemu układowi sto- 
unków, gdy się naraz przeświadcza, że wszystkie 
sabiegi szlachetnych lordów dążyły do tego, ażeby 
„ię przekonać, czy Juljusz jest rzeczywiście zdolnym 
je zielnym i ezłowiekiem, ażeby mu następnie wyro- 
Sié tytuł lordowski:i połączyć z pupilką. 
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_ fłodem raczej fantazji romantycznej, niż obrazem 
- awykłych stosunków realnych; niewątpliwie takie 
darzyć mogło, W ogóle można powiedzieć nawet, 

e autor igrał sobie trochę z tworami aty Byd bę 
Awie angielski. Mimô to zapomina się niemal o wą- 
|. tłych zadziergach osnowy głównej, widząc przed so- 
w pełni przyznać można, indywidualności mających 

_ swoje poglądy, 'swoje wyrażenia, a od pana do sługi 


©. 4 Zapewne środki, jakich się lordowie chwytają, są 
rwanić i więzienie młodzieńca dla zabezpieczenia 

ego osoby i ściągnięcia informacji, wyjątkowo się 

R, i i niezupełnie na serjo traktował wszystkie prawie 
__ sceny, wprowadzając do komedji „humor” prawdzi- 
z" bą eałą galerję „indywidualności”, którym tę zaletę 
N przepe nionych poczuciem siły i znaczenia we wla- 
iwym sobie zakresię, Niższe mianowicie stano- 


seharakteryzowane: i para małżeńska (2ull i Peggy) 
i sekretarz łorda Burghley, i bibljotekarz lorda Har- 
vey, a zwłaszcza teu' dozorca więzienia, ten szezą- 
tek ezasów feudalnych, ten wyborny Pocóck, ta 
znakomicie odtworzot y u nas na scenie przez p. Ra- 
paekiego. 
Doskonałą czę »| ta nie jest; zanadto może gru- 
bemi rysami nakreślone są postacie, zanadto może 
mało rachował się autor z rzeczywistością w układzie 


enłości, lubo szczegóły. wszystkie traktował realisty-- 


ernie; ale bądźcobądź jest to komedja ładna, wesoła, 
w której bez bradów społecznych całkowicie się obe- 
szlo, a humor pogodńy panuje od początku do koń- 


ea. Wale, śpiewany przez Lidję, nabył pewnego sto: 
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ych” (Warszawa, 1876 go), jakby chciał okazać , 


_wiskiem swojem w sztuce figury świetnie zostały 


KURJER WARSZAWSKI. — Dnia 1 stycznia 1894 n 
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pnia popularności: dorobiono do nieżo nuty (Warsza- | zarówno z myślą społeczną, jak iz zamiarem arty- 
stycznym, 


wa, 1877). 

Pierwsza większa powieść Sewera ma tytuł „Wy- 
dziedziczone” i osnuta zostala również na tle stosun- 
ków społecznych angielskich. Pierwsza jej część, 
przedstawiająca stan robotnie fabrycznych, nadmiar 
pracy, pokusy, działające rozkładowo pod względem 
moralnym, odznacza się realistycznemi barwami, lubo 
trzymanemi zawsze w szlachetnym tonie estetycznym, 
przejmuje grozą, budzi współczucie, woła o ratunek. 
Dwie tu uwydatniają się postacie: jedna, żyjąca bar- 
dziej życiem wewnętrzaem, namiętna czytelniczka po- 
wieści, pełna szltchetnych popędów, sięgających gra- 
nic poświęcenia; druga powszedniejsza, miła, wesoła, 
zalotna, łatwowierna. Ta druga dała się uwieść, bo 
siejej piękny panicz podobał: pierwszą sprzedała się, 
ażeby sobie, a jeszcze bardziej koleżance swojej Za- 
pewnić możność przebycia najcięższych dni głodo- 
wych. Poświęcenie jej doznało wzgardy; towarzy- 
szka ją opuściła, poczytując ją za zhańbioną, lubo 
sama miala kochanka.  Lizeta znika z Londynu, by 
po niejakim czasie powrócić tu wielką damą, zamo- 
'żną, czarującą młodzież najwykwintniejszą. Ale w du- 
szy pozostała ona dawną serdeczną dziewczyną, wię- 
cej dbająca o los swojej towarzyszki, Fanny, która 
nią wzgardziła, aniżeli o siebie. Fanny wyszła za 
mąż, za urwisa, pijaka, wyzyskującego jej pracę. Li- 
zeta stara się dopomódz jej tajemnie, a gdy ta, 
w przystępie rozdrażnienia porwawszy młotek, uđe- 
rzyła w głowę męża i ten padł trupem, wystąpieniem 
swojem w sądzie uwolniła ją od odpowiedzialności, 
wzięła na wieś i przy pomocy szlachetnego dziwaka 
zapewniła jej byt dostatni, w założonem przez siebie 
towarzystwie spółdzielczem, produkującem ubranie. 

"Prócz dwu figur kobiecych występujących w tej 
części, wyborne są poboczne: detektywa (tj. tru- 
dniącego się prywatnie śledzeniem czy to osób po- 
dejrzanych, czy w ogóle takich, o których ktoś po- 
trzebuje zebrać ieformacje); doktora, który wszędzie 
izawsze ma na myśli zareklamowanie swojej wie- 
dzy i swoich odkryć; bogatego wegetarjanina, który 
wytrwale głosi i apostołuje przekonanie, że „mięso 
rodzi bestjalstwo w człowieku i sprowadza upadek 
ludzkości, degradację człowieczeństwa, wykształca- 
jąc dzikie namiętności”. Tyle tu życia, urozmaice- 
nia, interesujących scen i niespodzianych zwrotów, że 


i zapomina o nieprawdopodobieństwie zasadniczem, 
żeby Lizeta w krótkim czasie mogła się z prostej ro- 
botnicy przerobić na wielka damę. 

Inne części „Wydziedziczonych”, Jubo mają ustępy 
śliczne, nie posiadają zalet powyżcj zaznaczonych. 
Historja towarzystwa spółdzieliego, zawodów miło- 
snych Lizety, jej małżeństwa ze starym wegetarjani- 
nem, małżeństwa zupelnie platonicznego, zawartego 
jedynie w celu przekazania bogaetw lorda szlache- 
tnej kobiecie, zadużo mieści w sobie materjału nie- 
obrobionego artystycznie, albo też obrobionego słabo. 
Dwa jednak charaktery kobiece zostały konsekwen- 
tnie przeprowadzone.  Lizeta zawsze szlachetna, za- 
wsze o cudzej niedoli myśląca; Fanny dopóty jedynie 
dobra, póki, dzięki Lizecie, nie porosła w pierze; 
wówczas bowiem złe instynkty w niej się odzywają; 
z robotnicy stawszy się panią, gotowa tak samo wy- 
zyskiwać zależnych od siebie, jak ją wyzyskiwano 
niegdyś. ` 

Jeżeli do tych większych utworów dodamy jeszcze 
króciutki zarys p. n. „Jedna noe w Londynie”, to bẹ- 
dziemy mieli wszystko, co na tle angielskiem nakre- 
ślił Sewer. W szkicu tym zapoznaje nas autor z ży- 
ciem gorączkowem wielkiego miasta-potwora, które 
wchłania w siebie żywoty jednostek, przetwarzając 
je w niedostrzegalne niemal kólka olbrzymiej maszy- 
my, ale w którem, mimo io, wytwarzają się pod naci- 
skiem potrzeby dzielne, świadome zadania swojego, 
charaktery. Widzimy tu biednego, zidjociałego pra- 
wie pod wpływem pracy mechanicznej muzyka, któ- 

| ry całe jestestwo swoje ześrodkował w robocie obo- 
wiązkowej, oraz jego zaniedbanego syna, który 
przecież po zgonie ojca czuje w sobie siłę skuteczne- 
go zaopiekowania się rodziną, a mówi o tem w taki 
sposób, że mu całkowicie zaufać można. 

Dołączywszy do powyższych utworów opowieść 
„Na pobojowisku”, malującą mniej szczęśliwie jeden 
z epizodów wojny r. 1871-go, wyczerpiemy zasób 
tych dzieł Sewera, które nazwałem egzotycznemi ze 
względu ua materjał, poczerpnięty ze stosunków za- 
granicznych. Kompozycja większych z pomiędzy 
pich jest wadliwa, dawną metodą przeprowadzona, 
lecz szczegóły nieraz znakomicie tu nakreślone. 


H. 


Powieści ludowe stanowią drugi z kolei w porząd- 
ku chronologicznym dział twórczości Sewera, 

Mieszkał on przez lat kilka we wsi Szczurowej i 
miał tam sposobność zblizka i dokładnie przypatrzyć 
się życiu wieśniaków, przyswoić sobie ich wyrażenia, 
zauważyć rachy, poznać zwyczaje i obyczaje, różno- 
rodue skłonności i przekonania, a dokonywał tego 


S 


się tẹ część pochłania z wciąż rosnącem zajęciem 
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Dawniejsze obrazy ludowe, rysowane piórem Kra- 
szewskiego, Jeża, Gregorowicza, przedstawiały sto- 
sunki poddańcze lub pańszezyzniane. Sewer i Prus 
byli u nas pierwszymi powieściopisarzami, co od- 
tworzyli duszę chłopa i stosunki jego zewnętrzne 
wśród nowych warunków, jakie wytworzyło uwła- 
szezenie. Obaj równie szezerze i z jednaką mi- 
łością ra lud patrzyli, lubo bynajmniej nie zamierzali 
zakrywać wad jego i śmieszności. Obaj posługiwali 
się środkami realistycznemi, ale obaj rozjaśniali obra- 
zy swoje promieniami poezji. U Prusa poezja ta pły- 
nęła przeważnie z głębokiego, serdecznego uczucia, 
u Sewera przeważnie z fantazji; chociaż, rozumie się, 
nie myślę przez to zaprzeczać istnienia i jednego i 
drugiego pierwiastku razem—u obudwu. Prus stwo- 
rzył, prócz drobnych arcydziełek, potężną kreację 
w „Placówce”, Sewer nie ześrodkował tak silnie ta- 
lentu swego w żadnym utworze ze sfer ludowych, ale 
w poszczególnych rozsypal wiele rzeczywistych klej- 
notów obserwacji i poezji. 

Pierwszym szkicem ludowym Sewera była prze- 
piękna, słoneczna „Łusia” (1878), pełna wdzięku, 
wesołości, ładnie szkicowanych krajobrazów. Można 
z nią chyba zestawić późniejszą o lat jedenaście, sze- 
rzej rozwiniętą, większem bogactwem szczegółów, 
głębszem wniknięciem w duszę prostaczą, rozleglej 
kreślonemi krajobrazami bogatą „Wiosnę”, Którą do 
najśliczniejszych noweli, jakiemi pochlubić się może 
belletrystyka nasza, śmiało zaliczyć można. Przeci- 
wieństwo wsi i miasta w poczuciu wiejskiej dziewczy- 
ny chyba nigdy piękniej i artystyczniej nie było od- 
malowane. Marysia przybywa ze służby z Krakowa 
na czas krótki do swej wioski rodzinnej i czuje się . 
odrazu przyciągniętą wszystkiem, co tu odnajduje: 
polem, łąka, lasem, robotami polnemi, zabawami, jat- 
markiem; odrazu czuje się w swoim żywiole szezęśli- 
wą, upojoną; a gdy wraca znowu do miasta, gdy się 
styka z dawnemi swemi znajomościami, które ją 
przedtem silnie zajmowały, coś ją odtrąca, Coś ją czy- 
ni rozdrażnioną, niezręczną, gniewną: to urok wiosny 
na wsi tak na nią podziałał! Jakże jej oddychać 
wśród zamkniętej przestrzeni, wśród przepełnionej 
wstrętnemi wyziewami atmosfery, wśród „froitrów” 
i ich kompanów, gdy się dopiero co wróciło % rozle- 
glych pól, gdy się dopiero eo oddychało czystem, świe- 
żem powietrzem i miało się za towarzystwo tych, 
z którymi się wychowywało i żyło. Więę dalej na 
wieś! 

— Matusiu, jestem!—zawołała Marys: 

Kobieta się zerwała, rzuciły się w objęcia. 

— Ze wszystkiem: 

— Ze wszystkiem. 

— A niechże ci Bóg da zdrowia 

— Jest przyodziewy pełen kufer, pierzyna i jeszcze 
coś grosza na żniwa. 

— A niechże ci Bóg da zdrowie. I juź nie wrócisz 
do miasta? 

— Nigdy!—zawołała dziewczyna, wznosząc rekę 
w górę.—A teraz spać, bo się na nogach nie mogę 
utrzymać. 

Rzuciła się na matczyne łóżko. 

— Tak ci jestem uradowana... matusiu, żeby to 
tak w niebie!... 

Zasnęła... 

Ijak w tem zakończeniu, które prostotą swego 
obrazowania osięga wyrazistość prawdy realnej i 
poezję nastroju; tak i w całym szkicu niema uigdzie 
mdłej sentymentalności, choć wszystko żężnie wiosną 
pełną woni rozkosznej i świeżości. 

Nie wszędzie naturalnie w obrazach Sewera panu- 
je ta słoneczna pogoda, nie wszędzie tętni zadowole- 
nie z życia; owszem, jak w rzeczywistości, tak i w je- 
go utworach częściej występuje mrok, częściej pojawia 
się nieszczęście, złość, zawiść. Sewer bowiem nie 
myśli nigdy o tendencyjnem wykrzywianiu . prawdy 
gwoli dowiedzeniu jakiejś z góry powziętej dążności, 
rzedstawia dobre i złe strony życia chłopskiego jed- 
nakowo charakterystycznie; nie popada w krańcowo- 
ści, nie zaczernia swych obrazów pesymistycznie, nie 
zaróżawia optymizmem. Jeżeli ma jaką słabostkę, 
spólną zresztą i Dickensowi i Prusowi, godną naj- 
szczerszego uznania, to w malowaniu cierpień i nie- 
szczęść, jakie spotykają małuczkieh, w rozrzewnia- 
niu czytelnika nagromadzeniem tkliwych i bolesnych 
rysów z życia sierot wiejskich. Taką jest np. nowel 
la p. n. „Dola”.. | 
Jzternastoletnia dziewczynka sierota, mająca ser- 
ce skłonne do wzruszeń sympatycznych, poniewiera - 
na przez stryjnę, lękając się kary za cielę zabłąkane, 
ucieka, próbuje się utopić, potem kładzie się na szy- 
nach, ale uratowana, wspomożona datkiem pienię- 
żnym przez podróżnych, dostaje się pod opiekę czło- 
wieka brzydkiego, również, jak ona osieroconego, 
również, jak ona nie doznajscego miłości ludzi, a to 
z powodu swej brzydoty. Dziewczynka choruje. 
Marcin otacza Ją najtroskliwszą opieką, marzy wraz 
z nią o przyszłości, © pobraniu się i kochaniu; alọ 
smutna dola rwie tę tkankę rojeń; sierota umiera, 
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szczęśliwa, że choć raz w krótkiem swem życiu zazna- 


ła, co to życzliwość serdeczna, Go to delikatna tkli- | 
wość. Pierwsza część tego obrazka, gdy Marcysia kro- 


wy pasie, gdy zbiera kwiatki, by ukradkiem do- 
stawsży się na procesję Bożego Ciała, wysypać je 

rzed obrazem Najświętszej Panny, jest podobno 

liższa rzeczywistości, aniżeli część druga, malująca 
przygody Marcysi, a zwłaszeża owę sinętną sielankę 
w lesie; w każdym jednak razie „Dola” stanowi ca- 
łość bardzo ponętną, budzi uczucia dobre, usposabia 
rzewnie i poetycznie. 

W podobaym rodzaju, tylko na szerszą toz winię- 
tym skalę, jest zarys powieściowy o żądnym oświe- 
cenia „Franusiu Walczaku” (drukowany w Atenetm 
1883-go r.). Tu już nietylko ze światem chłopskim, 
ale i z „pańskim” mamy do czynienia. Wielkie frà- 
zesy o oświacie ludu, pozorne zajmowanie się nią 
przez sfery inteligentne i zamożne, a w gruncie obo- 
jętność lub nawet niechęć wobec rzeczywistych obja- 
wów garnięcia się do nauk wśród chłopów; ciężkie 
przejścia we wsi i w mieście, jakie Franuś przebyć 
musi, przygarnięcie go przez rodzinę żydowską i 
śmierć w szpitalu—oto w sucheim streszczeńiń wa- 
tek opowiadania, które miejscami wstrząsa duszę do 
głębi, a często goryezą ją przepełnia. W zakończe- 
nin jest zestawienie głosu serca z glosem solistycz- 
nego rozumu, który, mając wygodną formułkę w „hy- 
perprodukcji inteligencji”, zimno patrey na straszną 
dolę biedaków, rwących się do światła, i ź urąga- 
niem przyjmuje skargi serdeczne. 

— I nikt się nie znalazł wołała matka Franusia 
z rożpaczą=nikt w takiem mieście, w takiem wiel- 
kiem mieście, coby dziecko przytulił, pomógł i nie 
dał mu umrzeć. A przecież on nie chciał kraść, tylo 
ię uczyć... Czemużeś nie ukradł choćby bochenka 


si 
- chleba, wtedy daliby ci opiekę, łyżkę strawy i ciepłą 


izbę, gdziebyś głowę do snu mógł złożyć, 
by was ziemia święta pochłoneła! 

Lüdzie się zaczęli gromadzić, co zmusiło filozofa 
do odwrotu. 

= Pomoc, opieka!= powtarzał. — Niema położenia 
w naszem społeczeństwie, niema najzwyczajniejszej 
kombinacji między ludźmi, żeby zataż nie usłyszeć 
tych dwóch nędznych i glupich wyrazów: opieka, 
pómoe! itożpacz ogarńia myślącego człowieka. 

fsłotnie na opiekę i pomoc takich filożofów 0 twat- 
dem serc i ciasńej głowie nikt liczyć nie może; 
a ich zwątpienie świadczy tylko o miałkości własnej 


A bodaj- 


deh dusz 


A Tmiych stron życia ludowego dotyka Sewer w ho- 
wellach: „Dla świętej ziemi” i „Nad brzegiem Ruda- 
wy”: w odmiennym też one tonie zostały wykonane. 

„Dla świętej ziemi” składa się z dwn części, tożsa- 
mością zasadniczego motywu połączonych. Autor 
pochwycił tu bardzo dobrze jeden z najzńamienniej- 


szych rysów charakteru chłopskiego: żądzę posiada- 


nia gruntu, będącą zresztą specjalnym jedynie prze- 
jawem powszechnej żądzy mienia u wszystkich 


„warstw spolecznych, i pięknie przedstawił dzieje tej 


namiętności w kolizji z uczuciami miłosne mi. 

W Kasi” doskonale skreślony został obrazek wy- 
puszezenia żołnierzy s:ustrjackich ze służby, wraże- 
nia jednego z vypuszezonych, powracającego dó 


wioski rodzinnej, gniew i straszny żal z powodd u- 


traeonćgo gruntu, który matka sprzedać musiała dla 
` pokrycia długu bankowego, zaloty Józka do bogatej 


wdowy, a odwrócenie się od energicznej, poświęca- 
jącej się dla niego sidroty Kasi, którą przecież lubił 
siarczyście, myśli i postępowanie tejże dziewczyny, 
opuszczająeej wprawdzie chatę Józka, gdy się 0 
wdowę oświadczył, ule wracającej następnie na sër- 
deczne wezwanie jego matki. Mniej są rozwiniete 
kolizje, wynikłe z naprężonych stosutków pomiędzy 


-Józkiem, jego żoną i Kasią; dlatego też zakończenia 


niepodobna zadowalniającem nazwać. 

„Hanka” doskonała jest, jako wizerunek boliaterki 
tytułowej. Dziewczyna biedna, sierota jak Kasia, ale 
piękna, energiczna i rezolutna, winie sobie dać rady 
z chłopcami i starszymi. Pragnęłaby się wydać za- 
mąż bogato, ale gdy upatrzony przeż nią syn wójto- 
wy nie mial dość siły, by się optzeć woli ojca, cią- 
śnącego synalka do dziewczyity bogatej, patrzącej 


zświdrami”, wychodzi za równie ubogiego jak sama, | 


postanawia wraz ż mężem dorobić się i stawia na 
swojem, tak, że wójtowie zaczynają żalować, iż nią 
dla syna wzgardzili. Miło jest patrzeć na te objawy 
żywotności, siły i umiejętnego a zręcznego brania się 
do rzeczy w tych dwojgu wieśniakach, którzy nie 
skarżą się, leez pracują wytrwale. Natomiast figury 
poboczne, jak wójtowie, ich syn, Grlliczka, jej córka, 
lubo wszyscy mają cechy znamieniie, wybornie po- 
ehwycone, nie są przecież należycie rozwinięte. 
Nowela „Nad brzegiem Rudawy” przedstawia nar 
stosunki lutlności izraelskiej i chrześcijańskiej na wsi 
w Galicji, nie według tego zwykłego szablonu, który 
każe po jenej stronie kłaść wyzyskiwanych, a po 
drugiej wyżyskiwaczów:; lecz z wnikujęciem w dë- 
likatniejsze i różnorodniejsze odcienie usposobień, pð- 
glądów i nawykuień ze stron obu. Postać Sary Wa- 
towej, zabiegliwej, skrzęttej, nie bardzo się rachiją- 
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| cej z przepisami ścisłej moralności, ale podobnej 
w tem do innych mieszkańców wioski, tylko przebie- 
glejszej i zręczniejszej, bardzo szczęśliwie naryso- 
wana i konsekwentnie przeprowadzona została. 
W jej pasierbie Zyzmie, którego ona niecierpi, na 
którego sprowadza przekleństwo rabina, widzimy 
temperament nerwowy, miarkowany chęcią i umie- 
jętnością zdobywania grosza, nie przeż Po 
szacherkę, lecz za pośrednictwem wyższej inteligen- 


cji, a przytem z jakiemś zabłąkanem do serca dzi- | 


wnrem przywiązaniem do dziewczynki wiejskiej. Po- 
stać ta, bardzo dobrze nakreślona w początku, od 
chwili usiłowanego samobójstwa z powoda rozbicia 
pierwszych planów zbogacenia się, znika z widowni 
powieściowej i dopiero po latach kilku pojawia się 
w nowćj przemianie zewnętrznej, ale z niezmienio- 
nem pragnieniem pozyskania serca dziewczyny. Ta 
stałość młodocianych wrażeń, czy uczuć, wśród nader 
ruchliwego, jak się domyślać trzeba, żywota Zyzmy, 
wymagałaby subtelniejszego wycieniówania. Stosu- 
nek natomiast dziewczyny do Zyzmy, mającej dla 
niego pewną słabość, ale za nie nie chcącej się zgo- 
dzić na oddanie mu swej ręki, jako żydowi, gdyż 
stałaby się pośmiewiskiem całej wioski, bez którejby 
żyć jej było niepodobna, zupełnie dobrze został u- 
trzymany. i ; 
Arcydzielem Sewera wśród powieści ladowych są 
„Przybłędy”. Należą one do najwcześniejszych jego 
utworów; drukowane bowiem były w Ałeneum w po- 
czątkach r. 1881-go, ale czy to wskutek świeżości 
wrażeń, czy teź z powodu szczęśliwego nastroju au- 
tora, lepiej i harmonijniej zostały obrobione, aniżeli 
późniejsze, z wyjątkiem naturalnie tej ślicznej, ale 
drobnej nowelli, jaką jest „Wiosna”. | 
„Przyblędy”, to obraz życia wiejskiego na skalę 
szeroką. Wszystkie wydatniejsze na wsi figuty, 
wszystkie główniejsze stosunki pomiędzy jej mie- 


szkańcami występują tutaj na tle dziejów biednej. 


a pracowitej wdowy, którą nieszczęścia zagnały ze 
stron rodzinnych do Pojawia i zmusiły zamieszkać 
w opuszczonej nędznej chałupinie na skraju wioski 
pod lasem. Miała ona synka nkochanego, Jasia, bę- 
dącego jedyna jej. pociechą, jedynym celem życia i 
zabiegliwej skrzętności. Ludzie stronili od biednych 
„przybłędów”, nie mających we wsi żadnego krewień- 
stwa. Najuboższe tylko jędnostki, mogące się choć 
trochę pożywić u tych „przybłędów”, garną się do 
nich i są im przyjazne. Przygoda Jasia na pastwi- 
sku z czerwoną „galantą” czapką, którą mu urwis 


Kuba do wody wrzucił, za eo następnie przez innych | 


chłopaków, dzięki paru grajcarom przyniesionym 
przez Jasia, został giętką wieią przeciągnięty, stauo- 
wi węzeł zajść między przybłędami a bogatymi mie 
szkańeami wioski, zajść, które się skończyły spale- 
niem chałupy przybłędów, Śmiercią Jasia i ucieczką 
tegoż przed grozą prześladowań, jakich się obawiał. 
Śliczną jest postać tej matki czułej, serdecznej, za- 
pracowanej, nie mającej ani rozrywki żadnej, ani 
opieki i obrony, wpatrzońej tylko w syna, jego rado- 
ścią rozradowanej, jego smutkiem przygnębionej. 
Szczegóły realistyczne z życia powszedniego, wybor- 
nie z całą prawdą odmałowanie, nie dają się rozpły- 
nąć tej postaci w mgle sentymentalnej, lecz utrzymu- 
\ ją w świeżćj atmosferze świata rżeczy wistego. A i Jaś, 
cay w dziecięcej dumie pyszniąc się swoja czerwona 
czapką i nowemi butami, czy w słusznym gniewie 
wybuchająe przeciw żłośliwemu Kubie, czy dzieląc 
się swojem skromnem pożywieniem z głodnemi dzie- 
ciakami Płoneżyny, czy w czasie choroby słuchając 
z zajęciem baśni czarodziejskich, czy tęskniąc do ele- 
mentarza i nauki, czy uciekając przed ludźini, któ- 
rych ze złej jedynie poznał strony, przed siebie, bez 
pamięci, gdzie oczy poniosą; zawsze i wszędzie jest 
prawdziwym, naturalnym i budzi najszczersze spół- 
czucie. 


Te dwie główne postaci stanowią pierwiastek tkli- 
wy opowiadania; pierwiastek zaś chłodnej obserwacji 
różnych stron Życia wiejskiego jest bardzo obficie 
reprezentowany. Poznajemy więc i bogaczów wiej- 
skich, ubiegających się o urząd wójtowski, w kilku 
bardzo znamiennych odmianach, poznajemy człowieka, 
kióry pragnąłby tylko pić, hułać i zwodzić dziewczę- 
ta, a przeliarnowawszy całą swoją eząstkę dziedzi- 
etwa, okrada rodzinę, wdaje się w konszaśbiy z ży- 
dami, idzie do więzienia, w końcu powoli ulega prze- 
mianie pod wpływem wytrwałej, nicżzem zrazić się 
nie dającej Franki, która pracą wytrwałą umiała so- 
bie stworzyć skromne gospodarstwo, 

Widzimy dalej cynika wiejskiego, Siemieńca, kun- 
sztownie spluwającego przez zęby, grzebiącego żonę 
w nocy bez księdza, bo „czy tak, czy owak będzie ona 

| na sądzie Boskim”, i starea Skowrona, którego „dzie- 
ciska z pościeli zawlokły do samych drzwi chaty, aby 
śinierć, jak pite przestąpi, zdybała go odrazu”, a któ- 
ry dzięki kilku łykom piołunówki, podanej przez Sie- 
mieńcća a wypitej chciwie, lubo z zapewnieniem, że 
mie myśli się śmierci oganiać, wstal na nogi, poszedł 
do katczmy i raczył się wódką zafundowaną przez 
cynika za odzież pogrzebanej Kasi. 
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|. Nie można też. przepomnieć o tych dwa siostrach, ` 
które wieśniacy poczytują za czarownice, a które na 

tej opinji bardzo dobrze wychodzą, bo nie pracując _ 
żyć mają z czego. 1 arendarz wiejski, i żydzi mało- 


miasteczkowi, i muzykanci, wszystko to z taka natu- ` 


ralnością, a z takim umiarem artystycznym zostało 
wciągnięte w historję „przybłędów”, że służąc do 
wypelnicnia obrazu stosunków wiejskich, równocze- 


śnie podaje czytelnikowi możność zadowolenia różno- 


rodnych uczyć na bardzo rozległej skali i w ustopnio- 

waniu nader bogatem. Ta umiejętność ześrodkowa- 

| hia wszystkich użytych efektów wywoluje dosko- 
nałość utworu pod względem kompozycji, 


IT. 


Sewer jest szczerym demokrata, lecz bynajmniej 
nie demagogiem. Nie pragnie on waśnić ż sobą. 
różnych warstw spolecznych, lecz wymaga od wszyst- 
kich, ażeby w Życia czynny a pożyteczny udział 
brały. Wyzysk, w jakiejkolwiek pojawia się posta- 


wata, ciągnaćń korzyści z ogólnego dobra, czy jako 
wydobywanie z opłaty zbytkóownych wydatków, 
piętnuje on równie silnie, jak wyg 
spom 
on swoi 


odną bezczynność, 
bierność, mienżyte sobkostwo. Nie ma 
specjaltych ulubieńców, którymby wszyst- 
kie zalety przyznając, im kierunek spraw spo* 
łecznych 


nie myśli dopatrywać w jakichś 
fachowyc 
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i rożumienią i spelnia- * 
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nia obowiążków; nie Seriali na pierwszy plan da- * 


ktorów, inżenierów, adwokatów, jak to robili w swo- 
im czasie niektórzy nasi powieściopisarze, lecz bie 
rze materjał do swych utworów ze sfer różnych 
wskazuje dodatnie i ujemne strony wszędzie, boha 
terów doskonałych nie tworzy, ale teź nie lubuje sig 
w całkowicie czatńych postaciach. 


„Ayzma”. ; 

1884 i 1885-go i należy do najlepszych 

wera. 

w noweli „Nad brzegiem Rudawy”. ( 

hatera, jaki tam został zaznaczony, AR 
konsekwentnie w tej nowej, obszern 

Zyzma pragnie się zbogacić, ale się brzydzi nv nozei- 


prasy. 
ig natury stosuńków Zyzmy, oder! 
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ci, czy jako laudlowe szachrajstwo, czy jako prý- 
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(okat Blum, mający z powodu interesów stosun- 
Parystokracja, dbający jedynie o własne korzyści 
grjalne, które też umie bardzo zręcznie ściągać ze 
systkieh stron, poslugując się swoimi klijentami 
al narzędziami, Czwartą wreszcie grupę tworzy 
hłdzież, która szczerze pragnie etycznego dźwi- 
ncia żydów, zawiązuje w tym celu stowarzyszenie, 
ylaje czasopismo. * 
 Żyzma nie może się odrazu w tym chaosie zorjen- 
wać i popada w najfałszywsze położenie, tembar- 
ziej, że przebiegły i przewrotny Blum potrafił go 
'wikłać pod nader pięknemi pozorami w sprawę y 
dnania koncesji na kolej, którą potem odprzeda 
iemcom. Jedni mają Zyzmę za ajenta Nowej prasy, 
rudzy za przeciwnika zarówno niemczyzny jak ży- 
owszczyzny dlatego, że się łączył z młodzieżą 
zraelską i łożył na jej wydawnictwo, Do tego 
bozu pociągnął go zapał jego przewódzeów, a 
dto miłość do siostry jednego z nich. Fanatycy 
rządzili zasadzkę na życie Zyzmy, który ciężko 
msia? ją odchorować, lecz zarazem doznał serdecz: 
ej pociechy w uznaniu swoich młodych przyjaciół i 
miłości ukochanej Zanety. Ustalił juź swoje sym- 
atje i przekonania i działać zaczął. Historja jego 
st w wysokim stopniu zajmującą i obrobioną z wiel- 
im talentem, z niepospolitą werwą i dramaty 
znością. 
| W obrazowaniu życia artystycznego Sewer stanow- 
ze zerwał z dawną rutyną deklamowania na temat 
tuki, jej znaczenia dla społeczeństwa, jej upośledze- 
a pod względem materjalnym itp. Nie maluje on 
j elkich, niby niepoznanych artystów, ani też nie po- 
ada w drugą ostateczność, przez naturalistów z lu- 
pścią na jaw wydobywaną, rozszerzania się nad 
mdami życia tych, co się cisną do przybytków ar- 
zmu, _ Wystawia on raczej takie osobistości i takie 
josunki, jakich w świecie rzeczywistym spotykamy 
ajczęściej: ludzi mniej więcej zdolnych, którzy z upo- 
baniem oddają się umiłowanemu zawodowi, a ja» 
ie! olwiek czekają ich losy, nie tracą odwagi, pocie- 
ają się, jak mogą i umieją, pracując dalej. 
I w przedstawianiu tego cygańskiego żywota ar- 
stow wraca Sewerowi ów styl sypiący iskrami do- 
który tyle powabu nadawał jego „Szkieom 
ji”. Widocznie tu jest najbardziej w swoim 
wole, tu odtwarza myśli i uczucia zajmujące go 
„- lniej, tu się może posługiwać językiem, którego 
si używa w sferach literackich. 
» jwezebniej zobrazował usposobienie i przygody 
e "ownych aktorów w powieści „Za kulisami” (1887 
w Gaz, polsk.) 
4 oweu” sposobem epizodycznym nakreślił kilka 
y ornych sylwetek i odmalował stosunki tej weso- 
i. - waxliwej i swarliwej dziatwy Melpomeny; wielu 
w. owało ten temat, ale nikt nie dorównywał do- 
onulemu obserwatorowi i plastykowi, jakim był 
tor „Spekulanta”. Jedni wdawali się w zbyt ma- 
stkowe szczegóły, inni tonem lamentacyjnym opie- 


a figur nakreślono trafnie (Rapacki, Łętowski, Za- 
1arajew), ale całości artystycznej, któraby rysy po- 
zezęgólne w pewną harmonijną całość złączyła, nie 
rzypominam sobie. Sewer dał właśnie taką całość. 
Pod wodzą zręcznego, przemyślnego i wesołego dy- 
pktora jeździ nieliczną gromadka aktorów po mia- 
eh prowincjonalnych; w jednem daje zaledwie trzy 
edstawienia, nie chcąc przeciągać struny, która 
sięczała głównie skutkiem puszczonej wieści o 
akomitem pochodzeniu jednej z artystek, w innem 
iada na sezon zimowy i doznaje chwilowo gorące: 
poparcia, dopóki sięnie zaczęły tańce i bale. 
W czasie wzgiędnego przynajmniej powodzenia 
nuje lekkomyślna nieopatrzność i wesołość; w 
jbie zastoju i obojętności zaczynają się, jak na- 
ralua, niezadowolenia, kwasy, szukanie sobie ja- 
wos chlebodajnego zajęcia, rozprzężenie, uciecz- 
Wszystkie szęzegóły życia, przygotowania do 
medsiawień, reklamy, reprezentacje, wieczerze, 
zmowy, wzajemne przymówki i intryżki z taką 
ewdą, siłą, wyrazistością ifsmakiem zostały odma- 
wane, że czytelnik czuje się istotnie wśród grona 
wych osób, mówiących i działających z siebie, nie 
16 4 samowoli autora, j i 
Każda z figur ma swoja znamienną fizjognomję, 
; pomiędzy nich wybitnieje jako bohaterka kobie- 
wysoce utalentowana, moralnie czysta, nie lubiąca 
lié zbyt wesołych i wolnych zabąw swojego oto- 
ua, ale nie skrupulizująca z konwenansami. Ta 
iezależność nie podoba się w końcu (t.j. w chwili 
wodzeń teatralnych) ani aktorom, ani małomiej- 
publiczności. Aktorzy sądzą, że surowością 
1 odstręcza protektorów widowisk, publiczność 
zgorszenie w jej stosunku do pierwszego tea- 
ago kochanka, człowieka pelnego pretensyj do 
a, samoluba bez charakteru.  Rozgoryczona, 
| adziona na człowieku, którego silnie pokochała, 
- opuszcza teatr, aby odpocząć na wsi, | zmienić 
życia. "Powarzyszy jej Wikta, dziewezyna z lu- 


z 


Trzeciej grupy przedstawicielem jest | 


Od czasu gdy Korzeniowski we 


'ali nędzę z jednej, obojętność z drugiej strony. Kil- | 


KURJER WARSZAWSKI, — Dnia 1 stycznia 1894 rę 


do czytania, a dostawszy się do usług Józi, użytą zo- 
stała do ról subretek. Lato spędziły obie kobiety na 
wsi bardzo mile u ojca Wikty, ale wraz z sezonem je- 
siennym Józia zatęskniła za teatrem i z zapałem 
przyjęła ofertę jednego z dyrektorów. Natura nie 
mogła już jej zastąpić tego, co dawała sztuka, choćby 
z dodatkiem upokorzeń i zawodów. Wikta oczywi- 


ście jej towarzyszyła. Całość utrzymana w tonie po- | 


godnym, harmonijnie łączącym sprzeczne wrażenia 
i nastroje. 

W przedstawieniu życia malarzy odbiło się spół- 
czesne usposobienie artystów. Nie treść, nie temat, 


nie duchową strona obrazu ich zajmuje, ale forma, | 


technika, wykonanie. Sewer przejął się wszystkie- 
mi charakterystycznemi szczegółami aż do osobnej 
gwary mistrzów pędzla i z werwą wielką, gorączko- 
wo niemal odmalował parę figur wybornych. 

W „Konkursie” dał nam poznać z jednej strony 

rawdziwie artystyczny, żywy jak skra temperament, 
ekkomyślny, ale poczciwy charakter malarza poszt- 
kującego modelu dla namalowania pięknego biustn, 
a z drugiej— rutynę, pełną pruderji, uprzedzeń i za- 
strzeżeń, rutynę, która odtworzenie natury nazywa 
niemoralnością, 

W „Dzielnej kobiecie” pochwycił i odtworzył natu- 
rę artysty, nie znoszącą żadnych więzów, nawet wię- 
zów dobrobytu. Adam dostał za żonę kobietę boga- 
tą, z pańskiej rodziny, wykształconą, samowolną; 
lecz życie zbytkowne bynajmniej nie sprzyjało jego 
natehnieniu, poczuł niezwalczoną potrzebę odetchnię- 
cia w atmosferze cyganów artystycznych w jednem 
z ognisk sztuki; tam wśród towarzyszów zawodu 
znalazł się w swoim żywiole i stworzył piękny obraz, 


Zona z początky mocno dotknięta postępkiem męża, | 


dla którego zerwała ze swoim światem, nie poszła 
jednak. torem pospolitym dąsów, kwasów i wyrzu- 
tów, wniknęła w duszę artysty i podążyła z nim ra- 
zem w krainę.sztuki, dając za wygraną powabom sa- 
lonu, pod któremi kryje się ezczość a niekiedy izbro- 
dnia, upostaciowana w Henryku.  Psychologja może 
nie wszędzie zadowalnia w „Dzielnej kobiecie”, ale 
strona malarska, zwłaszcza w przedstawieniu scen 
z życia artystów w Monachjum, może ubiegać się 
o lepsze z mistrzowskiemi obrazami francuzów w tym 
rodzaju. 

-W ścisłem wewnętrznem powinowactwie z życiem 
artystów jest życie inteligeneji wogóle w przeciwsta- 
wieniu do prozaicznego, czysto materjalnego pojmo- 
wania potrzeb i zadań społeeznych. Sewer dał nam 
„W kleszczach” przykład bezsilnego szamotania się 
jednostki wyższej, mogącej zajaśnieć w dziedzinie 
badań naukowych a skrępowanej więzami zewnetrz- 
nych warunków istnienia; płaskość mieszczańskiego 
trybu życia zabija w niej zdolności, 

Nowellą ta nasuwa nam przejście do ostatniej gru- 
py utworów Sewera, malującej życie warstwy szla- 
checkiej w jej różnorodnych związkach z mieszczań- 
stwem i z arystokracją. Już w poprzednich grupach 
nieraz nam ukazywał autor tę warstwę, czy to w sto- 
sunku do ludu wiejskiego, czy do żydów, czy do ar- 
tystów. Częściej malował stronę jej ujemną, niż do- 
datnią, lubo jakiejś z góry powziętej niechęci dla niej 
nie miał. Jest atoli parę utworów, w których wy- 
łączniej nią się zajmuje. 

I tak „Pozytywizm w praktyce” przedstawia nam 
ziemianina, który głośno sig Po takiemi hasła- 
mi, jak: wyrachowanie, oschłość serca, interes oso- 
bisty, gromadzenie grosza, lecz w gruncie rzeczy 
jest charakterem uczciwym, a nawet nuczugiowym, 
i pod wpływem miłości ten grunt wewnętrzey wydo- 
bywa g na jaw, ą 

„Pam Piotr”—to starannie wykończony wizerunek 
człowieka, który dla zaszczytu kłaniania się wielkim 
panom i paniom, dla przyjemności raczenia się u nich 
obiadami czy kolacjami, oddaje im na usługi swój 
czas, swój niewielki zresztą sprycik, swoją całą oso- 
bę — i otrzymuje. za to w końcu, gdy wynik starań 
jego okażał się niepomyślnym, wzgardliwy uśmiech 
i wypowiedzenie wstępu do salonów, W szczegółach 
jest to figura zupelnie nowa w belletrystyce naszej 
i wykonana wybornie. | 

„Slowa a czyny” (1890, Warszawa) przedstawiają 
kilka ważnych a znamiennych rysów z życia Galieji 
spółezesnej, z jej stosunków autonomicznych. Naj- 
świetniej nakreślonym jest tu pan marszałek powia- 
towy, Kembowski, z sercem poczeiwam i szlache- 
tnem, ale z głową słabą, przejętą wsząkże najwię- 
kszem dla siebie uznaniem. Stara się on o wszystkie 
dostojniejsze stanowiska w powiecie, biorąc na swe 
barki ciężar nad siły, pragnąc wszelkiemi sposobami 
pozyskać sobie popularność wśród szlachty, a zanie- 
dbując własne gospodarstwo, które grozi rychłą rui- 
ną. Na każde wystąpienie publiczne ma on gotowe 
frazesy, które powtarzająć tysiąckrotnie nietylko się 
nie znażył, lecz owszem upaja się niemi nawet wów- 
czas, gdy je sam przed sobą wygłasza. Przywykł 
do dobrodusznego pozowania, nie czując sztuczności 
ani w swej postawie, ani w swych słowach. Ciągle 
u niego na ustach: obowiązek, poświęcenie; cią- 
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losy powiatu, a może i całej prowincji spoczywają, 
choć w rzeczywistości wszystkie ważne teferaty od- 
rabia sekretarz, a sam pan marszałek wtedy tylko 
spryt znaczny okazuje, gdy idzie o obronę własnego 
stanowiska, gdy spostrzega nuiebezpieczeństwo z4a- 
chwiania tej powagi, jaka sobie umiał wyrobić. Ro- 
zumie się, źe i wówczas nie dopuszcza twierdzenia, 
ba, myśli nawet, jakoby działał z pobudek samolu- 
bnych. Nie chce się podzielić osiągniętą władzą z ni- 
kim dlatego, że nie widzi ludzi dostatecznie zdolnych 
i dostatecznie z egoizmu wyzutych, ażeby się mogli 
poświęcić na usługi publiczne i umieli je spełniać. 

W procesie tym najlepiej uwidoczniony został kon- 
trast ogólno-ludzki, a więc i w naszem społeczeństwie 
bardzo częsty, kontrast pomiędzy słowami a czyna- 
mi. Kembowski był właściwie tylko prezesem od 
parady, a zaniedbawszy gospodarstwo, lubo mniema, 
że jedna jego na tydzień rozmową z ekonomem wy- 


| starczy na pokierowanie cała maszyną, doprowadza 


do sprzedaży majątek rodzinny; ale i wtedy jeszcze 
się nie poprawia, chociaż przychodzi do pewnego za- 
stanowienia nad postępowaniem swojem. Dostawszy 
urzędzik w mieście, politykuje dalej na zabój i ubiega 
się o najpodrzędniejsze bodaj prezesostwo w jakiem 
zebraniu. W tej drugiej fazie zaniechał trochę awego 
marszałka autor, a szkoda! bo gdyby do końca kon- 
sekwentnie był przeprowadził ten charakter, byłby 
stworzył kreację pierwszorzędną, 

Podobnież w początkach dażo zajmuje miejsea pan 
Jan, dorobkowicz, ożeniony z córką utytułowanego 
rodu, przejęty ambicją wyprowadzenia syna swege 
na szerszą widownię polityczną. Bierze on potem 
udział tylko w akcji wyborczej, ale gra rolę bardzo 
niepoczesną, a zostawszy marszałkiem po Rembow- 
skim, formalizmem zraża zdolniejszych i wywołuje 
niechęć ogólną. 

Wreszcie nadzieje, pokładane w synu Adamie, zawo- 
dzą go najfatalniej; syn ten bowiem nietylko nie zro- 
bił karjery politycznej, ale się w dodatku zdegrado- 
wał społecznie, biorąc za żonę aktorkę. 

Wyborną była w pomyśle postać Tadeusza, ideali- 
sty, marzyciela, który, pomimo ciężko przebytych 
kolei, nie stracil prawie nie ze swej młodzieńczej 
wybujałości. A 
Od chwili zwłaszcza, gdy obok niego stanął „pozy- 
tywista” Radwan, z rozamem wyostrzonym 4 sercem 
wystndzowem, można się było spodziewać rozwinię- 
cia przepięknej paraleli pomiędzy temi eliarakterami, 
na których duch czasu odeisnał swe cechy; u autora 
została ona zlekka tylko zaznaczona, 

Z wybitniejszych zresztą postaci tej powieści, obfi- 
tującej w szczegóły znamienne i osebistości silnie ad 
znaczone, wymienić jeszcze wypada śliczną sylwetkę 
Julji, córki Rombowskiego, śmiałej, ozynnej, nie 
załamującej rąk w nieszczęściu, lecz umiejącęj pra- 
cować z powodzeniem i korzyścią dla siebie i itnych. 
Najświeższa powieść społeczna Sewera „Nafta” 
zbyt dobrze jest znana czytelnikom Kurjera, ażebym 
ją potrzebował rozbierać... * lą 

Mówiąc w ogóle, talent naszego powieściopisarza 
dzielny, prawdziwie meski, zupełnie wolny od sen- 
tymentalności, pogodny, woli przedstawiać jaśniej- 
sze strony życia, a przynajmniej oświetłać je czę: 
ściej niż ponure i groźne objawy, lubo tychże nie prze- 
ocza bynajmniej. "Tym sposobem stanowi on kon- 
trast dodatni wzgledem tych.kraczących pesymistów, 
których, jak na potrzeby nasze, jest trochę zadużo, 
Piotr Ghmielowski. 


PAŃ KAROL, 


OBRAZEK GALICYJSKI. 


Pan Karol był blondybem, cerę miał jak mleko, 
Oko jasne; nos taki, że szukać daleko, 

"Twarz okrągłą, wąs pelny, wypomadowany, 
Jednem słowem, był piękny; jakby z porcelany. 
Urodził się pan Karol ze świętej pamięci 

Ojea, który dla syna miał najlepsze chęci, 

I z matki, która, w mężu swoim zakogliana, 
Widziała w nim, posłuszna, półboga i pana. 
Owóż pana Karola rodzie, praktyk stary, 

W systemie wychowania znajdnijąc przywary, 
Postanowił wypelnić dostrzeżone luki 
I syna na zasadach wychować nauki. |. 
Więc najpierwej, teorji trzymając się klamki, 
Do malego Ksvołka nie dopuścił maraki. 

„Toż każdy, jak ua dłoni— mawiał—widzi, jasno, 
„Że człowiek ma kłopotu dość z naturą własną, 
Po cóż go więę narażać; by w postaci mleka 
„Połykał niedostatki drugiego człowieka? 

„Może trafić na mamke nicpotem, złośnieę, 
„Wyssać z niej w razie czego taka, lub gruźlicę, 
„Jeśli więc moje dziecko musi mieć narowy, “7 


tóra, skończywszy szkołę ludową, nabrała smaku | gle wydaje się zajętym i przekonanym, że na nim | „Te już wolę sto razy, uiech je ma od krowy.» 
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I Karolek ssał sobie wielu krów rozumy 
Z flaszeczki, zakończonej małą kulką z gumy, 


„A ssał je z apetytem i takiem zacięciem, 


Że śmiało jeneralnem mógł zostać cielęciem, 

Czy został? O tem można rzeeby to i owo. 

Bądź co bądź, rósł na podziw i chował się zdrowe, 
Aż znalazł się powoli w zabawek epoce. 

Wtedy to rodzie jego dumał dni i noce, 

Jakby, jedynakow) umilając chwile, 

Dać coś, coby mu było dulce et utile. 

Więc, skoro tylko głowe podniósł nad poduszkę, 
Kupił mu fajansowa, ze szpareczką puszkę, | 
Wrzucił grosz i uczynił z niej rodzaj grzechotki, 
Dajacej odgłos równie zabawny jak słodki. 
Karolkowi to cacko tak się podobało, 

Że skoro tylko dźwignał je rączyną małą, 

Czule cisnął do piersi i ciągnął do geby. 

A choć o puszkę szczerbił pierworodne zęby, 
Przyjaźń, raz z nią zawarta, trwała długie lata. 
Gdy puszka była pełną, Karolkowy tata je 
Brał ją i, wyciągnąwszy nożem jej wnętrzności, 
Dla synalka do kasy nosił OSZCZĘdNOŚCI:«+ 

Tak, powoli pan Karol rósł sobie wesoły... 

Miał lat sześć, gdy go ojciec zapędził do szkoły. 
„Bo—mawiał- —dziecko w domu dobrze się nie chowa, 
„Nie tak głowy nie kształci, jak szkoła ludowa. 
„Tam, chłopak za naukę nie dawszy 1 centa, 
„Pozna życia arkany oraz mankamenta...” 

I miał słuszność, bo szkoła, ludową nazwana, 
Jest niejako rodzajem u nas Al-Korana, i 
Zwłaszcza dla tych, co na niej kończą edukację. 
Człowiek, mając lat dziesięć, pozna gwiazd rotacje, 
Kąty ostre, rozwarte, trapez, parabole, 

Jaką w zdaniu złożonem podmiot grywa rolę, ń 
A z świadectwem w kieszeni, napisze mniej więcej: 
Jezdem jusz zdruf zópełnie od cztyrych miesiency, 
Jednakże ta ludowej szkoły aureola 

Nie ubliżyła weale czci pana Karola, 

Który w gimnazjum począł naukę na nowo. 

A chociaż był w niejakiem kuzynostwie z krową, 
Postępy czynił wielkie; no, i byłby święcie 

Jasną gwiazdą na lwowskim błysnął firmamencie, 
Gdyby nie ukochana i wspaniała greka, 

Która mu tak tęgiego wbiła w głowę ćwieka, 

Że już jej nie odgwuździł do końca żywota. 
Pomimo to niejedna zakwitła w nim enota 

Na szlachetnej podlewie cnego klasycyzmu. 

Ileż razy, greckiego pełen heroizmu, 

Karolek, zasypiająe, wkładał pod poduszki 
Boskie księgi Achajów obok miłej puszki! 
Łącząc mądrość Solona, cnotę Arystyda, 

Z bohaterstwem Achilla i rozumem żyda! 

Tak, humanitaryzmem nadziewając daszę, 

Po ośmiu latach przebrnał matury katusze 

I ruszył na wszechnicę... 


Wybrał sobie prawo. 


Raz, że sam byl niejako chodząca ustawą, 

Potem, że prawo zbytniej pracy nie wymaga, 

Ï że prawników pewna otacza powaga. 

Prawnik, gdy los pojęciem obdarzy go bystrem, 
Może i ekscelencją zostać i ministrem, 

Przyczem zainkasować krocie, ba, miljony! 

Gdyby zaś mózg miał nawet nieco przygwożdźony, .. 
To i tak, krocząc ciemnym biura korytarzem, 
Zbudzi się prędzej później jakim konsyljarzem. 

Te powody i pana Karola skłoniły, 

Że pandektom poświęcił wszystkie swoje siły, 
Polityki unikał; chodził na wykłady, 

Zdawał kollokwja... słowem, przystał do gromady 
Tej przeciętnej, statecznej, praktycznej młodzieży, 
Która na zimne dmucha, w ideał nie wierzy, 

I niczemu zwyczaju nie ma stawać kantem. 
Kiedy wstąpił do biura i był auskultantem, 

Te same przekcnania wiodły jego kroki; ' 

Nie zazdrościł tym, którzy pną się pod obłoki, 
Kłaniał się przełożonym, pracował powoli, 
Regularnie, spokojnie... Tak, kontent z swej doli, 
Żył sobie uśmiechnięty, swobodny, bez grzechu, 
Cicho, miło i słodko, jak robak w orzechu. 


` A jednakże pan Karol raz wylazł z orzecha. 


Wywabiła go ztamtad ludzkości pociechą, 

Miłość, w postaci młodej, uroczej dziewczyny. 

I stać się mogły wkrótce wesele i chrzciny, 
Gdyby nie zacny rodzie Imć pana Karola, 

Który mu wytłumaczył, że małżonka rola 

Nie przystoi mężczyźnie tak jak on młodemu, 

Że sobie zwichnie przyszłość, że ma czas po temu; 
Wskutek czego, m Karol choć w istocie młody, i 
Uznał za racjonalne ojcowskie wywody, 

I miłość swóją, ile że była skrzydlata, | 

Zamknął do pudełeczka na późniejsze lata, 

I oto lat dziesiątek przepedził miarowo, 

Nie pracujące zbytecznie sercem ani głową; 
Uczęszczał do teatru, lub składał wizyty, 
Elegancko odziany, ugrzeczniony, syty... 

Ta tylko w życiu jego zaszła mała zmiana, 

źe uaprzód rodzicielka jego ukochana, 


:| I poszedł tak, jak przyszedł. 


| Przyciąga go ku sobie niby na postronku. 
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A potem rodzie, tylu radami bogaty, 
Pożegnawszy go, w lepsze udali się światy, 
Zostawiając mu, w zamian, zalanemu łzami, 
Kilkoro sztuk zastawnych listów—z kuponami. 
Pan Karol kapitalik schował do komody 

I dalej pędził chwile spokojnej wygody, 

Wśród której sekretarzem zrobiono go w biurze 
Tak, mając dochodziki przyzwoicie duże, 
W czterdziestym roku życia, pan Karol, szezęśliwy, 
Raz w pięknej swojej brodzie zobaczył włos siwy, 
A na wspaniałem czole zaczątek łysiny. 

Nieco się zirytował, lecz nie stracił miny, 
Tylko siadł i w poważnej utonął zadumie, 
Która przy jego mocno praktycznym rozumie 
Pokazała mu, że jest cokolwiek znudzony. 
Więc obejrzawszy siebie z tej i owej strony, 

I nie chcąc się zmarnować jako pusta sieczka, 
Wstał i zamkniętą miłość wyjął 4 pudeleczka. 
Biedna, latek piętnaście w pudle przeleżała, 
Więc była zapylona, chuda i ospała. . 
Pan.Karol ją okurzył, znalazł wcale ładną, 

I przeżegnawszy, włożył sobie w serce na dno. 
Od tej pory myśl jego innym biegła torem, 
Bo choć w biurze byl zawsze pracownika wzorem, 
Włos i brodę w misterne układał motyle, 
I po za biwrem—pannom oddał wszystkie chwile. 
Trudności nie napotkał w swoim zacnym celu; 
Bo nietylko że bywał w domach bardzo wielu, 
Lecz wszędzie, jako piękay okaz: epuzera, 
Spotykała go grzeczność i zachęta szczera. 

Z tem wszystkiem długo błądził oczyma bez skutku, 
I miłość swoją puszczał bardzo pomalutku. 
Raz spotkał się wszelako z jedną, nader gładką, 
Niewiastą, jak ulaną—cóż? kiedy mężatką! 
Ochotkę miał niełada, ale na myśl o tem, 
Jakim romans z mężatką grozi: mu kłopotem, 
Gdy zważył pojedynki... połamane negis. 
Uważał, że interes jest nieco za drogi, 


Odpoczął rok cały, 
Poczem znowu ku pannom zwrócił swe paz 
I znowu z sercem swojem nie mógł przyjść do ładu. 
Aż raz, w pośród jakiegoś balu, czy obiadu, 
Ujrzał miłą i pulchną, jak anioł, panienkę. 
Podziwiał jej biust, oczy, nosek, drobną rękę... 
Zbliżył się raz i drugi, i trzeci, i czwarty... 
I ostatecznie uznał, ‘że to nie są żarty. i 
Że wabik, zaczajony w tem lichem stworzonku; 


Więc postanowił, jako za tydzień, w niedzielę, 
Oświadczy się; a w kwartał urządzi wesele; 
Pod tym jednak warunkiem, że przedtem, w sobotę, 
Wszechstronnie zbada swoją ma męża ochotę. 

W sobotę wieczór tedy usiadł zamyślony, 

By jasno stwierdzić habet oraz debet żony» 

Wyjał arkusz papieru, zaostrzył ołówek, 

Poślinił go, odetchnął, położył nagłówek, 

Rzucił cyfr kilkanaście, jedno, drugie zdanie, 
Kreślił jakieś dzielenie i odejmowanie, | 
Uśmiechał się, przestawał, palił papierosa, 
Patrzył na papier prosto i patrzył z ukosa, 

Lecz, gdy skończył rachunek i opatrzył datą, 
Minę coś niewyraźną miał i kwaskowatą. 
Bilansik mu pokazał, że habet żoniny, 

W porównaniu z debetem, to nieledwie drwiny. 
Wykazywał on sporo szezęścia i słodyczy, 
Lecz co zachodów... dzieci!... tego nikt nie zliczy! 
Serce mu jednak rwało się ku onej pannie; 
Westchnął ciężko, wziął papier, złożył go starannie, 
I począł szybko chodzić... aż zmęczywszy nogę, 
Rzucił się na kanape i rzekł: „nie, nie mogę. 
Poczem wstał i, choć nieco podirytowany, 
Rozebrał się, położył, obrócił do ściany, 

I wolny od widziadeł sennych i omamień, 
Dwanaście godzin z rzędu spał twardo, jak kamień. 
Rano, gdy się obudził i przeciągnął kości, 
Z całym spokojem duszy dał urlop miłości, 
Misternego motyla na głowie zlał wodą, 
"Tę samą operację uskuteeźnił z brodą 

I udał się do biura, jakby nie nie było. 
Jedna tylko historja była mu niemiłą: 

Czuł się nieco w konkurach zaangażowany. 
Ale od czego rozum, wziął go na barany 

I poszedł z nim do panny, gdzie, z końcem wizyty, 
Oświadezył, że się czuje, jakby w ziemię wbity, 
To jest chory, że radził się doktora Capka, 
Który: orzekł, że w sereu psuje mu się klapka 

I że musi na dlużej jechać do Abazji. i 
Tak, wybrnawszy szezęśliwie z niemiłej okazji, 
W dni kilka rzeczywiście dostał urlop z biura, 
Czyli ałegoryeznie rzecz biorąc—dał nura. 

Gdy po kilku miesiącach powrócił do domu 

I o dawny ideał pytał pokryjomu, ` 
Niespodzianie spotkała go mila nowina: 

Panna wyszła juź za mąż, za swego kuzyna. 
To go uspokoiło; i znowu pogodnie- 

Płynęły inu, jak dawniej, i dni i tygodnie. 


Rano chodził do biura, wieczór do kasyna, 
Gdzie, chociaż w karty nie grał, przy kieliszku wi 
Gawędził z znajomymi, lub czytał.dzienniki, 
Pilnie śledząc wypadki miejscowej kroniki, 
Kursy i inseraty; do domu szedł weześnie; 
Bo najmilsze poczucie istnienia —miał we śnie, 
Jako też w filiżance rannej kawy mokka. 
Tak mu roczek za rokiem leciał w mgnieniu oka, 
W tym czasie, raz, gdy pióro kladł do kałamarza, 
Los przyniósł mu w prezencie godność konsyliarza; 
A jako konsekwentny Pan i sprawiedliwy, . 
Dodał wspaniałomyślnie: łysinę, włos siwy, 
Mały katar żołądka, mały proch na oku, 
Mały reunatyzm w nodzę, male kłucie w boku, 
Jednem słowem, te wszystkie małe bagatele,, 
Kwaterujące sobie kątem w ludzkiem ciele, 
Gdy człowiek już szóstego dobiega krzyżyka, 
Pana Karola jednak nie brała panika. 
Tym samym trybem pędził i dni i miesiące, 
Praktycznie i statecznie, jak ślimak na łące, 
Kzadko wysuwający na świat Boży rogi. 
Raz jednakże wysunął, i, ó losie blogi! 
Spotkał się oko w oko, z kimż—0 chwilo miła! 
Z miłością, co z urlopu właśnie powróciła, 
A.stęskniona i dłagiim postem wypoczęta, 
Natychmiast nań zdradliwe zarzuciła pęta. 
Wskutek czego pan Karol, pewnego wieczora, 
Uczuł że mu na seren siadła dziwna zmora, ` 
Co go dusi:i dławi, i szarpie, a przytem 
Głaszcze miło i słodko, jakby aksamitem, 
I rozkoszne balsamy wlewa mu do duszy. 
Słowem, że się zakochał aż po same uszy. 
Naturalnie, że w pannie— córce adwokata, 
Panna była przystojna, młoda 1 bogata, 
Ale pan Karol na to nie zważał—i na nie. 
Szalał, jak zwykle starzy szaleją—bez granie. 
Nie wdawał się już w żadne habety, debet... 
Dzień i noc tylko myślał, jak dotrzeć do mety, 
To jest ze swem bożyszezem klęknąć u ołtarza, 
Więc, pomimo powagi słusznej konsyljarza, ` 
Twarz pudrował, włos czernił; a że go o tyle 
Nie miał już, by usadzać misterne motyle, 
Zbierał go z boków głowy i rzutem figlarnym 
Nakrywał nim łysinę, niby plastrem czarnym. 
Rzecz jasna, że prócz pudru i onej fryzury 
Posprawiał sobie nowe, modne garnitury, 
Zasypywał bogdankę kwieciem i cukrami, 
Uśmiechał się, szarmaneko posuwał nogami, 
Bóg wie nie co—wszelako rzeczy szły oporem. 
Więc pan Karol, trawiony ogniem i honorem, 
Postanowił raz skończyć; lecz, że konjanktura 
Nie była dość wyraźna, przyjaciela z biura 
Uprosił, by w tym razie służył mu za swata. 
Przyjaciel, ezłek rozumny, kochał go jak brata; 
Więc mu jasno przedstawił, jako jest za stary 
Na męża młodej panny, wspominał przywary, * 
Reumatyzm i kłucie... na nie się nie zdało. 
Musiał nazajutrz wsunąć frak na biedne ciało, 
I poszedł i powrócił i przyniósł=arbuza. | 
Pan Karol w pierwszej chwili skoczył, jak Meduza, | 
Potem jęknął i Ziólak Gdy go oencono; | 
Westchnął i, na kolegi rznciwszy się łono, 
Wybuchnął wielkim płaczem. 

Ta była jedyna | 


W życiu pana Karola bolesna godzina, 
Za którą poszły inne; bo chociaż powoli 
Biedaczysko chciał wrócić do praktycznej roli 
Męża, który swe serce włożył do szufłady, 
Dla którego cygarko i smaczne obiady 
Były jedynym celem i treścią żywota, 
Sił już po temu nie miał, Wola i ochota 
Córaz go odbiegały, a reumatyzm w nodze, 
Szum w uszach, duszność w piersiach trapiły go| 
A gdy nadomiar złego katarek żołądka [srodzed 
Nie dał mu dobrze strawić marnego kurezątka, 
Stracił humor i przyjął kucharkę do domu, 
A= zdrowy mie by było komu 

służyć mu w godzinach, gdy, cierpieniem zgi 
Potrzebowa! herbatki, alanin t tdięty. Ró | 
Ale gdy tej opieki bliźniej i pomocy 
Nadużywał zbyt często, a do tego w nocy, 
I ten domowy spokój mia! ciężko zatruty, 
Bo mu ena opiekunka czyniła wyrzuty, 
Ze taką głupia służbą czuje się zmęczoną. 
„Cóż to, czy ja—mówila—jestem pańską żoną, 
„Ażebym grała rolę psa lub popychadła?” 
I tak mu ten temacik ciągle w uszy kladła, 
Ze nakoniec, cichutko, pewnego poranka, 
Tak przynajmniej publiczna glosi pogadanka, 
Zgnębiony na umyśie, znękany na ciele, 
Kucharce wieczną milość zaprzysiągł w kościele, 


M. Rodo, | 
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Pan Filipek, urzędnik w banku, po dwóch latach 


najszczęśliwszego pożycia małżeńskiego zdobył się - 


' „w dniu imienin żony na wydatek nadzwyczajny, bo 
"kupił, niby na wiązanie dla solenizantki, bilety do 
teatru. k 
Byla to uciecha i niespodzianka niemała, bo pani 
| Filipkowa nie była, jak żyje, nigdy w teatrze. ` Cór- 
ka ekonoma, wychowana na wsi, nie miała nigdy 
sposobności do tego. On znowu, choć miał sposo: 
'  bność za studenckich czasów bywać w teatrze, nie 
miał nigdy pieniędzy na to, bo mvsiał się z każdym 
grosikiem liczyć skrupulatnie, żywiąc się z kilku 
Jekeyjek, które mu bardzo skromne dawały utrzy- 
manie. Raz przecież, namówiony przez swojego ko- 
leżkę, skusił się na kupienie z nim na spółkę jednego 
biletu na galerję. „ Było jednak niemało kłopotu, za- 
nim się tamt dostali, bo bileter nie chciał go wpuścić 
za pół biletu, choć Filipek korczył się, jak mógł, 
pod algierkę, żeby mógł uchodzić za takiego malca, 
co ma jeszcze prawo do dziecięcego biletu. "Trzeba 
było aż udawać się w prośby do sekretarza tcatru, 
dyrektora, Filipek po rękach ich całował, na wszyst- 
kie świętości zaklinał, żeby zmiękczyć ich serca. 
Kiedy wreszcie mu się to udało, kiedy usłyszał upra- 
| gnione słowo: puścić i drzwi galórji otwarły się przed 
nim, zdawało mu się, że raj, niebo zobaczył, choć 
w tem niebie nie było nie, prócz brudnych ławek 
i mnóstwa ludzi, Keyah sylwetki czerniły się nic- 
kształtną masa na jasnem tle gazowego światła ży- 
randola. Filipek wraz ze swoim kolegą z trudno- 
ścią znaleźli dla siebie wśród tego tłoku tyle miejsca 
koło słupka, żeby zaczepić się rękami jako tako 
'_ iz po za pleców ludzkich dojrzeć kawałek sceny. | 
| Grano wtedy „Zbójców” Szyllera. Filipek się i 
© płakał okrutnie i spocił ze zbytku wzruszeń i nie- 
| wygodnego wiszenia w powietrzu prawie, ale miał 
uciechy tyle, że do dziś dnia mu ta chwila w pamięci 
została. = > 

Był jeszcze potem raz, ale już na parterze i zą stu- 
_ denckim biletem na „Trójce hultajskiej”. Zdusili 
go, jak w prasie, w tłoku, bo parter był napehany 
ak, że kto etciał sięgnąć ręką do kieszeni po chust- 
e do nosa, to musiał do tej operacji łokciami roz- 
chać tłum koło siebie, który falował potem, jak 
| _ rozigrane morze głów; ale co się ubawił, uśmiał, to 
piego nigdy nie zapomni, 

Na podstawie tych wspomnień zapewniał żonę, że 
dzie także oczarowaua teatrem. 

— Zobaczysz, jak się ubawisz-—mówił, wiążąc 
_ przed lusterkiem jasny krawat, gdy żona żelazkiem 
zapiekała sobie przy lampie grzywkę nad czołem. 

Oboje stroili się, jak mogli, bo co krzesła to nie 
galerja, ani parter—tłumaczył Filipek żonie—tam 
już bywaja porządniejsze osoby, więe trzeba się u- 
brać, jak należy. : 

Jeszcze nie zdolał uporać się z wiązaniem krawa- 
ta, który, jak na złość, dziś nie chciał się dobrze u- 
łożyć, kiedy ktoś zapukał do drzwi. 

— Kto tam? 

Pe, t'o ja. 

— Jaš!— zawołała zakłopotana pani Filipkowa— 
zaraz, zaraz, za chwileczkę. 

Pozbierała co tchu ze stołu niewpięte jeszcze szpil- 
ki, szuurówkę, suknię—i uciekła z tem do kuchni 
dla dokończenia tam tualety, rzuciwszy na odcho- 
dnem gościowi, czekającemu za drzwiami, głosem 
podniesionym i ożywionym: można! 

"Ośuuielony tem przybyły uchylił drzwi i wsunął 
się do pokoju. : 

Był to kolega biurowy Filipka, jego przyjaciel od 

Yat wielu, a zarazem znajomy jego żony z Jat panień- 

skich. On właściwie wyswatał Filipka, bo zawiózł 

go raz na odpust do znajomego księdza, gdzie nastą- 

iło jego poznanie z Cesią; potem, za NOWĄ tegoż 

olegi, oświadczyny listowne, a niezadługo potem 

ślub. Z tego powodu bywał Jaś ORA a gościem 

w icb domu, przychodził bez ceremonji, kiedy chciał 

i miał czas potemu, kołysał im dziecko, gdy pani Fi- 

lipkowa była kuchnią zajęta, grywał z mężem w sza- 

chy, za sprawunkami chodził, słowem, był uważany 

"za domowego, należącego do OŚW, Gdy którego 
< - dnia nie przyszedł albo- spóźnił się, było im bez nie- 
| go, jak bez ręki. Jedno drugiego pytało się, co to jest, 
(że Jasia dziś. niema. 

(0. I dziś miał iść z nimi do teatru. No, naturalnie, jak- 
-~ żeby nawet mogło być inaczej, Filipek nie wyobrażał 
sobie bytności w teatrze bez Jasia, dlatego kupił tak- 

że odrazu i dla niego bilet obok nich, Była mała 

- sprzeczka między nimi z tego powoda. Jaś chciał za- 
= raz placić za bilet, Filipek nie chciał przyjąć, bo ja- 
koś zdawalo mu się, że nie wypada brać pieniędzy 
"w imieniny żony. Stanęło wreszcie na tem, że Jaś po 
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teatrze zaprosi Filipków na kolaeję do piwiarni i tak 
jakoś jedno drugiem się wyrówna. Umówili się, 

że wstąpi po nich przed teatrem. Jakoż stawi! się 

puuktualuie o wpół do siódmej, ubrany także bardzo 

starannie, wypomadowany, wyświeżony, nawet czemś 

wyperfumowany. Trzymał w ręku pudełko zeukier- 

kami, które dyskretnie położył na stoliku, mówiąc 

nieśmiało: 

— Trochę cukierków dla solenizantki. 

— A to się wysadzil-—odewał się mąż, uradowany 
tą pamięcią przyjaciela — patrzaj no, Cesiu, co to za 
galant, co on ci tu przyniósł, X 

— Co takiego?— zawołała Cesia z kuchni i rozcie- 
kawióna wychyliła się. zapomniawszy, że jest jeszcze 
w negliżu.—Uo takiego? No, proszę się nie patrzeć 
na mnie. bo ja jeszcze nieubrana. 

— Patrzaj, cale pudlo cukierków dla ciebie. 

— Jaki pan dobry — wyciąguela do tiego z za 
drzwi biale, gołe jeszcze ramię i ścisugla mu rękę 
na podziękowanie, którą on zarumieniony povałował. 

- — Tylko śpieszcie się państwo, bo już po wpół. 

— Ja zaraz będę — rzekła gosposia, cofając się i 
przymykając drzwi. 

— 1 ja duchem będę, tylka jeszcze surdut i ręka- 
wiczki—mówił Filipek, śpiesząc się— bo bez rękawi- 
czek w krzesłach jakoś nie uchodzi, prawda; 

— To się rozumie. 

— Tylko, że guziczek mi się urwal, Cesiu! 

— Dajże pokój, niech się ubiorę, bo kiedyź to bę: 
dzie. Ja ci sama przyszyję. | 

— Ale gdzie igła? 

— Wiem, wiem wszystko, gdzie co, zaraz ci przy- 
szyję, tylko się ubieraj, 

— Co to grają dzisiaj+—spytal Filipek, przegląda- 
jąc się w lustrze po włożeniu surduta—bo ja, przy- 
znam ci się, ze zbytku uciechy zapomniałem nawet na 
afisz spojrzeć. ` 

— „Szczęście małżeńskie” —odrzekł Jan, przyszy- 
wając gnziczek. £ 

— Dobry tytuł A czy to wesoła sztuka? 

— Nie wiem, nie znam; ale wnoszące po autorze, 
to będzie zapewne coś wesołego, bo on sam bardzo 
wesoły facet. 

— Znasz go? 

— Widuję nieraz w kawiarni, bo on tam prawie 
mieszka na bilardzie, Charakter, powiadają, nie- 
szczególny; ale dowcipna szelma i złośliwy. Jak 
utnie językiem, to niczem osa, a jak wpadnie w sztos, 
to dowcipami sypie, jak z rękawa. = 

— Amo, to się ubawimy, bo choć ja lubię i takie 
sztuki, na ać) do duszy upłakać się można, bo 
i to także wielka przyjemność; ale dziś, że to niby 
imieniny Cesi, wolałbym coś wesołego. -, 

— No i ja już—rzekła gosposia ubrana, jak do 
wyjścia. Była to wesoła, żywa, fertyczna brunetka. 
Oczy takie czarne a przenikliwe, jakby chciały do: 
brać się do dna serca każdego, na kogo patrzały. 
Serdecznie uścisnęła rękę gościa, a do męża, który 
coś jeszcze chciał poprawiać przed lustrem, rzekła 
energicznie: 

— No, nie marudź stary, bo się spóźnimy. 

— A cóż z Ewcia będzie*—spytał ear chcąc 
zyskać na czasie. š 

— Już wszystko zadysponowane. . Józefka zosta- 
nie przy niej, dopóki my nie wrócimy. No, 
chodźmy. 

Wyszli z domu ożywieni, weseli, uszczęśliwieni 
nadzieją przyjemnego spędzenia wieczoru. 

Kiedy przyszli do teatru, muzyka już grała jakaś 
skoczną poleczkę. Cesia usadowiła się między mę: 
żem a panem Janem, który przed podniesieniem kur- 
tyny coś ciekawego jej opowiadał, bo'słuchała go 
z wielkiem zajęciem i ożywieniem. Mąż nie słyszał, 
co mówił, bo muzyka tlumiła głos, a nie dopytywał 
się, bo miał myśl zajętą sztuką. Już naprzód układał 
twarz do śmiechu i wesołości. 

Sztuka w istocie zaczęła się bardzo wesoło. Przed- 
stawiała ona jakieś szezęśliwe małżeństwo, nie przy- 
mierzając jak on i Cesia. Nie brakło nawet przyja- 
ciela domu, tak jak u nich Jasia, i małego dziecka 
w kołysce. Filipek, zachwycony tem podobieństwem, 
co chwila trącał łokciem żonę, powtarzając: słyszysz, 
Cesiu, to wyrznij kacie, jak u nas.  - 

Akt pierwszy cały obracał się w takiej wesołej 
atmosferze, przedstawiał w pełnem świetle szczęście 
rodzinne małżonków, dopiero przy końcu mieni się 
trochę ta pogoda przez wejście jakiegoś dawnego 
kolegi męża, którego ponura postać rzuca złowrogi 
cień na szczęście małżeńskie, ale zakończenie efekto- 
wne zatarło to niemiłe wrażenie. 4 

Po spuszczeniu kurtyny przywołano autora kilka 
razy; recenzenci, siedzący parę rzędów przed Filip- 
kiem i jego żoną, rozpływali się w pochwałach. 

— Co za siła, jaka prawda życiowa, To: nie szu- 
fladkowa robota, nie sztuczne efekty teatralne, to na- 
tura na gorąco chwycona. ` 

— Znam doskonałe modele, na których wzorował 
swoje postacie—mówił joden 40 znajomych autora— 
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rozwinie, z ibsenowska werwą. 

Filipek, słuchając tych pochwał, aż nogami prze- 
bierał z radości i czekał niecierpliwie rozpoczęcia 
aktu drugiego. 

Ale ten akt, wbrew jego oczekiwaniu, nie był już 
tak wesoły. Autor, idąc śladem nowoczesnych dra- 
maturgów, wziął się z nożem bezwzględnego kryty- 
cyzmu do wiwisekcji owego szczęścia małżeńskiego, |" 
tak pięknie przedstawionego w p'erwszym akcie, od- 
kry! brutalnie wnętrzności tych ludzi i pokazał słu- 
chaczom, że te wnętrzności toczył rak zepsucia i zgni- 
lizny moralnej, Kochająca żona była przed ślubem 
kochanka przyjaciela, dziecko było owocem tej grze- 
sznej miłości, mąż, zaplątany w pieniężne interes 
z przyjacielem, nic ma odwagi zerwać haniebnye 
więzów, któremi go oplątano, a ów kolega jego, 
przybyły przy końcu pierwszego aktu, Korzysta 
z tych niezdrowych stosunków, wyzyskuje żonę, bę- 
dąc panem jej tajemnicy, i wtrąca ją w jeszeze wię- 
kszą przepaść upodlenia; słowem, brudy najgorszego 
gatunku, komedja zamienia się w dramat szarpiący 
nerwy, wstrząsający do głębi silnemi scenai; ale 
wstrętny i obrzydliwy. 

Filipek, słuchając tego wszystkiego, doznawał ta- 
kiego wrażenia, jakby węże, padalce, ropuchy łą- 
zily mu po gołem ciele; najczaruiejsze, najpotwor- 
niejsze myśli i podejrzenia chodziły mu, niby kara- 
lachy po głowie. Bał się spojrzeć na żonę, żeby“ 
nie wyczytała mu z oczu tych myśli, które radby > 
był sam przed sobą utaić. Zły był na siebie. że 
przyprowadził tu żonę, że musiała wysłuchać tyla 
paskudnych rzeczy, wstydził się za nia i za się: 
bie. Zona i Jan musieli także doznawać podobnego 
wrażenia, bo wszyscy troje siedzieli jak pzzybici, 
nie nie mówiąc do siebie. 

Jan pierwszy otrząsnął się z tego przykrego uspo- 
sobienia i dla rozerwania, rozweselenia Cesi, coš sze- 
ptał jej do ucha. Filipka to drażniło. Gniewała go ta 
zbytnia poufałość przyjaciela. Jakiem prawem po- 
zwala sobie na toż W domu to eo innego, ale tutaj? 
A iw domu nie powinienby tego robić. Dziwił się, że do- 
tąd był tak pobłażliwym w tym względzie. Im bardziej 
zastanawiał się nad stosunkiem Jana do nich, tem 
bardziej wydawał on musię dziwny, niewłaściwy. Przy 
pomniało mu się, że znał jego żonę dawniej, niż on, 
że on właściwie namawiał go do tego małżeństwa, 
Po eo? dlaczego? Jaki mógł mieć w tem interes? A te 
jego ciągle wizyty. Toon prawie mieszkał u nich, 
był jak u siebie. Co ludzie pomyślą sobie o tych czę- 
stych jego wizytach? Tak przecież być nie może; on, 
jako mąż, nie powinien pozwolić na to, bo ludzie go- 


, towi palcami go wytykać. 


Takie myśli opadły go i łaziły mu po głowie, po 
sercu, po nerwach, niepokojąc i burząc krew, odrywa- 
jąc co cliwila uwagę jego od sztuki. Więcej teraz zaj- 
mowało go to, co się działo w nim, w jego rózpalo- 
nym mózgu, i więcej niż na scenę spoglądał z ukosa 
na żonęi przyjaciela, obserwując pilnie każdy ich 
ruch, spojrzenie. Zdawało mu się, że za blizko siebie 
siedzą, że kolana ich, przyciśnięte do siebie namiętnie, 
telegrafują sobie różne znaki porozumienia, że spojrzę- 
niami ukradkowemi mówią sobie rzeczy niedozwolone, 
grzeszne. Wyczekiwał niecierpliwie końca sztuki, że- 
by tych dwoje raz już ujrzał rozdzielonych od siebie. 
Gniewało go, że przed ostatnim aktem Jan wyraził 
się o sztuce pogardliwie i nazwał ją: brednie. Jak dla 
kogo— pomyślał sobie struty mąż—dla mnie to wcale 
nie brednie, ale ich prawda kłuje w oczy, i na złość 
Japowi klaskał zawzięcie, wywołując autora wraz 
z resztą publiczności, 

Nareszcie skończyła się jego męka. Odetehnął, gdy 
się znalazł na świeżem powietrzu, gdy swoją osobą 
rozdzielił żonę od przyjaciela. Dla większej pewno- 
ści wziął ją pod ramię i ciągnął za sobą, 

— A to nas wymęczył, niech go nie znam—ode- 
zwał się Jan po dłuższej chwili przykrego milczenia. 

Filipek nie się na to nie odezwał, tylko przyśpie- 
szał kroku, żeby jaknajprędzej dostać się En domu, + 

— No, wszakże mamy iść na kolację—odezwał się 
Jan, widząc, że Filipek skręca z żoną ku domowi. 

— Nie idę na żadną kolację—odparł szorstko. 

— Jakto? Przecież umówiliśmy się. 

-+ — Głowa mnie boli... potrzebuję się wyspać. 
— Ale ja, mężusiu, nie mam nie w domu, będziesz 
lodny. 
j — Przez jeden wieczór przecież nie umrę z głodu. 

— Alei Cesia głodna—zauważył Jan. 

— No, przecież nie możesz żądać, żeby szłą sama 
z tobą beze mnie—odezwał się w tak gwałtowny spo- 
sób, że Jan nie śmiał już nalegać i żona w milcze- 
nin zgodziła sięz wolą męża, połykając tylko łzy, 
które się jej eisnęły na myśl, że tak smutnie kończy 
dzień swoich imieniu, na który się tak cieszyła. 

Gdy stanęli przed mieszkaniem, Filipek chwycił na- 
miętnie rączkę od dzwonka i szarpał nią z taką gwał- 
townością, jakby chciał wszystkich mieszkańców po- 
budzić. Przez ten czas Jan miał czas szepnać kilka 
słów jego żonie i podał jej sekretnie jakiś papier, 


mówię wam, jak żywi. Zobaczycie, jak on to dalej z 
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‘Tyle nasłuchał się w dzisiejszej sztuce o dziedziczno- 


+. ści chorób, że teraz mimowoli zaczął sobie przypomi- 


„ nać, czy przypadkiem kto w jego rodzinie nie skoń: 
czył na apopleksję albo na obłęd, bo i tego zaczął 
się teraz nie na żarty obawiać. Od tego przecież, 
czego on dziś doświadczał, zwarjować nietrudno, 
zwłaszcza, jeżeli się ma usposobienie od natury, 
Przypomniał sobie, że w dzieciństwie słyszał o jakiejś 
babce ojca czy matki, która cierpiała na pomieszą- 
nie zmysłów i ogarnył go strach, że może on odzie- 
dziczył po niej to usposobienie, że ten zamęt myśli, 
jakich doznawał teraz, jest początkowym objawem 
tej choroby. Ta obawa do reszty pozbawiła go snu. 
Zerwał się z łóżka przestraszony i niespokojnie roz- 
głądał się po pokoju dla przekonania się, czy jest je- 
szcze przy zdrowych zmysłach, czy wszystko widzi, 
jak należy, czy zdaje sobie dokładnie sprawę z tego, 
co się z nim dzieje. 

Lampka noena paliła się, jak zwykle, przed obra- 
zem. Przy jej niepewnem, migotliwem światełku wi- 
dział twarz śpiącej żony, piąsteczki dziecka, złożone 
na krzyż na piersiach, czarną sukienkę żony, w któ- 
rej byla w teatrze. Do tej sukienki wkładała przed 
kamienicą ów papier, który jej o» weisnął w rękę. 
A więc nie zwarjował jeszcze, bo wie i pamięta 
wszystko dokładnie. Potem mu przyszło na myśl 
że ta kartka jest tam jeszeze. A gdyby tak wstał i 
poszukał, odrazu by się dowiedział: czy podejrzenia 
jego są słuszne, v ile oni zaszli już w tej grzesznej 
miłości. Myśl ta kusila go i nie dawała mu spokoju. 
Nie mógł się pokusie tej oprzeć.  Wysunął się z łóż- 
ka icieho na palcach skradał się do wiszącej sukni. 
Ciężkie westchnienie żony przez sen zatrzymało go 
chwilę. To westchnienie wydawało mu się potwier- 
dzieniem joj winy, głosem sumienia, które we śnie 
ją prześladuje. Odważnie zapuścił rękę w fałdy su- 
kni, odszukał kieszeń, a w niej naniacał rzeczywiście 
jakiś list, zwyczajnego formatu, w twardej kopercie, 
Chwycił skwapliwie to corpus delicti i uciekł z niem. 
napowrót do lóżka, potem nasłuchiwał, czy się żona 
nie przebudziła. Przekonawszy się pomiarowym, 
jednostajnym oddechu, że śpi, zapalił świecę i wziął 
się z bijącem sercem, zaschniętem gardłem i spieczo- 


nemi od gorączki ustami do odczytania tego nie- 


szczęsnego listu. 

Uderzył go najpierw tytuł: 

„Najdroższa moja!” 

I zrobiło mu się gorąco tak, że przestał czytać, 
aby otrzeć spocone czoło. 

Po chwili odpoczynku zdobył się na odwagę czy- 
tania dalej listu, którego treść była następująca: 

„Najdroższa moja! 

„Ostatni to już raz używam pośrednictwa Cesi do 

wysyłania mojego listu do ciebie. Za bot będzie- 
my już mogli jawnie przyznać się rodzicom, że się 
kochamy, bo za tydzień zostaję wpisany: na etat 
i twój ojciec nie będzie już teraz zapewne przeciwny 
naszemu połączeniu.” 
' Było tam jeszcze więcej tego pisania, ale Filipek 
już nie czytał dalej, bo co go to obchodzić mogło, 
skoro list nie był do Cesi, tylko do jej siostry, Wie- 
dział on oddawna, że się kochali z Jasiem, że Cesia 
była powiernicą tej miłości; ale dziś, pod wpływem 
owej sztuki w teatrze, zapomniał o tem zupełnie, a 
raczej tlumaczył sobie, że miłości tej używali dla za- 
mydlenia mau, oczu. Ten list przekonał go, jak się 
mylił, jak niesprawiedliwie ich obwiniał. Naraz zro- 
biło mu się przestrono w sercu i w głowie, jakby ja- 
kieś wielkie ciężary ztamtąd mu usunięto i odetehmął 
swobodnie, tak głośno, że się aż żona przebudziła. 

Zdziwiona widokiem zapalonej świecy, zerwała się 
z łóżka i tuptając bosemi nóżkami po podłodze, zbli- 
żyła się niespokojnie do męża. 

— Co ci jest? — spytała troskliwie. — Dlaczego 
nie spisz? Czy może ci gorzej? — i położyła rękę na 
jego głowie dla przekonania się, czy nie gorąca. 

Filipek wziął ją za tę rękę, pociągnął do ust i za- 
czął calować sęrdecznie, 


miętasz? i 
— A nam tak było wesolo dzisiaj, słonecznie i po- 
trzebaż nam było płacić jeszcze za to, żeby sobie 
| obrzydzić życie?... O! nie złapią oni mnie więcej, Nie- 

głupim. 
Michał Bałucki 


Grób i ślub. 


Gdy się skończą dni człowieka, 
Smierć go 4 leż: swem ramieniem — 
uz z niejedpych oczu ścieka, 
Piers podnosi się westchnieniem, 
Za pogrzebem tłumy drep cą 
Serc zgnębionych słyszysz bicie: 
„Biedny człowiek! —cicho szepcą— 
Umarł w samym lat rozkwicie!” 
Jakaż zmiana wśród tych ludzi, 
Gdy wezwani na ślub śpieszą: 
tiwar brzmi kołem, śmiech się budzi, 
Krzyk weselny trąca rzeszą; 
ynie winny sok, jak woda, 
Krew rozpala bóg-szaleniec: 
„Jak szczęśliwa panna młoda! 
Jak szezęśliwy nowożeniec!” 


Poczekajcie... Dzień zaślubin 

Nie jest polem złotódajnem: 

Może gliną stać się rubin, 

Piękna perła szkłem zwyczajuem. 
Szczytnych marzeń twych nić złotą 
Może wprędce los rozerwie— 
1 popłyną dni tęsknotą, 

Ból uczujesz w każdym nerwie, 
Ten, kto złożył czoło w trumnę, 
Wolen wszelkich niespodzianek: 

Już go myśli nie rwą dumne, 

Sil pie strwoni u kochanek; 

Zdrad nie dojrzy w przyjacielu, 

Nkaż w brylamtach nie dostrzeże: 

Jubym płakał na weselu, 

Na pogrzebie śmiał się szczerze! 


Kazimierz Gliński. 


| 
"NIANIA. 
| I. 
| Była to ostatnia może „niania” dawnego stylu, je- 
dna z owych pięknych postaci, które ogólny przewrót 
stosunków usuvął. z widowni i zepchnął do legendo- 
wego archiwum. ? 
Oto, jaką ją pamiętam. 
Niania jest już sędziwą staruszką. Na jej zgar- 
bionych plecach spoczywa ciężar siedmiu krzyżyków. 
Włosy wa bielutkię, jak mleko, gładko uczesane, 
w znacznej RA zakryte czepkiem. Jej twarz po- 
marszczona, żółta, jej oczy siwe bez blaskn, cała po- 
stać podobna raczej do cienia, niźli do żywej istoty. 
Przesuwa się po pokojach cichutko, niedosłyszalnym, 
powolnym krokiem wehodzi do kuchni i do izby czela- 
dnej, bo zdaje jej się ciągle jeszcze, że ma pewne za- 
dania do spełnienia, zadania, których komu innemu 
niepodobnaby powierzyć. | lęk ją porywa, gdy po- 
myśli, że kiedyś będzie musiała ustąpić. Kto wtedy 
derać będzie nad uszy ma tej Lei Serdan l leniwej cze- 
fatis kto tak nakwas ogóri jak ona; kto burzę od- 
pędzi od domu modlitew 
jej usta? | i 
W obszernym dworze ma niauia osobny swój po- 
koik, ale ten służy jej tylko do spania. Przybywa 
tu późną nocą, gdy światła już wszędzie pogasną; 
wstaje zaś z pierwszym brzaskiem słońca w lecie, 
w ciemnościach wczesnego poranku podczas zimy. 
A zawsze zdaje jej się, że zaspała, że to już bardzo pó- 
źno. Po cichutku, przyśpieszonym krokiem skrada 
się do kuchni, by czeladź zbudzić. Gdyby nie ona, 
spaliby do samego południa; pachnie im ciepłe lego- 
wisko, lubią zjeść dobrze, ale od pracy każdy ucieka. 
Wednie najczęściej przesiaduje w śpiżarni. Wiecz- 
nie tam coś do porządkowania. "Tu krupy z jednego 
j woreczka przesypie w drugi, tam mąkę poruszy, ów- 


ą, skutkującą jedynie przez 


x 
i s Z 
ŘE LL 


to wszystko z pełną powagi systematycznością, z nie- 
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złomnem przekonaniem, że dzieło jej równie koniecz- 


ne, jak ważne. 

Około południa opuszcza niania swe laboratorjum; 
idzie do pokojów. 

W jednym z nich czeka ją śliczną dzieweczka, 
istna królewna z bajki. wej 

W spódniezce białej i białym kaftaniku, przygoto- 
wuje sobie tualetę. Ma oczka filuterne, buzię zawsze- 
uśmiechniętą, a różową, jak kwiat centurji. Włosy: 
jej miękkie, jedwabiste, koloru, który zajmuje śro- 
dek między złotawym odcieniem a delikatną szaro-. 
ścią, spływają w nieładzie na barki, jeszcze dalej, aż 
po biodra, niby plaszczyk aksamitny. / 

— Dzień dobry, nianiu'-—woła dzieweczka, bie» 
gnące naprzeciw. 

Staruszka patrzy na nią z radością i rozrzewnie- 
niem. Jej siwe oczy ożywiają się, usta szare okra- 
sza uśmiech. Nawet zmarszczki nikną gdzieś z twa- 
rzy. Jest ona w tej chwili jak kwiat, już zwarzony 
szronem i chłonący w siebie resztki ciepła słoneczne- 
go, resztki tej twórezej siły, która nową stworzy wio- 
snę. ; 

— Moja gołąbko— mówi pieszezotliwie—moja ryb- 
ko, moja zorzenko. A jakże ci się spało, a co 
ci się śniło? 

Potem siada przy niej, bierze grzebień, szczotkę, 
z lubością zatapia chude swe palce w jej włosach i 
czesze dzieweczkę. 

Niania wyprosiła sobie od rodziców Zochny ten 
przywilej dożywotni. Wyniańczyła dziewczynę na 
swych rękach, wypieściła, wychuchała, jej się więc 
należy taka łaska... | 

Miłość dla „królewny” utrzymuje ję przy życiu. 
Nie przeżyłaby rozłączenia— powiada. Jost to mi- 
łość szczególna, czystsza może i świętsza, niźli ną- 
wet miłość rodziców, w których sereu bądźcobądź 
egoizm gnieździć się musi. Zresztą rodziców obo» 
wiązkiem jest kochać swe dziecko, a jej miłość nie 
A obo vinkt wypłynęła, jeno z dobrej woli; jest ci- , 
chą, bezinteresowauą, jest psiem prawie przywiąza- 
niem do tej małej, nie narzucającem żadnych z0bo» 
wiązań a przyjmującem wszystko jako łaskę, 
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Zajeżdżałem coraz częściej do dworku i coraz sil- 
niej czułem na sercu złote okowy uczucia, wzbudzo: 
nego przez Zochnę, ji a 

a piękna dzieweczka łączyła w sobie wszystko, 
co czaruje mężczyzn. Gi 
wdzięków budził we mnie namiętne pożądania, 
szczera naiwność, o jaką dziś nawet u młodych dzie: 


wezat trudno, upajała mnie swym cennym aro- 


matem. ; RRE 
Kilka razy spostrzegłem, że coraz częstsze moje 


wizyty niepokoiły nianię. Zazwyczaj, gdy mój 


faetonik zajeżdżał przed ganek, pierwsza ona wysu- f 


wała się na schodki i rękami przysłaniając sobie oczy” 


od słońca, wlepiała je we mnie badawczo, Źdawa- | 


ło mi się zawsze, że w tem spojrzeniu było coś na- 
kształt grożby cichej i żałości beznadziejnej, 

Gdy z Zochną udało mi się chwilę sam na sam jo- 
zostać, wyszukiwała sobie niania ustawicznie Paine 

retekstu, aby wejść do saloniku. Przechodząc zaś 
obok, zwracała znowu ku mnie wytężone, osłable 
swe oczy, jakby pytając o coś z obawą. =. 

Zrozumiałem, o co jej idzie. Czuła instynktownie, 
że losy Zochny ważą się, że „królewnę” porwać gotów 
ten gość młody, z takiem upodobaniem spędzający 
długie godziny w towarzystwie dzieweczki. 

Żal mi potrosze starowiny, Oóż jednak począć? 
Miałaż tu litość wziąć górę nad miłością; miałżem się 
wyrzec Zochny, z której oczu ezytałem pierwsze 
błyski wzajemności? | 

Śmieszna myśl, zaprawdę. Byłem zresztą prze- 
konany, że niania pogodzi się ostatecznie z przykrą ` 
dla niej zmianą, no, a jeśli zatęskni za Zochną, to 
weźmiemy ją do siebie. i - 

Wizyty moje przybierały coraz poufalszy chara- 
kter, doszły wreszeie do punktu, w którym przekro- 

należało Rubikon. Zdobyłem się na konieczną 


czyć ) 
odagę. Raz, siedząc znów obok Zochny, gdy ża: 


dnego nie mielismy świadka, ująłem ją zlekka za 
rączkę. Atak nie został odparty. Wwarzyczkę dziew- 
częcia opromienił rumieniec, jej oddech stał się 
szybszy, a oczy przysłoniły się wstydliwie powie- 
kami. 


kocham, kocham, kocham... 


Jadąc tu, układałem w myśli piękny frazes oświad- oz 


czynowy, ale, jak to zwykle bywa w podobnych ra- 
zach, zapomniałem go zupełnie i prócz jednego słowa, 
które wypłynęio wprost z serca, nie nie zdołałem 
z siebie wydobyć. UWR” 
Zochna z rozkosznym uśmiechem na ustach, jakby 
bezprzytomna, pochyliła główkę i opuściła ją na mo- 
je piersi. "Aż 
Nagle zerwaliśmy się oboje... l 


Rozkwitający :pądze RA 


— Zochno, moja najdroższa Zochno—szeptałem=" s 
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ji “Z sasiedniego pokoju ozwał się plaċz stlumiony, 
straszny swoja cichością, szarpiący Za serce... 
; To niania płakała. 


IIL 


- W przeddzień ślubu, gdym siedział w ogródku, 
oczekując mojej przyszłej żony, zjawiła się niespo- 
dzianie zaniiast niej staruszka. 

— Przyszłam do pana — mówiła swoim bezdźwię- 
cznym głosem, ostrym, jak szmer badyli. — Pan za- 
biera mi moją królewnę. j 

— Niania — odparłem — nie zabieram jej samej, 
ale z nianią razem... 

— A mnie tam po ©0—ozwała się żywo.--Abym 
was jak upiór straszyła i płoszyła na każdym kroku? 
Zresztą.. To już nie ta sama Zochna... To pani 
Zofja odtąd. Pò raz ostatni uczeszę jej jutro włosy... 
Ach, Boże wielki, 

Zalkała... Nie wiedziałem, jak ją pocieszać. Mil- 
czeniem uszanowałem serdeczną boleść staruszki... 

Po chwili, uspokolwszy się nieco, rzekła: 

— Mam wielka prośbę... Jedną, jedyną... 

Chwyciła moją dłoń w obie kościsie ręce i, zatapia- 
jąc z całą przenikliwością swoje oczy w moich, zdła- 
wionym głosem rzekła: 

t = Niech pan dla niej dobrym będzie... x 

Dwie duże łży stoczyły się jej po policzkach. Otat- 

ła je i powoli, z widocznym trudem stawiając krok 

„po kroku, odeszła. 

A tyle było siły w jej prośbie, że zdało mi się, iż 
gdybym kiedykolwiek najdrobniejszą nawet krzy- 


'wdę wyrządził Zochnie, to ta staruszka żywa czy | 


nieżywa przyjdziei upomni się o pómstę. 
i IV. i 

Mimo próśb moich i Zochny niania uparła się, że 
pozostanie. 

— Niedlugo mego życia — mówiła — to i wolę go 
tu jaż dokończyć, gdziem ciebie wyniańczyła, moja 
żorżeliko jasna! 

W istocie niedługo... 

Ledwie ochłonęliśmy z pierwszych upojeń, napisa- 
la nam matka, że źle dziać się poczyna z nianią. „Po- 
padła w apatję, a to stan najgorszy, Do Śpiżarni nie 


j 


eżajowi bardzo długo. Około południa zwleka się 
y. 2 łóżka i idzie do pokoju wo dawniej, Zochno. 
Siada tata na krześle przy tuale 

rieki, gdyby jej nie wywabić...” 
| W kilka dni później nadszedł list drugi donoszący, 

26 uiania umarła. Pojechaliśmy na pogrzeb oboje. 

Zochna silnie odczuła tę stratę. Mnsiała jednak 
| w końcu pocieszyć się... Zwykłe tò dzieje: wiecznie 
~ Żyć nie można. 

| Ekoro tylko mogiła trochę osiędzie, każemy wysta- 
wić pomnik z krótkim napisem: „Niani.” 
iestety, nasze dzieci nie będą już prawdopodobnie 
o rozumiały, ile w tem jednem słowie zamyka. się czci 
| ahołdu dla życia, które było żródłem miłości i po- 
| święceń bez nagrody, bo nie dających się niczem 


 agrodzić. 
"isa Stanisław Rossowśki. 
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- POSŁANIEC. 


zB cyklu «Z Głuszy». 


_ „ Btefan Czujko otrzymał we dworze dwa listy: je- 
_ den od pana dziedzica do panienki w Wołkiniąch, 
- drugi od pacheiarza do tamtejszego propinatora. 

©- Miał wyruszyć co żywo i iść kłnsem, żeby naza- 
_ jutrz koniecznie wręczyć „kartę”, a nieodzownie 
| w piątek być z powrotem. Wtedy otrzyma rubla, a 
- od żyda dwa „kruczki” wódki. 

Chłop się ułakomił na wysokie w pórze zimowej 
wynagrodzenie, jeszcze bardziej na wódkę i obiecał 
—_ sprawić się dobrze. 

Do Wełkiń było siedem mil drogi latem, zimą tro- 
 ekę mniej, gdy miróz ścisnął trzęsawiska i moczary, 
-_ leez o tej porze nagła odwilż uezyniła ją nieprzebytą 
| dla wozu i konia. 
`- Dlatego też dziedzic nie mógł pojechać do narze- 
_ czonej a pacheiarz do propinatora, Obadwa uznali 
| Qzujkę za jedynego w tym razie pośrednika swvich 
- mczuć i interesów, 

| — Chlop był tedy trochę Amorem, trochę Merkurym. 
_ A był to ebłop młody, zdrów i ubogi =- typowy po- 
—. słaniec. 

|. Mieszkał zą wsią na wygonie, wygnany z ojeowi: 
" zmy przez rodzinę, w chatce; którą zlepi? przemy- 
_ slem; to jest w połowie ukradł, w połowie wyżebrał 
-_ we dworze. 

. — Tam tedy poszedł z listami, aby się do drogi przy: 
- posobi i ; 


zagląda nawet, przytem sypia wbrew swemu zwy- | 


ce i siedziałaby na 


W kalendarzu była pełnia, a na niebie ciemno, jak 
to bardzo często się trafia. Dat też wicher przejmu- 
jacy do kości, pędząc z soba tumany ostrych, zlo- 
dowaciałych igiełck. 

— O północku miesiąc się wybije, a wiatr będzie 
w bok — zamruczał do siebie chłop, obserwując nie- 
biosa i kierunek. $ 

W chacie zastał kilka kobiet znachorek, szepcą- 
cych i okurzających żonę chorą na gardło, nie zastał 
zaś wieczerzy. =P 

Togo rozdraźniło, zwymyślał więc i chora i sza- 
nowne lekarki, zapowiadając przytem, że idzie do 
Wołkiń z kartą. 

Zona podniosła lament. 

— Moja dola, moja biedna głowa. Czy mnie dur 
napadł iść za takiego wolokitę. Onegdaj wpól żywo 
wróciłż Oranów i znowu się wlecze! Zginie, zginie 
w tych bagnach! 

— No, to jak owdowiejesz, idź za kulawego kra- 
wea, Będzie domu pilnował — burknął chłop, zaja- 
dając chleb z wodą. 

— A jaż tu słaba, sama. Jak i umrę, nie będzie 
komu zaświecić i pochować. 

„—= Ot, wielka bieda! Wilki cię zwęsżą na wygo- 
nie i wywleką pod sośninę. Mało to bab jest we wsi 
| z ciebie! — zdecydował młody małżonek filozoficz- 
nie. 

— Och, doło:ż moja!-—jęczała kobieta. 

— Nie idź, Stefanie, nie idź! — ozwała się pize- 
ciągle najstarsza z kobiet. — A toż po tych bagnach 
złe eliodzi i dugi! Noć czarna, drogi niema. 

s To co! Zeby droga była, toby pan sam pojo- 
chał, zamiast mnie posyłać. Głupie wy baby, nie 
durzcie mnie głowy. 

— Toś ty i dziecka swojego nie ciekawy?—wtrą- 
ciła druga.—Może jutro być! 

— Może, może! Co tam za ciekawość. Pastuszek 
z niego jutro nie będzie, a krzyku zostanie dosyć i 
dla mnie. Nu, cyt—dosyć! - 

Skończył jeść i zaczął do drogi się sposobić, Do 
torby łykowej włożył bochen chleba i dwa listy, owi- 
| nięte w brudna szmatę, potem przytroczył do niej za- 
paśną parę postołów. Włożył na siebie kożuch i dwie 
(świty ijaż do drogi gotów, wyciągnał sie na ławie. 

— Z północy. ruszę, jak miesiąc zejdzie—-pomy- 
ślaŁ — Po chwili tsnął, rozmarzony gorącem izby, 
ale we śnie ezujny był, słyszał odejście E O G 
stękanie żony, ujadanie Łyski za. ścianą. 

Marzyło mu się, że już wrócił i pan przez pomyłkę 
dał mu trży tuble i pasował się z sobą— odnieść, czy 


„na praktykę”=utaić, bo w chacie chrzciny. 

Ocknął się w tej niepewności, dźwignał się z ławy, 
| przeciągnął, otrząsnął i rozbudził zupełnie: . 
|  Wyjrzał przez szybkę na świat: czarno i wicher 
| wyje, w chacie też ogień zagasł. i 

— Miesiąc nie zejdzie. Trzeba iść! — zdecydował, 
opasująe się i nakładająe torbę, 

Potem przypomniał sobie żonę i po omacku trafił 
do jej posłania przy piecu. | 
— Marynka, ho! Marynka! Ostań się zdrowa, 

Kobieta obudziła się i spytała żałośnie: 

— jdziėsz, śokoliku? 

— Idę. W piątek wrócę. Niezdrowa ty mocno? 

— Oj, mocno! Daj ei Boże szczęśliwie wrócić. 
_— Ta wrócę, nie płacz, albo mi to pierwszy raz. 
Matka do ciebie przyjdzie rano.  Prosiłem.—Pogla- 
ag? po głowie, po omacku znalazł drzwi i wy- 
Szedł. 


Wicher uderzył go całą siłą w piersi; naokół by- 
ła jednolita ciemność ziemi i nieba. Chłop ehwilę 


się orjentował, potem głowę wtulił w ramiona i po- 


szedł drogą piaszczystą ku bagnóm. 
To, co człowiek wydelikacony wychowaniem i ży- 


żal za rzećz owszednią i dlatego nie sobie nie robił 
z chłodu i dalekiej drogi. Nie myślał też o niebez- 


pieczeństwie, ale puścił wodze marzeniom o przy- | 


szłości. Do wiosny e6dzienny zarobek i proceder 
posłańca zapewni mu chleb i kaszę, przez lato zaro- 
bić musi na konia, żona gęsi nahoduje i sprzeda, płó- 
tna wybieli i spienięży, w żniwa, chociaż z kołyską, 
kilkanaście rubli uzbiera. Na jesieni zacznie u braci 
pola dochodzić... 
Rozmyślająe szedł i szedł, stawiając kroki szero- 
kie i równe z wprawą wytrawnego piechura. Co 
myśl, to krok dalej i dalej, I tak po kilku godzinach 
w myślach był już starostą wioskowym, 4 w drodze 
o wiorst dziesięć od domu, w cudzej już stronie, po- 
grążony w labiryncie nizkich sosnowych porośli, 
rzerzniętych mnóstwem ścieżek, Była to granica 
agien wołkińskieh. Kanał oddzielał je od stałego 
lądu. Nad kanałem stała karczemka żyda, który 
rom dzierżawił. "Tu wstąpił Czajko po najświeższe 
informacje co da stanu drogi. 


utaić. Odnieść, bo pan może tak uujślnie zrobił | ; s 
: EA fpalmg zzobił | przed nia łozy olbrzymie, splątane w wał. Droga 
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Żyda jednak trudno się było dobudzić, a gdy 


wreszcie wstał i lampkę zapalił, odpowiadał beż 


związku. 
— Prom chodzi? 
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— A chodzi, ale teraz ściągnięty na brzeg. 
trzymał. 

— Można się dobrać do Wołkiń? i 

— Czemu nie, tędy droga, ale nikt nie jedzie. 
, — Paściło do gruntu? 

— Na ostrowach strzyma. 

— Bodaj cię nagła uchwyciła, żydzie. Toć ja nie 
o ostrowy pytam, a o błota. 

— Błota!— powtórzył żyd przeciągle, odzyskując 
powoli przytomność—ty sam wiesz, że błota rozta- 
jały do gruntu. 

— Ale kładki letnie są? 

— Latem były, może jesienią popłynęły z wodą. 
Czy ja wiem... teraz nikt nie chodzi. Poczekaj do dnia. 

— Aba, ile teraz dnia! Mnie pilno. Przepraw mnie 
przeż kanał łodzią. 

— A dasz 30 kopiejek? 

— Może!=oburzy! się chłop.—Dam dziesiątkę! 

— To nie przewiozę. 

H Jak ċheesz. Znajdę twoje czółno i sam prze- 
jadę. 

A Ojej! Tylko znajdź! — zaśmiał się pogardli- 
wie żyd. 

Zgasił lampkę i cofnął się do alkierza. 

Czajko znalazł się znowu na dworze i zaczął sZt- 
kać ćzółna poomacku. Zamoczył się przytem po pas, 
ale przecie odszukał, tylko że wiosła brakło. Na to 
właśnie rachował żyd. 

Ale chłop nie odstraszał się byle czem. 

Do łódki wszedł i zepchnął ja na wodę, potem ga- 
łęzią sosnowa sterował i wiosłował zarazem, Prąd 
go daleko odrzucił, ale zahaczył się o resztki loda 
i brodząc po pas na przeciwny btzeg się wydostał, 
zostawiając czólno na łasce losu. 

— Niech teraz żyd szuka! — pomyślał złośliwie, 
ruszając raźno naprzód. 

Rożpoczynała się właściwa ciężka przeprawa. 
Przed chłopem leżała halizna kępiasta z torlowym 
podkładem, latem zupełnie niedostępna. 

Stefan skrzesal ognia i zapalił fajkę. 

Potem odnalazł ślad zimowej drogi, ubitej poprze: 
dnio, a więc względnie bezpiecznej, i poszedł nią 
pełen otuchy. 

Była godzina trzecia rano i ciemność nieprzebita. 

— Kłamca miesiąć — pomyślał chlop—i zima ms- 
cocha. Latem byłby wielki dzień. 

Tyuiczasem brodził w ciemności, drobny, jak 
mrówka, w bezmiarze zdradliwych bagien. Parę ra: 
ży zapadał po kolana w rzadki tort, raz upadł na kę- 
pinie. Byly to jednak nie nie znaczące wypadki, i po 
godzinie drogi haliznę zostawił za sobą, zaczerniały 


zimową wpadała w wązką wśród nich szezelinę i da- 
lej rozgałęziała się, wiodąe albo do Wołkiń, albo 
w bok od stogu do stogu. 

Czujko zatrzymał się chwilę, otarł wilgoć z twa- 
rży i, chowając fajkę w zanadrze, rzekł: 

— Szykuje mi się dobrze. Połowa drogi i weale 
dobra. Teraz trzeba baczyć szopki letniej i starego 
dębu, żeby trafić na kładki i nie zbłądzić. Uel; jà- 
kie łoży. Terazby lekko było ze trzy pęki uchwycić, 
bo strażnik nie zaskoczy. Wracając uchwycę! 

Wśród łóz było, jeśli możliwe, jeszcze ciemniej, to 
też, gdy gałąż zerwała mu czapkę, Stefan kwadrans 
pełzał, zanim ją odnalazł; zaczał tedy kląć łozy, ich 
matki iojeów i życzyć, aby je wilk zjadł. Jakby 
w odpowiedzi, gdzieś daleko, głucho wilk się ozwał 
żałosnym skowytem, potem puszczyk mu zawtóro- 
wał: Puhu, puhu! Chłop się obejrzał, kij silniej ści- 
snął. Krok jego stał się jeszcze lżejszym, rozmokłe 
postoły sunęły się bez szelestu i niewidzialny, szary, 
przemykał się, jak zwierz w haszczach. 

Na zawrotach drogi orjentował się sekundę i skrę- 
cał na prawo lub lewo. Nagle zapadł po kolana 


ciem miałby sobie za czyn bohaterski, Czujko uwa- | i upadł plackiem, 


źwiguął się żywo, ze zdradzieckiej topieli usko- 
czył i stanął. 

— Zabłądziłem — szepnął. — Tędy na Kaezkowy 
Wir. Aaa, od dębu zabiądziłem. 

Odzież przemokła zaczynała mu ciężyć, zmęczenia 
też czuł trochę, chociaż, wciąż się kręcąc, mało się 
naprzód posunął. 

Pełen tępej rezygnacji, zawrócił wstecz, ałe wy- 
padek ten zmieszał go, odurzył. 

— Może mnie co wodzi! — pomyślał, ogarnięty za- 
bobonnym strachem. — Dębu nie widać, a ska „Je- 
dwie majaczyła. A może to i nie szopa byłaż Tfu! 

Przeżegnał się kilkakrotnie i nagle stanął. W ezar- 
nej głębi błysnęło światełko. Było to jakby kto iskry 
krzesał ż krzemienia. Wyglądało raz bliżej, znowu 
dalej, gasło, migotało, znowu gasło. 

— (o to? — szepnął chłop nieruchomy, tamująe 
oddech. —Kto tutaj może ogień palić: Czy to ogień: 
Gdzie toż Czy tam ostrów? 

Jasny punkt nie znikał. Stał w jednem miejscu 
i ów zwiastun człowieka, ogień, w tej pustce i bez- 
ludziu sprawiał wrażenie odstręczające. 

— Pieniądze czart suszy na błocie! — zdecydował 
wreszcie Czujko. — Oj, wpadnę ja w jakąś okazję 
Może dnia zaczekaćj 
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Rozejrzał się, szukając jakiejkolwiek od zimna 


osłony, ale wokoło tylko łozy stały, pokrywając to- 
piel, i w haszezach dał się słyszeć znowu żałosny, 
wilezy skowyt. 

Chłop ruszył, czując, że iść musi. 

Po chwili dąb nagi zamajaczył przed nim i z gałę- 
zi porwała się cicho sowa, masnąwszy go prawie 
skrzydłem po twarzy. 

Od dębu rozchodziło się dróg kilka. Chłop na je- 
dna skręcił i po chwili, podniósłszy oczy, ujrzał znowu 
wprost siebie owo zagadkowe światełko. Było teraz 
bliższe i czerwone. 

— Na kladkach się pali. Prosto na mojej drodze. 
Oj, będzie zła okazja! Zeby nie wilki, tobym dnia 
poczekał. 

W taj chwili coś zaszeleściało w łozach, zabulkota- 
ła woda. Na drogę wyskoczył wilk. 

Chłop go nie widział, ale slyszał i przeczuł. Strach 
wstrząszął nim, jak wicher łozą, oczy zwierza zabły- 
sły zielono i obadwa stanęli, jednakowo . strwożeni 
i niepewni, rozdzieleni tylko kałużą. Czujko sięgnął 
w zanądrze. Rozległ się szelest stali o krzemień 
i snop iskier prysnął Przy tym chwilowym blasku 
ujrzał szary cień zwierza, niknący napowrót w gę- 
stwinie. 

Droga była otwarta i chłop naprzód skoczył. Lęk 
ustępował, zwycięstwo to nawet dodało czlowiekowi 
otuchy. f 

— Głupi wilk.. myślał, że strzelba! Zydowska 
w nim dusza! 

Znowu zajął go ów ogień tajemniczy, który nie 
gasł i nie wzmagał się, nie zbliżał się, ani oddalał. 
Trwał wciąż jednako, czerwieniejąc w prostej linji. 
Czujko w chacie, u komina, słuchając baśni przadek, 
bywał sceptykiem i z kobiet się naśmiewał. Teraz 


jednak noc, pustka, wicher, hukanie sów, ponurość | 


otoczenia nastroiły go odmiennie. Wszystkie opo- 

wieści o upiorach zaczęły mu wracać do pamięci, o fo- 

pieleach, samobójcach, wilkołakach, o złem, eo po to- 

pieli chodzi, dur narzuca, wodzi na bezdroża, o świa- 

ży przy których duchy się grzeją i suszą pie- 
ze. 


Chciało mu się wracać, a strach było do tego ognia 
plecami się obrócić, aby znown przed oczy się nie 
piati żal też było odbytej drogi, i fatygi, i ru- 
dla, i wstyd było przyznać się, że stchórzył. 


Szedł, ale zaprzysięgał, że na drugą podobną prze- | 


prawe się nie narazi, chyba za trzy ruble. 

Wreszcie z lóz się wydostał i miał znowu przed 
sobą błoto nagie i kępiaste, na którem ludzie uczy- 
nili pierwotne przejście z pni, rzucanych tu i ówdzie 
po bezdennych torlach, Droga to była niszbyt bez- 
pieczna w dzień, tem bardziej w nocy. Czujko od- 
nalazł początek kładek i kijem próbując oślizgłych 
berwion, puścił się naprzód. "Teraz osuwał się i pa- 
dał prawie co krok lub trafiał na przerwy, gdzie się 
pograżał zupełnie i wydobywał na czworakach. Spo- 
imiał też prędko pomimo przejmującego chłodu iod- 
począć potrzebował. Ale mu sił dodawał ogień, któ- 
ry teraz wyraźny palił się na uboczu. 

Był to widocznie „nieczysty” ogień — bez dymu 
świecił, bez ruchu, a nad nim kiwały się jakieś czar- 
ne ramiona i słychać było chichot, wycie— jęk. 

Więe chłop padał, podnosił się, brodził, pelzi, byle 
go minać prędzej. 

Już się z nim zrównał, gdy nagle stąpił w próżnię, 
zachwiał się i wyciągając naprzód ramiona, padł, a 
woda błotnista zalała mu usta, zanim krzyknąć mógł. 

Przez chwilę stracił przytomność, potem zaczął się 
szamotać, kręcić, szukać oporu, uchwycił ręka za 
pień i, zbierając wszystkie siły, wydobył się znowu 
na kładki. 

Pierwszą myślą poszukał kija wkoło siebie, nie 
było go, poszukał torby, torba znikła, a w niej chleb 
i „karty”. 

Musiał o coś zaczepić, rzemyk pękł i torba poszła 
na dno. 

— Oti okazja! Zawiódł mnie „ten” gdzie ekciał— 
zamraczał biedak desperacko, 

Obejrzał się, ogień się palił, żarząe jak kupa węgli. 
Chłopn się zdało, że.ztamtąd coś się śmieje. 

Położenie jego było opłakane. Siedział konno na 
kłodzie, do nitki przemokły, głodny, zziębły, opusz- 
czony wśród topieli. 

Wtedy opanowała go wściekłość i zawziętość, Pię- 
ścią wygroził w stronę ognia i przez zęby Giant 

— Zawiódł ty mnie! Poczekajże! Ja tobie pokażę, 
eo umiem, a nie ustąpię i do ciebie grzać się nie 
pójdę! | 

Strach go odstąpił wobec niemożności ucieczki. Ulo- 
kował się jak mógł najwygodniej, zgarnął się, skulił 
i czekał. 

Przecie noc kiedyś się skończy, a on prędzej z zi- 
mna i z głodu skostnieje, niż zostawi torbę topieli. 
Torba była skórzana, . nowa, warta rubla, za czapkę 
dał rabla, ktoby to zostawił. Co będzie, to bę- 
dzie, a on swego nie daruje. 

We dworze wolkińskim wieczerzano właśnie, gdy 
lokaj oznajmił: . 

— jest posłaniec z Rudni! 
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Sploty eukaliptasów nie drgają, tchnieniem morza 
muskane, tylko ku ziemi zwiesiły srebrny fijolet 
swojej szaty sago, i zda się marzą. 

Czarny cyprys stanął, jak skamieniały, wsłuchany 


Panienka pokraśniała radośnie, a pan rzekł; 

— Z Rudni? Któż to? Ptak? 

— Człowiek, proszę pana. Ma list do panienki. 

— Osobliwość, czego te chłopy nie dokażą! 

Panienka skoczyła do kredensu, ojciec za nią. | w tę ciszę. 

Czujko stał w progu, czarny od szlamu, na twarzy Chwilami ptak skrzydłem zaszumi, albo wiatr po- 
siny z zimna. Woda i błoto ociekało z jego odzieży | łudniowy westehnie głęboko, aż pod tem westchnieniem 
i tworzyło na podłodze kałużę, wśród której tonęły | cała natura zadźwięczy, jak struny barfy eolskiej. 

jego zdeptane postoły. Torbę jednakże miał pod pa- | Ale wnet morze, leżące na straży u stóp wzgórz 
cha, a kij i czapkę w ręku. Odzyskał, jak postano- , kwiecistych, pluśnie falą o wybrzeże i znowu cisza 
wił, wszystko. | zupełna. Szmer rozpryskującej się toni zda się sze: 

— Którędy szedłeś, człowieku? — spytał pan. ptać: — Ostrożnie... cicho... nie budźcie jej. 

— Na Prostki, przez błota. Łódź, ukryta pod baldachimem galęzi splecionych, 

— Jest droga? | kołysze do snu kobietę. REL 

— Byłaby, żeby mróz ścisnął, Słońce zawisło na stropie z szafiru i cały ciężar 

— Więc jakże się dobrałeś? | światła i promieni w morze wrzuciło. 

— Ot, szedł, taj doszedł. Po nocy, to nie widział | Łuna oślepiająca bije od Adrjatykit 
którędy. Pan kazał „kartę? wieczorem oddać, ale że | Fala przesuwa się leniwie, topiąc w sobie złoto, 
to na kładkach zrobiła się przerwa, to „karta? musi | srebro, perły i brylanty. 
trochę zamokła. | | Blask barw najświetniejszych łaczy niebo z mo- 

Zaczął szperać w torbie i wreszcie podał panienee rzem. Opale i rubiny tu zadrgają, tu znikną, Nie- 
dwie miękkie i brudne koperty. Oblepił je szczelnie | widzialne ręce Nereid wyrzucają z modrej toni bły- 
szlam i chleb rozmokły. | skawice tęczowych ogników. f 

— Pomieszałem, to panienka sama rozbierze, któ- | Tam snop różany łuną blyśnie, tu juž go fala fali 
ra od pana. Drugą, do jakiegoś tutaj żyda w karcz- | podała i zamieniła na wstęgę purpury. 
mie, dał nasz pachciarz. | Teświatła, te drogie kamienie mienią się i bły- 

Ale nikt nie był w stanie „rozebrać”, , zginęło bez- | szóżą, toczą się i gonią w ciszy głębokiej, najgłeb- 
powrotnie wszystko. I uczucie pana i geszeft żydow- | SZćj. KOŁA ? > 
ski były zupełnie podobną plamą atramentu na mo- | Słońce coraz niżej i niżej. Już, już o rąbek fali 
krym, brudnym papierze, który się w ręku rozpełzał. skrajem swej majestatycznej tarczy potrąci. Już 
Panienka skrzywiła się żałośnie, ale ojciec śmiechem | morze ku niemu zlekka się podnosi, Już się zlewa- 

- ja i łączą. Już Adrjatyk zamknął otchłań swoją 
nad królem ziemi. 

I jeszcze ciszej. 

Z wód łona wysuwa się teraz przejrzysty opar, 
cały. różowym blaskiem przeniknięty. Ofula morze, 
ua noc je spowija i kroplami. ożywczemi pada na 
skłębione u wybrzeża, jak dywan puszysty, siwe 
liście rozmarynu. 

Teraz z kadzielnie kwiatów płyną ka niebu wszyst- 
kie Ri iwonie, na jakie stać czarowną wyspę 
grecką. 

„Maleńkie, nikłe rośliny, do ziemi przytulone, hymn | 
śpiewają upajający. + 
, Narcyzy i rozmaryn, magnolje i cytryny, kwiat 
jaśminu i pomarańczy—wszystkie w jeden akord się 
zlały i płyną na perłowym oparze po nad falą Adrja- 
tyku dalej, dalej niosąc harmonję zapachu swoje 
het aż do Śnieżystych gór zimnej Albanji, aż d 
szczytów. Pantokratoru. 

Nagle cisza przerwana zostąła. Gwałtownie roze 
chylały się gałęzie nad wybrzeżem morza. ze duą 

Rozkołysane kiście eukaliptusów zwiastowały, że 
z wyżyn ktoś ku dołowi się spuszcza. yA 

Już stoi na wybrzeżu... Ogorzały, wysoki, wysmů=« 
kły, ciemno odziany o czarnych włosach i czarnych | 
oczach, oparł się o pień cyprysa, i tchu zaczerpnął. — 

Ostatnie słońca promienie, jak skraj płaszeza kró- 
lewskiego, rzucone na wód szafir, barwi: morze falą 
złota roztopionego. * wsie 

Czarny cyprys i ciemna sylwetka mężezyzny wy- 
raźnie rysowały się w różanej jasności zachodu. 

Mężczyzna, oddychając szybko, ręką przytrzymy- 
wał gwałtowne bicie serca, a oczyma szukał czegoś ` 
czy kogoś, badając niespokojnie morskie wybrzeża. 

Splecione gałęzie oliwne łódź mu zasłaniały. 

agle fala głośniej plusnęła o krawędzie łodzi i 
wyniosła ją po za baldachim z liści sinych. 

Jednym energicznym ruchem młodzieniec znałazł 
się u pnia oliwnego—i pochylony stał już nad ezól- 
nem, pień drzewa ramieniem obejmując. 

Na odgłos kroków, tak nagle ciszę przerywających, 
kobieta w łodzi głowę do góry uniosła. W oczach 
jej zamigotały słodkie blaski zachodu, rozrzucone 
poima splecionych gałęzi. Uśmiech radości rozchy- 
ił usta jej i rękę wyciągnęła ku przybyłemau, ruchem 


— Oj, młodzi, młodzi! Zamiast się krzywić, Bogu 
podziękuj, że ten chłop życiem nie przypieczętował 
Hier amorów,.a swego Stacha zwymyślaj za ta- 
kie ekscesy. zk 

Tu Czujko wtrącił się do rozmowy: 

— Proszę pana zaraz dać odpowiedź, bo pan ka- 
zał żywo wracać, 

— Jakże zaraz pójdziesz? Znowu w noe, na kład- | 
ki? Czyś oszalał! - 

— Z północka pójdę'—odparl niepoprawny w upo- 
rze swym chłop. — Już ja tę przerwę sobie naznaczył 
rankiem, to nie wpadnę, a i do domu pilno, bo chleb 
rozmókł. i 

— Nakarmić go, dać wódki, niech spocznie!— roz- 
porządził pan, a chłopu pojaśniały oczy. 

Po chwili, rozgrzany wódką, nad pełną misą, roz- 
powiadał lokajowi swoje przygody. 

— Umanił mnie ogień na błocie. Może jego tam 
całkiem nie było, czy ja wiem? Czekając ranka, tro- 
chę zadrzemałem i gdzieś się podział. . 

Tam, onegdaj, łozę trzebili. Może podpalili pień 
spróchniały, to i tlał dotychczas — wyjaśnił lokaj. 

— Może!-—potwierdził chłop, bynajmniej nie prze- 
konany. — A taki ja tam okazję miał, „karty” zamo- 
kly, i nie wiem, 4 pan zapłaci. Nie z dobrego to 
taka okazja! — Pokrecił głową. 

— Pań, jak pan... 'Trafię pod humor, to i zapłaci, 
ale wódka od pachciarza, to na pewno przepadła. Bę- 
dzie mnie żoną swarzyć! 

Zwrócił się do kaja prosząco: 

— Wspomnijcie odpowiedź! Musi być btizko pół- 
nocy. Pora w drogę. 

Po jakimś czasie, syty i ogrzany, znowu szedł ku 
kładkom. 

Powiedział prawde, że miał w piątek przynieść od- 
powiedź, powiedział prawdę, że przerwę naznaczył, 
ale nie powiedział najważniejszego powodu po- 
spiechu. ` 

Chora żona? Nie. 


(o godzina niebezpieczniejsza | 


Chodziło mu, aby ciemno było, gdy mijać będzie 
owe sążniste łozy przy haliznie, tak ciemno, żeby go 
strażnik nie znalazł, gdy sobie natnie parę pęków, 
tak ciemno, aby ze zdobyczą minął granicę wołkiń- 
ską. Że postawił i wtem na swojem, można za- | powolnym, zmęczonym. | 
ręczyć. Głos jej słodszy od pieszezoty zadzwonił zcicha: 

| a Badziowi iedziałam, że przyjdziesz... czekałam. 
1a Badziowiok: Na gałąź myrtu odwiecznego, w -puch kwiatów 
śnieżystych leciuchno, jak dwa obłoczki, spuściły się 
dwa białe gołębie.  Przytulone skrzydłami do siebie, 
key raz, drugi i trzeci, zamieniły kilka poca- 
unków, strzepnęły pióra z rosy i poszybowały w gő- 
rę na nocleg, 

— Patrz—rzekł mężezyzna—wszystko stworzenie 
już spoczynku szuka, gołębie chronią się do gniazda. © 
Spojrzyj, 0 tu, na lilji wodnej, dwa motyle skrzydeł- 
ka zwinęły i do snu się kładą, a ty znowu cały wie- 
czór błądzić myślisz. 

— Ja też się do snu ułożę, o! do wiecznego, tak 
ko już, tak niedługo. Pozwól mi żyć jeszęze. 


— 


— ama 


FANTAZJA MINOROWA. 


Jak oddech uśpionego dzieciątka cichó, słodko 
i rytmicznie, to w dół, to w górę opada łódź niewiel- | 
ka, kołysana falą Adrjatyku. | 
)liwne drzewo zarzuciło gałąź w toń morza, pień | p Ze. 
jego, kunsztownie rzeźbiony, odbija się w pogodnym | ie sprzeciwiał jej się, nie opierał. Wiedział, że tæ- 
lazurze; rzecby można, koronka, ręka Tetydy usnu- | ka jest jej fantazja. Wieczory i noce i dnie całe na 
ta, unosi się na wód przestrzeni. © . ziołach pachnących spoczywać, kąpać się w błaskach 

Czólno, przywiązane do pnia oliwnego, to się od- | słońca rozżarzonych, kołysać się na toni z szafirów, ` 


| dala od brzegu, to zbliża, potrącając lecinchno kol- | liczyć promienie przedzierające się wśród liści, gonić 


okiem za mewami, pluskać wiosłem o falę i chwytać 
ręką kropie srebrzyste, rozpryśnięte w wodotrysk 
z brylantów, to jej życie. i 


czaste liście kaktusów. j 
Cicho, tak cicho, że nawet drzewa sliwne nie za’ 
szemrze liściem swoim, 
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Choćby truciznę wchłaniać w siebie na rosie no- 
cnej, choćby śmierci przyzywać wśród wieczornych 
oparów—to nie! Byle pod szerokiem niebios sklepie- 
niem, byle wśród greckiej natury, byle pościelą mieć 
łono miękkie Adrjatyku, albo puehy rozmarynu i ty- 
mianku. > 

Nie znosi murów ciasnych, nie znosi ciemności. 

— Nie zamykajcie mnie w trumnie za życia—bła- 
ga, gdy ją w portykach jej greckiej willi chcą więzić.— 
Ja się tu duszę, duszę się. Ja chcę powietrza, prze- 
strzeni. —Więc on się nie opiera; woli jej posłuszny, 
choć zdaje mu się, że własną ręką podaje jej truciznę, 
gdy trzyma wiosło w ręku i wiezie ją w dal szeroką. 

Mgła różana rozchyla się przed nimi i zamyka ie 
w sobie, jak greckie bóstwa wodne, płynące po nur- 
tach morza. 

— Jak mi tu dobrze. Ach! jak mi dobrze!—mówi 
młoda kobieta, wsparta o krawędź ezółna. Głowa jej 
na ręku spoczywa. On tylko profil jej widzi. Linje 
czyste, pogodne tej małej główki, miękkie włosy zło- 
te falujące nad czołem i cała postać, w białe fałdy 
lekkiego płaszcza spowita, czyni wrażenie aż nadto 
eteryczne w tej słodkiej jasności wieczornej. | 

Rozpłynie się to wszystko z rankiem jutrzejszym 
i zniknie jak widmo senne i oprócz bólu wspomnień, 
co pozostanie? i iesi 

Dusza jej zlała się zupełnie z tą uwielbioną matką 
naturą. Stanowi cząstkę owych blasków tęczowy ch; 
w nie udrapowana, dla nich i z nich musi być stwo- 
rzoną; to jej żywioł. 

Blaski zachodu i mgły perłowe zniknąć muszą 
i ona z niemi. Tak, nie dziś, to jutro; codzień, co noc 
oczekuje tego. I nic nie pozostanie, jak z tej leciu- 
chnej mglistej zasłony; oprócz wspomnień dla niego. 

nego żal jej serdecznie. Gdybyż mógł nie cier- 

ieć! 

P Ale natychmiast myśl jej żądna spokoju tak ma- 
rzycielska, tak małe skoncentrowana przechodzi 
w ów stan półsenny, dąży ku jedynemu przedmioto- 
wi, na którym obracać się zwykła, jak igła magneso- 
wa ustawicznie w jedną kieruje się stronę. 

Od północy, w wieczornym oparze snują się żagle 
„czółen—Czy żagle? l á * 

‘Może to aniołowie skrzydłem białem prują szlaki 

„biękitne? 

Może to już inny świat, nie padoł łez i niedoli? 

Ci aniołowie, którzy piórami muskają mgły A apa 
we, może przenieśli ją bez wstrząśnień, bez bólu na 
img planetę, gdzie wszystko jest harmonją i zapa- 
chom, gdzie cicho i lekko mknie się na obłokach 
świetlanych, z rajem w duszy, z miłością w sercu, 
obok serca dla niej, dla niej jednej andy ryc 

Ach, gdybyż to rozpłynąć się w nicość tak cicho, 
jak w jutrzenee porannej noe się rozpływa! 

On tymczasem ciemnem i smutnem okiem wodzi 
dokoła. 

. Och! mój Boże! mój Boże! Nie jemu—nie jemu roz- 

czulać się nad niebios stropem. Nie w jego serce ci- 

sza greckiego uśpienia wstępuje. 

Bunt szarpie . każdym nerwem potężnej, pełnej sił 
żywotnych natury jego. 

Czyż jemu z nią razem cudami przyrody się roz- 
tkliwiać? 

Ależ on nienawidzi jej—tej greckiej natury, nie- 
nawidżi barw tych tęczowych, innemu katoli zabra- 
nych. Co one tu robią w tej otchłani, gdzie serce na 

„męki potępieńców skazane? 

Śieaswidzi woni upajających. Drażnią nerwy 

ego. 

; : Zdaleka na promieniach bladego księżyca oddźwięk 
wieczornego ds aż tu się zabłąkał, by szarpnąć 
zbolałemi strunami serca jego. 

Znowu wzrok na nią skierował, Gdzie ona patrzy!? 
Czy nigdy oczy ich nie spotkają się? 

O, tam! Gwiazda zawisła na nieskończonych wyso- 
kościąch; za nią i druga i trzecia. Jej oczy po gwia- 
zdach błądzą, ani wie, że on cierpi przy niej; zapo- 
mniała o jego istnieniu. 

Qa gwiazd nienawidzi, ich promienie dreszczem 
chłodu go przejmują, dla niego są ostrzem sztyletu, 
bo ona kocha to wszystko, ale niejego, nie jego. 

Niechby i tak już było, onby się z tem pogodził. 
Gdyby tylko żyć mogła—żyć chciała! i; 

Jemu się zdaje, że gdyby chciała, toby i mogła— 
ale szalona jej fantazja niesie ją i ciągnie do tych 
światów wysokich, dusza jej rwie się do blasków, do 
woni i ani myśli o bólu jego. 

Gdyby miał czas przed sobą,—o! gdyby sm cza- 
su trochę! Musiałaby jego pokochać, wyrwałby z niej 
przemocą czy podstępem szaloną, warjacką namię- 
tność do tej bezmyślnej, zwierzęcej macochy na- 
tury. 

Ale czasu nie ma. Wie dobrze o tem, że nie ma; 
dość spojrzeć na rękę jej tak filigranową i delikatną, 
że zda się blask księżyca formą niewieściej dłoni na 
chwilę zamigotał. Dość spojrzeć na twarzyczkę jej 
wątłą; wychylone usta w uśmiechu jutrzenki zapoży- 
czyły barw swoich, nie tam u nich cielesnego niema, 
strach złożyć na nich pocałunek, bo mu się w nieości 


: rozpłyną. I te oczy promieniste, w gwiazdy zapatrzo- 


ne, czyż takie są oczy kobiety, gdy ciepłem serdecznem 
wezbrane? i 

Dlaczego on ją kocha? Dlaczego? 

I opuszcza wiosła bezwładnie, a w odpowiedzi 
„dlaczego” chwyta ją silnie w ramiona, trochę prze- 
straszoną, zdziwioną i okrywa pocałunkami czoło jej 
i włosy i te oczy gwiazdziste i te słodkie usta różowe. 

Tak, tak! Teraz wie, żeżyje. Wie, że to nie widmo, 
że ma ją jeszcze przy sobie pełną krwi gorącej. 

Chciałby ją zgnieść w uścisku. Niech cierpi, ale 
niech wie, że on tam jest przy niej, że nie o gwia- 
zdach, nie o śnieżystym szczycie Fantokratora zadu- 
many, że mu i księżyc i jego uroki i myrtowe wzgó- 
rza i smukłe rysy obojętne są, że nie na nie patrzy, 
nie niemi żyje. 

Ale wątła postać ukochanej nie znosi szorstkiego 
objęcia, nie dla niej uścisk despoty. Powieki jej cicho 
źrenice przykryły, serce bije słabo, coraz słabiej. 

Więe ramiona jego ródpiateją się, patrzy na nią 
z tkliwością i trwogą nieopisaną. 

— Moja biedna! Moja jedyna! Gołąbko moja! Pa- 
ni serdeczna! Otwórz oczęta, spojrzyj na mnie. Zy- 
jesz! żyjesz! Powiedz, że żyjesz, uśmiechnij się. 

I blagał. 

Jeszcze nie teraz! Nie czas jeszcze na ciebie. Zostań 
o! zostań ze mną... 

Ale ona zemdlona na ręku jego leżała cicho, jak 
lilja wichrem złamana. 

Więc przerażenie wzrastało w nim z chwilą każdą. 
O, nie dam cię jeszcze! —wołał groźnie prawie. Nie 
oddam ciebie nikomu, Wyrwę cię śmierci, nie puszczę 
cię, Duszę z siebie wyrwę i krwi z serca utoczę, 
a ciebie uzdrowię, ocalę. iy żyć musisz, o musisz! 
tyś moja, moja, moja! Nie dam cię, o! nie dam! 

Potężne łkanie wyrwało się z piersi jego, a łzy 
wielkie, bolesne i gorzkie staczały się na twarz jej 
białą, przejrzystą. 

I łzami temi ocucił ją, jak rosa upałem dziennym 
zwiędłe kwiaty zwykła do życia przywracać. 

Otworzył oczy zmęczone, spojrzała na niego, a wi- 
dząc ból wielki, który orał w bruzdy głębokie jego 
czoło, widząc te łzy padające na twarz jej, oplotła rę- 
kami szyję jego, przytuliła głowę do jego ramienia 
i szeptała cicho: Nie płacz! Już dobrze! To tylko ze 
szczęścia omdlałam. Już dobrze zupełnie. Gdybyś 
wiedział, jak cię kocham, gdybyś wiedział... i już zmę. 
czona zamilkła. 

On nie śmiał silniej do piersi jej przycisnąć; otulał 
ja tylko fałdami miękkiej tkaniny i lekko, ostrożnie 
jak ptaka spłoszonego gładził włosy jej złote. 

Gdy wieczora tego wracał w progi swego domn, 
gdy zdrów i silny dążył krokierń elastycznym po sto- 
kach gór, a krew tętniła w żyłach jego, jak potok 
wezbrany, żal straszny rozsadzał mu serce. 

Czemuż, czemu nie można cudu uczynić i sił swych 
w nią przelać? Dlaczego na urągowisko żelazne ner- 
wy, żelazne muskuły jemu są dane, dlaczego wypruć 
nie mogę z siebie ciepła, zdrowia i tej życia pełni, 
a w nią je wszczepić. Nienawidzi sił swych w tej 
chwili, tej pełnej żywotności swojej, pogardzał sobą, 
że cudu uczynić nie może. 

Powiódł okiem dokoła. * 

Tam na północy, na szczytach Albanji jaśnieje 
płaszczyzna okrągła, śniegiem, jak białym obrusem, 
nakryta, gwiazdy nad tą powietrzną wieczernicą, jak 
światła w świecznikach, migocą; kilka chmur czar- 
w bai przy stole śnieżystym zasiadło. Uezta olbrzy- 
mow. 


Księżyc szybuje cicho po szerokiem niebie, dwa 
różki go ża w górę, a w rozmarzeniu wiecznem toczy 
się ku chmurom na ucztę, 

— Bezmyślna zwierzęca naturo, w ten idjotyczny 
księżyc blaski, a we mnie siły kładziesz, a ją, siero- 
tę, opuszczasz. 

Tak się mężczyzna z myślami szamotał, 
` Amfiteatr wzgórz wdzięcznych od strony greckiej 
ku morzu zstępuje, gąszczem ciemnej zieleni przy- 

ryty. 

Morze samo już wieczorną mgłę zrzuciło i rozto- 
czyło strop, podobny temu w górze. Promienieją 
w nim blaski gwiazd mnogich, gwiazdy kołyszą się 
na falach, nikną i powracają, a księżyc światliste 
wstęgi rozwiązał i w toń Adrjatyku wrzucił; bujają 
m teraz, wiją i czołgają, na sznury srebra i stali 
wiążą się iłamią i.koła zataczają, wirujące na nurtach 
morskich, 

Mężczyzna stąpa po kobiercu z traw, ziół i kwia- 
tów, przebiega teraz łąkę narcyzów dzikich. Upić 

"się można wonią ich narkotyczną. Białe i nikłe kie- 
lichy na wysmukłych łodygach kołyszą się zcicha i 
zapach leją strumieniami, zda się nie mając innego 
języka nad ten balsamiczny, by gwarzyć między 
soba. 

„Wszystko żyje, we wszystkiem wre i tętni, ko- 
tłuje życie, z bezwzględnym egoizmem, po szalone- 
MUŁ. 

„A z niej ucieka!” 

Akompanjament moskitów, żabek ziełonych, bą- 
ków i koników polnych, świerszczy i fal pluszczą- 
cych o wybrzeża wtóraje rozpogodzonej naturze. 


Mężczyzna uszy zamyka i 
szeć 1 widzieć. 

Uroki te napełniają go szatańską żądzą zniszcze- 
nia wszystkiego. 

Ona tam biedna, bezbronna, ukochana. moja, 
cierpi teraz; trwoży się i powietrza zaczerpnąć nie 
może, gdy tu wszystko życiem dyszy... 

Ona tam płacze i o litość błaga, gdy tu wszystko 
rozkoszą przejęte... 

I deptał niemiłosiernie po nareyzach białych, łamał 
cienkie łodygi. Padł na nie, przytłoczył swoim cię- 
żarem, zgniecie je wszystkie razem, i noe tu spędzi 
bezsenną, skoro ona spać nie może, 

Zgniecie rośliny tak, jak chiałby zniszczyć wyżyny 
Pabtokratora, gwiazdy z nieba postrącać, księżyc 
zdeptać, światła pogasić, śpiewy zagłuszyć, aby za- 
panowały we wszechświecie takie ciemności, jak 
w duszy jego. 

I pięścią niebu wygrażał. 


oczy, on nie chce sły- 


Stało się zadość woli jego, choć nie dzisiaj, nie tej 
nocy jeszcze. 

Kiedyś, kiedyś, dawno temu, szlachetny Alcinous 
rozkazał bitnym feakom odwieźć bohaterskiego Ody- 
seusza na wybrzeża ukochanej jego Itaki. Pozejdon, 
potężny bóg morskich otchłani, rozszalał gniewem za 
tę zniewagę i na walecznych feaków straszliwą ze- 
słał burzę. 

Wszyscy zginęli, tylko statek, przez Pozejdona na 
martwy głaz zmieniony, pozostał, by świadczyć o 
gniewie jego. 

Granitowe krawędzie statku dziś ziemię dźwigają 
w sobie. Prości ludzie mówią, że to nie statek, lecz wy- 
spa Pondiconisi gwarna. 

Na wyspie tej noe ciemna panuje, tak ciemna, że 
nawet czarne cyprysy odróżnić trudno od jej czarnej 
szaty i gdyby nie świst ich przeraźliwy, gdy się ugi- 
nają ku ziemi, siłą wichru parte, to trudno byłoby 
okiem ich odszukać. 

Wśród szumu, i huku, i zgiełku, i wrzawy słychać 
jęk straszny, głęboki, jęk morza. 

Trzask i łoskot gałęzi łamiących się ogłusza i 
przeraża. 

Czarne, skłębione chmury, jak olbrzymie stado 
rozszalałych potworów, ku ziemi się spuszcza. Wi- 
cher harcuje między spienionemi falami i pędzi je 
na nie ze wściekłością. One grzywy zjeżyły i rwą 
naprzód, przewalając się jedne przez drugie i z lo: 
skotem ponurym roztrzaskują łby potworne o granit 
wybrzeżą. 

Tam skała sterczy ku górze. Bałwany piętrzą się 
ustóp jej, przypuszczają atak piekielny, pną się i wa- 
lą w kamienne ściany, a morze jęczy i jęczy, i pierś 
swoją olbrzymią wzdyma i skargę ku niebu podnosi. 

siężyc posiniały, bezbarwny, twarz swoją trapią 
z po za chmur na chwilę wysunął. 

Zagłada i śmierć nad ziemią! 

Wszystko w naturze skargą śmiertelną o litość 
błaga, rwąc się i szarpiąc w agonji. 

Straszno, tak straszno, że ptaki drapieżne nie 
śmieją wyjrzeć z gniazd swoich. 

Ponure oko księżyca zamigotało przez chwilę na 
białym marmurze willi, w cyprysach ukrytej. Wi- 
dma nieludzkie swe skrzydła sine w wicher roztacza- 
ją, krążą wśród burzy straszne, ponure, strzegąc mar: 
gy ea: óżno! W 

e napróżno grozicie, napróżno! y jone 
widziadła, i ty, zgiełku nocy dzikiej, ba zt dęty 
trzone, wichrze złowieszczy, burzo rozpasana i wszyst: 
kie harcujące żywioły nie wydrzecie człowiekowi 
zdobyczy jego. 

Mężczyzna jakiś sunie wśród chaosu, unosząc ko 
bietę w ramionach. Zabrał ją, wykradł z miękkiej 
pościeli, z pośród koronek i kwiatów. 

Zabrał ją zimną, bezwładną, cichą, już się teraz 
nie obudzi, juź nie zaplecie ramion na szyi jego. 

Teraz do niego należy. Niesie ją i tuli do serca, 
wie, że jej ciepłem swem nie rozbudzi, ale to nie! 

Spokojny nie buntuje się, ani się dziwi, Bo cóż 
ich teraz rozłączy? ] 

Przedziera się między zarośla i krzewy, to nie, że 
gałęzie splatają swe ramiona, by mu drogę zagrodzić, 
on je rozgarnia. 

o nie, że kolczaste igły twarz mu prują i krwa- 
wą; on tegonie czuje. 

To nic, że łoskot i wycie, szum i jęki ogluszają go, 
tak być powinno. 

Mądra natura, mądra! Wie, co robi i śpiewa pieśń 
śmiertelną. ; 

Tylko, gdy biała suknia kobiety spowitej w calun 
na wieczność o cierń zaczepi, mężczyzna ostrożnie 
fałdy usuwa, by szaty białej nie zniszczyć. 

Już jest nad morzem, na skale. 

To nie, że wicher oddech mu tamuje, czyż on wie 
o tem? 

Fala wezbrana z głuchym łoskvtem u nóg się jego 
rozbija.: 

Przystanął chwilę 


RO’ 


ten straszny. ; 
Mężczyzna przykląkł, ciężar swój martwy złożył 

ma ziemi. Fałdy sukni zakładał troskliwie, tak tro- 

skliwie, jak matka, gdy córkę do ślubu ubiera. 
Włosy złote rozgarnął nad czołem, popatrzył chwi- 

łę, pochylił się, złożył pocałunek na oczach zamknię- 
ch. 


I znowu sehwycił ją w objęcia, a teraz stoi ną sa- 
mej krawędzi skalistej. 

Pędzi fala potężna, z trzaskiem do ściany przy- 

d 


ada. i 

Pochylił się nad nią i zniknął. 

/amknęła się otchłań; poniosła morzu ofiarę. 

Księżyc zasłonił twarz bladą chmurami czarnemi. 
Ciemność paka W panuje nad światem. Cypry- 
sy jęcząc zawodzą nad willą z marmurów pieśń ża- 
łobną. 

Esteja 


SUNWÓWZ A. 


Całą mi ścieżkę z chaty do chaty 

Gesty śnieg pokrył zrana— 

Wyjrzyj-no, ścieżko, z pod białej szaty, 
Wyjrzyj-no, ścieżko znana! 


Chodziłem ci ja ścieżką za wrota 
Sto, tysiąc razy mało, . 
Wiodła mnie na uig jakaś tęsknota, 

(oś gnało, coś wołało. 


Chodzily za mną tą ścieżką w ślady 
Na przemian razy wiele: 

To żal serdeczny i smutek blady, 
To radość i wesele. 


A tam, gdzie w oknie lodowe kwiaty, 
I mróz na szybach biały, 

Dwa osłonięte rzęsą bławaty 
Na ścieżkę spoglądały. 


I lęk mnie jakiś chwyta, mój Boże, 
Serce się z bólu zżymą, 

Że naszych uczuć ślad zginąć może, 
Gdy przyjdzie, starość-zima... 


I żesię kiedyś z szronem u skroni 
Człowiek obudzi zrana... 
Wyjrzyj-no, wyjrzyj ze śnieżnej toni, 
Wyjrzyj-no, ścieżko znana! 
Bożydar. 


CHRYZANTEMY. 


W tych dniach otwarto wystawę eliryzantemów 
w Wiedniu. Kwiat modny, pociągający, inteligentny 
niemal. Kiedy patrzysz na jego nerwową budowę, 
na energiczne skupienia płatków, pełnej korony je- 
dnych, na omdlałość i wprost melancho ję drugich, 
kiedy zauważysz odrębność nietylko każ ej odmia- 
gy; ale każdego prawie kwiatu, spostrzeżesz obok 

zjognomji grup charakterystyczne rysy indywidu- 
ów, poprostu oblicza. 

Śmiało utrzymuję, że żaden z kwiatów nie jest 
(w stanie dostarczyć widzowi myślącemu tylu wra- 

ń, ile ich dostarczają chryzantemy. 

Niech mi nikt niemówio skrec kabi to są histery- 
ki w państwie Flory, kiedy chryzantemy, to indywidu- 
alności bardzo zdrowe, bardzo normalne, obdarzone 
„niezwykłą zdolnością rozwoju, niezwykłą żądzą no- 
śwości, ogromną ciekawością form, badawczym tem- 
peramentem odkrywców, śŚmiałością podróżników, 
'energją reformatorów, 

Przedziwna ich podatność kulturalna, ich ideopla- 
„styzm niezwykły nietylko w lot chwyta najtajniej: 
"sze intencje hodowcy, ale je komplikuje na swoją, iż 
tak powiem, rękę, i zamienia w rzeczywistość o wie: 
le nieraz prześcigającą wdziękiem i fantazją naj- 
„śmielsze jego marzenia. 

Chryzantemy kę ges z hodowcą, rzec mø- 
; One nawet same pobudzać umieją wynalaz- 
'czość jego, same poddają mu niejako Aaroni 
nowe, pełne czaru i poezji, siły i oryginalności, a na- 
wet ironji. 

Na co patrząc, nie możesz się wprost obronić wra- 
żeniu, że kwiat ten myśli, rozumie, chce, szuka, 

Nie w nim szablonowego, nic nudnie skończone- 

0, nie z tej a piran. z tej jednostajności 
wiatów, która i z najpiękniejszych tworzy w wiel- 
kich ilościach tylko elękki, masę. Dzisiaj sto pącz- 


jest ogrążony w tej pracy, tak zgubiony w tych 


Za to nie ma wcale kokieterji kwiatów. Nie dba 
o liść i nie dba o woń. Wszystko mu jedno, czy się 
kto niemi zachwyca, czy też nie zachwyca. Liść je- 
go ubogi, niepozorny, małym tylko podlegający od- 
mianom, zwiesza się trochę niby bezradnie, trochę 
zaniedbany; kwiat odbiega od niego daleko, na wy- 
smukłej, obnażonej łodyżce ledwo kilka zielonych 
wy pustek biorąc po drodze z sobą, z dziwacznym ja- 


kimś pomysłem w zamkniętym pąku, i w tem odo-, 


sobnieniu rozważa, kombinuje, tworzy. 

Woń chryzautemu nie ma w sobie nic z tej ckliwej 
słodyczy, którą kwiaty, prócz kilku bezdusznych lub 
bardzo biednych, wyrabiają zazwyczaj w nektarjach 
swoich. Jest delikatna, subtelna, a przecież jakby 
ostra nieco, a tyle jej tylko, ile trzeba, aby świad- 
czyć, że kwiat żyje, dyszy, ale zajęty ważniejszemi 
sprawami niema czasu na omdlęwające, miłosne 
westchnienia, ; 

Ogromnie zajmujący przez tę natężoną pracę nad 
zrewolucjonizowaniem wszystkiego, eo było wczo- 
raj, na rzecz zaa: co być może jutro, rzutki, 
chwilami zuchwały, pełen niespodzianek, zadziwień, 
nawet dla samego siebie, chryzantem, niewiadomo 
zgoła, „gdzie się zatrzynia i jakie sobie jeszcze formy 
wyrobić zdoła. 

Oto chudy, ubogi, zsiniały od zimna, pod plotami 
zapuszczynych ogrodów punuk, wszystkim znany 
mrozik, Zakwitą on wtedy, kiedy astry są juź 
zniechęcone do świata, a georginje, podobne rozdzie - 
wającyn: się po redncie elegantkom, zrzucają z po: 
czerniałych łodyg swe bezmyślne maski. jakąś 
noe październikową, kiedy wiatr górny pędzi chmu- 
ry, to kryjąc, to odsłaniające bladą pełnię jesienuą, 
kiedy liście, z drzew opadle, nie mają siły podnieść 
się i zaszumieć, przybite do ziemi, zlepione, zasty- 
głe, kiedy trawy drżą pod zimną rosą, tuląc się do 
siebie, w noe, kiedy wpół obnażone drzewa widmo- 
wo sterczą wzdłuż opustoszałych alei, a Musset me- 
lancholizuje z swą Muzą, stojący gdzieś na uboczu 
mrozik zakwita. 

I nagle krzew jego pokrywa się tysiącem drob- 
nych, liljowych Ria pai ary ze Motele ppc każda, 
a tak tego dużo, tak rojno, taką to wybucha groma- 
dą, że ogród cały, że noc ta nawet jaśniejszą się 
czyni, A rozjaśnia mrozik nietylko opuszczone ką- 
ty ogrodów; rośnie on chętnie na starych cementa- 
rzach, Bóg wie kiedy i przez kogo sadzony, a mogił 
zapomnianych ostatnim kwiatem bywa. 

Ale patrz! Już w drugiej odmianie, w tak szczę- 
śliwie nazwanych cygankach mnoży on z niesły- 
chaną pilnością płatki pojedynczego krążka swej ko- 
rony: A jednego płatka robi dziesięć, z jednej ni- 
teczki nasiennej sto; wypełnia je, wyokrąglą, sporzy, 
ża gino akcentuje, ożywia swój niepewny ko- 
oryt, rozpuszcza w jego fijołkowej czerwieni złote 
oczko swoje i czyni się podobnym w barwie najbogat- 
szym lakom, nie powiększając ani o jeden milimetr 
swojego obwodu. Wtem ajka O mu coś do gło- 
wy, nie wiedzieć gdzie i jak smoli swoje czerwonawo 
złote płatki, odymia się cały, jakby u c gy - ży- 
wieą ogniska, i jak prawdziwy cygane obsy puje 
krzew tysiącem zamorusanych, aż czarnych niemal 
stokroci, 

Cyganek jest wszakże odmianą bardzo jeszcze 
pierwotną, bardzo pospolitą; nie wyszedł ze stanu 
gminowładztwa i tak jak mrozik hordami jeszcze 
żyje. Indywiduum nie wybiło się nad masy, nie 
uświadomiło się także, jest to dopiero materjał, z któ- 
rego rozwiną się jednostki ia! nowej prad „Ma 
terjał ten nie jest martwym, Żywotność jego, jego 
siła pędu objawia się niesłychanie szybkim rozro- 


Nr. 1 


stem wymiarów, bujnością coraz większych, coraz 
pełniejszych kwiatów, bląskiem i bogactwem ko- 
orów. | 


maaana 


jak peonja. Probuje formy nieśmiertelników, rumia |. 


nów polnych, łężnych jaskrów, nie gardzi nawet. 
kształtem kolczastego ostu. Nagle, jak czyni chlo- 
pię swawolne, zwija tysiąc śnieżnych kulek i zwie- 
siwszy je, jak buldeneż, na cienkich łodyżkach, 
czatuje niemal, aż się odwrócisz, -aby cię trzepnaó 


w plecy. A gdy tak wyczerpał wszystkie możliwo- / 


ści, cofa się w siebie, pochyla czoło, w przepy-= 
sznym płaczącym, złotobranatnym krzewie wyho- 
dowanym w ogrodach ks. Lichtensteina, i dumą+ 4 

Duma, i przychodzą mu na myśl owe noce ġe- 


| sienne, kiedy jako ubogi mrożik zakwitał w blaskach 


miesięcznych. 1 ogarnia go tęsknota, nostalgja nis- 
mal; radby porzucić wielki japoński wazon, w jakim 
go pomieszezono z przepychem książęcym, radby 
znów stanąć tam, wśród drżącej z zimną trawy, w za- 
puszczonym kącie ogrodu, i oparłszy się o żerdź płe- 
ta patrzeć na pełnię, po Której wichr pędzi chmury. 
A im silniej tęskni, tem żywiej wyobraża sobie owe 


PTP 


gularnie, jak to czyni georginja, rozgwieżdźa Bię „| 


chwile, aż blednie, zachodzi wskroś miesięczną po: o 


Ee 5 A 
światą, prześwietla się bladem złotem promieni kgię: ~ p 


życa i rozbłyska srebrny, jak pelnia jesienna, i jak 


pełnia samotny na swym krzewie, aby na zawsze wa 


zachować w tej przemianie swojej nazwę p 
d'automne”. ; 


Wtedy dopiero z paka kwiat drugi rozwinie, gdy 


pierwszy zagaśnie. 

Naraz przygasza swe blaski ów kwiat księżycowy, 
chmiurnieje, zawija ciemny turban na głowę, W tej fazie 
swojej fantastycznej wędrówki przez świat barwy 
i kształtu przybiera on różne postacie i różne też. 
narowy, aż się zbisurmani na dobre i jako „Damasens” 
wypuści z korony setki strzał pierzastych, tkwiących 
w niej, jak w kołczanie, zaczem wyrzucając je po 
jednej, po dwie, zostawi tylko sam obwód korony, ni- 
by kolnierz ż piór dokoła nagiej szyi Kaznara. Po- 
czem rozzielenia swą obnażoną tarczę, jak oazę wśród 
żółtych, spalonych słońcem piasków; z oazy tej wy- 
puszcza szypułki nagie, smukłe, zakończone, jak 
palma, rozstrzępionym okwiatem, czego dokonawszy 

omyślnie, przerzuca się w śliczną odmianę „Delhi” 
itworzy z każdej owej szypułki zielonawy kłębuszek, 
iewiedzieć zkąd biorąc na niego bzy ark ar, przę- 

ę. Ale już kłębnszki owe bledną, przybierają bar- 
wę stali, srebra. Zdaje ci się, że słyszysz ich dzwięk 
metaliczny, jak dźwięk tysiąca dzwonków w Dolinie 
Andory, której nazwę nosi ta nowa kombinacja linij. 
Aż naraz wszystkie owe kulki bieleją, stają się pu- 
szyste i jako przedziwnie udana „Ayalanche” spada- 
ją śnieżną lawiną ze wszystkich krzewów w ogro 
dach hr. Zichy. 

U b. to Zichy bowiem miewają chryzantemy naj: 
dziwaczniejsze i najfantastyczniejsze pomysły. Ca- 
ła wystawa tamtejszych kwietników składa się 
z samych nowalij i samych „premier” kwiatowych. 
Zaledwie wszakże owa Śnieżna lawina krzew zasy- 
pie, natyelmmiast chryzantem, jakby uczuł nieznośne 
zimno, pożąda ogrzać gię słońcem. 

- Zrazu nieśmiało same brzeżki śnieżnych płatków 
wyzłaca w jego promieniach drobna odmiana „Hare 
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ry”, Śmielszy Morel wykrada je po promyku, po 


' smużce, poczem coraz pełniejszą koroną, coraz wię- 
cej światła biorąc w siebie, stoi w złoto-różanym 
brzasku, niby w zorzach, w PRAWE egzempla- 

- rzu „Soleil levant” Gótza i Hamkensa, aż wreszcie 
kwiat ogromny zapala żarem południa w „Soleil Ro- 
yal” w „Equador” i w „Empresse of India”, której 
gorąco-złoty blask jest prawdziwym tryumfem, pra- 
wdziwą symfonją światła. 

Nagle dekoracja się zmienia. 

Chryzantem, wyczerpawszy kombinacje świetlne, 
przerzuca się winną dziedzinę, zaczyna sehlebia 
damom. Louis Böhmer wyucza je flirtu, w ciągu 
pięciu, czy sześciu odmian, w których dominuje czer- 
wień, od różanej „Amour” do coraz więcej rubinowej 
„Belle Paule Thumbery” i wspaniałej „M-e Clemence 
Audiguier”. 

Wyznać wszakże muszę, iż chryzantem dochodzi 
szybko na tej drodze do zniewieściałości. Nietylko 
drobnieje jak „Haricot” pana Pozendaka z Dornba- 
chu, nietylko na fiolety swoje narzuca puszki sre- 
brzyste jak w „Louis Böhmer”, ale poprostu decydu- 
je się służyć damom za poduszeczkę do szpilek, io- 

"_ gałaca się niemal zupełnie z płatków, aby utworzyć 

- „wypukłe, złotą frendzią oszyte, denko, które nosi ną- 

wet ślady licznych zakłuć, jakby już jakiś czas leża- 
ło na gotowalni Kleopatry, dajmy na to. 

Myślę, że jest to odmiana płocha, dla której, lubo 
ją a jaledot” zowią, proponuję nazwę „Bawida- 
me . 

Myli się wszakże ten, kto mniema, że tu- będzie 
Kapua bohatera mego. Jako żywo! Słabostka to tyl- 
ko, której podlegali i najwięksi nawet bohaterowie. 
Umie się on z niej otrząsnąć, umie z niej. wy- 
zwolić, 

Oto czerwono-płomienna „Reduta”, jakby w o- 
pa boju stojąca; oto „Gea” Ziemia, o szarogwiaź- 

istej koronie; oto „Spes”, wyciągająca przed siebie 
w dal wszystkie swe kielichy. 

A teraz spojrzyj na tę długą, podobną kościelnej 
"nawie salę, Ileż w zebranych tu setkach tysięcy 
 chryzantemów, siły żywej, twórczej, siły wiecz- 
_ nych przemian i odrodzeń! Ile natchnienia, pędu, wia- 
ry w siebie, w jutro? Spojrzyj zwłaszcza na te wy- 
-_ bitne jednostki, z których każda osobno ciągnie two- 
je oczy. Niech kto co chce mówi, to są przecież 
twarze. 

„+ Twarze, z wypisanym na nich temperamentem, ży- 

- we, namiętne, młodzieńcze oblicza, z całem bogactwem 

- „psychicznych motywów w rysach, 

~ Pod natężonem światlem lamp elektrycznych, 

-w tym przepychu barw, kształtów, refleksów, w tem 

- ugrupowaniu prostolinijnem, które nie rozrywa swej 

|  mwagi, patrzysz na nie i one patrzą na ciebie, Chwi- 

-la jeszcze, a obudzi się w nich świadomość. Jedńe 

«wyciągają do ciebie nerwowo haczykowato zagięte 

- płatki, jakby cię przytrzymać chcialy, inne pochyla- 

'jągłowy, z prawie ludzkim wyrazem; inne wypro- 

towańe, sztywne, zdają się trzymać wartę na jā- 

'kichś sobie tylko widnych drogach; jeszcze inve ezu- 

 purne, butne, jakby szukały zaczepki, a wszystkie 


Mowy im tylko brakuje. Ale nie mylę się! Oto 
pod romańskiemi łukami sklepienia tej wpół kościel- 
nej sali płynie stłumiona, powietrzna melodja. Nie 
jest-że to mowa tych dziwnych tworów? Nie ichże 
to szepty pieśni, zwierzenia modlitwy? Nie sąż to 

zaklęcia czarodziejskie sił, które im służą? 
_* I wszystko byłoby dobrze, gdyby nie to, że wie- 
deńczycy ze wszystkiego koncept robią, nawet z chry- 
_ zantemów. Nie dość, że je sprofanowano w nie- 
‘smacznych wieńcach na tyle a tyle florenów, z wstę- 
gami na tyle a tyle metrów, ale w jednym z tye 
- wieńców umieszczono zwierciadło, a na niem napis: 
„Spieglein, Spieglein an der Wand, 
Wer ist der Liebling des ganzen Land.” : 
Kto wziął udział w wystawie? Prócz krajów ko: 
rony: Czech, Węgier, Kroacji, Galicji, jedna tylko 
Francja, a ponieważ ogrody księcia Lichtensteina i 


- tryumfowali tedy p. Marx i p. Ludwik Böhmer, z za- 
rządu centralnego cmentarza w Wiedniu. 


Wiedeń, w maju 1892-go r. i 
s f Marja Konopnicka, 


L cyklu „4 poludnia“. 


L 


I rozlało się wokół wodami, ` 

i Między niebem a ziemią przysiadło, 
2: -Jak nieboskie, olbrzymie widziadło, 
; To cię grozą przejmuje, to mami, 

} 


To się zwraca ku ziemi i mgłami, 
Jak dobrane otacza się stadio, 


" oz | 


wyglądają tak, jakby ci miały coś do powiedzenia. 


"hr, Zichy stanęły po za konkursem, na całej linji | 
z 


KURJER 


To znów nieba przejrzyste zwierciadło 7 
Léni szafirem i sypie iskrami. 


Szumi, jęczy, jak ci, co się Żalą, 
To się gniewem porywa i ryczy: 
Rzekłbyś, żądne podbojów, zdobyczy, 


Tak na lądy śle falę za falą. 

Pianą ciska w skaliste obroże 

I na chwilę nie spocznie... 
- To morze. 


Marjan Jasieńczyk. 


S 


BLANSZETTA. 


wLa bonté c'est notre vie.” 
Verlaine. 


Do zachodu szło słońce całe złoto-czerwone, z sza- 
firową obwódką, nie zupełnie okrągłe, prawie spła- 
szczone leciuchno, zmęczone i spokojne. 

W głębi ogrodu pod murem białym, pokrytym czer- 
woną linijką daszku, Blanszetta kopała ziemię, za- 
nurzając głęboko rydel, wyrzucając stosy kamiu- 
szezków drobnych, ciemnych, przeciętych niekiedy 
błyszczącym krzemykiem, kruszyną szkła albo ce- 
glastą masą oderwanej grudki. Dziewczyna śpieszy- 
ła się, cała czerwona, z postronkami żył nabiegłemi 
na rękach. Barchanową, niebieską spódnicę, zbitą 
w ciężkie fałdy, podniosła i zapięła z tyłu szpilką 

odwójną, wyjętą z włosów i sztucznie skręconą. 
Z pod tej spódnicy wysuwała się druga, czarna, ka- 
mlotowa, pocerowana, połataną i obszyta listwą z ru- 
dego jedwabiu. Nogi Blanszetty tonęły prawie w zie- 
mi. Widać jednak było niebieskie pończochy, opi- 
nające grube łydki, i zaczątek skórkowych, sznuro- 
wanych bucików. Resztę ogarnęła ziemia, ciemna, 
sucha, niezdrowa ziemia okolie paryskich, które są 
tylko nrzedłużeniem przedmieść, hen... daleko, aż za 
fortyfikacje. 

Blanszetta co chwila obcierała pot z czoła, który 
świeżemi, lśniącemi jak srebro kroplami znaczy] się 
na jej skroniach i brodzie. Ciemne blond włosy, 
skręcone wysoko, zmoczone się zdawały w tym pocie 
i jakby skąpane. Twarz cala dziewczyny różowa, 
młoda, jasna, przecięta linją ciemnych brwi, siwych 
oczu i purpurowych ust wilgotniała co chwila, jak- 
by cały strumień srebrny i pi Pay bił w nią nieprze- 
rwanym prądem. Cienia nie było ani śladu. Karlo- 
wate gruszki lasem równym sterczały wśród zagonów 
kapusty, co czerwonemi i zielonemi bukietami do zie- 
mi przypadła, okolona koronką delikatnych szpara- 
gów. Po murze białym czepiały się jabłonki, dziwa- 
cznie śmieszne, jakby sparaliżowane. Tu i owdzie 
winograd figlarnie zakręcał swoje zielone włosy. 
Z sąsiedniej willi, po za murem sterczały duże orze- 
chy, ostry, wyraźny zapach w przestrzeń rzncając. 
W oddali lipy, bukietem olbrzymim, tajemniczym, 
zuaczyły się, mając u stóp basen, przy którym migo- 
tały kadłuby przewróconych polewaczek. 

W oddali, już koło domu, przywiązana do budy 
suka ujadała żałośnie, ; 

aee przestała kopać i oparła się na rękojeści 

a. 
Re” Pani pewnie dziś przeze mnie spać nie mogła?— 
zapytała mnie z uśmiechem. 

— Dlaczego? 

— Bo całą noe byłam chora i chodziłam po swoim 
pokoju. Pani niesłyszała? 

— Niel... a cóż ci było? 

— Ot.. nie! zwyczajnie, zmartwienie. 

Wzruszyła ramionami i splunąwszy w dłonie za 
rydel chwyciła. 

— Zmartwienie!—powtórzyła raż jeszcze. 

Usiadłam na składa nem krzesełku tuż obok całej 
masy kamieni. ZE 

— Jakież ty masz zmartwienie? 

Blanszetta spojrzała na mnie uważnie i nagle łzy 
jej zamigotały w źrenicach. 

— Sercowe!-—odpowiedziała z prostotą, 

— Kochasz się? 

— Naturalnie!... 

— W kim? 

— Ot... to cała historja? 

Porzuciła rydel i z trudnością wydostała się z ma- 
sy gruzów i ziemi, 

dy tak szła ku mnie w tem dziwnem świetle 
nastającego wieczora, wydała mi się doskonale pię- 
kną w swej wielkiej czerstwości i silnym rozwoju 
dak: Miała wielki Hi młodej dziewczyny, nyi 
rosłej bez gorsetu na świeżem powietrzu, wśród 
wschodzących roślin, z piersiąini pysznie uformowa- 
nemi, z okrągła szyją zdrowej i krwistej blondynki. 

Usiadła na ziemi, tuż obok mnie, wyciągając nogi. 
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| zwlekała, pan Maurel kupił sobie narzędzia i, nie ma- 


Podkute gwoździami podeszwy zamigotały w słońcu. 


— Pani wie, że ja nie mam już matki, tylko ma- 
eochę. Pani ją widziała, ta chuda, żółta kobieta, któ- 
ra muie do pani markizy przywiozła. Ojciec się oże- 


nil, jak ja miałam dwa lata zaledwie. Macocha mnie 


nie lubi, ojciec się jej boi, dlatego poszłam w służbę, 
chvć mi wrzosów było żal!... kij jak żal!... 

Oczy jej błądziły wśród zagonów kapusty, jakb 
szukały tych fal wrzosów różowych, wśród kir ch 
ona ae SB ją tak różowa, jak tedrobne kwiatki, dłoń- 
mi widm mglistych ze Szkocji pod Paryż rzucone. 

— Obok nas jest drugi ogrodnik, pan Duvast, oj- 
ciec mój jest p. Dupont, i nasze wrzosy są najpię- 
kniejsze na całą okolicę. Ale i u pana Duvasta zda- 
rzają się piękne doniczki, zwłaszcza w jesieni, Tylko, 
że do pielęgnowania wrzosów potrzeba koniecznie 
kobiet. U pana Duvasta są sami mężczyźni. Nie 
umieją obchodzić się delikatnie z krzewami. Wstrzą- 
sają doniczki, zwłaszcza przy wydostawaniu z ziemi. 
Jeden tylko p. Maurel potrafi wyjąć doniczkę z ziemi, 
nie dotykając krzewu. Prawda, że to ją go nauczy- 
łam obchodzić się z wrżosami. Zawsze żartowaliśmhy 
z sobą po przez ogrodzenie, ale ja byłam pewna, że 
pan Maurel myśli o mojej przyrodniej siostrze, Filipi- 
nie, która także razem ze mną pracowała w ogrodzie. 
Tak samo myślała moja macocha, ojciec i sama Fili- 
pina. Tymczasem pan Maurel przychodzi raz do nas, 
do domu, kiedy wszyscy siedzieliśmy przy sto- 
le, staje we drzwiach i mówi: „Panie Dupont, chcę 
z wami pomówić.” Ojciee nie nie odpowiedzial, tyl- 
ko wstał zaraz od stolu, wziąłkij, kapelusz i wyszedł 
A Ę Maurelem do kawiarni. Filipina zbladła cała i 
udawała, że je deser, ale ręce jej drżały. Ja nie mó- 
wiłam nie, stałam kóło bufetu i układalam talerze, 
ale było mi czegoś bardzo smutno i żalośnie. Macocha, 
uszczęśliwiona krzątąła A ognia i wyjmowała 
nowe filiżanki do kawy. Nagle wchodzi ojciec sam 
jeden, zachmurzony i pomieszany. Macocha pyta go, 
co się stało. Ojciec splunał, wzruszył ramionami i 
nie jeszcze nie mówi. Macocha się niecierpliwi, —No 
cóżt oświadczył się? —Naturalnie'—odpowiada oj- 
ciec—oświadczył się, ale chce... Blanszettę!(—Na mnie 
jakby piorun spadł. Upuściłam talerz na ziemię, Ma- 
cocha przyskoczyłą do mnie i uderzyła mnie w twarz. 
Ja nawet bóiu nie uczułąm,.. tak byłam szczęśliwą! 
tak bardzo szczęśliwą! 

— No i cóż się później stało? 

— A not... później, macocha mściła się na mnie z4 
to, że p. Maurel wolał mnie, niż Filipinę. Pozwolili 
mi wziąć pierścionek, to prawda, ale tylo też bylo 
mego narzeczeństwa. Nigdy nie pozwolili mi pomó- 
wić z narzeczonym, choćby dwa słowa. Do ogrodu 
wysyłali za mną albo Filipinę albo młodsze dzieci. 
Gdy raz jeden pan Maurel pocałował mnie w rękę, 
ojciec nagadał mu głupstw, a ja plakalam rzewnemi 
łzami.  Frzy stole nigdy nie siedzieliśmy razem. Za- 
wsze pomiędzy mną « nim była Filipina Gdy po 
obiedzie grali w karty, muie wyłączak od gry, a ja 
musiałam szorować naczynia albo podłogę, gdy moje 
siostry grały z moim narzeczonym, albo spacerowaly 
4 niiu po ulicy, Macocha mi zabrała jersey i czaruą 
spódnicę umyślnie, ażebym gorzej się prezentowała i 
wygladala jak sługa. Mój narzeczony nie mówił nie, 
ale widziałam, że chętniej bawił się z Filipiną, która 
misla aż dwie suknie ze stanikami, niż za muą, Ja 
też się chowałam do kuchni, bo mi było wstyd moich 
bareuanowych kaftanów. Nareszcie p. Maurel zaczął 
pytać się v ślub, naznaczać dzień. Ojciec radził się 
iuacoehy, a ta dnia uie chciała naznaczyć. Ja wie- 
działam czemu. Potrzebna im jeszcze byłam na je- 
sień, bo vikt tak nie umiał wrzosów o pólnocy wydo- 
bywać z ziemi, jak ja, i ustawiać na wozie. Teraz 
bardzo często p. Maurel jeździł nocą na targ do Pary- 
ża i vdwożił wrzosy naszym koniem. Zawsze jeździ- 
ła z nim... Filipina. 

= bilipinać 

— Tak, macocha tak kazała. Wie pani, ja jestem 
bardzo łagodną dziewczyna. Ale jak widziałąm, że 
oni zapalili latarnie, ra wsiedli na wóz oboje, i 
hue!... dia'... pojechali ciemną nocą, a ja sama zosta- 
łam koło parkanu i oni się nawet zą mną nie obej- 
rzeli, to już mbie gniew zbierał i łzy mi dooczu pły- 
nęły. Później całą noc nie spałam, aż Filipina wró- 
ciła rano. Gdy ją zobaczyłam, byłam spokojniejsza, 
1 tak to trwało całą jesień, bo pod Magdaleną potrze- 
ba dażo wtedy wrzosów. Wszyscy je na a 
swoich umarłych kupują. To już taka moda. re- 
szcie przeszła jesień, nastała zima. Pan Manrel pro- 
si znów, żeby ślub przyśpieszyć. Wymówił miejsce 
u pana Duvasta, wynajął ogród i mieliśmy się na 
wiosnę już wziąć na swojem do pracy. Po mojej 
biednej matce zostało mi dwieście franków, ale kie- 
dy ojciec dom stawiał, to ja” mu te pieniądze poży- 
czyłam. Miałam więc odebrać te dwieście franków 
i dostać sypialny pokój z firankami i zegarem, który 
mi się po matce także należał Ale macocha ciągle 


jąc gdzie schować, przyniósł je do nas. Ojciec za- 
mknął je w komórce. Mnie to niemile tknęło, ale 


zo 
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jakże ja mogłam na swojego ojea przed narzeczonym 
coś powiedzieć. Wreszcie pan Maurel się zaczął nie- 
cierpliwić. Mówi: dajcie mi już pannę Blanszettę, 
bo sam nie wiem, co mam myśleć. Ojciec pluł i nie 
nie mówił, a macocha się wykrzywiała albo mnie 
biła. Wreszcie powiadają mu: Nie z tego na teraz 
nie będzie, ona nam jest potrzebna jeszcze ze dwa 
lata! Jak pan Maarel to posłyszał, zbladł cały i mó- 
wi: Ja nie mogę dwa lata czekać. Ja wynająłem 
grunt i muszę się ożenić! Macocha zaczyna się śmiać. — 
A to się pan żeń!-—Z Blanszettą*—Za dwa latal... Wten- 
czas ja wypadłam z mego kąta i zaczynam płakać i 
prosić, aby mnie już raz za niego wydali. Macocha 
mnie złapała za włosy i bije i krzyczy. Dzieci 
w płacz, Filipina się rzuciła mnie bronić. Pan Mau- 
rel postał chwilę i mówi: Nie trzeba bić panny Blan- 
szetty. Ja sobie idę i nie chcę zamieszania sobą ro: 
bićl—I wyszedł. Ja odepehnęłam macochę i wybie- 
głam za nim. Noc ciemna, on szedł bardzo prędko, 
aż go dopadłam pod parkanem koło ogrodów. — Pa- 
nie Maurel!—wołam—ja pójdę z panem!-—Ale on sta: 
nał i mówi do mnie: — Niech się panna Blanszetta 
wróci do domu. Ja widzę, że oni mi dać panny nie 
chca, bo nie mają już tych dwustu franków, które się 

annie Blanszecie należą. Mebli także matka nie da. 
Fo darmo!—Ja nie nie mówiłam, ale czułam, że on 
miał rację, bo przecież mnie bez niezego, ot, tak, jak 
stałam w tym biednym barchanowym kaftanie, wziąć 
nie mógł... l 

Umilkła na chwilę i dodała zaraz, uśmiechając się 
amutnie. 

— A jednak ja, to choćby on był żebrakiem, poszła- 
bym za niego. 

Miała w swym głosie całą moc miłości, najaką zdo- 
być się może dobre, kobiece serce. 

Dokoła cisza była tak wielka, że najdokładniej sły- 
chać było gwizd ie AA w oddali pociągu. 

Z purpurowej plamy słonecznej pozostało tylko mo- 
rze złota i szarawego blasku. 

— I tak staliśmy przy sobie!—ciągnęła znowu Blan- 
szetta—a mnie łzy dławiły i obcierałam je włosami, 
bo mi macocha włosy zupełnie rozczochrała i 
szpilki w głowę powbijała. A pan Maurel mówi je- 
szcze: Trzeba, żeby panna Blanszetta wiedziała, że 
macocha pożyczyła ode mnie pieniędzy, sto pięćdzie- 
siąt franków, a ojciec panny Blanszetty ma moje na- 
rzędzia. Okradliście mnie po prostu, okradliściel... 
sabralidoo mi uzbierane pieniądze i teraz się mnie 

ozbywacie. Ja was po sądach włóczyć nie będę, 
bo byłoby mi wstyd, że się w taką brudną familję 
wmieszać chciałem. —Splunął i odszedł. Ja zostałam 
sama i o mało nie umarłam z rozpaczy. Wyłam, jak 
pies, tak płakałam. Wróciłam do domu bardzo pó- 


źno, położyłam się w kuchni na ziemi i tak zasnęłam. 


Nad ranem obudziła mię macocha i każe wstawać do 
roboty. Ale ja porwałam się i mówię: Nie będę 
u was nic robić, pójdę do służby, pójdę do ludzi!... 
I poszłam... Były jeszcze straszne sceny, ale ja po- 
stawiłam na swojem. Znalazłam przez znajomych 
miejsce, zabrałam tę trochę łachów i poszłam się wy- 
sługiwać obcym. W dzień to pół biedy. Pracuję, 
latam z kachni do ogrodu, toi nie mam czasu my- 
-śleć... W mocy najgorzej!... 

— Chorujesz? 

— Niby. Bo serce mnie okropnie boli i na miej- 
scu uleżeć nie mogę. Zal mi domu, ojca, Filipiny, 
WIZOSÓW... 

— A pana Maurela? 

Z oczu Blanszetty popłynęły dwie strugi łez. 

— Pewnie, że mi go żal najwięcej. 
okropne to, co on mi powiedział, tam w nocy, pod 
płotem. — Okradliście mnie! — To znaczy, żei ja... 
Żadna Dupont nie była złodziejką! Moja biedna ma- 
tka, gdyby to słyszała, umarłaby drugi raz. Przecież 
to macocha pożyczyła od niego pieniędzy. Dlaczego 
on to do mnie powiedział? 


Zdaleka, z za krzaków, z za lasu kukurydzy suka 


wyć żałośnie zaczęła. 

Blanszetta porwała się z ziemi. 

— Biche wyje, głodna, pójdę jej dać zupy! 

Obciągnęła fałdy spódnicy, która grubym ciężarem 
zwisała ku ziemi. 

— (orąco!—wyszeptała. 

— Masz przecież już dwumiesięczną pensję, pięć- 
SR: franków. Czemu sobie lżejszej spódnicy nie 
kupisz: 

lanszetta stanęła przede mną i oparła mi rękę na 
ramieniu. 

— Kupić? wydawać te pieniądze? — zawołała — 
ależ ja poszłam w służbę tylko dlatego, żeby sobie 
uskładać trochę pieniędzy! rozumie pani? 

Spojrzałam na nią smatnie zdziwiona. 

ięc i ta się ładzi? i ta jeszcze ma nadzieję! 

— Myślisz, że pan Maurel do ciebie mnie A gdy 
tą te dwieście franków, które ci rodzice za- 

rali? 

Blanszetta uśmiechnęła się smatnie. 

— Nie! ja o tem nie myślę. Jeżeli zbieram pie- 
niądze, to po to, aby... k 

— Dokończ! 


Przytem to 


—nNnnn O a aae 


— Aby oddać panu Maurelowi to, co macocha od , mię i, kojąc ją do snu, objęła jej ruch i życie. Cza- 
niego pożyczyła. 


Powiedział przecież: okradliście! 
Odeszlę mu pocztą. To mój obowiązek. 

I odwróciwszy się, poszła ścieżką wzdłuż lip i ku- 
kurydzy, które z szelestem zamykały się za nią, cze- 
piając się fałdów jej ciężkiej, zimowej spódnicy. 

Paryż, d "go czerwca 1892-go r. 

Gabrjela Zapolska 


STARA KSIĘGA. 


W starej książnicy w odwieczerz stałem, 
Gorzał zachodem nieba strop siny 

I krwawo lśniły w świetle wspaniałem 
Grube foljały i woluminy. 

Zegnało słońce blasków potokiem 
Odwiecznym kurzem osnute półki, 

A za gotyckiem oknem wysokiem 
Owierkały pacierz senne jaskółki, 


Zdjąłem z pulpitu foljał potężn 
W pokryte skórą oprawion deski; 

Miał narożniki z blachy mosiężnćj, 
Rzezaue w kwiaty i arabeski. 

Mistrz je wypieścił w zamierzchłej dobie 
I zawarł księgę złoconą klamrą; 

Pisarz i złotnik spróchnieli w grobie, 

Ale ich dzieła nie rychło zamrą, 


Jakiś mnie dziwny czar ukołysał 
I jąłem, księgo, dumać o tobie: 
nich średniowieczny ciebie napisał, 
Skrybent i malarz w jednej osobie. 
Kreśląc z zapałem glonje promienne 
I wizerunki i kwiatów zwoje, 
Jakąż on treścią w noce bezsenne 
Wypełniał, księgo, stronnice twoje? 
EA BAA avietes: misterjów parę 
gotyckich liter wije się sploty, 
Stare kantyczki, kolędy stare, 
Nabożne pieśni, pełne prostoty. 
Złym był poetą twórca tych wierszy: 
'Rymsię nie kleci, rytm w nich nie klebe 
Pięknemi głoski na karcie pierwszój 
Wynmalowano: Ad gloriam Dei. 


Widzę: mrok osiadł ponure ściany, 
Mnich proste słowa z natchnieniem kreśli; 
O Rodzicielce Niepokalanćj, 

Bożym Synu i świętym cieśli, 
Czernią się głoski na karcie białój, 
Migocą farby złoto, czerwono; 
Zółtym promykiem kaganek mały 
Mdławo oświetla twarz zachwyconą 


I powiał nagle prąd jakiś szerszy 

I mego ducha podniósł ogromnie; 

Złym był poetą twórca tych wierszy, 

A jakże dziwnie przemówił do mnie! 
Srebrzy mnie łzami kolęda stara, 

Stara kantyczka Śpiewa mi: „wskrześnij!* 
"laka serdeczna, gorąca wiara 

Z pięciowiekowych tryskała pieśniw. 


Czerwone słońce w dal padło szarą, 

W starej książnicy stałem w zadumie: 
O, gdyby ową pierwotną wiarą 

Można cię natchnąć, dzisiejszy tłumie! 
O, gdyby twoją pierś strupieszałą 
Tych świętych uczuć wskrzesiły żary lo 
Czerwone słońce w dali skonało 

I było ciemno w książnicy starój w» 


Or—o4 


W NOG LETNIĄ, 


Leżał na ziemi wśród traw, z rękoma pod gło- 
wą, wpatrując się w bezdeń nieba. 

Dzień gasł iszarzał Upał wraz ze słońcem ule- 
ciał gdzieś na zachód, pozostawiając za sobą łagodne 
oddechy, chłodzące i rzeźwiące rozpaloną ziemię. Ci- 
cho było i spokojnie, tak martwo spokojnie, jak to 
bywa nieraz w lipcowy wieczór po dniu upalnym i 
znojnym, kiedy ani wiatr nie zaszeleści liściem, ani 
głos żaden nie zamąci ciszy, Drzewa spały, jakby 
zamarłe w swoim bezruchu, niby już stojące gdzieś 
na innym świecie, na którym życia niema. Gdzie- 
niegdzie wśród traw strzelała w górę wyniosła dzie- 
wanna, zawsze ruchliwa i wiotka, teraz spokojna i 
sztywna. Niżej, przy samej ziemi, słały się rumian- 


„ki białe i żólte jaskry, niby drzemiąc na swoich ło: . 


dyżkach i tonąe w spoczynku. Cisza przepoiła zie- 


sem tylko smutna czajka zapiszezała żałośnie. 

Orliczowi, leżącemu w trawach, wygodnie było ja- 
koś, cicho i spokojnie. Wstrzymywał oddech niemal, 
żeby najmniejszym szmerem nie przerwać tej ciszy, 
nie zamącić bezruchu, w jakim wszystko tonęło. Roz- 
koszował się tą ciszą i wsłuchiwał w nią, a w niebo 
patrzył i gwiazd na niem szukał Czuł się dziwnie 
tym gwiazdom blizki i zespolony z niemi. Po raz 
pierwszy w życiu nie wyodrębniał się od otaczającej 
go przyrody, tylko był nią samą. Drzemały drzewa, 
posnęły kwiaty, powietrze nawet jakby stało w nie- 
ruchomości i martwocie; on też wegetował tylko, 
nie myślał, nie działał, lecz istniał jedynie. Spowinę: 
ła go i ukołysała natura cała, a on czuł swą do niej 
przynależność, jakby ją czuły drzewa itrawy, gwiaz- 
dy i niebo. 

Roztaczał się przed nim wielki kawał Świata, ale 
on w nim nie widział obrazu, bo sam należał do nie- 
go i był jego cząstką nierozdzielną. Zdawało mu się, 
że ktoś z po za gwiazd, z wysoka, spogląda na zie- 
mię, rozpatrując krajobraz, on zaś gra w nim tylko 
taką samą rolę, jak ten kamień, co go ma pod gło- 
wą, jak te dziewanny nieruchome, jak ta czajka, co 


| gdzieś krąży nad wodą. Nie było niczego przed nim, 


nie było niczego za nim, nie było żadnego środka, 
wszystko się zlewało w jakąś jedność współistnieją- 
cą, a on był w niej małą cząsteczką, małą plamką, 
MAJ Poj ogólnej harmonji. 

była chwila, że nie mógł „ja” powiedzieć, bo al- 
bo go wcale nie było, alboby je musiał na całe tło 
rozciągnąć. kowe mu się po całym wszech- 
świecie i cały wszechświat w półsenny, drzemiący, 
cichy i nieruchomy szeptał z nim razem: „my gwiaz- 
dy > drzewa! my rośliny i wody! my dziewanny i du- 
sze 

Itak czas mu biegł w tem drzemaniu z natur 

i w tym szepcie z nią wspólnym, który olbrzymia 
coraz więcej, rozszerzał się i wznosił, nabierał mocy 
i siły, aż przeszedł w potężny hymn jakiś, śpiewany 
przez wszechświat. 


Ocknął się wreszcie z wrażeniem człowieka, co się 


ze snu budzi i sen swój przypomnieć się starą. © ` 
Zaczął pracować umysłem nad rozpoznańiem, c0 
to było i gdzie on był wtedy? W chwili tego współ- 


bytowania z przyrodą był jakby w półśnie, bez czu- 


garnął go jakiś 
n 


cia i myśli i bez żadnych wrażeń. 
spokoj rw É, jakieś znieczulenie i z 
mienie. Nie by 
jemnie, ani nieprzyjemnie—bo nic nie czuł.» 

I nawet w całym ogromie wszechświata siebie od: 
naleść nie mógł. Była natura cała, i on był w.niej 


eruche- 


także, ale jego oddzielnie, w przeciwstawieniu do 


niej, uie było zupełnie. 


o mu ani źle, ani dobrze, ani. prag 
r PET 3 


otychczas wszechświat od zenitu aż do nadiru 


toczył się przed nim, wirował, istniał i żył, ale za- 
wsze tak, że on nań patrzał tylko i widział, ale z nim 
się nie toczył i nie wirował. "On był zawsze 
ku, a wszystko istniało dokoła niego. On—był on, 
glądać można. Czuł się nie w nim, lecz przed nim. 

A teraz z tych dwóch rzeczy, które istniały dla nie- 
go przedtem, pozostała jedna tylko: pozostał świat, 
obraz. On zaś, jego „ja” weszło w ten obraz i roz- 
płynęło się w nim zupełnie. Po raz pierwszy poczuł 
się wjsamej miazdze natury, w jej wnętrzu samem i 
zrozumiał, że on i ona—ro jedno tylko. 

A drzewa ciągle spały, rozsiewając dokoła martwo- 


tę jakąś obezwładniającą. 


Nawet brzozy, takie wiotkie zawsze, ruchliwe i 
rozkołysane, opuściły teraz gałęzie ku ziemi, w nie- 
mocy jakiejś i uspokojeniu. 

Żaden głos, żaden ruch, żadna oznaką życia nie 
mąciły tego skamienienia. Wszystko ogarnęła ja- 
każ wielka bezwładność i wszystko zdawało się sze- 
ptać tylko w uśpieniu: śpimy, wypoczywamy—nie 
ruszajcie nas! 

Ale Orlicz już nie drzemał teraz. Myśl jego praco- 
wała uparcie, uświadamiając sobie przebyte wra- 
żenia. / 

Zdało mu się, że nagle został zepchnięty z ja- 
kiejś wyżyny na samo dno wgłębienia, które miał 
przedtem pod sobą, i że on z tego wgłębienia wydo- 
stać się już nie zdoła. 

I było mu teraz zupełnie inaczej. Tam, w górze, 
siedział niby na tronie, czuł się panem wszystkiego, 
spoglądał zwysoka i miał swoje prawa, swego Bogą 
i duszę, swoje przyczyny i cele. Był czemś zupelnie 
odrębnem, wyniesionem nad wszystko, stworzonem 
inaczej i rządzonem odmiennie, niż cała ta natura, 


ośrod- > 
a. 
świat był sobie oddzielnie, jak obraz wielki, który o- 


istniejąca dla niego, jak masa szara, nad którąby pa- 


nować można, | 
Tymczasem coś go zepchnęło z wyżyny i zmieszą- 
ło z tą masą. Był teraz prochem, jak wszystko. Po- 


czuł w kościach swoich te sanie drobiny, co skały. 


złożyły, w żyłach ciecz taką sama, jaka płynie w mi- 
ljonach innych stworzeń, poczuł się duszą bratem 
tych dusz brzoz płaczliwych, co mu się smętnie zwie- 


szone rysowały, w dali na tle nieba szafiru. 
Nad poczęciem jego, życiem i zniknieniem praco 


v 
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wać miały te same siły i te same prawa, co z pro- 
chów chaosu lepiły roślinę, tworzyły wodę, opoki i 
gwiazdy, kazały im istnieć i rządziły niemi. Był dro- 
biną pleśni, pokrywającej ziemię, był wytworem fer- 
mentu, jaki na niej sprawiały a dag Za- 
płodniły go w prochu ruch, ciepło i światło, powołały 
z nicości i dały istnienie jak tęczy kolorom, co są tyl- 
ko grą świateł, ich drgania igraszką, Słońce zajdzie 
za chmurę—tęcza zniknie w przestrzeni; żywioły się 
rozstrzelą—i on zniknie, jak mara, ich tylko skupie- 
niem przy życiu trzymana. ) > i 
A z prochów, w które się rozsypie, ułoży się może 
„dziewanna wysoka, co tak pnie się w górę, jakby do 
gwiazd dojść chciąła. Albo może lotną falą gazów 
uleci gdzieś w górę, gdzieś w nadobłoczne krainy, 
żeby się błąkać tam wiecznie, to rozpraszać, to sku- 
piać i tak lecieć i lecieć na skrzydłach powiewów, 
ciągle w pustki i próźnie i spokoju nie zaznać. 
Tymczasem noc juź zapadła zupełna. 
Skrawek nieba na zachodzie ciemniał coraz bar- 
dziej, osuwał się na dół i gasnął, aż wreszcie prze- 
szedł w granat ciemny i zlał się z ogólnym kolorytem 
nieba. Wtedy z ziemi zaczęły się unosić w górę ja- 
„kieś białawe opary i przesłoniły sobą krawędzie ho- 


j 


ryzontu. Niebo na skrajach przybladło znów nieco i 
wyblakłym pasem ochwyciło dokoła ziemię | 

Dalsze pola i lasy zamgliły się w oparach i znika- 
ły powoli, zapadając gdzieś w ciemność. W powie- 
trzu czuć było chłód i wilgoć. Swiat zdawał się otulać 
we mgły i tumany i chować pod niemi, żeby drzemać 
spokojnie. Cicho było ciągle, tylko powiew lekki roz- 
włóczył zimno po ziemi. ? 

Orlicz nie czuł go jednak. Leżał, jak przedtem, 
zasłuchany w ciszę, z oczyma błądzącemi po gwia- 
zdach, spokojny i rozmarzony. Myśli mu się teraz 
wlokły powoli, leniwie i bez żadnego wysiłku, zwol- 
na podążając za wrażeniami, jakie go opanowywały. 
Więcej odczuwał, niż myślał, i bez słów nawet rozu- 
miejąc swoje uczucia. Ń i i 

Ogarnęła go apatja jakaś, ani przyjemna, ani 
przykra i przy zupełnej samowiedzy swojego stanu 
poddawał się bierny napływającym wrażeniom. 

„Więc prochem tylko jestem?” —szeptał sobie zci- 
cha i dziwnie obojętnie zgadzał się na to zupełnie. 
Więc jestem niby roślina, zlepek drobin, nic wię- 


cej” — powtarzał znowu sobie, rozchylając zlekka 
kępy traw pod ręką. i 
Dsiwnie inaczej patrzył teraz na nie. Zdawało 


mu się, że te źdźbła trawy czują dotknięcie jego ręki 
i cieszą się z tego, że się stał ich bratem. Więc g 
dził je dłonią, rozgarniał, nachylał, lubująe się ich 
miękkością i całując je wzrokiem. 

A trawy mu odpowiadały. Lekki wiaterek, roz- 
włóczący po ziemi tumany, rozkołysał je teraz i roz- 
falował. Chwiały się zlekka, chibotały i gięły, na- 
chylając się ku niemu, jakby w pozdrowieniu bra- 
tniem. 

„Ty do nas należysz—szeptały mu zcicha—jesteś 
bratem naszym i masz duszę nam krewną. Ty słoń- 
ca pragniesz, my się pniemy do niego, ty się zimna 
boisz, my od niego giniemy; ty pragniesz i łakniesz 
i tchu ci potrzeba, my się rosą poimy i ziemią kar- 
„mimy, a z słońca promieni na skrzydłach powiewów 
czerpiemy dech i życie. Jedna nas matka zro- 
dziła.” 

— „A że wami jestem, więc jak i wy zniknę kie- 
Mad więdnąc i żółknąc i rozsypując się w pro- 
chu 


„Znikniesz — mówiły trawy — bo i my znika- 
n 


my,” 

A zeschnięte źdźbła, co się pod niemi z lat poprze- 

dnich kryły, powtórzyły głucho: 
Znikniesz, jak myśmy zniknęły.” 
rlicz godził się i nato. Ów maj i niemocą ja- 
| kaś i rozleniwieniem, opuścił bezwładnie duszy ra- 
miona i dał się unosić wrażeniom. Odczuwał wszyst- 
kie i nawet rozumiał, tylko nie miał ni woli, ni mo: 
cy borykać się z niemi i otrząsać z ich wpływu. Coś 
się w nim burzyło, druzgotało, waliło, on czuł toi 
wiedział, a przecież nie byłby w stanie wyprężyć ani 
jednej struny ducha, ażeby się bronić i wyrwać z bez- 
władu. Myśli mu płynęły, jak przytłaumionej muzyki 
melodja, w monotonnem tempie, ze ściśnionem 
„ brzmieniem. 
Zdawało mu się chwilami, że mu się te myśli ode- 
rwały od niego, a toczyły gdzieś w górze, na gwia- 
* kid tam grając i szybując w przestrzeniach, a on 
się patrzy tylko na nie, wsłuchuje w ich szmery, ro- 
zumie je i czuje, ale sam nie pracuje nad niemi i nie 
. jest ich panem. To gwiazdy pah to gwiazdy 
- sunęły w szafirze, to one staczały walki i boje, one 
się układały w nowe wzory i skupienia, a on patrzył 
w nie tylko. 
I z tych niezgłębionych oddaleń spływały na niego 
falą odbicia jakichś nowych prawd i uczuć jakieś 
echa nowych celów i pragnień, jakieś przeczucia no- 
wych walk, pojęć i wierzeń... 
(On leżał ciągle, zapatrzony i zasłuchany, niby 
w półśnie jakimś, w bierności zupełnej i zdawał się 
mówić tym gwiazdom: 
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— „Oto poddaję się wam w niemocy, czyńcie ze 
mną, cv chcecie, ukłądajcie mi myśli, twórzcie mi 
duszę nową, bom ja sam słaby i rady sobie nie 
dam...” 


I tak szła ta rozmowa poprzez nieskończone prze- 
stworza, gwiazdy toczyły się zwolna, migotały lub 
gasły, zapadając pod widnokręgiem, a Orliczowi 
zdawało się ciągle, że to myśli jego, porozpinane na 
tych światłach nieba, snują kanwę jakaś, to się splą- 
tujac, to rozplątując znowu. 

Noc wreszcie blednąć poczęła. Łagodne kołysanie 
powietrza przeszło teraz w silniejsze podmuchy wia- 
tru i zasnuło całą ziemię gazą mgieł i oparów. Z nad 
łąk i stawów zaczęły się nasuwać na pola jakieś ma- 
łe, potargane kosmyki białych obłoków i, rozwłócząc 
się tuż przy samej ziemi, pokryły ją bielą, niby oblu- 
bienicę do ślubu. 

Potem tumany uniosły się zlekka do góry, zaczęły 
rzednąć i płowieć, roztrząsać się i rozpraszać, rozwie- 
szać w powietrzu i szarzeć, aż w końcu przysłoniły 
sobą i gwiazdy i niebo. 

Jednocześnie bladawe jakieś, mleczne światło zda- 
wało się przenikać powietrze. Nie płyneło ani od zo- 
rzy zachodu, ani od brzasku wschodu, ani od gwiazd 
i nieba, tylko przeciskało się zewsząd, jakby rodząc 
się samo i nasycając sobą każdą kropelkę wilgoci, 
zawisłą nad ziemią. 

Zmikły pola i lasy, znikło niebo i ziemia, a została 
jedynie jakaś zamglona przestrzeń, której wzrok 
przejrzeć nie mógł. 

Zdawała się nieskończoną i głęboką, jak błękit, 
a stero wisiała na oczach i, zdą się, można ją było 
rękami wyczuwać. 

Skończoność i nieskończoność, blizkość i dalekość, 
próżnia i nasycenie zlały się w jakaś jedność mi- 
styczną —i było w niej jasno, ale nie widno— szaro, 
ale bezbarwnie—dźwięcznie, lecz głucho. I czas nawet 
zdawał się ustawać w swoim wiecznym biegu i prze- 
e w jakieś trwanie, zawisłe na oask tuma- 
nów. A 

Wreszcie wiatr zaczął przewiewać nizko nad samą 
ziemią i odparł ku górze siniejące mgły. 

Ukazały się najpierw nizkie ściernie i tany, pe 
tem osty i głogi, bliższe płoty i kopce—aż w końcu 
i drzewa przejrzewać GRY poprzez osłony bieli. 
Swit zdawał się jeszcze dalekim, tylko mdłe światło 
brzasku i mgły rozpraszalo mrok nocy. 

Jednocześnie i szmery jakieś zaczęły mącić ciszę. 

To wiatr zlekka zaszeleścił liściem na drzewie, to 
zaszumiały trawy, muśnięte powiewem, to ptak jakiś 
zrzadka zatrzepotał skrzydłami, budzące się na chwi- 
lę i zasypiając znowu. Nie był to jeszcze nieustanny 
gwar poranku, zgiełkliwe budzenie się natury do ży- 
cia; było to tylko niby przeczucie ocknienia, niby 
strojenie instrumentów przyrody przed wielkim hym- 
nem na powitanie słońca. 

Jedne tylko trawy ay żak 4 się zupełnie. Wy- 
sokie a mdłe, obciążone kroplami rosy, kołysane wia- 
trem, zaczęły się kłaniać na wszystkie strony, to kła- 
dąc się nizko, tuż na samą ziemię, to wyprostowując 
znowu, żeby z następnym podmuchem przypaść raz 
jeszcze do ziemi. 

Wyginały się jak fale, garbiły, piętrzyły, zniżały, 
wznosiły, dając się szarpać i czochrać, to muskać 
i gładzić, posłuszne każdemu skinieniu i ślepo uległe. 

A gdy się tak kładły pokotem, rozwiewały lub gię- 
ły w pokorze, zdawały się szemrać szumem, jaki 
wiatr z nich dobywał: 

„Jesteśmy uległe i słabe, lada podmuchom poslu- 
szne, ale dobrze nam jest tak być, bo nie myślimy 
o sobie.” 

A że miękkie były, puszyste i pod nogi się słały, 
więc szeptały jeszcze: 

„Pójdź tu na łono nasze; spoczniesz cicho bez ma- 
rzeń, a my cię kołysać będziemy, z czoła twojego 
zwiejemy smutki i troski, odgonimy niepokój, a 
wszczepimy spokój, i będzie ci dobrze, zacisznie 
i błogo.” 

Szeptały ciągle i ciagle, gaworzyły, szemrały, 
układały się miękko, prosiły potulnie, aż uległ im 
Oriicz—i zanurzył się w nie twarzą. 

Rozłożył ręce szeroko, jakby cheąc ramionami ob- 
jąć glob ziemi cały, i zdało mu się, że tym ruchem 
wszystką naturę do piersi przyciska. Oto był z nią 
pierś w pierś teraz, poznawał w niej matkę i powi- 
tać ją pragnął Ona, w tych trawach, przyjęta go 
na łono swoje, tuliła, pieściła, szumem falowań ko- 
łysanki ma śpiewała, a on przylgniętemi do niej 
wargami powtarzał oszołomiony: 

— „Oto jestem, twój syn zabłąkany—przyjmijże 
mnie teraz!” 

I nagle doznał dziwnego wrażenia. 

Poczuł, że mu się w tym uścisku przerodziła du- 
sza i że już nie powstanie takim, jakim był przed 
chwilą. Nowa jakaś fala wdarła mu się aż do głębin 
ducha, zmyła wszystko, czem żył i istniał dotych- 
czas, a wydobyła na jaw jakieś nowe źródła, jakieś 
nowe pokłady, z których czerpać miał teraz, 

Rozumiał, że wstanie innym juź zupełnie i z duszą 
nową i ną życie nowe, 
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Ani go chciał, ani pragnął, ani go znał jeszcze, 
a widział, że już iść niem musi, bo mu w tamtem za- 
ciasno teraz było i pomieścićby się w niem nie mógł. 
Nowa droga stała mu otworem, a on nie wiedział, 
czy cieszyć się z niej, czy smucić, czy witać ja, czy 

rzeklinać, bo jej końca nie widział. Więc bojażń 
Jakaś zdjęła go wielka przed tą zagadką przyszłości 
i żałować zaczął swoich dni ubiegłych i tych urojeń, 
jakie mu świeciły wtedy. 

A oto teraz opuszczały go wszystkie i miał się po- 
zostać sam. 

Czuł, że to niewinność jego ulatywała mu z duszy, 
że to ulatywały jego lata młode, lata anielskie spo- 
koju, ufności i gołębiej prostoty, a czekało go coś 
nieznanego, ciemnego, gdzie się zbłąkać mógł 
łatwo. 

I wielkie łzy żalu napełniły mu oczy. Duszę miał 
łkań pełną i wydobywały się z niego coraz gwalto- 
wniej i silniej. Płacz nim wstrząsał i targał, łzy go 
dusiły i piekły, a on, zanurzony w trawach, raz je- 
szcze dał się unieść bezwiednemu wrażeniu, oddając 
mu się cały. 

Bo nawet nie wiedział, czego tak płakał w tej 

chwili. Zamało znał to, co go czekać mogło, żeby całą 
siłą rea gaie przeszłości, zamało też wnikał w te 
przeszłość, ażeby się aż lękać, że ją utracił. Ot, lzy 
same napływały z jakichś głębi nieznanych, a on 
płakał jak dziecko, niby w przeczuciu dziwnem przy- 
szłych walk i zawodów, przyszłych zwątpień i nie- 
wiar i tych wszystkich cichych smutków i wielkich 
rozpaczy, co nim wstrząsać miały. 
, Łzy mu padały na trawy, mieszały się z rosa 
i wsiąkały w proch ziemi. — I tak życia zaranie i po- 
ranku brzask pierwszy to rosą, to łzami witały dzień 
nowy... 

Jakoż i słońce niezadługo wejść miało... 
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Ignacy Dąbrowski 


ZONA, 


Nadesłane. 


Album Kostrzewskiego cena rs. 2. Przesyłka 30 k. 


Wczoraj poświęcony został nowo otwarty za- 
kład najmu Al a pod firmą ,, Eclips“ (Nowy- 
Świat, 25) Telefon 805. 


Biuro bankowe „GAZETY LOSOWAŃ* w 
Krakowskie-Przedmieście Nr. 53. 

Załatwia wszelkie operacje bankowe w kraju, Cesar. 
stwie i zagranicą. 


Warszawie, 


Eli. Heliominiatury Nowy-Świat 21 m. 14 
oraz e oa 
KALENDARA 


miona stomiańskie: Dziś Mieczysława, jutro Strzeżysława. 
LU O stałe, Wystawa Towarzystwa tzink pieknych. 
~- (Krak.-Przedm.. 15— od 10-ej Jano do4-ej po południn.)—Wy- 
stawa obrazów Krywulta. (Hotel Europejski—od 10-ej rano 
do 8-ej wieczorem.)— Wystawa obrazów cpółki malarzy oraz 
rzeźbiarzy i wystawa szkiców. (Nowy-Świat, 27—od 10-ej ra. 
no do 714 wieczorem.) — Wystawa prób i wzorów przemysłu 
fabrycznego i rękodzielniczego krajowego. (Gmach Muzeum 
przemysłu i rolnictwa przy ul. Krak.-Przedm. 66— codziennie 
od 10-ej 1ano do 4-ej r w niedziele zaś i święta od 
12—4-ej yo ydłudniu. | ejście bezpłatne.) = Wystawa Mu- 
zeum 1zemieślniczego. (Gmach Muzeum przemysłu i rolnic- 
twa na Kaak.-Przedm, ©66—codziennia cd 10-ej rano do 4-ej 
po parzy dla 1zemiećlników od 7—9-ej wieczorem, w nie- 
dziele zaś i święta od 10-ej zano do 4-ej ołudnia.) — Wy. 
stawa etnograficzna, (Wiejska, 158, dom lu Branickiego cd 
10-ej zrana do 4-ej po południu.) 

npg terminowe Wystawa tryptyku -p. t. „Modlitwa’ 
Wacława Szymanowskiego. (Sala resursy obywatelskiej na 
Krak.. Przedm, —od 11-ej zrana do 7-ej wieczorem.) — Doroczna 
wystawa szkiców oraz przedmiotów z działu sztuki stosowanej, 
(Salon artystów malarzy i rzeźbiarzy, Nowy Świat, 27—od 10 
zrana do 7! wieczorem.) : 

Teatry: W ielki: dziś „Halka”; Jutro divertissement tan- 
cerskie, „Rycerskość wieśniacza” (z udziałem panny Libji 
Drog oraz p. Ernesta Colli'ego) oraz „Wieszczka lalek”; — 
Rozmai tości: dziś „Flipota" oraz „Boubourochę"”; jutro 
„Prawa serca”; — Mały: dziś „Stoliki magnetyczne”, „Wice- 
admirał” oraz „Zemsta nietoperza” (akt drugi—z udziałem 

anny Klementyny Czosnowskiej); jutro „Zaklęty zamek” 
z bo twa panny Klementyny Czosnowskiej). (744 wieczo- 
rem. 

Lombard miejskie Gotówki w kasie lombardu do rozdania 
na zastawy znajduje cię na dzień jutrzejszy 19360 rs. 9 kop. 
(Pożyczki wydawane będą od9-ej zrana do 2-e) po południa 
wykup i prolongata uskuteczniana £4 od 9-ej zrana do 3saj pə 
południu.) 


— W kościele św. Franciszka Serafickiego (po-franci- 
szkańskim) jutro, o godz. 10-ej zrana, odprawiona będzie 
solenna wotywa ż wystawieniem N. Sakramentu i procesją 
ku czci św. Antoniego Padewskiego. 

— W dniu jutrzejszym, o godzinie 9-ej zrana, w kapli- 
cy Matki Boskiej Częstochowskiej w kościele św. Ducha 
(po-paulińskim) odprawiona będzie ku Jej czci solenna wo- 
ty wa 
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Wiadomości bieżące. 


= Dzienniki petersburskie donoszą, iż w ubiegłą 
sobotę czytany był w radzie państwa projekt refor- 
my ministerjum dóbr państwa, które, jak wiadomo, 
przemienione będzie w ministerjum rolnictwa. 


= Petersb. wied. dowiadują się, iż departament go- 
spodarczy ministerjum spraw wewnętrznych przystą- 
pił do opracowania przepisów, dotyczących obrońców 
w sprawach włościańskich. 


= Petersb. wied, piszą: Według pogłosek, w mini- 
sterjum finansów złożono wiele podań, pochodzących 
od instytucyj hypotecznych w Kkwestji konwersji 
listów zastawnych oraz obligacyj 5-procentowych. 
Obecnie wydane zostały hódwcleśić na przeprowadze- 
nie konwersji towarzystwom kredytowym miejskim: 
odeskiemu, kaliskiemu, lubelskiemu i płockiemu, o- 
raz Bankom ziemskim tyfiskiemu i chersońskiemu. 
W ten sposób należy się spodziewać, iż wkrótce zni- 
knie zupełnie typ papierów 54 oraz 6-procentowych. 


= Jak donoszą dzienniki petersburskie, w ekspedy- 
cji papierów państwowych odbywają się próby z no- 
wą masą papierową do wyrobu marek pocztowych, 
stemplowych i t. d. 


= Według informacyj Ktjewłanina, powiększona 
będzie w r. b. liczba podprokuratorów w sądach 
okręgowych. 

= Zarząd główny poczt i telegrafów zawiadamia 
o otwarciu urzędu pocztewo-telegraficznego dla ko- 
respondencji wewnętrznej i międzynarodowej w Ozer- 
niatynie (gub. podolska, pow. lityński), odległym o 2 
wiorsty od Sewerynówki, staćji odnogi nowosieli- 
ckiej kolei południowo-zachodnich. 


= Odessktija nowosti zamieściły następującą depe- 
szą z Petersburga: „Na naradzie ministerjalnej 
w sprawie przesiłenia węglowego zapadła uchwała 
niezwłocznego zniżenia taryfy od węgla kamiennego 
w tym stosunku, iżby dostawa węgla z kopalń dą- 
browskich w Królestwie Polskiem do Ekaterynosła- 
wia nie przenosiła 10 kop. od puda.” 


= W tych dniach, jak donosi korespondent Kij. 
sł., bawił w Petersburgu producent cukru, p. Litwi- 
nienko, któremu udało p wynaleźć sposób produko- 
wania rafinady wprost z buraków o 50%, taniej. Pró- 
by cukru są najzupełniej zadawalające.  Wynala- 
zek p. Litwinienki ma być sprawdzony w drodze 
urzędowej. 


= Now, wr. potwierdza wiadomość, iż zjazd przed- 
stawicieli kolei, jako IE zostanie zachowany 
i nadal. Budżet zjazdu zamiast 133,000 rs. obliczo- 
ny został na 65,000 rs. Komplet urzędników będzie 
zredukowany z początkiem r. b. Zarządzającym bę- 
dzie nadal N. P. Czeremisonów. Przedstawiciele kolei 
zbierać się mają raz na miesiąc. 


== Now. wr. donosi, iż przy roztrząsaniu w radzie 
państwa nowej ustawy aptekarskiej ma być poruszo- 
na kwestja procentowogo ograniczenia uczniów apte- 
karskich żydów do 5*/, ogólnej liczby. 

= Zarząd kolei nadwiślańskiej upoważnił central- 
ną stację miejską do wypłacania |zaliczeń, nakłada- 
nych na transporty, ekspedjowane za pośrednictwem 
tej stacji. 

= Tabor ruchomy kolei wiedeńskiej wkrótce po- 
większony będzie o 10 parowozów najnowszej kon- 
strukcji do mających się zaprowadzić na tej kolei 
pociagów błyskawicznych. 


= W dniu wczorajszym pochowano na cmenta- 
rzach: brudzieńskim katolickim 6 mężczyzn, 3 ko- 
bietyi 10 dzieci, na powązkowskim. 4 mężczyzn i 
3 kobiety; na ewangelicko-augsburskim 1 kobietę; na 
warszawskim żydowskim: 1 mężczyznę i 1 kobie- 
tę; na prawosławnym wolskim 2 mężczyzn. Ogó- 
łem pochowano wczoraj 32 zwłok. 

= Proszeni jesteśmy o zaznaczenie, że najbliższe 
posiedzenie członków komitetu opieki nad plantacja- 
mi miejskiemi odbędzie się w d. 5-ym b. m., o godz. 
8-ej wieczorem, w sali ratuszowej.), Członkowie bio- 
rący udzia i w specjalnych podkomisjąch, proszeni są 
o przybycie o godzinie 7-ej. 


=> Z teatru i muzyki, 

* (X. Z.) Doskonały pomysł miał p. Śliwiński 
wznowienia starej sztuki Stanisława Bogusławskiego 
p. t. „Stoliki magnetyczne”, jeżeli mnie pamięć nie 
zawodzi, wystawionej w teatrze warszawskim w r. 
1854-ym, jakkołwiek wiem, że ją Żółkowski grywał 
jeszcze w r. 1858-ym. 

Pomysł jest szczęśliwy, powtarzam, bo skoliczno- 
ści, w których sztuka napisana została — Sa bardzo 
podobne do dzisiejszego zawrotu głowy, jakie na 
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zasługują, abym o wznowieniu „Stolików magnety- 
ocznych” nie ograniczył się na pobieżnej wzmiance: 
to też, zaznaczając tylko życzliwe jej przyjęcie 
przez publiczność w teatrze Małym, powrócę do niej 
w jutrzejszym numerze. 
Pani Felicja Kaszowska po wyjeździe z Buda- 
esztu udała się na szereg występów gościnnych do 
Anawataka wzkowada” BR: MEIN SNY widu 
iewaczka wykon. m już ro. W „Li0- 
HańzRiGió” i Małgorzaty w „Fauście”. a 

Krytyka wrocławska bardzo przychylnie przyj 
artystkę i oddaje wielkie ATE S Airo jej śpie- 
WE grze dramatycznej, 

* W mieście Sumach w gub. charkowskiej dawała 
koncert na rzecz wdów i sierot po lekarzach panna 
Helena Papłońska, b. wychowanka warszawskiego 
konserwatorjum, córka znanego nauczyciela, p. Karo- 
la Papłońskiego. 

Gra młodej pianistki zyskała powszechny poklask, 
a lekarze, zajmujący się filantropijnym koncertem, 
ofiarowali pannie Papłońskiej ws HAPE bukiet. 

* Onegdajszego wieczora znajdowało się na przed- 
stawieniach osób w teatrach: Wielkim 770, Rozmai- 
tości 710, Małym 545 (komplet); na wystawach: obra- 
zu „Modlitwa” W. Szymanowskiego w sali resursy 
Obywatelskiej 115, etnograficznej 16, muzeum rze- 
mieślniczego 67; na obrazach niknących w sali Mu- 
zeum przemysłu i rolnictwa 250; na koncercie Ame- 
ryki Montenegro w salach redutowych 125. 


„= Kościół powązkowski. 

Na przedstawienie komitetu budowy kościoła 
św. Karola Boromeusza na Powązkach, zarząd miej- 
ski wyznaczył na roboty kościelne z funduszu pokła- 
dnego 6,000 rs, które użyte będą na wewnętrzne 
wykończenie prawej kaplicy rodziny Tosińskich, fun- 
datorów części kościoła. 

Ponieważ jednakże komitet budowy wspólnie z do- 
zorem cmentarnym zamierza w ciągu r. b. w znacz- 
niejszych rozmiarach prowadzić roboty, przeto w ce- 
lu ułatwień w nabywaniu katakumb pod kościołem 
(wpływy że sprzedaży których przeznaczone są na 
rzecz wykończenia kościoła); dotychczasowa cena ich 
ma być znacznie zniżona, co też między innemi bę- 
dzie przedmiotem obrad na mającem się odbyć w po- 
łowie stycznia pierwszem posiedzeniu nowowybrane- 
go dozoru cmentarnego. 


= Bal u handlowców. - 

Współpracownicy handlowi i przemysłowi m. War- 
sząwy na zakończenie starego roku urządzili wczoraj 
bal dla swoich członków i wprowadzonych gości w lo- 
kalu własnym. 

Obszerna sala, ustrojona żywemi kwiatami, zapełniła 
się szczelnie uroczemi tancerkami i dziarską młodzie- 
żą handlową. 

O godzinie w pół do jedenastej rozpoczęto tańce 
polonezem, po czem puszczono się w wir upajającego 
walca. 

Po ochoczym mazurze, o godzinie 2-ej po północy, 
wesołe grono zasiadło do wspólnej kolacji, życząc s0- 
bie wśród ożywionej rozmowy pomyślności przy no- 
wym roku. 

Serdecznie pito za zdrowie gospodyń balu, panien: 
Duńskiej, Mireckiej, Podienówny i Zmitrowiezówny, 
a następnie przewodniczącego wydziału, p. Fr. Po- 
diona, i członków tegoż, za to, iż dołożyli wszelkich 
starań, aby zabawa się udała, a że tak jest najlep- 
szym tego dowodem, iż zabawa przeciągnie się z pe- 
wnością do rana. 

Pp. Gosiewski i Żukowski prowadzili tańce z ży- 
ciem. 

Toalety dam, zgodnie z umową powszechną na 0- 
becny karnawał, były skromne lecz gustowne, 

Przewążał kolor jasno różowy i biały. 

Par tańczących było do siedemdziesięciu, 


= Kuchnia ludowa. 

Wezoraj, o godz. 1l-ej p. poł, otwartwo kuchnię 
obiadów bezpłatnych, przy ulicy Drewnianej, pod nr. 
11-ym, urządzoną przez warszawskie Towarzystwo 
dobroczynności, pod przewodnictwem prezesa wy- 
działa wsparcia tej instytucji, p. Franciszka Rydzy- 
kowskiego. 

Na akcie pomienionym znajdowali się: hr. Wincen- 
towa Walewska z córką Konstancją, książę Michał 
Radziwiłł, pani Irena Karłowiczowa; pp. Franciszek 
i Wacław ltydzykowscy, Zygmnnt Mirosławski, Jan 
Rutkowski, Juljan Skibicki, Bronisław Knoll, Wil- 
czewski i Julljan Heppen. 

Obiadów wczoraj, fir na początek wydano 44; wy- 
dawane będa one codziennie od godz. 10-ej zrana. 

Zgromadzeni na cel powyższy złożyli w ręce prze- 
wodniczącego rs. 20, 

= Szopka u cyklistów. l 

pW żłobie leży, któż pobieży, kolędować małemu” 
zaintonowała gromadka cyklistów wczoraj w swojej 
siedzibie na Dynasach, a chór ten ściągnął taką nioe 
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Ulokowaliśmy się jednak i cierpliwie wysłuchali 
do końca bardzo ładnie ułożonego programu zabawy, 
która powiodła się nadspodziewanie dobrze, a powio- 
dłaby się była jeszcze lepiej, gdyby zmysł orga- 
br | i porządku był właściwością naszego chara 

ru. 


Na tle bardzo dobrze wykonanego pejżażu ujrzeli 
śmy tedy pięknie oddaną (misterję szopkową, znaną 
zresztą wszystkim, a pomimo poetyczności swojej, 
odpowiednio do czasu, wymagającej koniecznie kore- 
kty odpowiedniej. 

Oto grupa wieśniaków rozmawiała tedy z aniołem, 
który im dobrą przyniósł „nowinę” o narodzeniu 
w Betleem Dzieciątka, anachroniczny apoge z p 
mi i w śmiertelnej koszuli odśpiewał odpowiednie 
kuplety; uczynili potem toż samo: kominiarz, dru- 
ciarczyk, piaskarz nadwiślański, cyganka i strażak, 

Szczególniej oklaskiwany przez młodych spektato- 
rów był andrus, ucharakteryzowany dobrze i w żar- 
gonie śpiewający swoje dowcipy. 

Drugi akt szopki bt djalog o królu Hero- 
dzie, naturalnie z nieodłączną śmiercią kościstą i dja- : 
błem czarnym, którzy do motji transportują okrutne- 
go despotę w czeluści piekielne... 

Przyznać należy, iż kostjamy usiłowały być ściśl 
historycznemi, że amatorzy-artyści mówili naturalnie 
z prostotą, i że chóry bardzo zgodnie i harmonij 
spełniły swój obowiązek, 

Mówiąc o reformie szopkowej, zaznaczamy, że do- 
konano j9 już za granicą, że we wszystkich prawie 
miastach niemieckich już er | chów artyści 
w przedstawieniach szdjkówyćh i 
dziłoby się i nam o tem pomyśleć. 

e wrażenie opłaci trud i zabiegi, za najlepszy do- 
wód posłużyć może wczorajsze zebranie, które cie- 
szyło się i rozrzewniało tem bardzo, co mu podano. 

Po szopce p. Rybka bawił dużych i małych magi- 
cznemi sztukami, a w końcu przy niemożliwym tło- 
ku rozdawano pociechom prezenty, pozostawiając 
w ich umysłach na długo miłe wspomnienia ładnie 
spędzonych godzin kilku i prześlicznej choinki oświe- 
tlonej lampkami elektrycznemi. 


| Mom m dka mmo. 


orą udział, iże go- 


== Dla pi aber 

Pomimo brzydkiej pogody, bo zrana mrzył deszeż 
i wiatr szalał przez dzień cały, tory ślizgawkowe 
licznych miały zwolenników. 

Klubłyżwiarzy stawił się prawie w komplecie w ale- 
jach Ujazdowskich. 

Z pr napływu nowych członków, klub zwołu- 
je zebranie ogólne na d. 14+go b. m., na którem do- 
konane będzie balotowanie kandydatów i załatwione 
zostaną wnioski komitetu. 

Jak przystało na klub sportowy, Towarzystwo 
łyżwiarzy urządza konkurs, którego warunki wkrótce 
będą ogłoszone. 

Proszeni jesteśmy o zaznaczenie, iż na torze obo- 
ace: gospodarza dyżurnego, pełni stale członek 
klubu, p. Franciszek Rembierz, do którego łyżwiarze 
we wszelkich sprawach zwracać się mogą. 


== Pierwsza. 

Tradycji stało się zadość... 

Afisze zapowiedziały maskaradę „tę pierwszą”, 
rake nie jest maskaradą, dopóki nie stanie się „tą 
trzecią”. 
Kręciło się tedy po salach redutowych i niereduto- 
wych masek nieco i fraków nięco, a bufet zalegały 
ARE W. i 

yło na pierwszej, tak będzie na drugiej. 

Do widzenia na—trzeciej... i" 

= Sesja EE | 
F Bardzo ożywioną była wozorajsza sesja drukarzy, 
tak z powodu opóźnienia jej wr. b, a ztąd nagro- 
madzenia spraw, jak i z powodu decydowania ich 
przez zgromadzenie. 

Obrady rozpoczęto ó 4-ej pod przewodnictwem de- ` 
legata magistratu. +i 

gromadzenie wypisało na towarzyszów 32 kan- 
j- bergdal, czterech zaś wstrzymano dla braku dowo- 

w. A 

Zapisano 46-iu uczniów i 10-iu na giserów. 

Po dopełnieniu tego przystąpiono do odczytania 
podań i wniosków. 

Bardzo dużo czasu zajęło podanie starszego p.]Pa- 
jewskiego, o wyznaczenie mu 360 rs. rocznie, jako 
wynagrodzenie za straty materjalne, jakie ponosi, 
zajmując się sprawami zgromadzenia. | 

Ponieważ dotąd wszyscy starsi pełnili te obowiąz- 
ki bezinteresownie, zgromadzeni nie mogli się zgo« 
dzić na takie uszczuplanie funduszów, przeznączo- 
| nych dla stowarzyszonych. 

= Gdy jednak p. starszy stanowczo oświadczył, że 

| inaczej obowiązków swych sprawować nie bedzie, 

| zgromadzeni postanowili zebrać komisję, która ma 
obmyśleć środki na ten nałożony... haracz... 

Z kolei następowały wnioski, które bardzo byłyby 
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naszo miasto sprowadziła plaga w osobie Ensapji | małych i dużych słuchaczy do obszernej ich sali, że 
Palladino. literalnie pomieścić się w niej, z jaką taką wygodą 
, Autor, sama sztuka, a wreszcie i jej aktualność | było rzeczą niepodobną. 


| na czasie, jak up. p. Prokopowicza o potrzebie Jakie- 
, go takiego bytu coraz bardziej licznym weteranom 
| zgromadzenia; p. Woszezyńskiego co do skasowania 

A 


z” 
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WE AZ O 
t zw. „arend”, które źle wpływają wogóle na stan 
drukarstwa, o założeniu bibljoteki dla członków zgro- 
madzenia; p. Skrzyckiego o potrzebie wykładu ú- 
czniom teorji drukarstwa i june, lecz wszystkie te 
wnioski pociągają za sobą koszty, a kasa zgroma- 
dzenia drukarskiego nie jest wcale na nie przygoto- 
wana, przyjęto je więc do wiadomości i postanowio- 
no zwrócić się do p. prezydenta o pozwolenie na ich 
wprowadzenie w wykonanie, o ile naturalnie w przy- 
szłości nie przyjdą jeszcze inne gwałtowniejsze lub też 
brak. gotówki nie stanie temu na przeszkodzie, 


Urząd przedstawił zebranym prośby wdów i oznaj- | 


mił, że przeznaczono dla nich rs, 100, co też zatwier- 
dzono. i 
W końcu posiedzenia przedstawiono odezwę komi 
tetu imienia Jachowicza o zasiłku, zgromadzeni za- 
decydowali zaofiarować jednorazowo Ts, 25. 

Sesja skończyła się po godz. 8-ej wieczorem, 


= D: O, M. 1893. 


Wieść załobną dziś wam niosę; 
Wieść, co popłoch i łzy. wznieci; 
Byt zakończył dychawiczny 

Rok dzlewięćdziesiąty trzeci) 


Ile biedak się wycierpiał, 
Tego. umysł nie ogarnie: 
Toż i kat że raż umarł 
I zakonczył swe męczarnie, 


Dziedziozńości snadź guz mając 
Przodków ten męczennik biedny, 
Zaraz w inną wpadał słabość 
Skoro się wygrzebał z jednej. 


Skłopotany rój lekarzy 

Nie mógl pomódz mu ni trocha, 
Choć się spierał o bakcyle 
Albo o metodę Kocha. 


Był nieboszczyk melomanem, 

Co mn wielce się pochwala: 
Szczędził większych dzieł operze, 
Jednak dał Leoncavalla 


Nikt już jak on gościnności 
Różnym gwiazdom nie udzieli: 
Czy nie prawda panno Lantes, 
Maurel, Stehle i Nouvelli? 


Dls komedji co mógł czynił, 
Konknrs przeto dał Hurjera 
„Fłirt” był i „Nanczycielka” 
„Jakub Warka” et caetera? 


Et towym zaś aso 
Słał natchnienie. nie spali; 
Fzalowski - 


Zbięrał laury więc 
1 Lubowli I tam dalej. 


Operetka w tymże czasie 
Rozkwitała należycie, 

Więc gd pan Śliwiński, 
Na uznania stanął szczycie. 


A jeżeli „złotej żyły” | 
Ołena znaloź się nie dało, - 

'Do już wina Millockera, š 
Że nowości tworzył mało. 


Na koncertów brak—narzekać 
Faiszem byłoby i grzechem: . 
Wszystkie sale miejskie brz 
Różnorodnych tonów echem. 


Ruch był toż w literaturze... 
Ohcecie, bym go wam ocenił? 
Zdemaskował się nam Jordan, 
Zaś Sienkiewicz się ożenił. 


Ha, co prawda, hymen sprzyjał 
Artystycznej naszej rzeszy: 
Wyszła za mąż panna Trapszo, 
Barcewicz się żoną cieszy! 


Pozytywizm w roku zgasłym 
Znów pozyskał sobie wroga: 
Ręką „Johna” podniesiona 
Drży w powietrzu stołu noga 


3 Spirytyzmu nauk tajnych 
Miecbedane przedsięwzięcie: 
Lewitacje, palpitacje, 
Meno lute... bukni wzdęcie,,. 


Z polityki jednak zmarły 

W księdze dziejów nie zasłynie, 
Bo w Afryce psocił niemcom, 
Prezydentom w Argentynie. 


Psuł anglikom krew w Egipcie, 
W Rzymie spłodził Panamino, 
Dał nnglikom 

Że wciąż z kwaśną ehodzą miną. 


W sprawy miasta rad się wtrącał: 
Ruch pop budowlany; 
Owdzie bruki kładł drewniane, 
Albo wodne wkręcał krany. 


Towarzystwo ogrodnicze 

Obdarował Bagatelą: 

Gdzie się niegdyś lwy smuciły, 
--Niech dziś kwiaty wzrok wóselą: 


í Skór wystawą lud poruszył 
e I z rozrzutną sza fors 
Festyn dał nam niebywały, 
. Oo się zwał kwiatowem corso, 


ort w nim ojca miał dbałego: > 
nożył match'e i WYCH; 
zd Syp ' znaczki i medale; 
te wórcą był łyźwiarskiej Jigi, 
. Ozuły był i zawsze gotów | 
| Wesem „przyskylić otodty nieba 
WY Kto wkę Ws 
1 Kupió, co mu było trz 


Zestarzawszy się nareszcie, 
Odszedł, zkąd już nikt nie wraca, 
Bodajby mu lekką byłą 
Zasłużona jego praca! 
= Cholera i... pismo, 

W ostatnim nrze Gaz. lekarskiej znajdujemy cie- 
kawą notatkę. 

Oto podezas tegorocznej epidemji cholery w Ra- 
dzyminie, łekarz miejscowy dr. Mansiorski stwier- 
dził odrębne dotąd nieznane, właściwości być 
które czynią ten środek bardzo pożytecznym i zba- 
wiennym dlą chorych. 

Dr. Monsiorski stosował piżmo tylko w parias 
nych wypadkach, przy objawach następująch: ciało 
zimne, brak tętna, oczy zapadłe, sinica, ciągłe wy- 
mioty, wodniste, białawe, biegunka częsta również 
wodnisto-biaława, ciągłe omdlenie i kurcze. 

Na 10 wypadków śmiertelnych, tylko trzy wypad- 
ki przy stosowaniu i nie odniosły skutku, przy 
których wyleczenie było niemożliwem wskutek kom- 
PSE innych chorób, lub gdy chory nie zachował 

oniecznej w takich razach dety, jak naprzykład, 
jeden chory przy polepszeniu najadł się pierników. 

W ogóle procent wyzdrowień 688%. 

W opisie swym podanym do Gazety dr. Monsiorski, 
główną Ween Merplecje działaniu piżma, przez gu- 
pełne i natychmiastowe usunięcie wymiotów. 


= Pozostawianie dzieci bez opieki. 

Na mocy protokułn policyjnego pociągnięto do odpowie- 
dzialności sądowej Ch. Jakubowiczową za to, iż, wychodz 
z domu przy ul, Pawiej pod M 58-ym, pozostawiła nieletnie 
swoje dzieci eamopas, bez żadnej opieki, skutkiem czego 
dzieci zapaliły na sobie ubranie i spowodowały pożar, 

Aczkolwiek ogień w zaraniu stłumiono, niemniej jednakże 
stało się to tylko dzięki przytomności umysłu jednego z sub- 
lokatorów, bez udziału winnej wypadku, Jakubowiczowej, 
która wróciła z miasta juź po ugaszeniu ognia, - 

W sądzie oskarżona tłumaczyła się brakiem czasu 4 biedą, 
która nie pozwala jej trzymać bony do dzieci i upraszała o u» 
niowinnienie, a ewentualnie o możliwie łagodną karę. 

Sędzia pokoju 13-go rewiru m. Warszawy skazał ją na 6 
dni aresztu Re icyjnego. 

Zjazd, który sprawę w instancji apelacyjnej. rozpoznawał, 
zredukowuł karę do jednego dnia aresztu lub grzywny 


w kwocie 3 rs. 


= Niesumionny stróż. 

Praktykowany w niektórych drugorzędnych domach war- 
szawskich zwyczaj powierzania stróżowi odbiorn komornego 
od lokatorów. nie zawsze bywa korzystnym dla gospodarza, 

Niedawno właśnio wzmiankowaliśmy o przy łaszozeniu 


pewnej samy komornego przeż stróża domu przy ul. Twar- 
ka pod M 48-ym, Jana Dinkar MAGA EA io pocia- 
gnięciu go do odpowiedzialności sądowej. 


Obecnie przychodzi nam zaznaczyć, iż stróż do winy się 
przyznał, utrzymując, że dopuścił się czynu karykodnego 
z Jo kiepskich czasów i... sbri maaf pau pobieranej 
od gospodarza za swoje uciążliwe obowiązki. 

Aczkolwiek sędzia pokoju podzielił żale stróża eo do kwe- 
stji zbyt małego wynagrodzenia pobieranego przez stróży 
warszawskich w ogóle, niemniej uznał oskarżenie co do przy- 
właszczenia pieniędzy za dowiedzione i skazał M. na za- 
mknięcio w areszcie policyjnym na 2 tygodnie, bez zamiany 
tej kary na Szy way: 

a i 880363 pokoju wyrok ten w dniu onegdajszym za» 

erdził. 


r= Kradzieże. 

Podczas przejazdu tramwajem z Powązek na ul. Nowy 
Świat okradzeni zostali małżonkowie: Józef i Karolina Sa- 
wiccy; mężowi wyciągnięto pugilares, zawierający 110 rs., 
żonie zaś skradziono złoty zegarek z połową akt którą 
dk jakiemś niezwykle ostrom narzędziem. — Na Pra- 

ze Michalinie Dmochowskiej skradziono z bryczki tłomoki 
mieszczący w sobie różne rzeczy wartości przeszło 100 rs. — 
Koloniście, Wincentemu Ostrowskiemu, podczas chwilowego 
pozostawienia wozu z końmi przed karczmą za rogatką wol- 
ską, uprowadzono parę koni; poszkodowany oblicza poniesio- 
ną stratę na 250 rs. 


= W bój ce. 

W szynkowni Gąsiewskiego za ny opi Roch 
Piotrkowski, posprzeczawszy się z Janem Krustą, uderzył go 
kijem w głowę tak nieszcęśliwie, iż wybił mu oko. 

osźwankowanogo odwieziono do szpitala, napastnika zaś 
aresztowano. 


= Udławienie, 1 

Na szosie grójeckiej powracający £ Warszawy włościanin, 
Szymon Kopliński, przystanąwszy przy spotkaniu z sąsiąda- 
mi, posilał się klołbacą, | 

Podczas śniadania K. zachwiał się i upadł, przyczem świad- 
kowie spostrzegli, iź się dławi. 

Pomimo przedsięwziętych środków zaradzczych, nieszczę- 
śliwy wyzionął ducha, 

Zdaniem lekarzy K, był skłonny do apopleksji, 


3 opo r lk RWE SPC 
niu wózorajsz, U rzy ul, Ble 
zachorowała 18-letni Felicja Sodbadno akt, N 
Wezwany lekarz stwierdził otrucie morfiną. 
Wczesny ratunek zapobiegł niebezpieczeństwu, przynaj: 
R Ma razie, lecz stan zdrowia otrutej- nie przestaje być 
y ; 


m. 
Przyczyna rozpsozliwego zamachn nie jest zbadaha 


= Napad, | i 

Nocy wozorajszej Władysław Rybicki, zamieszkały pod M 
1-ym przy ul. zczyglej, w przejć m przez ul. Myłlną został 
niespodzianie napadni 


ę . 
Rabusiów było a | zańim Rybicki pomyślał o oporze, 
leżał już obezwładniony. 3 
EBAY sayisal się, gdyż R. posiadał zaledwie kilkadzie- 
siąt 9 
ji ta ti na kwota została jednak zabrana, a napastnicy o.s 
fiarę swą mocno poturbowali. r 
Zarządzono natychmiast pogoń i jednego a rabusiów pray- 
mano, i 
öht to Btafan Korwacki, : 


KURJER WARSZAWSKI. — Dnia 1 stycznia 1894% 
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Pytany © nazwiska swoich wspólników, « oå. mówił wszelkich 
zeznań, 


-+ Ecba łódzkie. 
orespondent nasz pod d. 29-ym b. m. pisze: 

W d. 2-im stycznia r. p. rozpoczną się powtórne 
egzaminy z języka rusekiego i polskiego majstrów 
fabrycznych w Łodzi i pow. łódzkim. 

Powtórmym egzaminom podlegną wszyscy maj- 
strowie, którzy w roku zeszłym wykazali niedosta- 
teczną umiejętność władania językiem, oraz wszyscy 
ci, którym czas do nauczenia się prolongowano do 
1-go stycznia r. p. 

Majstrowie i oficjaliści, którzy tym razem nie od- 
powiedzą wymaganiom, stanowiska swoje obowią- 
zani będą opuścić z d. 27-yni marca 1895-go r. 

Przypadającą w przyszły wtorek 25-leinią roczni- 
cę dziaialności szefa firmy seheiblerowskiej, p. Ed- 
warda ilerbsta, personel fabryczny postanowił ob- 
chodzić owacyjnie. f 

W tym celu czynione są już od dni kilku przygo- 
towania, w których udziar biorą nie tylko pracowni- 
cy zakładów scheiblerowskich, lecz i rozmaite insty- 
ao, tudzież prawie wszyscy przemysłowcy łódzcy, 

owodzi to, że jubilat cieszy się wśród łodzian 
niepowszednią sympatją i uznaniem. 

ie zadługo nastąpi tu druga rzadka uroczystość, 
mianowicie 50-lecie teatru w Łodzi. 

Jubileusz ten przypada dnia 6 go stycznia r. p. 
w dniu tym bowiem upływa pół wieku od pierwsze- 

widowiska teatralnego w naszem mieście. 

Teatr łódzki uroczystość jubileuszową obchodzić 
będzie specjalnem przedstawieniem. 

Pastor ondthaler ogłasza w pismach miejsco- 
wych, że zmarła w Łodzi ś. p. Anna Dorota Secfel- 
dowa, oprócz 2,400 rs. ofiarowanych na rozmaite ce- 
le religijne i filantropijne, złożyła na jego ręce fun- 
dusz, z którego przeznaczyła: rs, 400 na korzyść 
łódzkiego chrześcjańskie:o Towarzystwa dobroczyn- 
ści; rs. 300 na budowę w Łodzi projektowanego 
od lat kilku Bidon dla obłąkanych; rs. 500 na bu- 
dowę przytułku dla sierot wyznania ewangielickiego 
z warunkiem, ażeby wychowanice miały pieczę nad 
grobem rodziny Seefildów; rs. 1,000 na korzyść o- 
chrony dla dzieci ewangielickich, zostającej pod pro- 
tektoratem Towarzystwa dobroczynności; rs. 400 na 
korzyść kościoła parafji katolickiej Podwyższenią 
św. Krzyża; rs. 400 na korzyść Towarzystwa Czer- 
wonego Krzyża; rs. 2,000 na wewnętrzne upiększenie 
ewangielickiego kościoła św. Trójcy i rs. 600 na ko- 
revi kodcicłh ewangielickiego św. Jana. 

Wszystkie te ofiary doręczono według przezna- 
czenia. s 

Jeden z mieszkańców tutejszych postanowił sprze- 
dać nieruchomość swoją w Łodzi za pomocą.. lo- 


terji: 

Właśnie o wydanie mu na te pozwolenia podał 
prośbę do władz miejscowych. 

W ciągu tego roku jest to drugi wypadek usiłowa- 
nia wypuszczenia domu na loterję. 

Pierwszy raz starał się o to pewien obywatel zgier- 
ski, lecz odmówiono mu pozwolenia. 

Założono tutaj nowy hotel p. n. „Hotel Rzym- 


$ Zbrodnia. i 
Ługańsku, mieście powiatowem gub. ekatery- 
nosławskiej, dokonaną została straszna zbrodnia. 

Do mieszkania sądu okręgowego izium- 
skiego, Arcimowicza, wtargnęli nocą złoczyńcy i za- 
mordowali gospodarza, żonę jego, synka sześciole- 
tniego i słu ki 

azety charkowskie podają następujące szczegóły 
togo morderstwa.. 

zabójstwie, dokonanem w nocy d. 23-g0 gru- 
dnia, dowiedziano się dopiero nazajutrz późnym wie- 


ezorem. 
Arcimowiczowie mieszkali w domu własnym, po za 
obrębem miasta. 
Służbę ich składali: stróż, kucharka i panna słu- 


krotnie posyłał służącego, lecz zawsze—napróżno. 

Nareszcie o godzinie 4-ej po południu sekretarz 
sam pojechał do domn Arcimowicza, paź s 
dzwonił również bez skutku, zawiadomi ko jał, 

Okazało się, że wszyscy mieszkańcy śpią juź snem 
wiecznym. 

"W przedpokoju leżała kucharka Arcimowiczów 
w kałuży krwi zakrzepłej, z głową odciętą; w pokojn 
sypialnym żona Arcimowicza, Zofja, z ranami na 
szyi i skroniach; obok niej synek maleńki, tworzący 
krwawą, bezks? masę; w gabinecie sam Arci- 
mowioz z głową zakrytą, w której widniała głęboka 


rane. | 
ikomody stały otworem, rzeczy porozrzuca- 
Mor ordetóy zabrali a sobą łup niemaly, ale do- 
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Prawdopodobnie złoczyńcy umknęli z Ługańska, 
korzystając z całych dwn dni, w ciągu których czyn 
ich, jeszcze się nie ujawnił. 

„5. p. Arcimowicz cieszył się powszechną sympa- 
tją, był synowcem senatora Arcimowicza, ożeniony 
ze szlacheianką Szabelską. 

Pogrzeb nieszczęsnych ofiar, po dokonaniu oględzin 


sądowo-lekarskieh, odbył sig d. 25-go grudnia wobec | 
w. 


lieznie zgromadzonych tłum 


NOTATNIK TERMINOWY. 


— D. 2-gu stycznia, o godz. 7-ej wieczorem, w lokalu To- 
warzystwa ogrodniczego, odbędzie się pogadanka p. E. Jan- 
kowskiego o ogrodnictwie przemysłowem dla członków Towa- 
rzystwa i osób wprowadzonych. 

— Od d. 2-go stycznia kasa główna kolei warszawsko*wie- 
deńskiej wypłacać będzie następujące papiery wartościowe: 
przedpłatę na poczet dywidendy za r. 1893 N 27 po rs. 1 kop. 
50, umorzone w r. 1893 obligacje serji I-ej po franków, 
kupony procentowe za drugie półrocze r. 1693 od obligacyj 
serji I-ej N.67 w wysokości 7:50 franków, umorzone w roku 
1853 obligacje serji VIl-ej po rs. 100 i £00, kupony procento- 
we za drugie półrocze od obligacyj serji VIl-ej Ne 7 po rs. 2 
i10; jednocześnie wypłacane będą: wylosowane w r. 1593 
4 procentowe obligacje po 125, 625 i 1250 rubli w złocie emi- 
sji r. 1890 oraz kupony od tych obligacyj Ne 7. 

— D. 2-go stycznia, w rządzie gubernjalnym siedleckim, 
odbędą się licytacje na dostawę w.r. p. drzewa, węgli kamien- 
nych i słomy dla wojska, zakładów i zarządów wojskowych 
oraz dla osób, mających do tego prawo. Dostawy są nastę- 


pujące: do Siedlec i powiatów: siedleckiego, sokołowskiego, | 


węgrowskiego i garwolińskiego -drzewa 6416 sążni i słomy 
15,651 pudów (wadja rs. 4453 i 579); do powiatów: łukow= 
skiego, bialskiego i konstantynowskiego drzewa 4258 sążni 
i słomy 8887 pudów (wadja rs. 2956 i 329); do powiatów: ra» 
dzyńskiego i włodawskiego drzewa 5326 sążni i słomy 10,462 
pudów (wadja rs. 3696 i 388); razem do całej gubernji drzewa: 
16,000 sążni i słomy 350,000 pudów (wadja wymagane są 
w sumach rs. 1 1,104 i 1296). 

— D} 2-go. stycznia, w zarządzie intendentury fortecznej 
w Brześciu litewskim, odbędzie się ponowna licytacja na do- 
stawę opału dla piekarni brzeskich i młyna wojskowego. 

— D. 2-go stycznia, w magistracie m. Łodzi, odbędzie się 
lieytacja na dokonanie robót około pogłębienia czterech stu- 
dni publicznych w m. Łodzi od rs. 1347; wadjum oznaczono 
na rs. 135, 

— Od d, 2-go stycznia kasa Banku handlowego w Warsza- 
wie uskuteczniać będzie na poczet dywidendy przedpłatę 
w stosunku 69/9 czyli rs. 15 za każdą akcję za zwrotem kupo- 
nu X 23. 

— D. 2-go stycznia, w rządzie gubernjalnym piotrkowskim, 
odbędą się licytacje na naprawę w r. p. traktów pierwszorzę* 
dnych i mostów na nich w gubernji piotrkowskiej, a miano- 
wicie: w powiecie piotrkowskim: 1) traktów: kieleckiego, raw= 
skiego i wolborskiego od rs. 8588 kop..94; 2) traktów: łódz- 
kiego, łaskiego i wieluńskiego od rs, 8974 kop. 54; 8) na na- 
prawę i odbudowę 13 mostów od rs, 966 kop. 54; w powiecie 
noworadomskim: 4) na naprawę czterech traktów od rs: 5836 
kop. 46; 5) na odbudowanie 16 mostów od rs. 1564 kop. 13; 
w powiecie częstochowskim: 6) na naprawę traktów: herb- 
skiego i kieleckiego od rs. 3260 kop. 20; 7) na naprawę traktu 
wieluńskiego od rs. 6638 kop. 18; 8) na odbudowanie 27 moe 
stów od rs. 4285 kop. 9. 


LOSOWANIE 


‘w Towarzystwie sztuk pięknych. 


Zgodnie z zapowiedzią w dniu wczorajszym 0 go- 
dzinie 1-ej po południu w głównej sali Towarzystwa 
sztuk pięknych wobec członków komitetu, zaproszo- 
nych osób, a zarazem i publiczności podówczas znaj- 
dującej się na wystawie, rozpoczęło się doroczne lo- 
sowanie dzieł, przeznaczonych dla tych członków, 
którzy do chwili ciągnienia opłacili pięciorublową 
akcję za r. b. 

Ponieważ opłacono 4,800 akcyj, w kole przeto loso- 
wem, licząc jedną wygranę na 50 akey), znajdowało 
mit zwitków, opatrzonych tytułami dzieł na ten cel 
zakupionych. , ? 

W chwili rozpoczęcia czynności okazało się, iż sio- 
roty, pelniące przy każdem losowaniu funkcje wycią- 
garia losów z koła fortuny, na oznaczony czas z To- 
warzystwa dobroczynności nie przybyły, komitet 
przeto z grona zebranej jk zaprosił do czyn- 
ności ciągnienia panny Am. Z. i Mar. C. 

Wygrane padły na akcje opatrzone następującemi 
numerami: 

1306. Józef Pisulewski — Antoniego Piotrowskie- 
go „Krajobraz wiejski”. 

2349. Kazimierz Schmidt—Bronisława Wiśniew- 
skiego, studjum olejne „Chłopak”. s 

3046. Bernard Winkert — Juljana Zubera. „Za- 


n 


oty”. 
393. Marja Tąkiel—Emila Lindemana, akwarela 


„Łąka”. 
90. Adam Popławski — Teodora Aksentowicza 
„Powrót z nieszporów”. 


skiego „Gdańsk”. 
2923. Edmund Idzikowski—Leona Szpądrowskie- 
go „Jezioro Lugano”. 
5589, Hr. Stefanja Moszyńska — Emila Lindema- 
na „Z Białowieży”, 
5351. Kazimierz Zaruski — Bronisława Wiśniew- 
skiego „Brzeg lasu”. 
1404. Dr. Juljan Kulski — Jana Owidzkiego „Na 
wakacjach”. Í 
4580. A. Goldkrand — Adama Stanisławskiego 
„Krajobraz”. 
192. Joanną Gudowska — Antoniego Austena 
„Przed Zielonemi Świątkami”. 
4290. Józef Żelisławski — Włodzimierza Nałęcza 
„ZN "R krajobraz. 
5133. Władysław Lehr — Henryka Grabińskiego 
n Wieczór”. 
2512, Aleksan. Unierzyski—Józefa Pankiewicza 
„Ulica Wązki Dunaj”. 
3661. Zygmunt Czerwiński — Miłosza Kotarbiń- 
skiego „Krajobraz”. 
1567. Adam Hirschman — Franciszka Jabłczyń- 
skiego „Więczorem”. 
5878. Bronisław Rosenman — Emilji Dybowskiej 
„Martwa natura”. 
1133. Wladysł. Wiśniewski — Zygmunta Strzałe” 
ckiego „Jarzyny”. 
1818. Stefan Nowicki — Władysława Maleckiego 
„Droga w lesie”. 
149. Helena Glacko — Marji Gersonówny rzeżba 
z terrakoty ay pk 
1701. Aleksander Drzewiecki— Lucjana Bębnow- 
skiego „Droga do Kazimierza”. 
3319. Stanisław Dyrmajer— Ryszarda Oknińskie- 
go „Na polowanie”. 
na" Gerson — Stanisława Masłowskiego 
5823. Antoni Ostrowski—Marji Gersonówny rze- 
żba z terrakoty „Strzelec”. 
Bora Kazimierz Król — Stefana Popowskiego 
700. Ks. Ignac Lubecki — Stanisława Lenca 
„Chłopak na ł ce”, d p 
3159. Karol Rakowski — Wojciecha Gersona 
„Krajobraz górski”, 
1904. Karol Schule— Emila Lindemana „Opuszczo- 
na cegielnia”, 
„3082. Bolesław Gajewski — Juljana Falata „Stu- 
djum” akwarela. 
5709. Leon Aloizy Rotwand — Stanisława Ma- 
słowskiego „Stare Miasto w Warszawie”. 
5456. Wiktoryn Herman — Apolonjusza Kędzier- 
skiego „Krajobraz wiejski”. 
„4337. Marja Jełowiecka—Marji Dulębianki „Stu- 
djum”. 
1283. Paweł Jaroński — Marjana Zarębskiego 
„Jesienią”, i 
1364. Adolf Troetzer — Józefa 
„Zmierzch”. 
2205. Franciszek Margasiński — Jana Owidzkie- 
go „W parku”, 
4501. Władysław Pechkrantz — Juljana Maszyń 
skiego „Wieczór”. 
1069. Henryk Natanson—J aniny Flamm „Owoce”. 
„1988. Ryszard Okniński—Marji Dulębianki, stu- 
djum „Główka na zielonem tle”. 
4377. Maurycy Luksenburg— Feliksa Gecewicza 
rzeźba z terrakoty „Dziewczyna”. 
3601. Marceli Ławicki — Alfonsy Kanigowskiej 


„Martwa natura”, 

2896. Wilhelm Wellisz — Józefa Chełmońskiego 
„Noc księżycowa”. 

974. Leopold Klimkiewicz—Leona Wyczółkow- 
skiego „Wieczór wiosenny”. x 

2772. „Ks. Jan Garwoliński 
skiego „Krajobraz”, 


> Jan Bronikowski— Feliksa Słupskiego „ Ma- 
Karol Majzner — Henryka Grabińskiego 


Pankiewicza 


— Emiljana Jasień- 


864. 
Z nad nor i eb, 
2329. ze szkiewicz— imi 
„Fiord? Barai i cz po Nałęcza 
1491. Aleksander Morzkowski—Zofji Stankiewi- 
czówny „Poranek”. 
486. "Ks. Stan. Wołowski — Zygmunta Piotrowi- 
cza „Leśniczówka”. 


n 


5065. Marja Werner — Adama Stanisławskiego 


„Wieczór”. 

3346. Tytus Maleszewski — Feliksa Cichockiego 
„Babunia”. 

4140. Ks. Piotr Łagodziński — Zofji Stankiewi- 
czówny „Poranek jesienny” Że 


„W odwiedziny”. 


Nr.1 


1939. - Juljan Licer — Józefa Ejsmonda „Do mly- 
na” 


2423. Michał Lubiński—Władysława Podkowiń: 
skiego „Studjum”. 
2596. Adolf Wollak — Pawła Rosena „Wnętrze 
ogrodu”. -J 
4000. Ks, Aksamitowski — Maurycego Trębacza 
„Kwiaciarka”. ; 
5787. Adam Herse — Feliksa Gecewicza rzeżba 
z terrakoty „Druciarz”. 
5505. Władysł. Łubiński — Teofila Zaleskiegc 
„Krajobraz nr. 57, $ 
4478. Adolf Kapłan—Apolonjusza Kędzierskieg: 
„Wróble na trawie”, i : 
3753. Włodzim. Dobrowolski—Kazimierza Alchi 
mowicza „Czerwony klasztor”. | s 
5190.. Leon Martwich — Marji Wasilkowskie; 
„Główka kobieca”. 
534. Henryk Helwich — Leona Zawiejskiego 
rzeżba z terrakoty „Żokiej”. 
a Władysł. "Lechowski — Feliksa Szewczyk: 
„Siwek”. 
1633. Jan Koprowski—Wacława Traczewskiego 
akwarela „Kirasjerzy”. 
i 5336; Alfred Schouppe—Karola Klopfera „Za 
c . 
794. Hilary Ostrowski — Teofila Zalewskieg 
„Z Wolborza”. 
3837. "Tomasz Rokosowski— Teofila Zalewskieg 
„Z okolic Wolborza”. i 
421. Aleksander Lipink—Bronislawy Łukomski: 
„Martwa natura”. 
5212. Pawel Morzkowski—Karimierża Pulawski 
go „Na wyścigach”. k 
2041. Frane. Ksaw. Lewicki— Teofila Zalewski, 
go „Wiosna”.. 
a. Kazim. Kranowiki — Witolda Weycheri 
gaszezach” krajobraz. > 
” 2708. Hr. Stan. Grocholski — Franciszka Was 
kowskiego „Powrót z targu”. ; 
3470. Aleks. Wołoszyński — Feliksa Szewezyl 
„Jeździec”, i > D 
257. Ignacy Wadowski—Henryka Piątkowski 
go „Główka”, . 
3581. Konstanty 
ka „Z ogarami”. 
2673. Edward Szymański—Zygmunta Andrycł 
wieza „Wschód księżyca”. l 
3909. Stan. Niespodziański — Alfonsa Borko 
skiego „Chora żona”. ; KRW 
4988. Sabina Wendorff — Stefana Popowskie 
„Cisza” krajobraz. i Rf 
5417. Emil Szenfeld — Lucjana Bębnowskie 
„ Widok jesienny”. DA 
733. Juljan Świergocki — Józefa Ryszkiewic 
„Przed polowaniem”, l j 
233. Redakcja Przeglądu tygodniowego — Bro 
sława Wiśniewskiego „Stadjum”. j 
3336. Jan Biliński — Ignacego Rudowskis 
„Kwiatek, czy motylek?” ) 
908. Lucjan Krzymuski — Antoniego Szezygi 
skiego rzeźba z terrakoty „Główka ij 2-3 
4933. Józef Gutman — Alfonsy igowsk 
„Potok w Zakopanem”. ; 
1205. Wład. Szwede — Wacława Pawlisza 


4 
Przyjemski— Feliksa Szewcz 


346. Gustaw Konrad—Kazimierza Mastelskie 
„Głowka kobiety”, pastel. 

5250. Karol Bayer—Władyslawa Podkowiński 
go „Łubin w słońcu”. 

4768. Aleksander Patzer — Józefa Ryszkiewi 
„Na słodkie słówka”. y 

4198. Stefan Kulrzenko — Marji Brąumanów 
rzeźba z terrakoty „Neapolitańezyk”. 

2284, Włodzim. Dubrowin — Franciszką W! 
kowskiego krajobraz „Wieczór”. 

4872. Adam Piwkowski — Franciszką Żm 
„Kokietka”. ` HA 
Koe „Stefan Bagiński — Adama Ciemniewski 

niwo”. 
” 30. Dr. Wład. Kryże—Apolonjusząa Kędziersl 
go „Rybak”. | 

Po ukończeniu losowania o godzinie 3-ej, zebi 
A podpisali protokuł, w tym celu spo 
zony. w 


WIE G WW HA M AA> 


X Ze Lwowa donoszą nam d. 26-go b. m.: „Pojt 
odbędą się wybory do rady państwa w Tarnopolu w i 
sce prof. Euz. Czerkawskiego, który złożył mandat, ] 
dydatem rządowym jest prezydent sądu, Krynicki, a 
dydatem demokratycznym profesor uniwersytetu, dr. 
lasits, który jednak niestety ma małe widoki — W r 
scowości Wygoda, w pow. Dolina, powstaje fabryka © 
lozy, która będzie własnością spółki akcyjnej, Ku 
obliczono na trzy miljony koron. — Cholera w Galicji 
gasła w zupełności,Gazeta urzędowa — zaprzestała | 


p 
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Net 

wania biuletynów, =W teatrze lwowskim wystąpi we czwar- 
tek po raz pierwszy śpiewaczka Elwira Colonnes w „Ry- 
cerskości wieśniaczej”. „Urocze oczy”, komedja Sarne- 
ckiego, wystawiona zostanie wkrótce na scenie tutejszej. — 
Karnawał zapowiada się w tym roku bardzo dobrze. Do- 
tychczas rozesłano . już zaproszenia na trzy wielkie bale: 
akademicki, techników i dziennikarski. — Łucjan Kwieciń- 
ski ustąpił z dyrekcji teatru w Stanisławowie, którą objął 
p. Antoniewski, b. artysta teatru krakowskiego. Pp. Kwie- 
cińscy wracają na scenę lwowską, — Z Wiednia donoszą, 
że Zyberk-Platerowi skradziono w podróży do Abbazji klej- 
noty, wśród tych wiele kosztownych przedmiotów staróży- 
tnych. — Wypadek kolejowy zdarzył się 'onegdaj w Bro- 
dach. Pociąg wjechał na ustawiońe' na uboczń stacji wo- 
zy i połamał niektóre. Z ludzi nie doznał nikt skalecze- 
nia. >» < 


x Arnold Bócklin, wielki, bodaj czy nie najznakomi- 
tszy dziś malarz niemiecki, przeniósł -się na stały pobyt 
£ Zurychu do Florencji. i taak 

X Pomnik Gounoda. . Nadspodziewanie szybko zebra- 
-no sumę, potrzebną na budowę pomnika Gounoda, W o- 
statnich dniach ofiary. na ten cel doszły do 200,000 fr. 
Listę więc zamknięto, a niebawem rozpisany będzie kon- 
kurs na pomnik twórcy „Fausta”. 

X Bibljoteka Moleszotą. Sukcesorowie zmarłego nie- 
dawno w Rzymie senatora Jakuba Moleszota ofiarowali 
akademji lekarskiej w Turynie bibljotekę, pozostałą po 
zmarłym uczonym, ` Księgozbiór składa się: z 40,000 to- 
mów dzieł lekarskich, przyrodniczych i filozoficznych. Jak 
wiadomo, Moleszot w Turynie rozpoczął swoją działalność 
naukową. E Ya ; 

x Osobliwy proce$ czeka obecnie londyńskie British 
Muzeum. Na amerykankę pewną, żarliwą apostołkę eks- 
centrycznych idei politycznych: i socjalnych, napisał ktoś 
ša oceanem pamflet, za który dama pozwała autora do 84° 
iu i uzyskała wyrok, orzekający, iż broszurka zawiera sa- 
me oszczerstwa. Jeden z egzemplarzy pamfletu dostał się 
i do British Muzeum ijest oczywiście dostępnym dla 
szerokiego ogółu, Otóż amerykanka w fakcie nabycia 
przez Muzeum broszury widzi współudział w szerzeniu na 
nią wieści potwarczych i z tego tytułu wytacza Muzeum 
brytyjskiemu sprawę karmą. ‘Podobnego powództwa nie 
pamiętają chyba kroniki sądowe, 

x Dwa miljardy w podróży.. - Paryski. Bank . państwa, 
jak wszystkie zresztą banki na świecie całytu, . przyjm 
obligacje, akcje, papiery wartościowe, bądź jako.depozyty, 
bądz jako zastaw na udzielone na też, papiery- zaliczki. 
Ruch w banku paryskim jest znaczny, nie też dziwnego, iż 
depozyty te, zwiększające się z dniem każdym, przedsta- 

Ą w chwili obecnej wartość dwóch miljardów franków. 


>Buma taka w papierach zajmuje wiele miejsca, ztąd też pi- 


, 


f 


| 


wnice głównego gmachu banku francuskiego okazały się 
zbyt szczupłe. Kupiono tedy od „Societé d'Escompte” 
dawny gmach opery włoskiej przy placu Ventadour z prze- 
znaczeniem na skład wzmiankowanych depozytów, W tych 
| dniach właśnie całe dwa miljardy były w podróży, a prze- 
nosiny trwały dni ośm, Pakowano każde 10 depozytów 
"do osobnej teczki z grubej tektury, każde 100 tęczek umie- 
-szczano w 'osobnej skrzynce drewnianej, specjalnie w tym 
celu przygotowanej, wreszcie każde 10 skrzynek umie= 
szczano w furgonie, strzeżonym przez trzech urzędników, 
całą falangę woźnych i ajentów policyjnych, przebranych 
‘po cywilnemu. Na każdym zakręcie ulic, przez które prze- 
chodziły miljardy, stało po kilku policjantów. W mundu- 
rach, którzy dawali pilne oko na otoczenie, czy Z za węgłą 
zdzieś nie ukaże się postać jakiegoś Vaillanta. Oczywiście 
tobee takich ostrożności miljardy: dojechały bez szwanku 
"a miejsce przeznaczenia. > r | 
. X Bicykle z motorem. Wynałeziony w swoim czasie 
dotor Daimlera do bicyklów zapowiadał przewrót w świe- 
e kołowców. Aparat Daimlera jest bardzo elegancki; 
yty pod siodełkiem posuwa bicykl bardzo żwawo i 
zwala nim się-wdrapywać na znaczne bardzo Spadzi- 
sości. Szczególniej dobrze się nadaje do tandemu lub 
» cykla czterokołowego. Niestety, niema róży bez kol- 
jw. Kólcem aparatu Daimlera jest ciężkość, która spra- 
„ia, iż podobnego systemu aparaty oddają znaczne. usłu- 
| tramwajom, nie są jednak mile widziane -przez €y- 
X „Profesor” Robert, powszechnie znany w Europie 
restidigitator, rodem z Medjolanu zakończył życie 
4 sposób tragiczny. „Profesor” odbywał podróż po rze- 
tzypospolitej Urugwaju. Pod Montevideo w przejeździe 
konno: przez strumys spadł i utopił się na miejscu, Bie- 
dak liczył 39 lat wieku. 

x Platyna. Angielskie czasopismo Journal of the 
Society of the Arts podaje kilka świeżych szczegółów © 
platynie. Pokłady jej—pisze—pod Uralem. wystarczą na 
potrzeby mnogich jeszcze pokoleń.  Platynę wypłukuje się 


lem 17 do 18 gramów platyny. Platynę dobytą bezpo- 
średnio z piasku posyłają do Petersburga, gdzie. ją oczy- 
szczają. W chwili obecnej rok rocznie dają kopalnie ural- 
skie 3,000 do 4,000 kilogramów platyny, -Przed nieda- 
wnym czasem odkryto też platynę w Brazylji, pod Andami. 

x Małpa. Profesor uniwersytetu genueńskiego, Ceci, 
wybrał się na wycieczkę za miasto i mieszkanie, jak to 
mówią, podparł kołkiem. W mieszkaniu profesora zosta- 


~ka jedna, samotna małpa, Małpa nie miała nie pilniej- 


g piasku, na 1,600 kilogramów piasku znajdują pod Ura- 
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szego do roboty, jak zapalić pudełko zapałek i palące się 
zapałki rozrzucić po całym pokoju. Naturalnie wybuchnął 
pożar, który z trudnością ugaszono, bo małpa rzuciła się 
jak wściekła na strażaków, - przeszkadzając im w robocie. 
Nie zdołano nawet jej ująć; uciekła. . Profesor Ceci za- 
rzekł się mieć kiedykolwiek jeszcze za faworyta małpę. 


= 
„= 
PEE yY 


BAŃKI MYDLANE 
Milutka żona, 
Rzecz dzieje się-przy kominku, 
— Ilekroć siedzę przy kominku—rzecze żona—żałuję, 
mój Ignasiu, że nie jesteś literatem, ' i 
— A to dlaczego? 
— Literaci mają zazwyczaj do rozporządzenia moc za- 
pisanego papićru, ją zaś muszę rozpalać ogień na kominku 
mojemi wzorami .mód,,. ge, 


Wzorowe tłumaczenie, ` 

— (apski, przetłumacz mi ustęp z Tytusa Liviusza: 
„Caesar, omnibus completis, summa diligentia Romam 
profectus est” (Cezar, po załatwieniu wszystkiego, z naj- 
większym pośpiechem powrócił do Rzymu), 

A Gapski tłumaczy: i 
— „Z powodu, że omnibus był pełny, Cezar udał się 
do Rzymu na wierzchu dyliżansu...* 
O sztuce przypodobania się żonom pieśni czworo, 

Jako ta' mucha, co ha oślep leci 
I łbem uwięźnie ne pajóczej sieci, * 
Tak, gdy go w sidła pojmała podwikó, 
Chłop w sieci bzyka,  * 
Choćby Pamfiliey był statecznym królem, 
Samsohem: moenym, czy krzepkim Herkulem, 
Gdy umiłował=tedy nie pomoże 
"I święty Boże. , i 
A gdy już siedzisz po uszy w tej matni, 
eknij: „Nie pierwszy-m, ani nie ostatni!” 
Z fantazją zacną bierz się, eliłopie, do nij, 
Chociaż się broni. - 
Choćby-ć się glupio na sercu robiło, 
Zawdy udawaj, iż ci bardzo miło. 
Tak postępując, zakończysz tę chryj 
wująć szyję... ` i 
Gdy zaś po ślubie jaż i po weselu - 
Doszliście wspólnych zapobiegań celu, 
Gdy obejmiecie pod szczęśliwą gwiazdą 
* Własne swe gniazdo, 
7, kócliając gorąco a srodze, : 
Uczuciom waszym popuścicie wodze, 


Niech ma pieszczotę, niechaj całowanie, 

Niech wie, co dobre, w tym małżeńskim stanie. 

Łganiem nie wskórasz, tedy świętej prawdy 
Imaj się zawdy... 


Po każdem lecie bywać zwykła jesień, 
Przemija pora uciech i uniesień, 
Jakby statecznie opatrzyć twe gniazdo, 

„72 Baczże, mój gazdo. i 
Łeb miał jak konew medizec bogobojny, 
Który małżeństwo porównał do wojny: 
I tu i owdzie mąsz dawać z ochotą 

. „Miedź, srebro, złoto. 
Bo Pan Bóg zrządził mądrości ogromem; 
Żona niech w domu, à ty orz za domem, 
Ale się kieruj stateczności głosem, 

„ __ Gdy trzęsiesz trzosem: . , 

Daj, co potrzeba dla twojej niebogi, 
Ale nie pozwól, by jej rosły rogi. 
Miej w rozumieniu wolę nieomylną, 

„ A TKG bilig, 


Skoro te rady spełnisz co do Je j 
Nie-zaznasz, co to małżeńskie kłopoty, 
I żywot. spędzisz, gdy, masz żonę zacną, 
. Nzczęśnie i łacno. 
Bywáć tam zawdy w małżeńskim staniku 
Raz krzynkę fuku, a raz znowu krzyku, 
Gdy HMogowa nadto głowę suszy, . 
„Zatykaj uszy: i 
Choćbyś miał nawéti Heroda-Babę, 
Nie płacz, bo jęki nie pomogą słabe, . |. 
Jeno mów sobie: „Cierpże teraz ciało, 
| „Kiedy-ć się chciało...” “ 
Te ci, mój mężu, w fymach pełnych swady” 
W roztropność zdobiie ofiaruję rady. . 
mać? zawdy będziesz nieskończenie, 
„. /, Mając je-w cenie. A 


W miejsce powinszowań noworocznych: 
"Na wpisy. 
„Franciszek i Marja, Olszewsey rs. 3, Bolesław Ru- 
giewicz rs. 1, Józef Żabiński rs. 2,. Józef i Bronisła- 
wa Cybulsey rs. 2, Zygmunt Grabowski rs. 1, Stefan 
Jeska rs. 1, Zofja i Edward Ortweinowie rs. 5, inże- 
| nier J. Radoliński rs. 1, Marja z Perkowskich Ko- 
„marnieka rs. 3, Tęodozja Broniewska rs. 1, Cecylja 
| i Jan Bersohnowie rs. 6, Zygmunt Korybut Sucho- 
| wiecki rs. 1, Karol-Szumowski rs. 3, Juljan Jankow- 
„ski rs. 2, Ernestyna i Szymon Rodzynowie rs. 3, Sta- 
nisławowie WŁ Staniszewscy rs. 2, Simon i Stecki 
©rs. 3, Adam Kon rs. 1, Władysław Łatkiewicz rs. 1, 
Józef Szpigel z żoną rs. 1, Teodor i Jadwiga Dydyń- 
| skirs, 2, Bohdan i Józefa 


| 
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Zatorscy rs. 3, Leonowie | 


r zz 
Pasierbsey rs. 1, Janowie Godlewscy rs. 1, Józef W © 
gner z żoną rs. 3, Artur Wierzbowski rs. 2. 

Dla najbiedniejszych. 

(Do nuzuania redakcji). ` 

_ Wacław Szymanowski rs. 3, Marja Petówska rs. 1, 
K. Meissner rs. 3, Władysław Prus-Płoski rs. 1, Ko- 
tarbiński Józef rs. 1, Artur Drewnowski rs, 1, Tekla 
Brodzka rs. 2, dr. Adolf Bieńkiewicz rs, 1, Włady- 
sław Lipiński rs. 3, Henrykowie Wyganowscy rs. 1, 
Teofil i Marja Łagunowie rs. 3, Edward Kürst z żoną 
rs. 2, Edward i Władysława Brzozowsey rs. 2, Leon- 
tyna Vacqueret rs. 1, dr. Ziemiński rs. 3, Herman 
Meyer rs. 5, Jerzy Meyer z żoną rs. 3, Juljuszowie 
Romoccey rs. 2, L. Blunek z żoną rs. 2, Henryk Pfeil 
rs. 1, Ignacy i Izabella rs. 1, Wacław Kanigowski 
rs, 1; Józef Ojrzyński rs, 2, Reusner rs. 3, Felicjan 
Holewiński inżenier z żoną rs. 3, Stetan Rogulski 
rs. 2, Aleksander Łapiński z żoną rs. 4, Stanisław 
Grodzki rs. 5, Henryk i Marja Platt rs. 2, Dyonizy 
Grossman rs. 2, Michał : Koller rs. 3, Julja Wiemann 
rs. 1, Kazimierz i Bronisława Koperscy rs. 2, Kazi- 
miera i Emilja Kopytowscy z Petersburga rs. 3, Lu- 
dwik i Emilja. Śliwińscy rs. 1, Antoni Tomczycki 
z żoną.rs. 2, Gustaw Gerlach rs. 3, rejent Zawadzki 
z żoną rs. 5, Feliks Jerzmanowski rs. 1, Wacław 
Orłowski rs. 1, Florjan Szuch ra. 1, Adam Słucki 
rs. 1, Heńryk Makowiecki rs. 1. ` 


ł Na kolonje letnie. 

Stanisław Natanson z żoną rs. 3, Leon i Julją Nie- 
myscy 18.5, Z. Jopkiewicz dOrio rs. 1, Stanisław 
i Laura Pytlińscy 18.1, Marjan Kasperowicz. rs. 1, 
Bolesław Zakolski rs. 1, Juljan Maszyński rs. 2, He- 
lena Baraniecka rs. 1, Aleksander Szanior z żoną rs. 
3, Władysław Braunstein rs. 3, inżenier Stanisław 
Wolff rs. 1, Józefa Babibka z córką rs. 1, Feliks Rap- 
po z żoną rs. 3, Albert Klimpel rs. 5, Eugenjusz 
i Marja Oy, rs. 2, Stanisławowie Piotrow- 
scy rs. 5, Walerjan Aureljusz Witkowski rs. 1, Mi- 
chał Roman rs. 1, Józef Kinderfreund rs. 1, Kazi- 
mierz i Marja Chałupczyńscy rs. 2, Ludwik Brauman 
rs. 5, Juljan Endler „rs. 2, Maksymiljan Gliieksberg 
rs. 5, St. S. rs: 5, adw. przys. Feliks Zalewski ra. 1, 
Rafał Lewita rs. 1, Bronisławowie Goldfederowie rs. 
5, Józefa i Lucjan Rozmanitowie rs. 3, Tadeusz Ra- 
packi rs. 2, Stefan Drege z żoną rs, 2, D. Rosenblum 
rs.-5, dr. P. Sieragowski ra. 3, Maurycy Kremky 
z żoną rs. 2, dr. K. A. baron Lesser rs. 1, Seweryn 
z rs. 3, Gustaw Schmeike rs. 3, Franciszek Brze- 
ziński rs. 2, Henryk Konie rs. 3. 


Dla biura informacyjnego o nędzy wyjątkowej. 

Jani Józefa Koźniewscy rs. 3, J. Borzęcka rs. 1, 
Aleksander Raubal rs; 1, dr. Gustaw Phull- z żoną rs. 
1, Zygmunt i Zofja Biesiekierscy rs. 3, Hipolit i Ma- 
rja. Majewscy rs. 10, Paulin Dąbrowski rs. 3, Feliks 
i Tekla Błeszyńscy rs. 2, Adolfa Koskowska z Chrzę- 
snego rs. 2, Władysław Ryx rs. 5, Juljan Tyszka rs. 
3, Aleksander i Jadwiga Krausharowie rs. 3, Stani- 
sław Filipkowski rs. 5, Aleksander i Eugenja Trylsey 
rs. 2, Grzegorz Zuczkowski rs. 3, Ryszard Schönfeld 
z żoną rs. 1, Jan Kowalski inżenier rs. 2, Karol Choj- 
nowski rs. 1, Bernard Hantke rs. 10, Marja Zawisza 
rs. 5, Czesław i Stefanja Dąbrowscy rs. 2. 

Na wdowy i sieroły po lekarzach. 

- Dr. Bronisław Chrostowski ra, 3, dr. Czesław Sti- 
che rs. 3, dr. Kryże z żoną rs. 3, dr. 8. Rittenberg rs. 
2, dr. Kapliński rs. 2, dr. Jan Guerard rs. 1, dr. Jan 
Jaskłowski rs. 1, dr. Jakób Rosenthal rs. 1, dr. S. 
Borzuchowski rs. 5, dr. Stanisław Iwanicki rs. 1, dr. 
Franciszek Galiński rs..2, dr. Ksawery Watraszewski 
"rs. 3, dr. W. Garliński rs. 1, dr. Antoni Natanson rs. 
3, dr. Targowski 2, dr. Frankenstein rs. 2y dr. Alfred 
Sokołowski rs. 3, dr. Lubowski rs. 2, dr. KE. L. Zó- 
rawski z żoną rs. 2, dr. Ludwik Natanson rs, 5, dr. 


| J. Piaszczyńskifz żona rs. 1, dr. Józef Jaworski rs. 2, 


dr. E. Orłowski rs. 2, dr. Bregman ra. 2, d. Malcz rs. 
1, dr. A. Sobolewski rs. 2, dr. Ludwik; Britbl rs. 3, 
dr. Józef Strzeszewski z żoną rs. 3,. dr. Jan Sędziak 
z żoną rs. 3, dr. Władysław Henryk Krajewski rs. 3, 
dr. Heiman z żoną rs. 2, dr. Jan bonia r8. 1, dr. 
Ludwik Biberstein rs. 3, dr. Edward Bondy rs, 1. dr. 
Ciunkiewiez z żoną rs. 5, dr. Kazimierz: Niedzielski 
rs. 1, dr. Antoni Smiechowski rs. 1, dr. Adm Przy- 
„borowski rs. 3, dr. W. Maliszewski rs. % j 
Na szpital dziecięcy przy ul. Ateksandrja. 
' Konstanty Gruszecki rs. 3, August i Marja Maetze 
rs. 1, Klementyna Nepros rs. 15, Edward Nepros rs. 
10, Dominik Ave -z żoną rs. 3, Juljan Rudnie rs. 1, 
Józef i Marja Rotherowie rs. 3, notarjusz Józefowicz 
z żoną vs. 10, Aleksandrowie Szustrowie vs. 3, Józe- 
fowie Jacuńscy rs. 1. ; l 


Na Schronienie dla szwaczek. 


Jan i Julja Wieliccy rs. 2. 
| udowę | dla rzemieślników i robo- 
WERSIE tików i i oi) 


Al. Makowiecki rs. 3. _ 
|... Na Tow. pań św. Wincentego a Paulo. 
" Bronisława Łaniewska i Adam Łaniewski rs. 3, 
hr. Włodzimierz Małachowski rs. 3, 


rs. 3, Bronisłąwa i Edward Plewińscy rs. 1. 


'wie rs, 10, Maurycy Luxenburg rs. 3. | 


wa Barczowa. rs 3, Leonowie M 
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Na zakład sierot po robotnikach. 

Gustaw Emmel z żoną rs. 3, Kazimierz i Jadwiga 
Ratyńscy rs. 5; Karol Adelstein z żoną rs. 3. 

Na budowę gmachu dla Tow. sztuk pięknych. 
Władysław Kremky ź żoną rs. 3. | 
Dla Towarzystwa dobroczynności. 

Leonowię Jasińscy rs, 5, dr. Ludwik Natanson rs. 
5, -dra Wiktor baron Lesser z żoną rs, 5, Stanisław 
Ludwik Kronenberg z żoną rs,.5, Antoni i Stanisława 
Jabłońscy r». %, Aleksander Bębnowski rs. 2, Leon 
i Salomea Grosglikowie rs. 2, Henryk Natanson z żo- 
ną rs. 5, Matbias i Marja Bersohnowie rs. 6. 

Na organy dla zboru ewangelicko-reformowanego. 

Ks. superintendent Diehl rs. 5: 

Dla Tow. dobroczynności na obiady bezpłatne, 

wydawane przy ul. Drewnian a dh 

Zygmunt i Bronisława Mirosławsey rs. 5. 

(o Na gminę ewangelicko-reformowaną. 

Wilhelm Gąsiorowski rs. 3, Johan Stern rs, 3, Ale- 
ksandrowie Szwedowie rs. 3, August i Dyoniza Kil- 
bachowie rs. 3. ZA, 
zr "Na kasę Mianowskiego. 

August Barbanell rs. 1, Edmund i Jadwiga Dylew- 
SCy. 13. 2, Aleksander Nelken rs. 3. Aleksandrowie 
Czajewiezowie' rs. 3, Stanisław Libicki rs, 2, Kazi- 
mierz Natanson z żoną rs. 5, Wacław Męczkowski 
rs. 1, Adąm Lande rs. 1, Dominik Wretowski z żoną 
TB. 3. | | 


| 
f 


Na ochronę ewang.-reformowaną. 
Łaskowska rs. 2, Adolf Robert Ziegler vs. 3. 
Na czytelnie bezpłatne przy Tow. dobroczynności. 
Adolf guligowski z żoną rs. 5. > 
Na ubogich do uznania ks, superintendenta Diehla 
Adolf i Regina Olszewiczowie rs, 5, ` 
Na instytucję wstydzących się żebrać, 
Stanisławowie Borkowscy „rs. 5,- Henryk Barylski 
z żoną rs. 3, A, Turkowski z córką rs, 3, Wiktor 1 He- 
lena Łaszewscy rs, ] 
i Na odzięż dla ubogich. 
Władysławowie Frąckiewiczowie rs. 3,. Teodor 
Paprocki, księgarz, rs, 8, Aleksander Scheller z żoną 


Dia padupadłych kupców. 
Ludwik Miaskowski rs. 3, Adolfowie Goldfedero- 


"Na przyiułki noclegowe. ° '- je 

Helena i Edmund Makowscy rs. 5, adw. Kossakow- 
ski z Żoną rs. 3. T i 
. -7 Na przytułek dla dziewcząt w Puszczy. 

Walenty i Cecylja Miklaszewscy rs. 3. 

Na sieroty i wdowy bez środków do życia. 

Emil Brühl rs. 3, Ludwik i Zofja Szymańscy rs. 2, 
|... Na Schronienie nauczycielek. 

„Józef Lenartowski z vórkami rs. 1, rejent Józef 
Staniszewski rs. 3, Jan Gruczyński rs. 1, Dominik 
Anc z żoną vs. 3, Jan i Julja Wielicey rs. 2, Arnoldo- 
wię PORO WEY r$, R *eliks i Franciszka Wojcie- 
chęwscy vs. 1, Józefa Babicka z córką rs. 2, rejent 


m Z 0 O Z O O O O YO EO 
ZZA O 


‘Adolf Aleksandrowicz rs. 3, Franciszek Wolffin rs. 3, 


Aleksander Faberbusch rs. 3, Jan Święciński z żóna 

rs. 2, Matja i Marcela Ledworuskie rs, 1, Alfredi Wi- 
ktorja Fiałkowsey rs. 2. 

| Na kąsy rzemieślnicze 

Roman Szewczykowski z żoną rs. 1, 

| Na kasę farmaceutów, 

Jan Nawrocki r8. 1, Tadeusz Zając rs. 3, Mavjano- 


Ń iúscy r8, iP Ma- 

rjau Malinowski ra: 1. is 
k dla wychod ch ; 

Na przytułe My dozę ze szpitali przy 


Baron Jan Lesser 4 żoną rs, 5. 
c Dla staruszki W. £ 


è Ludwik i Stefanja Wapińscy rs. 3. 


Na budowę kościoła na Pradze. 
"P, Gregor rs. 3, Włodzimierz i Zofja Powichrówse 
rs. $ Wacław Wilczyński z żoną rs. 2, Władysław 
Wenda rs. 2, Stefan Szyller rs. 3, Józefowa Somme- 
rowa z córką rs. 2. 
M Na Schronienie paralityków — 
Konrad i Marja Wodzińscy rs, 3, Dominik Ane 
z żoną ts. 2, Witold -Bogucki rs. 1, Zdzisław Wo- 
8Z its. 1, Marja z Regenhardtów Hantke rs. 
_10, Bronisław i Helena baronostwo Lesserowie rs. 5, 
adwokat Mazurkiewicz. z żoną rs. 3. l 
-Na Towarzystwo opieki na ubogiemi matkami. 
Stanisław Dziechciński z żoną rs. 10, Józef Jezio- 
rański rs. 2, Adamowie Słowikowsey rs. 1 kop. 50, 
Konrad Machczyński rs. 2, Karol Ludwik Seredyński 


TS. 1. i A 
e Na budowę kościoła WW. Świętych. 
Maksymiljan i Marja Białowiejscy rs. 2. 
(0... Na Przytulisko. 
Dr. L. Gdranowski z żoną rs. 3, Marja i inżenier 
Marceli Trechcińscy rs. 6, Edwardowa 


ordliczkowa 
z fabryki szkła „Czechy? 


rs. 5, Stanisław Szostkie- 
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| wiez z żoną rs. 1 kor 50, W. Mazurowski z eórk 


rs. 2, Edmundowie Pulstewie rs. 2, dr. Z. Guranowsk 
z żoną rs. 3, f 
Ka kasę zecerską. 
Fabjan Lewental rs. 1. 


— Wczoraj otrzymaliśmy sprawoz danie ze sprze- 
daży rabatowej na korzyść Rozdawnictwa odzieży dla 
ubogich, która się odbywała od d. 5-g0 do 22-go ią 
dnia r. b. w sklepach poniżej podanych firm handlo- 
wych: 


Suma osig- 


FIRMA i ADRES 


Arct Michał;* księgarnia, Nowy-Świat 
N 53 


„Au bon marché”, skład towarów że- 
laznych,. Nowy-Świat 8. 44-24 
7| Bednarowski T., konfekcja męska, Kra- 
kowskie: Przedm. O) OŁ rA 
Billing J., bielizna i konfekcja mę: 
ska, Marszałkowska 130. «© 
Bukowiecki St, księgarnia i skład pa- 
pieru, Marszałkowska 100 + a 
Chojnacki A., magazyn bławatny, Mar- 
szałkowska 122. 0,0585. « «0% 
Chojnacki St, magazyn gulantevyjny, |: 
Marszałkowska tOst. > o o. o 
Dobrzański, perfumerja, Krąkowskie» 
Przedmieście a. 44.0 a, topos, 
» n ZLA Z ELE M4 FL 
Dusoge RB naczynia kuchenne, Nowy 
AWIĄGB . „odzadasete w olej « 
Bogonjnss perfumy i kosmetyki, uk 
iwrabowa l:e « » » , 
„Flora”, kwiaty świeże, Trębacka 4 
Fruziński J., fabryka onkrów desero- 
wych, Marszałkowska 133 s.’ 
Fukier H., sklad win, Stare-Miasto 
9| Geyer Wa naczynia kuchenne, Nowy» 
Swiat 69 E E T D U * 
Górski J., cukiernia, Nowy-Swiat 57, 
Janina, ubranie dziecinne, Marszał: 


... . 
U 


ow$, d0B+RONUNŚC eoii 
Jeaioroweki" L., galanterja, Nowy- 
Ca A Ery e TT 
Kosiński J. i Ska ..(d.:Wilşnowaki 
księgwniaantykwa Nowy-Świat 
Kościałkowski Zyndram, tytmń i p% 
pierosy, Jerozolimska 64 , p's - 
Kozłowski T., bukiety „Makartą”, gaz 
lanterja, Wiarzbowa 8 a 4 » « » 
Krasnodębską Ź., artykuly spożywcze, 
Chmielna 26e +e..+..e*| 


| 

” 2 ” CEE AT PI ARIE 
Kwaśniewski i Markiewięz, skład cy- 

(gar Nowy-Hwiat 69. „ . 

Lebelle Róża, 

| szoayénay 


(B 
alanterja i norymber- 
owy-Bwiąt l. ,+ 


-4 LJ LJ "9 giie/] ADEL 
„Leona”; bielizna. Marszałkowska 128 . 
Lion A. (d. Briinner) bronzy, porcela- 

na, antyki, T, Hryniewiecki, alu- 


minjum t grą” A owy-Swiat 69, 
Malinowski w, rękawiczki, Nowy- 
Swiat 53 GA JUZKOGO pięta w 
Mieszkowski, miodosytnia, ul. Nowy- 
ŚWIAKSR CH. Z WgpJ Ś0) 6 
Muśnicki W. i 8-ka, wyroby tabaczne, 
Marszałkowska 

„ Marszałkowska 140 . „„. ,. 
księgarnia, „Nowy: 


ser JACJECYC WPL 


Petersburskie laboratorjam chemiczne 
Nowy-Świat 37 S « 4 «u a 
Popławski T., materjały. rysunkowe, 
iśmienne `i“ księgarnia, Krak.- 
Rad kieł, wodejół ar ... ek ś 
adziński, materjały piśmienne, n- 
torja, Krakowskie. Przedm. 5. 
Ratyńska 
ska | ŁR oCYT KOLE; 
„Russka mańufaktaura" bławaty, Kira- | 
kowskie-Przedm. 7 . s'e . e eaj, 
Rutowskie Siostry, kwiaty, Krakow- 
skie- m. 1 2 0/0, © o v- 
” TA 
Da n 


J. Z., herbata, Marszałkow- 
Ne 144 


ale 8.'0 © ... 
p w W « 2 WOELEWZ IC 
Siedlecki A., kwiaty, Nowy-Świat 09, 
Staniszewski St, matęrjały apteczne, 
„perfumy, Marszałkowska PIB ' 
Suchorzewska M.  norymberszczyzna, 
. perfumy, Tróbacka 4, „3 » 2. 
Szyller L., materjały piśmienne i gry 
pedagogiczne, Woyry-Świat. Liz 
Szwemberger K., skład pościeli, No- 
wy wiat 49 Oe a A A a 
| Tomicka M., roboty kobiece, norym: 
PO: berszczyzna, Świętokrzyska 16 , 
Śniegocki B, fabryka oaokolady i cu- 
rów deserowych, Krakowskie= | 
, Przedm. 37 ua RIAR .« 
9) Waśniewski Z., rękawiczki, krawaty; 
UAE $ e Szpitalna 4... 0.0.4] 
fiktor J., rekawiczki. i gali a, |... 
Aa rozło s M. 6 FA BA: z 
o| Winiarski S., materjały piśmienne, No- 
wy-Swiat 58, , $ 


p 


Suma osią: + 
gnięta z targu 


z przeniesienia , yi 
<21] Wystawa obrazu W; Szymanowskiego 
; „Modlitwą”, Krakowskie-Przed. 
"W SMIęŚCIĘ:.GQ,*... , + * a az C 
+11) Zalewski E. i S-ka, magazyn galante- 
RAA Krakowskie-Przadmicście 
15] „Złoty ul”,  pierpiki, Marszałkowska 
> iż SORO REP BÓR MYR 
i —0— 

W miejsce urządzenia w swoich 
sklepach sprzedaży  rabatowej 
na korzyść «Rozdawnictwa» na- 
desłali ofiary właściciele nastę- 

pujących firm: 
Bednawski W., matarjały piśmienne, 
Miodowa 2 . « . 


Hósick Fy księgarni Senatorska 6 


Kalinowski i Przepiórkowski, skład 
syęar i fabryka papierów, Hotel | 
(rópójakk "vy. „066530 j 

Riedel A., bielizna, Krakowskies:Przed: 

mieście A niie Gay). 6 ddr 

un . as R .SJaA AMA. zół- 9 848 

Skorupski A, skład win, Krakowskie- 

ruedmi..1973-0703 


Spiess TL. i Syn, materjały apteczne, |- 
„„Plac teatru |. « «e s04-4 ofe 3 
Ulrich G., zakład ogrodniczy ,, e» 


—— 

Ofiary w gotówce złożyły prócz 

> tego następujące osoby: 
W, P. Gołembowska Józefa z Róży: 
W) ME AIZENIWEGKIJEMZ 
JW. hr. dlaozzńaka Felicja z córka- 
‘mi į dr. Sierpiński. „ » e i 
W-ny Strassburger z Niemiee (kopal- 
mia węgla) , "WOREK N, OnT 
"Weny Urbański K, z Çzeladzi (kopal 
nia węgla) „400 * ae 8 + + 


1. Pf 58 
Wyraźnie rubli tysiąc siedemset czterdzieści osiem 

i kopiejek osiemdziesiąt osiem. ` JEYSTW „ANĄ, 
Za tak pomyślny rezultat, otrzymany ze sprzedaży raha= 
<tówej, a będący wynikiem. czynnego i chętnego dopomoże» 
nia mi»w sprawie zebrania środków na zaknp odzieży dla 
ubogich mieszkańców Warszawy, uajuprzejmiej MAM. 484 
kówać w imieniu tychże ubogich paniom, 43y4 


szczyt podaje 
` Stującym przy sprzedaży w sklepach, pp. właścigiałom fit, " 


jakoteż szanownej publicaności, biorącej udzia: w kupnie 

artykułów. Nadmieniąm przytem, że'wkotńgu p, m. cgłorzę 

drukiem, sprawozdanie z rocznej działalności „Rozdaw niotwą 

odzieży dla ubogich”, pozostającego jed moim zarządęw, 

z którego to sprawozdania każdy się dowie 

rozdziale zebyanych: dotychczas funduszów. 
; i Zofja Hartinghowa: 
Warszawą, d. 30-g0 grudnia. 


Dla matki z 


CE dzieci, ciężk. , Opuszczi 
nej, mięża Olofa 5% 34 | 
AE pk mł KR. Oz. 2. 
wdowy 
dzieci 


rs. 2,—D.* 
juktorze z 5sem drobnych 
ostowa M 20, m, 21). A 
: Sa wely dla uczniów., ' 
W rocznicę śmierci dra Henryka Sterna, składają laya 
Jan Stern ua wpisy dlauczniów, w połowie wyznania k 


oliekiego; w połowie wyznania mojżeszowego rs. 19, } 


07 — Spro 


nych na 
75 |. Wiles wak 
| i 


„kop, 91, A. Richterą rę, 2 k. 19 


5 om K prośbą o zamieszczenie, otrzymujemy €o następo: 
„Zarząd Opieki ochrony 6-ej składa niniejszem serdęgzueo+ 
dziękowanie ezcigodnym opiekunkom ochrony: br. Józefie ze 

|" twarowskiej, inżenierowej Grotowskiej, inżenierowej Ówo* 
wej 48 torowej Tomaszow akiej, tndzież firmom kupi 
pp. Włodkowskiego i Więckowskiego, oraz. panu W, 

' przysłane na gwiazdkę podarki dla 124 dzieci do tej ac 


uczęszczających. 
a Opiekun główny 4. Rakowsk 
| = Otrzymujemy z prośbą o zamieszczenie eo nasteje 
Zarząd łódzkiego chraekajajiskiogo Towarzystwa dobroć 
ności podaje uiniejszem. dò wiadomości. publicznej rôze 
‘z odbytej w tych dniach rewizji skarbonek ofiarnych 4#% 
mitetu cyrkułowego, w których znalezione zostały nat: 
jące kwoty: w kantorach: - sing ot: IKunitzera * %. 
Johna rs. 13 kp. 8, C. W. Gehliga rs. 5 k.64, J. Eallego < 
k. 88, farbiarni J. Heinzla rs. 2k,30, A. Koniga rs. 1 kog, 
A, Hiutga re. 1kop. 5, Hausmana re. 1, L, Geyera i 
w restauracjach: pp: W. Josla ze 9 kop: 10, N- Meisi 7 
artha rg. } da 
m 1 k (5, Bauma rs. 1 k. 60, F. Endego rs. 1, Ogółem 
op. 94. = 2 
; Wszystkim tym, którzy przyczynili się do peł 
wyższego rezultatu składamy niniejszem, w imieniu u ogi 
gerdeczne. „Bóg zapłać”, LOWA e i 
r : de TE 4% 
n Członek-sekretarz pastor Rond er, 
' Łódź d. 27/XTL 98 r. j enat WA 
stowanie.— W zamieszczonej w 9neg dajszem rann 
wydaniu Ody "Gu, w miejsce powinszowań. 0 
Spisy, zamiast Wilczewski, powiuno być Albą 


j Wad SH 0, > ) 1 
ekrologja. 
W dniu 2 stycznia r. b.. to jest we wtorek, o godzinh 


B-ej zrana, w kościele powązkowskim odprawioną zostanie 
msza święta za dlisze p p. Jana i Henryety Wolow- 


IGN OCE —. 


0 szczeg: łowy j 


m R 


Nr. 1 


eapi LE 3 
skich, a to z legatu przez niegdy Jana Kantego Wołow- 
ìi ego uczyniouego; o czem rektor kościoła powązkowskiego 
zzłesowanych zawiadamia, - 16— 


`S. p. Louisa Diitschke, 


P NA, nieo 
długich i ciężkich cierpieniach, zasnęła w Bogu dnia bo 
dnia w Ciechocinku, przeżywszy lat 62. —5757 


Leonora z Wodzyńskich 


ŁUKOMSKA, 


wdowa po profesorze Adamie Łukomskim, 


prsoży wszy lat 78, zmarła w dniu $0-ym grudnia 18098 r. 
tro 


4 $ 


skaħe dzieci, zięć i wnuki zapraszają krewnych, przy- 
jaciół i znajomych na żałobne nabożeństwo, odbyć się 
„taryf w kościółe. Przemieńienia Pańskićgo przy ulicy 
Miodowej, w dniu 2-im stycznia 1894 r., o godzinie f4-ej 
fad połud., oraz na Wypiowadzemie zwłok tegoż dnia 
i z tegoż kościoła, o godzinie:g=ej po południu, na cmen- 
tarz powązkowski. 2—5753— 


W dniu Zim stycznia, to jest we wtorek, jako 
w rocznicę śmierci, odprawione będzie nabożeń- 
stwo żalobne za spokój duszy 5758 


rena Jana. bzestięgą, 


6 godzinie Ai-ej przed poł, w kościele św. Jó- 
zefa Oblubieńca (po-karmelickim) na Krakow- 
ekiem-Przedmieściu, na które zapraszają żońa 
wraz z dziećmi krewnych, przyjaciół i znajomych. 


+ We wtorek, duia 2-go stycznia 1894 r., z powodu dru- 
giej rocznicy śmierci 


ś.p. D-ra Gustawa Fritsche, 


odbędzie się żałobne nabożeństwo w kościele św. Piotra i 
Pawła na Koszykach, o godz. 10 i pół zrana, na które ro- 
dzina zaprasza przyjaciół, kolegów i znajomych.  —5747 


+ W dniu 3 stycznia, to jest we środę, jako w czwartą ros 
cznicę śmierci u 


ép Zygmunta Łempiekiego, 


odbędzie się żałobne nabożeństwo, ð godzinie 72ej zrana, 
w kościele Wszystkich Świętych na Grzybowie, na które pos 
została żona zaprasza krewnych i przyjaciół > — sa 
+ Dnia 3-go stycznia, -to- jest wo órodę, za spokój duszy 
14 A o f " s 
ś. p. Roberta Giese, 
odbędzie się msza żałobna w kościele Wszystkich Świętych 
na Grzybowie, o godzinie 9 i pół zrana, na którą żona i dzieci 
zapraszają krewnych i znajomych. —5740— 


WIADOMOSCI ZAGRANICZNE 


S8iZi ii Berlin, 30-go grudnia, 
(Korespondencja specjalna Karjera Warsżamskiego.) 
Położone w powiecie średzkim. dobra. rycerskie Czarne 
Piątkowo, zakupione przed kilku laty przez komisję ko- 
lonizacyjną, otrzymały obecnie niemiecką nazwą „Pont- 
kau”. 


. Posłem na sejm prowincjonalny z miast Czarnków, 
Wieleń, Uhodzice, Wągrówiec i Janowiet wybrany zo- 
stał aptekarz Dahme. Miasto Międzyrzec zaś wybrało 
posłem drukarza Massmara z Wągrowca, zastępcami zaś 
kupców Grasshofa i Gurmperta, 

Kurator spadku po zmarłym nagle Hieronimie Kan- 
tzu, "Który, jak to niedawno donosiłem, pozostawił ogro- 
mny majątek, adwokat Psantz z Inowrocławia ogłasza 
obęcnie, że zmarły Kantz, syn stelmacha Jana Świtar- 
skiego i małżonki jego Konstancji z domu Lewędowskiej, 
urodził się d. 8-go stycznia 1881-go r. w Kohelnicy 
S»lacheckiej, nie pozostawił on Żadnego majątku a spad- 
koviercy są nieznani, Osoby zatem ze zmarłym spokre- 
wnione, które może i w Królestwie żyją, winny się 
najpóźniej d. 1-go marca 1894-go r. zgłosić do p. adwo- 
kata Psarskiego i stopień pokrewieństwa ze zmarłym 
Kantzem udowodnić. Kurator spadku nadmienia wreszcie, 
że o ile dotąd zbadano, rodzina Świtalskich z wykłucze- 
niem rodziny Kantzów jest do spadku uprawnioną. 

W Poznaniu mularz Waliński usiłował pozbawić ży- 
cia czworo swoich dzieci w wieku 10, 8, 5 i 13/, roku 
w ten sposób, iż im gwałtem wlewał w usta denaturo- 
waną okowitę do palenia. Na szczęście kilku sąsiadów 
posłyszawszy krzyk dzieci, uwolniło je ód zadawanych 
im przez wyrodnego ojca mąk i spowodowali jego are- 
Bztowanie. Dzieci rozchorowały się ciężko, a najmłod- 
szemu wypalił spirytus całe wnętrze w jamie ustnej. 


KURJER WARSZAWSKI. — Dnia 1 stycznia 


251 mi" ziel — _156W ASSĄAW HA" 


Żywczym, o której wam 


1894 r. 
Nazwę stacji kolei Mielżyn na linji jarocińsko-gnie- 
źnieńskiej przechrzczoho na „Holenau je P,”« Przyby- 
ło zatem znowu jedno aw. yiti d 


3 
Rzym, 28-go grudnia, 
(K vrespondencja specjalna Kwyera Wórszawskitq 

Ojciec św. w przeddzień Bożego Narodzenia zrana Ka- 
munikował własną ręką w prywatnej swojej kaplicy wiele 
osób, do dworu swego należących, a potem dawał osobne 
posłachanie ks. Antoniemu Zerrowi, biskupówi terószpol- 
skiemu w Besarabji,. zawisłeńu od archidjecezji mohilow 
skiej, _ Wieczorem zaś; w tejże prywatnej kaplicy, zdobnej 
prześlicznym obrazćm Niepokalanego Poczęcia, przeż Gwi- 
dona Reniego, Ojciec św. odprawiał różaniec g monsignor 
rem Narzolinim i dwoma kapelanami, a potem odprawił 
pierwszą mszę. Na tem rannem nabożeństwie byli tylko 
niektórzy dworzanie służbowi, p 

W mieścić zaś W wielu domach prywatnych, obyczajem 
rzymskim, urządzone były. bardzo wystawnie i świetnie 
szopki z jasełkami, na które mnóstwo osób zaproszono, ja* 
ko na widowisko artystyczno religijne. Najbardziej odzna- 
vinta się tego roki szopka p. Piotra Geutilego w Bórgo 
Sant-Angelo za Tybrem: ` Było to przedstawienie na wiel 
ką skalę, a oprócz prześlicznych malowideł, krajobrazów 
plastycznych ; dekoracyj, widać w niem: było drewniane 
postacie osobjiwej wartości, które wykonał był: jeszcze 
w XVIl:ym w,eku słyńny artystą neapolitański, Molica. 
Mieszkańcy tł umnie śpieszyli do p. Gentilego i do innych 
«szopek; wskazanych nawet w dziennikach, a które odwie: 
dżzać można aż do Trzech Króli, 

W bazylice zaś Santa Maria Maggiore wystawiona była 
przez cały dzień na wielkim ołtarzu drogoconna relikwja 
prawdziwego żłobka betleemskiegó, przywiezionego z Pa- 
lestyny przez św. Hieronima i starannie się przechowują- 
cego w urnie kryształowej. 

"Tego roku z powodu przesilenia finansowego i nędzy, 
panującej w Rzyinie, król kazał podwoić zapomogi, wyda- 
wane przy końcu roku ubogim rodzinom. Rozdano tym 
razem przeszło miljon franków: ż prywatnej szkatuły kró- 
la, Królowa zaś kazała rozdawać tysiące a tysiące biletów 
do tanich kuchen, a rozdawanie takie trwać będzie codzien» 
nie aż do końca zimy, kad 


w A 
Londyn, 28-go grudnia. 
(Korespondencja pecjalna Kuriera Warszawskiego). 

Święta minęły spokojnie, przy deszczach codziennych 
i powietrzu prawie wiosennem. Dziś pierwszą mamy 
mgłę czarną tej zimy; mówią, że z powodu wielkiego 
strejku górników i kilkotygodniowego zastoju ruchu fa- 
brycznego w stolicy mgła spadła tak późno, 

W. walijskiem hrabstwie Cardigan, w którem co do- 
piero dni kilkanaście spędziłem, pokazano mi dwie ko- 
lonje, powstałe. skutkiem strejku górniczego, szybko się 
rozwijające, a złożone z rodżin robotniczych, które „Kome 
panja górnicza północno-walijska” sprowadziła ze Szlązka 
pruskiego. Między rodzinami dużo jest czysto polskich, 
„pochodzących z Poznańskiego; ludzie ci, władając słabo 
językiem niemieckim, angielskiego nie znają wcale; odzna- 
czają się, jak mi mówił jeden z dyrektorów kopalni żelaza 
w obwodzie miasta Cardigan: „zdumiewającą pracowitością 
i melanchojją,”. Ostatni ten- przymiot zrozumiałem w na- 
szych kolonistach, gdy jedón z nich, Szymón Malewski, 
z Konojadu, w powiecie koścjańskim, czy też średzkim, 
powiedział mi, że. ajenci, którzy ich do Anglji zwabili, 
przyrzekli im byli... wolny przejazd do Stanów Zjednoczó- 
nych po sześciu tygodniach pracy w kopalniach walijskich. 
„Mieli zaś odbierać całkowitą płacę i mieszkać bezpłatnie, 
Na miejscu zaś wyśmiano się z ich łatwowierności. 

Pod względem materjałnym nie jest im <źle—dztstaj; 
mieszkają w domkach, należących do zarządu, a opróżnio- 
nych przez górników krajowych, którzy z początku strejku 
(w lipcu) wyszli tłumnie do półnócnej Angljii Szkocji, Za 
mieszkanie, złożone z dwóch izb i kuchni, płacą koloniści 
od 2 do 34 szylinga tygodniowo, zarabiają od 18 do 37 
szylingów. Czują się jednak ciężko zawiedzeni, bo pra- 
wie wszyscy mieli zamiar osiedlić się przy krewnych 
w północno-zachodnich Stanach amerykańskich i już na 
chleb zapewniony tam się wybierali. Tu zaś oszczędzić 
mogą niewiele, wobeć drożyzny wiktuałów, a nadto otrzy- 
mują często groźby od górników krajowych. ` Niemóy ko» 
loniści sprowadzają jednakże żony i krewnych. ) 

Dodać winienem, że niektóre z tyćli kopalni (żelaza, 
cynku, węgla i ołowiu) należały przed laty 70-iu i aż do 
szóstego dziesiątka tego wieku do polaka, którego dzieje 
będę może w stanie opowiedzieć czytelnikom przy później: 
szej sposobności, K4 Bn Ni 


D l 
: =o a Bwuksella, 28-go`grudnia, 
(Korespondencja epecjalna Burjerd “W arszamshisgo) 
Wystawa międzynarodowa, poświęcona produktom spo- 
pisałem d. 31-go lipca, miata 
wielkie powodzenie. ©. EEE 
Ze wszystkich krajówfnadeszły tu okazy znakomite, Naj- 
wybredniejsze podniebienia, fa sam widok tych gastrono- 
micznych cudów, roskosznie choćby na śmierć załechtać- 
by się dały. Ryby morskie olbrzymie, ostrygi tłuściu- 
chne, muszle parkowane, gęsi ważące 20 funtów, wino- 
grona jak śliwki, gruszki 5-funtowe, jarzyny i konser- 
wy anierykańskie, jednem słowem ostatni wyraz postę- 
pu alimentacyjnego, przywabiły tłum widzówe - 


29 

oc boczi c NE 
wicdeńska kobieca orkiestra, -salony restauracyjne, 
wybredne wina, piwa i wódki i wszystkie możliwe przy- 
smaczki, urzeczywistniły cpikurejczykom fin de siècle 

horaćjuszówską de: żę: ctwrpt diem! 
Gały świat urzędowy z królem ma czele był, zapro- 
szony na. uroczystość otwarcia. i „degustowania” „wysta: 


-wy a co nowych wynalazków w.l”iedzinie ekonomiczno- 


przemysłowej! Między . wystawcami zaznaczyć , pragńę 
syndykat, t. zw. Stanley'a, którego reprezentant inżeńier 
Asser 4 Hagi, przedstawił królowi rozliczne zastosowa- 
nia bananów przy wyrabianiu alkoholu, chleba, puddin- 
gów, piwa; marmolady, konfitur, cukru, glukozy, a na- 
wet papieru i pówrozów! Holandja w Śujanie i w lm 
djach zachodnich, a Belgja w Kongo, gdzie banany ro» 
sną w niezliczonej liczbie, mogą ciągnąć ogromne zyski 
z tego ciekawego wynalazku. Judną sala poświęconą 
była wyłącznie aparatom sztucznego rozmnążania sią 
kur, drobin. rozlicznego i królików. W, zeszłym roku 
Belgja wywiozła do jednego Londynu zza 7 milj. fran- 
ków tych sztucznie otrzymanych królików. „Przykład do 
naśladowania, i e 
Wystawa przyszłoroczna w Antwerpji, w której większa 
część wystawców amerykańskich z Chicago figurować bę= 
dzie, zapowiada się świętnie, -Siłą przyciągającą tejże, to, 
co tu nazywamy Że ełou,. będzie pałac powietrzny (hå. 
teau aćrien), systematu i wynalazku ingeniera. Tobiań- 
skiego. W tutejszym wielkim teatrze Alhambry mieliśmy 
d. 9, 10 i 11-go grudnia próby tego pałacu balonowego 
w *, wielkości. Pałac mieścić będzie napowietrzną re- 
staurację, Café, Buvettesy Comptoir de vente des Cumio- 
sitós, teatr, biuro dziennikarskie i't, p, Balony nowego 
systemu  Tobiańskiego utrzymywać bądą w pozycji ńió- 
wzruszonej ten pałac, który, mieścić może 200 osób na 84> 
mej platformie, zkąd widok na całą wystawę. i na miasto 
antwerpskię. będzie malowniczy. Publiczność dostawać 
się ma do pałacu przy pomocy dwóch wind, połączonych 
między sobą liną, a wanoszących się podług nowego śyste: 
mu, zapewniającego bezpieczeństwo nawet w czasie na- 
wałnie; Obserwacje meteorologiczne i astronomiczne. bę: 
dą możliwo na tej wysokości, a doświadczenia z telegrafo. 
waniem optycznem mogą być bardzo użyteczne. Nocami 
pałac powietrzny rzucać będzie w daleką przestrzeń pro: 
mienie latarni elektrycanoj, A.M .. 
* 


. ., „Budapeszt, 28-go grudnia. 
(Korespondencja specjalna £urjera Warszawskiego) 

-o Węgierscy mólarze -í rzeźbiarze przygotowują na jubi: 
leusż Jokaia artystycznie wykończoną skrzynkę, podług 
wzoru prof. Szikedarza, a wykończoną przez Hugenjusza 
Fiszhoffa.  Skrzynkę ową przygotowato ze skóry z prze» 
pyszną ornamentyką 'z drzewa w etylu gotyckim, Każdy 
z artystów złoży w nią akwarelę lub obraz własnej roboty. 
Munkaczy i Zichy nadesłali już swoje prace. 

" Zmarły tu, wielce zasłażony kupiec Bernard v. Deutsch, 
zapisał na cóle filantropijne 100,000 florenów. 

Następujący fakt wydarzył się w okolicy Pesztu: wie 

śniacy miejscowi uroili sobie, że w studni ukazała się Ma: 
tka Boska i wyraziła się w narzeczu słowiańskiem, aby na 
tem iniejseu urządzić cel pielgrzymek. ' Chłopi zdołali już 
urządzić tam kaplicę; rząd rózkazał ją rozwalić, chłopi nie 
ważyli-Bię ruszyć świątyni. Gmina więc ogłasza „kon- 
kurs” na jej rozbiórkę, MAN 

_ Stolica węgierska otrzymała na gwiazdkę nową humani- 
tarną instytację, noszącą nazwę „Przytułka dla cierpiącej 
ludzkości”, W roku 1890-ym asygnowało Towarzystwo 
pierwszej kasy oszczędności, w rocznicę 50-tą swego istnie- 
nia, 250,000 florenów na ufundowanie tej instytucji, któ- 
rej koszty budowy wynoszą 60;000 fi., a procenty od po- 
zostałej sumy mają być obracane na utrzymanie instytucji, 
której celem jest dawanie nocnego przytułku i ciepłej 
strawy biedakóm, ` Re f 

- Wczoraj wieczorem znaleziono na brzega Dunaju topiel- 


ca, w którym poznano hrabiego Jana Somssicha, Z za-. 


rządzonego śledztwa okazało się, że nieboszczyk, przecha* 
dzając się nad wodą w niezupełnie trzeźwym stanie, wpadł 
w rzekę. Hr, Somssich pochodzi z bogatej rodziny, w mło- 
dości otrzymał nader staranne wychowanie, lecz po śmier* 
ci ojca, to jest po óbjęciu ojcowizny, rozpoczął życie hu- 
laszcze. W 31-ym roku Życia ożenił się z bogatą wda- 
wą, z którą, po 10-letniem pożyciu, rozwiódł się. Nastę- 
pnie uwiódł mężowi żonę, która przy jego boku nędzne 
skończyła życie. Straciwszy cały majątek, udał się hra- 
bia do zakonu franciszkanów, gdzie jednak niedługo wy- 
trzymał, wystąpił ztamtąd i prowadził nędzny żywot. Ro- 
dzina przysyłała mu niewielkie zapomogi. 
„Miasta węgierskie: Oedenburg, -Eisenstadt i Prószburg 
otrzymały ładny spadek. Zmarła tu z arystokratycznej 
rodziny 103-letnia panna Nagy de Felsi-Bik, pozostawi- 
wszy swój wielki majatek przyjacielowi swemu, Janówi v. 
Crasbek, Przy pogrzebie zakupił sobie Crasbek grób 0- 
bok ukochanej, wyraziwszy się, że nazajutrz napewno u- 
mrze... Sprawdziła się przepowiednia, umarł nieborak na 
anewryzm serca, a majątek panny, Nagy zapisał wyżej 
wspomnianym trzem miastom. „o. 

Wystawę zimową obrazów zwiedziło przez Awięta 4,000 
osób; zakup obrazów był kolosalny, między innemi sprze- 
dano obraz Henryka Siemiradzkiego. E 


* 


Zurich, 15-g0 grudnia 
(Korespondencja specjalna Kurjera Warszawskiego.) 
"We czwartek, d. 14-go b. m., odbyły obie izby szwaj- 
carskie: rada narodowa i rada kantonów wspólne posiedze- 
nie, celem wyboru z łona swojej rady związkowej na na- 
stępne trzechlecię, Ponownie zostali wybrani: Schenk, 
Deucher, Hauser, Frey, Żemp i Lachenal. Na miejsce 
zmarłęgy niedawno ministra sprawiedliwości, Ruchonneta, 

wybrano waadtlanczyka, Ruftyego. © 

Nowy członek rady związkowej, Eugeujusz Ruffy, uro- 
dzony w r. 1 ym w Lutry, w kantonie waadtlandskim, 
jako syn zmarłego prezydenta, Wiktora Rufty'ego, studjo- 
wał po ukończeniu szkół miejskich w Lozannie i Bernie 
prawe na uniwersytetach: w Heidelbergu, Lipsku, Paryżu 
i Lozannie. l 


Po odbyciu dwuletniej praktyki w biurze Ruchennera, | 


osiadł Rufy w r. 1880-ym jako adwokat w Lozannie. Od 
r. 1882-go był on członkiem rady związkowej narodowej, 
której przewodniczył w r. 1889-ym. 

Członkiem rządu kantonalnego waadtlandskiego był 
Rufty odr. 1885-go. Od czasu, kiedy Ruchonnet wyje- 
chał do Berna, ` Ruffy został przywódzcą partji radykalnej 
waadtlandskiej. Jako kantonalny minister oświaty, zje- 
dnał sobie Ruffy wielkie uznanie za wprowadzenie w kan- 
tonie ojczystym bezpłatnego nauczania w szkołach ludo- 
wych i za przekształcenie akademji w Lozannie na uni- 
wersytet. 

"W swoim czasie Ruffy przyczynił się pośrednio do u- 
stąpienia prezydenta Welti'ego, rozwinąwszy bardzo silną 
agitację: przeciwko wnioskówi o upaństwowieniu kolei 
w Szwajcarji. Prócz tego, Rufiy przy każdej sposobności 
wyrzuca berneńczykom te czasy, kiedy Waadtland był pod 
panówaniem berneńskiem. Berneńczycy za to znosić go nie 
mogą i dlatego też deputowani z kantonu berneńskiego, 
jak jeden mąż, wstrzymali się od głosowania, a obecna na 
trybunach publiczność berneńska, po wysłuchaniu rezulta- 
tu głosowania, taki wszczęła harmider, że przewodniczący, 
deputowany Comtesse; zmuszony był zagrozić publiczności 
zamknięciem trybuny, 

“Prezydentem rzeczypospolitej na rok przyszły obrano 
ministra wojny, Frey'a.  Wiceprezydentem—Żempa, „Na 
kanclerza powołano ponownie Ringiera. 

Przy uniwersytecie zuriskim zawiązało się akademickie 
stowarzyszenie wstrzemiężliwości od napojów gorących, 
Stowarzyszenie liczy obecnie 16-tu członków. Protekto- 
rami jego są: rektor Kesselring, znakomity psychjatra Fo- 
rel i profesor fizjologji Gaule, Towarzystwo rozwija się 
nader pomyślnie i stało się już teraz bardzo przyciągają: 
cem ogniskiem.: Co dwa tygodnie odbywają się posiedze- 
nia naukowe, na których toczy się zwykle bardzo ożywio- 
na dyskusja nad kwestjami z najrozmaitszych dziedzin 
wiedzy. i vp 

Dla chcących się zapoznać ze sprawą alkoholu zacytuję 
tutaj nąstępujące broszury: Blochera „Wider unsern Erb- 
feind ` Bungego „Alkoholfrage”, Porela „ Trinksitten*, 
Gaulego „Wie wirkt der Alkohol”, 
koho) im Verhältniss zum 6fientlichen Wohlstand”, Langa 
„Alkohol und Verbrechen”, ' a 

«* 5 $ 
Kair, 6-go grudnia. 
(Korespondencja specjalna Kurjerą Warszawskiego.) 

Nadnilowa stolica, przesławna Masr el Kuhera (zwy- 
cięzka), czyli el Mahrussu (dobrze strzeżona), pogrążona 
wśród skwarnych letnich upałów w letargicznem uśpieniu 
budzi się corocznie z nastaniem cudnej nad wyraz pory 


jesiennej, do ruchliwego życia nadającego jej prawie po- 


zór europejskiego stołecznego miasta, 

Tego roku napływ turystów zapowiada „się większy 
jeszcze, niż lat poprzednich; wspaniałe lokandy New ho- 
tel Shepheard i Continental Ustel szybko się zapełniają; 
lecz wkrótce będą miały do walczenia z groźną konku- 
rencją, gdyż w przewidywaniu coraz to liczniejszęgo zło- 
todajnego najazdu, grono możnych spekulantów zakupi- 
wszy wspaniały pałac za Nilem w Gezirch, gdzie nie- 
gdyś były Chedyw Ismail Basza z niesłychanym prze- 
pychem ugaszczał cesarzową Eugenję, przerobiło go na 
hotel pierwszorzędny, lub raczej na rodzaj foslansteru 
dla użytka podróżującego high-life. Turysta, byle tyl- 
ko sowicie zaopatrzony w nervus rerum, będzie mógł 
dogodzić, niewychodząc z obrębu tego nowożytnego ka- 
rawanseraju, najwybredniejszym wymaganiom komfortu, 
Trudno iżby z samego dochodu wplywającego od gości 
oprocentował się ogromny kapitał włożony w ten zą- 
kład zawierający 450 samych sypialni! 

To też przypuszczają powszechnie; , że spółka ma ną 
widoku przeniesienie do Gezirch przedsiębiorstwa gier 
w San Carlo, którego kontrakt wkrótce upływa i niema 
być podobno wznowionym. Pytanie tylko czy uda się 
pod osłoną kapitulacji, a wbrew ustawie krajowej, zało- 
żyć olbrzymią szulernię pod bokiem stolicy.— Zjawił się 
tu po kilkoletniej nichytności Blum basza, dawny pod- 
sekretarz stanu: w ministerjum finansów, wielce zasłużo- 
ny w uporządkowapiu tego wydziału, „który ustąpiwszy 
miejsca anglikowi zajmuje teraz w Wiedniu posadę dy- 
rektora Creditanstult. Zdaje się, że przyjazd jego mą 
na celu założenie w Kairze filji tego zakładuf odpowie- 
działoby to znakomitemu rozwijaniu się handlowej i prze- 
„mysłowej działalności Austro-Węgier na Wschodzie wo» 


Kesselringa „Der Al- 


'Jących zadania szachowe”, warunki którego niżej 


Kolej ta otwierająca nieprzerwaną komunikację 
na relsach między Kairem i Port-Said przeznaczona jest 
samych tylko podróżnych; nie można 
jednak wątpić, że z czasem przewozić będzie takie to- 
wary, a wtedy cały handel z Turcją i wschodnią poto- 
wą kotliny Śródziemnego morza zwróci się ku Port-Said 
ze szkodą Aleksandrji posiadającej dotychczas monopol 
całego morskiego handlu Egiptu. 4, W, D, 


OSTATNIA POCZTA. 


Deklaracja młodoczeska, 


Praga czeska d. 30-g0, Na wczorajszem posiedzeniu 
sejmu młodoczeskiego poseł Engel imieniem młodo- 
czechów złożył deklarację, w której oświadczył, iż 
stronnictwo jego nie stoi w żadnym związku z mor- 
dem politycznym, dokonanym świeżo w Pradze. Za- 
rzut nie może trafić ani stronnictwa, ani oddzielnych 
jego członków. O ile stronnictwo czeskie ma wpływ 
na wychowanie młodzieży, stara się wychowywać je 
w tradycjach prawdziwej patrjotycznej miłości i szla: 
chetnej humanitarności przy energicznem przestrze- 
ganiu pods życia. narodowego; stronnictwo mło- 
doczeskie nigdy nie stawiało za program odrębności 
Czech po za związkiem państwowym monarchji, Prze- 
ciwnicy czeskiego ruchu narodowego usiłują dyskre- 
dytować go i podsuwaniem- wrzekomych związków 
pomiędzy luźnemi faktami napiętnować jako prze- 
wrotowy. , 


Volders. 


Bruksella d, 30-g0—Przewódzcę partji robotnicze- 
Voldersa, postawiono przed sądem przysięgłych. Roz- 
prawa sądowa odbędzie się w d. 8-ym stycznia, 

Z izby gmin. 

Londyn d. 30-g0— Wczoraj izba gmin za pojawie- 
niem się Gladstona, obchodzącego dzień twych uro- 
dzin, powitała go owacyjnie. Whigowie i irlandzczycy 
podnieśli się z miejsc i wydali okrzyk zbiorowy ku 
czci starca. Następnie Balfour imieniem stronnictwa 
zachowawczego wypowiedział życzenia Gladstonowi. 
Dalziel "wniósł interpelację, czy poddany angielski, 
który obcemu państwu złożył przysięgę wierności, 
ih rę być ipso facto poddanym angielskim; czy 

siążę sasko-koburski będzie pobierał od Ą ji do- 


tację roczną 10,000 funtów w charakterze poddanego | 


angielskiego; czy w razie wojny Niemiec z Anglją 
książę ma prawo użyć tej samy na niekorzyść Anglji. 
Jurysta korońy, sir John Rigby oświadczył na pier- 
wsze pytanie: Jeżeli poddany angielski dobrowol- 
nie naturalizuje się w innem państwie, przestaje być 
poddanym angielskim; wszakże zlożenie przysię- 
gi wierności nie jest naturalizacją. Na drugie i trze- 
cie pytania Rigby nie odpowiada, ponieważ są to hy- 
potezy. Akt, przyznający księciu sasko-koburskiemu 
dotację, nie oznacza charakteru, . w jakim ona ma 
być pobierana. _ Wszelki więc rozbiór tej kwestji był- 
by płonnym: Na pytanie Gibsotia Bowles'a, czy ob- 
cy książę może być poddanym angielskim, Rigby nie 
odpowiedział. Na . pytanie 'Labonchtre'a w sprawie 
okupacji egipskiej oświadczył Gladstone, że nie uwa- 
żą chwili obecnej za odpowiednią do rozbioru tej 
kwestji. Wszelkie układy o ewakuację Egiptu pro- 
wadzone być mogą z państwem zwierzchniczem, lecz 
nie z kedywem, © oo l 


Minis trowie przed sądem.. 

Belgrad d. 30-g0.—W dalszym ciągu wczorajszych 
rozpraw trybunału państwowego, prokurator nzasa- 
dniał punkt oskarżenia, dotyczący naruszenia kon- 
stytucji przez odroczenie i rozwiązanie prawowitej 
skupczyny,  Awakumowicz i towarzysze jego zażą- 
dali, aby oskarżenie prowadzone było jednolicie i 
obejmowało od razu całość zarzutów, tak samo pro- 
wadzoną być powinna i obrona. Sąd przyznał oskar- 
żonym prawo „do obrony jeneralnej i specjalnej przy 
każdym punkcie oskarżenia. Przy punkcie drugim, 
traktującym o bezprawnem _ przedłużeniu traktatu 
handlowego z Austriją, prokurator zażądał odszkodo- 
wania w sumie 1,818,432 fr. » Oskarżeni dowodzili, 
że przedłużyli traktat w interesie kraju i nie narazili 
go na straty. l 

RE nim. a OA A 


Szachy. 


Konkurs Kurjera Warszawskiego dla ro 
m zadania A R priaaninpy ah 
Niewątpliwe powodzenie wszystkich naszych konkursów 
upoważnia nas do ogłoszenia obecnie now +, 8 z kolej 
„Siódmego konkursu Husjera Warszawskiego dla rozwiązu: 
przytas 


CZAMy; 


— m dry Ua WÓZ ŁA 


adne, wyczerpujące, wyraźnie napisane i nadesłana -dqa mi 


2) Rozwiązanie ima być podpisano wyraźnie imieniem ina. ra 


sobie dyskrecjonalną władzę rozdziału odnośnych nagród mię: |, 


dzy współzawodnikami. y « | 
6) Wszystkie listy do niniejszej rubryki mają być ozna: | 
czone na kopercie wyrazem „Szachy”. | j ' 
r R . . 0 HH O IDTCYP k i 4 t 
Konkurs rozpoczynamy następującemi, nagrodzonemi ną ` 
turnieju dniowym czasopisma „Saaokttatnaje Ode 
zreuje” trzychodówkanii: z 
ZADANIE 324 | 
(H. v. Dueben) 
(1 nagr.) 


Mat za trzeciem posunięciem. 
t + y 


ZADANIE 324 i 
«1. (E. Montwid), (2 nagr.). 5 
Białe: Król H2. Dama D7. Wieża G5, Laufry B6, Fr, 
Skoczki: B7, H4. Piony: 06, F2, G3,G%6. (11). 


Mat za trzeciem posunięciem, 


ZADANIE 326 
(Dr. A. Galickij), (8 nagr.). 


„Białe: Król El. Dama H8, Wioża G6, Laufor 07. Pionyęć 
'6, F. „ (8 


D4, F6, F4, 


(6, F4, H5. (3). y 
Czarne: Król F3. Laufer FB, Piony: E4, E7, F5, (5). a 


~ Mat za trzeciem posunięciem. 


ZA DAN IE 327. 
(K. Traxler), (1 zaszcz. wzm.). 
A8. Dama DI. Wieża C5, Piony: 02, 04, 


Skoczki; F5, H2. Piony; 


Białe: Król 
„Bo. (0. | 
Czarne: Król A6. Wieża H6, 
A2A5, D4, G5,-H7, '(9), 
: Mat za trzeciem posunięciem, 


S 7 


p 


_ Zadanie do nagrody. 


Szlę wam dzić, czytelnicy, wyraz tylko jeden, 

' av wyraz, keler yet, zmienia w uciech Edeni 
Słówko krótkie to bardzo, znaczy jednak wiel 
Skoro wrogów jest zdolne Zmienić w... przyjaciele. ` 
Odrzuć zeń jedną głoskę, gród dostaniesz stary, 5 
Odrzuć dwie, miasto, piękne robiące towary, t 
Bez trzech liter bajeczny Greków protopląsia, - 
Bez czterech ni ja, ni ty. No, i na tem basta. 
oe 00 0.0 0 6 |WZNOPAGCC JA ao ta. a TWE 

` W ręce wyraz ten chwyćcie, panowie i ganio ON 
A życzeńiom sią waszym wnet zadość się stanie, 
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Nagród oznacza się cztery: dla Warszawy, prowincji, Cesar* 
stwa i zagranicy. 483 A 39 BA, 
Pierwszy: dobrze rozwiązujący z Warszawy, otrzyma 

Naftę”, powieść Sewera. 1 ) Gig 
Pierwszy dobrze rozwiąznjący z: prowincji przesłan m. 
będzie: dzieło p. t: „Bakterję”, w opracowaniu M. Flamma. 

alej pierwszy, nadsyłujący dobre rozwiązanie ż Cesarstwą 
nagrodzony” zostanie: powieścią A. Dygasińskiego p.t Nag 
złamanie karku”. . ' f A 
Pierwszy dobrze rozwiązujący z zagranicy otrzyma „Album 
Kostrzewskiego”; zeszyty, jakie ukazują się po d, 15-ty sty» 
cznia 1894 r. 
Termin przyjmowania rozwiązań upływa w dniu 15 b. mę 
włącznie, poczem w dniu 18*ym tem,“ ogłoszone będzie roz 
wiązanie, lista nagrodzonych i dobrze rozwiązujących, 


ma być "W 
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Czarne: Król F6, Wieża HG, Skoczki: E7, H7. Piony; G5, 
5..(6). 
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Nr. 1 KURJER WARSZAWSKI. — Dnia 1 stycznia 1894 m 31 
O r R sr 139-264 EZ RÓ Z Z TEE, u 
ig: rdi i soné * Libawa, 27 grudnia, — Żyto za 120 funt: hol, bez dopłaty Or—ot: ` i Stara ksiega, wiersz ... . 2 
- fiozwiązanie  arytmogryfu literackiego, umieszczonego w razie wagi wyższej, za strąceniem 1; kop: za funt. przy war Dąbrowski Ignacy: W noc leinig +. " 2 
w numerze 334-ym, = dze 115 do 1201. bol, zaś 1 kop. za funt. poniżej 115 f, słabiej, | < . 90.68 

=—— Jez" Goa wę A WACH ET yz suchy ba DZIAŁ BIEŻĄCY: 
= > op. kurlandzki i litewski piękny 64 do 606 kop., najpiękniej- y ; 

eN Zadora i Miljoner; szy 68 do 70 kopy miński 57` do'58 kop., Śodłodkscki 60 kop. Kalendarzyk. z 

- 1 jelecki 62 kop., wyborowy 70 do 76 kop., rasski folwarczny | ' Wiadomości kościelne, 

F 65 do 67 kop., szastany 74 kop., czarny bez zmiany, piękny 80 s bieżące 


kop., czarno-pstry 65 do 68 kop. Jęczmień slabo, pastewny su- a e A 
chy 50 kop. Firoczka T2 kop. Yadi bez zmian yspastówn$ 65 Notatnik terminowy. ; 
kop., mało-russki suchy od 68 do 69 kop., russki 69 do 70 kop. Losowanie w Towarzystwie Zachęty. 


Bób 75'kop. Wyka stale, russka 95 do 100 kop., litewska od Ze świata. 
90 do 46 kop. Kiemię lniane słabo, litewskie PObIATOWA 134 Bańki mydlane. 
kop., russkie piękne 7-miarowe .136 kop. stepowe piękne | p s „2 
7.miarowe 136 kop., -6-miarowe 119 kop. Otręby pszenne spo- Ofiary w miejsee po winszowań, . 
kojnie, - najgrubsze 58 kop.; grube 50 do 54 kop., średnie 47 Wykaz ofiar na „Rozdawuictwo odzieży” 
4 49 koja drobne 44 do 45 kop. Siemię konopne po 108 Nekrologja. 

p. za pud. zdal. r roo i i i kła. 

z handlu zbożowego w Cesarstwie. Jak zaznacza Te WOSKOWA PAZ 
Wiest. Finans. i Promyszl. obecny przejściowy okres- w handlu Koresp. specjalna z Berlina. 
zbożomym gub. Uesarstwa trwa niczwykle długo. Z każdym = re z Rzymu. 
tygodniem zustój zwiększa się, wobec nieustalonej dotąd san-, z Londynu. 
ny, wyczekującej pozycji ze strony handlarzy i pewnych wa- „ » pau 
hań w cenie. Nauwagg zasługuje ożywiony popyt na żyto ba s » Brukseli: 
i mąkę żytnią; nawet przy niewielkim ściśle miejscowym. po- n „ z Budapesztu 

| pycie, żyto i mąka żytnia trzymają się. mocno w cenie, nie sonat isian 


wykazując najmniejszej dążności zniżkowej. Mocne usposo* i 
bienie dla owsa tłómaczą powszechnie PERN dóżdnyta- A w tę o Kain 
nemi dla intendentury; sauny uskuteczniane są obecnie w gu* Ostatnie wiadomości polityczne. 
bernjach środkowych czarnoziemnych, chociaż dość znaczny Szachy: konkurs Kurjera Warszawskiego 
popyt na zboże trwa w dalszym ciągu wgórzó Wołgi, a nawet Zadania do nagrody. 

w Petersburgu, gdzie ożywił się popyt „miejscowy, zarówno Sprawozdania z targó 
konsumpzyjny, jako też spekulacyjny i wywozowy. do Fin- kosc 
landji. Dla owsa usposobienie rynków wewnętrzhych sła- A n 
bnie, ponieważ zapotrzebowanie do portów baltyekich ustało, , 
po zaspokojeniu dawnych zamówień ze střony konsumentów 


` D 
zagraniczny ch. Większe obroty,owsem notowano tylko na |” ą r À I i 
nioktórych rynkach nadwożańskich, gdzie handlarze przygo« |“ | (RU (| | $ 
towują zboże do wysyłki wioćennej; dotąd zawarto już bardzo j) ji 40 ( U : D WZI j ei 


wie kontraktów, a podaż `z każāym-ūuicm: staje się obfitszą, 
chociaż bardzo często nie przychodzi do porozumienia w ce- : E URS 
nach. W każdym razie ruch handlowy. w- tych miefegonyo: dwutygodnik poświęcony 

wiony. Poczęto też kontraktować statki do przewozu zboża. 

Daleko gorzaj przedstawia się sytuacja dla pszenicy. Spadek 

cen tego produktu zauważyć się daje -w gubernjach środko 

na południu Róssji, gdzie handel pszenicą i mąką pszenną jest WTAZ Z dodatkami 1) Metod , 

za 7 e 1 H SU. | p ac. 

w zastoju. (o się tyczy handlu wywozowego to wszędzie | į 2) Qgródek dzieciece powo nauk 
prawie jego obroty zmniejszyły się; niektóró tylko rynki | 64 je rs. 4-56, 
SEE partyj. Z niektórych rynków południówo-za- | 26. Wumer okazowy na żądanie bezpłatnie 
choduich donoszą o ożywionym popycie na owies doborowego | franco. 5710: 
atuńku, zakupy zaś innych zbóż na AR ustały zupełnie. 3 
z 


pejo| r 


z 
IE 
OAOD E GSDOBAH 


PERO GHC FA TJ) 


Dobre rozwiązanie nadesłali: panie: D. Goldsztaub, Leoka- 
. dja Mę., N. Połątkiewicz, Dorota i Róża M..ak., B. iL 
tantz, M. Wróbel, A. OJechowska, M. i K. Paschalskie, H 
Korecka, E. i H. Heymanówne, W.i W. Grabowskie, D. Glas 
Z. Turkus; panowie: D: Apfełbaum, Kuśtyk, J. Neuding, J 
Kachel, N. Bébé, $. Herkner, S. Stein, W. SE S. Gold- 
stein, F. Kohn, E. Weksłer, Sz: Rotenstein, M: Ritterband, 
Miocio P., J. Grycendler, A. Goldberg, M. Edelstein, Bene- 
dykt R., J, Halber, H; Urysohn, W. Poeche, E. Izabelski, 5. 
Rudawer, J. Gombiński, W, Zaleski, M. Nawrocki, Z. Gar- 
liński. i 


ściach będzie przez całą zimą. prawdopodobnie bardzo oży= I k | i 
wych czarnoziemnych, w gubernjach nadwołżańskich, a także. | 
"SD T O WIEDZI przed zamknięciem żeglugi spiesza się z wysłaniem dawniej | z przes. rs. 4:45. Adres: Warszawa. Złota, 


— Pawi Z. Pok. że Strzemieszyc, — 1 owszem przyjmujemy, 
zwracamy jednak uważę, iż utwór winien, prócz samej treści- 


w 


odznaczać się jeszcze dokładnie opracowaną formą. W Rydze w, syłają pok iesznie żyto do wócji i wielkie par- z di i EA oe ZG uw r 
> Brenumeratorowi „Borucie”.— Ależ bz pan w aż; sza- | tje jęczmienia brówatnego do Tzlandji; OGG i dacós q 

radzie nagina par force pisownię do potrzeb wiersza. To. nie | wi, Tel 5 zakupy, nie chcą nabywać zboża w większych PIN p T Ą 

EE a RZE ; f | ilościach. Wobec takiego stanu rzeczy, ceny wykazują dą- i 
— (iekawemu.—Zadanie drukowane nie będzie. żność zniżkową. Firmy wywozowe w Odessie, pod wpływem i 


— Pp. Franciszce Bach. i Markusowi S.—Przedówszystkiem | pomyślnych wiadomości o usposobieniu - rynków  zagraniez- | posiądająca dyplom profesorski, przyjmuje do siebie * 
3 „Durante,” ale „Dańte,” co już uniemożliwia zamieszcze- | nych, uważają chwilę obecną za najdogodniejszą do wypeł- | na mieszkanie kilku młodych ludzi, życzących uiieć 
nie zadania. Następnie, d ileby państwo pragnęli koniecznie | nienia swych zobowiązań i dla tego korzystając z niskich cen | gruntowną naukę języków francuskiego. 


> widzieć w:druku swoją pracę, należy równocześnie z jej prze- | frachtów, wysyłają śpiesznie zboże zagranicę; głównić idzie 
“o słaniem złożyć w reda cji naszej nagrodę, jaką za jej rozwią- | girkai jęczmień, Inne portyrsą: prałęlcji pelni beżczynne, | U EE i j 
 zabie-ofiarujecie, Tnaćzój zamieścić nie możemy. a zakůpów zboża uskuteczniają na nich bardzo niewiele. U- oskonałe rekomendacje. +9 
"— Panu M. Okręt. — Arytmogryfów wogóle przyjmować | rzędowe zawiadomienie o upadłości jednego z największych | ~ Waryż. Ulica Claude Bernard nr 71 w pobliżu” 
zaprzestaliśmy, tym razem jednak, z uwagi na treść zadania, | banków włoskich i zły sta rynku. pieniężnego włoskiego, | Sorbonny i College de France. 1420 
odpowiądającą chwili, odstąpilibyśmy może od przyjętej za- | wpłynąć muszą bardzo niekorzystnie na eksport poła duiowe- | i | = 
` sady, gdyby nie okoliczność, iż takiejże treści utwory otrzy- go Biot zbożowego, mającego we Włoszech licznych od- | 
maliśmy zkądinąd znacznie wcześniej. iorców. Co się tyczy kontraktów na przyszłoroczne ziarno, | 


— (iekawemu,—Intormacje, dotyczące tegorocznego poboru 

wojskowego, czerpaliśmy u źródła. Nie mogą one zatem być 

takiemi, za jukie je sz. pan uważa. á PA 

— Panu Z. Garlińskiemu.—Logogryf pański otrzymaliśmy 

już po zakwalifikowaniu do druku kilku. innych, tej samej 

treści zadań. 


— prenunerałorowi H.—Xamigłówka pańska dru- 

kowana nie będzie, o RE TEA 
— Panu Aronowi Ten—Ależ takie rymy jak: „dźwigają,” 

„sprzedawają,” już. obecnio nie uchodzą. Przytem słowo 

„mienawiedzają” jest dla nas wręcz niezrozumiałe. „4 propo- | 
zycji, dotyczącej szarady „tasola,” korzystać nie możemy: 

> 7— pp. W. Lichten. i-„Jasor”»=Arytmogryf panów do druku 

się nie kwalifikuje. ERT 

— Panu H. Swederus.—Logogryfu nie zamieścimy, 

— Panu M. Bers: z Łowicza. — Z ostatnio nadesłanej pracy 

korzystać nie będziemy. - wi” 


- = niszęzący łupież, wskutek czego 
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= doświadczono długoletnią prak- 
tyka. 


SF ZA 
Dad = ryk = k.2i3 rsa 
<> Umaga. Każdy fiakon powini 
m być zaopatrzony na Gorku? doi 7 
ku jednakowemi markami, por- 
tretem, N. 1036 pozwol. urzędu. 
lekarsk,. i własnoręcznym pode 
W -pisem: T. L. Grabowskiego, 
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Kurjera Warszawskiego 
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Zwyczajem dorocznym witamy. dziś zytel. [| 1 DELA À ; 4 
ników naszych Numerem Noworocznym, wraz | Aleja Jerozolimska M 76, M. 76 
|z którym zasyłamy wszystkim przyjaciołom | „Qbstaluńki od rs. 2 załatwiam za zaliczeniem.?416 
602 | pisma serdeczne życzenia ,„Dosiego Roku. | - Aaa MORENAS 


anoa o a Szwajonska 


p Sprawozdania z targów 


DZIAŁ ITERA ORIA w niedzielę, dnia EC 1893 i Lo A GA Ja 
Bliziński Józeń i e (Nowy Kok) 1 stycznia 189 | 
żę: Paa a googie Fonetik {| KONCERT q 


w I-ym akoiósdla tea- 
irot AMMD KICH HTE Adolfa Sommen fele. 


Zalewski Kazimierz: „Geneza utworu Blizińskiegoi Z udziałem panów: 


90 > j i 
261, |. 67. eharakterystykategoż „10 |  Alńgera (skrzypce), 
Chmielowski Piotr: Sewer, sylwetka -literacka | £htlppa (wiolonczella) 
paakiggo SE par, mac robia WA awora „Nafty. o „ 10|- i Łerermanna (piston). - 
wano, rasski truzyto 079 gr. i 086 gr. (8 m. 606 |  Rodoć M: Pan Karol, cbrazek wierszem „ 15 Początek o godz. 5-€j. 5734 
SEI) Pita o 084.166 h. 67a KŚ nę | Bałucki Michał: Po teatrze, nowela „ „. n 16 amo etonów WO 
DOD gr, It ę m. . H í . Zi A N s AA sS Anty 3 i r ea n E OA m m: s = 7 T f 
ask polski: tranzyto średni 92 mar., wilgotny 90 mar. za Gliński Kazimierz: — *- „Grób i ślub, wiersz , a „ „AOLO — Zaklad dla syfilitycznych 4 skórnych dra Ria: i 
oine, EC, AA koñak KAYA. Ean aw leeg Rossowski Stanisław: Niania, nowela . . 2... „ 16| dlera. Kuracja z życiem i mieszkaniem. j7 niy 3-ch 
Fe m. mat., 102 mar., mar. za tonnę 5 R 5" „Re ŻA PASJĄ d AŻ PT ZE ;, 
|: Diręby pszenno na wywo ae grube 2 i rh i są ziewicz Marja: SEX ZK a6. glu R. dziennie.— Wierzbowa 6. sk SiE 
p gru x mę: ie i 13.20 m., iałkie 8.07 i Zza. à , 2 ba... . oo o w "1 -wetRpRCZNY, TEE w; 
ży” Kllegr. yt Peitos ule. podiegający lm w to- $ Esteja: ` Fantazja PARE LA. ść k 18 | j . „kudwik De LO ch, PIT 5805 
| ge cin Hoa w poszukiwaniu; podlegojący oln w to- | Bożydar: 4% O aŚgieżkarzwiersz. Padwa 20 | buchalter banku Dyskontówego i. przez @kreg 
Joc rd uk godz Brrr dostawą | < Konopnicka iłacja. > Ehryzaiitemy „ . 1.1. -« „ 20) Nau dyplomowany nauczyciel, udziela lek- 
i a audala enoaan epokojm u. | Jasiończyk Marjam: Z eyida é Dodasi wieni „ 31 | cyj buchdtterji poditójnej i rachunko. 
NMędeburgu stała, - Kurs w Gdańsku 246,80 mar, za 100 rs, | Zapolska Gabrjela. Blunchetla, NOWĘIA s + s o » ŹLI wości handlowej. Senatorska nr 28/30, m. 2. 
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` Dr Stanisław Witkowski, 
ordynator klin. ter. poker powrócił, Jerozolim- 
ska 43, od 436- y: S 5 
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Asekuracja I i II- zaj 60 kop. 
„CIAGNIENIE P PRENJÓWEK I em. 14 stycznia. 
Wolno kontrolować How arzystwo! 
Oryginalne kupony 6d własny ch premjówek na żą- 
danie są niezwłocznie dostarczane! 


575 


— Gabinet dentystyczny 2 ZOKJE 


8606 GUZMAN przeniesiony. Nowy- 


7500 pit s= alekiogaza At sa. 500 | RA sów 
40,000 St.-Petersb. K „ Domu Bank. . 1,000 psy rę 
RCA owa, Euo: CYRK f KANCUSKI JANA. GODEROY 


Sprzedaje pożyczki premjowe Hi HI Qrdyna cka, 


emisji i Banku Szlacheckiego. 
ilo gadatkująceyo od ra 10 

należy cała wygrana i kupony. Spłata co 30 lub 60 

dni od rs. 5. Z prowincji gotówkę pocztą. 


Reprezentant Władysław Hertz, 
b. nrżędnik b. Bankti Polskiego. 


Kantor otwarty todziennie od 10 r. do 8 w. 
nie wyłącza ut niedzieb i sw i. t. 5537 


Dr Jakób Hittpern, b. lekarz na klinikach za- 
granicznych. Chorohy skorne, i weneryczne. 
20 aQ fi Lod 3—6 po Pe. „Nowy -Świat 36. 5656 


Wielkie świetie przedstawienie 


La Pea grand ballet fantasie wyk. p. Wel- 
deman, 


Początek ò god. 8 wiecz. Szczegóły w ppe rei 5694 | 


RER  Gimnasiyczno- leczniczą 
rea, oti Hirakowskie- 
ście 17. 


zedmie= 
5039 


` — Herb Brodzio u na a imię Aleksandra Franciszka 
syna Stanisława Hfurzątkowskiego ido- 
wód piśmienny zastawiony u D. Z, ulica Piwna nr. 15 
mieszk, 6 w Warszawie, uprasza się potomstwo o wy- 
kupienie. 


jedynie slymtych Tabrik poleca an 
4 UR DRR ACH, 
143 Marszalkowska 143. 1355 


JEGANKI Ë 
NOWA GWIAZDA. ~-BIELAÑSKA 5 


W poniedziałek, dnia 1 stycznia 1894 roku i dui na- 


5686 


(yta dad | fia uiowyć 


PLEWA r Jerozolimska 21, róg Brackiej, 
KONCERT Posiada pięć tysięcy dzieł z literatury naukowej i 


przeszło sto czasopism. Wejście jednorazowe dla 
czytania książek i pism na miejscu kop. 5; za wypo- 
życzanie do domu książek lub pism miesięcznie kop. 
50. Czytelnia otwarta od 1l-ej r. —10 w. 5695 


Leszno | 6, od 10 do 2-6 
Dentysta P: . Klejn; i od 4-ej e 07. 


Kreackiej Orkiestry „Sloga“ 


na tamburicach w swoich narodor 
wych kostjumach. 

Początek o godz. 8, w niedziele i święta o godz. 7. 

W dni niedzielne i święta psy Ac > 

od ic po poł, 


DOŃ Aki a si AE= KAER APA ZN EPO PRÓBA: m ZZ ZE NZ W ZOE A R O 


Wejście bezpłatne. 5727 Erywańska 6 5748 
mani AN Dr. M. Malcz"! {tea po pot 
LEON POLACZEK Kaucjonowane 
h l Ç 
a d Aone ge „Ramka tie Biuro SIE 


chty Polskiej“ na 1894-ty A „pozostało jeszcze miejsca, 
na kilka monografji, przeto rodziny interesowane ze- H 
chcą nadsyłać swe papiery możliwie szybko. 5746 


F. WORONIECKI, | 


Czysta 2, naprzeciw Hot. Europ. 


Poleca w przednich petina i w najrozmaitszych odmianach 


3” Zegarki i Regulatory. 
WW y bór Rpzan”elliwap wwieoelilicie 
Cenny nniwisie stale 


Pracownia wszelkich robót w zakres zegarmistrzostwa wchodzących. 


W. WA SEMS HH Ke 
ul. Świętokrzyzka 15, w Warszawie. 5627 


Bracka M 12 


Że na  nadchodząc, 
rzygotowano znaczny wy 
f Kostjumów, od rs. 1. 


2582 


KURJER WARSZAWSKI—Dnia 1 stycznia 1893 a 


| 
sukład | 
; | KORESPONDEN CJA PRYWATNY. A, 


Magazvn Mód 


M. SZMIGIELSKIEJ, 


poleca najmodniejsze i najgistowniej- ? 
ps ka PZ damskie, począwszy od 


RWD 


| Życzenia Noworoczne z 1894-go r. 5607 
| Zasyłam WW. klijentom życząc wszystkiego: dobrego © 

Paweł Zagrodziński. 
Marszałkuwska 


112 144 


MAGAZYN OBUWIA. 


Towarzystwo łyżwiarzy 


Podaje do wiadomości członków rzęczywistych, iż 
najbliższe zebranie ogólne tychże ezłonków odbędzi e 
się w d. 14-ym b. m. w lokalu redakcji Kurjera War. 
szawskiego, o godz 12-ej w południe. Porządek dzien- 
ny obejmuje: sprawozdanie komitetit, balotowanie 
kandydatów na członków, wnioski komitetu w ptzed- 
| miocie działalności klubu, wnioski członków. Cżłon- 


kowie klubu, praguący czynić wnioski, zechcą skła- 
dać jena ręce prezesą Towarzystwa do d. 12-go 


b. m. usome 000, 


| — Uczennico najdroższa! Co. zaszło? Może obrazi- 
łem Cię? Przebacz 1 odpisz!  Najsęrdeczniejsze ży- 
| czenia bm Roki. "Twój nauczyciel. 5782 


_ROZKŁAD JAZDY POCIĄGÓW. = Chu 


| Odch. | a) 
KOLEJ | 'POGLĄGI f „godziny i mie > 
| Warszawied,| Kurjerski I i II kl, z wa- ESAE F; 
| a) do Granicy] gonem sypialnym, « . . 10 Swe | 6 10r, 
i Sosnowca | P PSZ 8 klasy. «s a| 5140r., |10|20w 
Pocztowy 3 klasy. sasa [10,306 | 7| św 
| Osob. 3 kl. do Sosnowca. | 8 |80 pp 2 +—pp 
| Osob. 3 kl. do Piotrkowa | 6 50pp. |10 /80, 
` -| (Powyższe pociągi łączą | ł 
się z kolejąłódzk.i dąbr.)| ' - 
b) do Ale- | Kurjerski Ti II SEE30* 4509. 1 —pp 
ksandrowa | Pocztowy.3 klasy, 8.15m | 9415r. 
| Osobowy 3 Klasy. e+. 11 lów. | 4|504 
| Osob. 8kl PPIE | 8,45w. | 8255 
Warsz.-te- (Poczt. 3 kl. dla komunik. | | MET” 
respolską bezpośr., W 2 dla idący 3/568pp:| 1 25 pp. 
| Towarowososobowy : 10 58w. | %| 5r. 
w pesa ee iz Ka tiD 4 r. | A we 
Nadwiślańs. | Pocztowy 3 klasy, «aeei 2 47 pp. . 
A) do Kowii: Osobowy 8 klasy %41r 9 56 m, 
Osobówy do Twingrodii : 11 30w. 1-7) 21. 
) (P A hji: dwa poc.łączą | | | 
SA AAE oleją i Plik, hang | | 
b) do Mławy Pocztowy 3 klasy, 5|81'pp. 11 | 10r. 
Osobowy 3 klasy Kółka 8 15r. | 8|8$w. 
Obwodowś | Osob. z kolei ay dą | 1 52pp. 3 | 40 pp. 
Osob. z kolei terespolsk..| 3! 2pp.. 2|30 pp. 
Warsz-pe- | Pocztowy 8 klasy. „... 9!88r. | 7/58w. 
tersburska | Osobowy 3 klasy ...,. | 11|25w. | 8) 8a 
OQsobowo- „towarowy 2i8 | | ? 
kl, do Białegostoku. . -| 4,30pp.| 6|18r 


Weana Friicht| 


(Kwiatek wiedeński), ik 
najnowszy Wale, 
. pzez Alfonsa Czibulkę. 
| Cena kòp. 50. 


Do. nabycia, we wszystkich księgarniach“ 


karnawał 
ór 


1839r z | 
h 
| 


Jarząbki!!! Jarząbki!!! Jarząbki!!! f e 2 3 £ | 
A | i R s5- x : > i 
X TANIO 4 | BE a stare winą 15 <a È cd = 3 
* i s i | na w znacznej ilości butelek po 4 i ag 
NY SPRZE D A JE Ś% | śmierci ś.p. Jata. Żimermann, wy- | z S 8 ŚL ZE 
c + J> | sprzedają się po cenie zniżo- || — „-.QCZ 
na pary i na pudy. | nek Krakowskie- Przedmieście Nr 30 | ) a w< +o 
sł | (Pa è Hr. Uruskich), u Ed L= = je 
Marszałkowska Nr 147, m. 12. . | Karola Zim „2%: a Bł: 
1340r ermann, | | adj E 4 d A 
" NE | a> 
W ZŁUWWE KARKU. | APTEKA &nuye £ 8 
jeść Pies: č siń- pS © || 5 <— 
R: h RE A <"WGŚ. Z blizko Warszawy, do sprzedania S SE S M- zę <5 
s GASI a 
EDA 1 Sirendi ie ga ra A Epa odj a m ES ssułk aż 
syłką rs. 1 kop. 50. Zamówienia z pro- iadomość u Hoy era, Senator- | 5a- = Em la Ta = og Ała NOE. 
wineji uskuteczniają się także i za zalicze- ska 28. 28. 2601 na A = < =) cy Siedlcach 
„niom pocztowem: 1145r wa- Ja zh, m: Z 
Skład główny u S. LEWENTALA, | złoty m Medal 1885 r. | m ZE Z Nm 3 7] | 
Wydawcy, Nowy-Świat M 44. | ogniotrwałe un piren aj SEZ w 2. b ú 
Wydawnictwo, Kurjera Warszawskiego” Biera Bohte | =. RS SN Ni mz wdowa po Józefio Kędzierski, córka = 
Potrzebny od ka owy-Świat X 34. | æ = Z. RÓ m Z i ryc p radka Gera otnkdśk ać żonków Aue; 
- pm [e] WIWS e 
żdego RE LOKAL, SPECJALNA | FABRYKA ha „pe „w w g wS © fia rzeczonego spadku, zgłosić yae AR 
tez sly pododwórzem, na fabrykę, IN | pejskioh i. Amerykańskich Wyrób. pierw. | Py 4 Ra sktógo wii wara ko 
szkalne. Oferty złożyć w te, 48 szorzędny.—Ceny nizkie, znaczny wybór.= L $ é k kaka dy ulicy Świętojerskiej Ñ 26, Wiyadi 8a pi 
| tni 


szeń, Senatorska 26, e Fabryka 2605 


hc z rysunkami kos i ezpła* 


pe 


południu, codziennie z wydatkiem Wg 
„25611 


2604 
| Nakład J. Guranowskiego, Senatorska M 32, > | 


| 
| 
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Nr 1 _ KURJER WARSZAWSKI = Dnia : stycznia 1908; 33 
TYKZEZZEE 


pianinai 


KLAKLA EAEC LOE 


CZYSTA 4. 


A. WŁODKOWSKI 


PoLECA NA g 


KARNAWAŁ s e KOWOŚU 


Z osobistych zakupów w Paryżu, jako to: 


Gaze go e ki lorach, ` Plusze i Aksamity we wszystkieh jasnych kolorach. Wełny Crêpe nouvautó, 
= E ato T sad chy. 4 m Adamaszki i Brokatele. F j x À „. Ćrópon we wszystkich kolorach, 
Siamois ondulć » p Etincelle we wszystkich kolorach. a Gaufrette £ ê 
y „. “broche Faille de France , A „  Siamois ż > 
Volant ondulóe x Crèpe de Chine ,„ p: „  Bengaline s 3 
| Mousseline ondulée we wszystkich kolorach? Tricotine soie r, i Voile w paski Mi k 
| Gaze ondulé w paski. Materyjki fantazyjne. „ w desenie _ , A 
| » pompadour gaufrće. 5 Koronki i grenadiny czarne. Wełny panama półjedwabne we wszystkich kolorach 
| Tulle gotique czarny. Kanausy i atłasy pod suknie balowe. prap e dame i chevi t . 
l aiina à pois bawełniane, 0 1358r pecjalne wełny na Sor.ie de bal. 


NIEBYWAŁY WYBÓR. CENY PRZYSTĘPNE. 


OIAIIOEDIOOCABOOOCIOCOCEIE 


f 

„kk M wydawnictwa. EC H © Rok XI s" „CHA Herbaty 

pz" a „Z. RAatyńskKi, 
| 


f i Trębacka Ń 4. 2619 
ko muzyczne, teatralne i artystyczne, PZK WERE ORA 
jedyny tygodnik, poświęcony sprawom sztuki i literatury pięknej, zamieszcza: 


Dnia 26 Grudnia r. b, na stacji „Warszawa” 
kolei Warszawsko- Wiedeńskiej, urqniono 


E un gż i Hzun”«>s. 


i Aeści i komedje, monologji, rozprawy estetyczne,: sylwetki autorów scenicznych, muzyków, pisarzy, a } 
Povi leści, bea elle, p he „i p 7 X ae, "As 4 : zawierający rozmaite papiery, paszport, ksią- 


: tuje działaczy społecznych, ilustruje chwilę bieżącą i informuje w rzeczach muzyki, udziela pedagogicznych aa PARAISO papi p 
| w S ngaya i się i aoli muzyki i wszystkie swe działy prowadzi ku pożytkowi i rozrywce czytelnika. ij BĘ A CNA ea Szyrula Majen 
Rocznie daje przeszło 100 arkuszy tekstu i 200 illustracy j. i „| Spinki. —Uprasza się łaskawego znalazeę o 
ja W dziale nutowy, a: © rocznie przeszło AOO arkuszy nutowych, umięszeza ųtwory kompozytorów AE powyższych e wiam do M. Spinki, 
polskich i zagranicznych ną fortepian na €'! 4 ręce, skrzypce, wiolonezelę i do śpiewu, w łatwiejszym 1 trudniejszym ukła- ao m i Oydynackiej z "u 13, 
| dzie. Te ostatnie, wybierane z baczeniem na wartość pedągogiczną” i starannie palecowane. Opery, Operety, sonaty, 3 sd 


| -morceaux de salon, etiudy, tańce, romanse, arje,—wszelkie rodzaję,kompozycyj muzycznych, otrzymuje abonent Iżcha | ` T 
w stałych dodatkach nutowych. À , z W | A IN 
É "W Echu spółpracuja najpierwsze pióra polskie. Pomiędzy powieściami: Klemensa Junoszy, Hajoty, M, Wolow» | W/ | ) 


skiego i innych, oraz komedjami i monologam! na teatr i estrady amatorskie K, Zalewskiego, Z. Przybylskiego, Z. Melle- 


__ rowej, M. Frenkla, A. Mieszkówskiego itin; Echo da z początkiem roku 4 Í Moeta E wake re "| era + 
Ee. k . 7 . l. s SIĘ pdzię AAC 

ly powiesu Marjana Gawalewicza „NICZ Y JA < | dostam 7 v4 a RZE" pó 
b A’ ; d i % ; * A A ołynskiego ejda Wardji =Ayczący ad- 
) oraz Ferdynanda Hósicka „Sonate cis-mol Hethovena*, "jąć cię pówiówietiaj TORIA waż da hoa 


E: Prenumerata ECHA wynos i: szać do kancelarji pułkowej w Kośzarach 
4 w Warszawie kwartalnie rs. ©,—rocznie rs. 9. Na prowincji +w Cesarstwie kwartalnie rs. 2 k, 5Q, rocznie rs. 10, Mostowskich, Nowolipie Ma T -2012 2 
Opłacający roczmie z góry, mają prawo do następujących 


PREINIIJ OW BEZPLATN Y CEL z 


| 
"Nr 1. Partycje fortepianowe dwu-oper najnowszych: | 
a) Józef Verdi „EALSTAFE:,* b) Rag. Leoncavalo „PAJAC. * (Przesyłka kop. 60). | 

| 


SZCZECINI 


zakupuję, 


Oferty z próbkami i ceng -pro- 
szę składać w Biurze Ungra, 
Warszawa, Wierzbowa 8. 1365r 


EET a E a WY EA 


r2. Pieć tomów dzieł Klemensa Junoszy, zawierających utwory następujące: 

mi rza N 000. — Córeczka Woj Maciupskiej. — Pan Metr, — Mała Patti, t In inaa "ORG I. Słup. — 
Dzieci pana Radcy. — Pani z pieskiem —fłotę Jabłko— © wg W ęcior.—Muzykanci.—Niekosztowna kuracja.—Lękcje tańca, Tom II. i 
Panowie Bracia—szkic z życia szlachty o ŻOR Tom K ; nę, wodę—obraz, z życia wiejskiego. Tom V. Oryginał z Piskorzewa— 
Folwark do sprzedania.—Sypekulacje pani Milskie, „—loek podwójny. (Przesyłka re. 1). Premjum w każdej chwili jest do odbioru. 
) Nr 3. Encyklopedja dla dyieci. Jedyny nietylko w naszej lecz i w obcej literaturze podręcznik dla mło- 
| dzieży, obejmujący ekjaśnienia i wskazówki w formie przystępnej, z dziedziny wszystkich wiądomości, Zdobi je 151 rysunków 


Poresytka 60 kop. ADRES REDAKCJI ECHA, Warszawa, Senatorska 26. 
E owy Paz" A err promo wytykają się ta dłądagie S irin ŁUW 000 LIT: 


iP | p R E M a U M | l Księgarnia GEBETHNERA i WOLFFA w Warszawie, 
7 . À 3 
3 u i : Bazy" poleca następujące prace historyczne i 
— "A 
= na rek 1894. . | 
w | AEP r aling onla r Aleksandra Kraushara; | 
AZ Prenumeratorowie WIOBAY Wade -. Olbracht Łaski, wojewoda sieradzki, Wizerunek historyczny na tle dziejów SE S- 
| j q- (rs. 6 w Warszawie i rs; 8 na prowincji) za F | wieku. Dwó tomy. ss. MEERA. Nik w, sag E A a rj Ai 
g i Cz na dworze Batoreg», W ozdobnej oprawie + = * = Asa ot A b 8 
RY 3 OGRODNIK POLSKI“ a | Sprawa Zygmunta Virta Typizod historyczny ż czasów saskich 26 „s gL 
k~ T) z, = | Śledmiolecie Szkoły Głównej Warszawskiej . - © - - stem .Olkuszem - Ts. —.40 
E $ ; z$ eż 1 : | Odwieczny spór o granice między dobrami Bolgstaw a mase"... rs. 1.80 
. [= wprost w Redakcji, Mazowiecka 11, kotem 2: Pre- 8 ; Drobiaagi btnter fazna. Soda TEGA mp pireu Keraiats POZ. +. IA. —00 
2 ba Woś” w iej , amozwaniec Jan Faustyn Łuba . sos osos "s *"*""_,,,...., rs. —60 
iP w? mjum wartości półrocznej PAPAWYCS painumegety Barbara Brezianka. . . - . « - - « « o ekrego. Admirala i wodza Holendrów 
a> Ogrod. Pol. * — w nasionach warzywnych (Ni I). lub fi 4 Dzieje Krzysztofa z Arciszewa mo sadzy i Władysława IV-go i Jana. Ka- 
m kwiatowych (Nr II), lub też warzywnych i kwiatowych WODNY atarpango 2904 e 4— 


-a r AE E YB E TANE RR M 
. + 5 - „imierz Dwa tomy ©» - -; . e a oda 0180 8A008 

(Nr IIT), stosownie do życzenia. Dobory te zawierają od- | Nowe. epizod y z ostatnich lat życia Imci Pana Chryzostoma z Gosławic 
miany najważniejsze iw ogrodzie naj potrzebniejsze. 1284r Paska s, TZS. . Włękim 


Eoddaóa o « « uw 0 0.0 04), o [6 Jm 


34 Dnia « stycznia 1894 r. Nr 1 


— 


WANY | 8 ZYCZENIA NOWOROCZNE 


UL NO- OWY. dla kak TY s c 
Wydany obecnie OE a R istnienia, mieści w sobie arty- j PIERWSZA W ARSZAWSKA 


kuły celniejszych w literaturze naszej pistrzy, obszerny dział informacyjny i adresowy, tary- g 


fę domów, przepisy poeztowe i telegraficzne. Cena kalendarza kop. 50. | 
MŃBwii © Ba ER i i< i 
Cena egzemplarza czdobnie oprawionego kóp. 30. | 
KALENDARZ ŚCIENNY 33" | | 
Nowy-Świat 33— Miodowa 4. 


s Cena egzemplarza kop. 15. 
Do nabycia we wszystkicb księgarniach oraz w Warszawskiem Biurze Dzien-. 

| j Niniejszem mamy zaszczyt złożyć szerszemu kołu klijentów swoich naj- 
szczersze życzenia noworoczne i zarazem najserdeczniejsze podzięko- 


ników (Ungra), Wierzbowa 8, wprost Niecałej. 
Osoby zamieszkałe na-prowineji, jeżeli pod adresem wydawcy nadeszlą rubla je- 

| wanie, za ł'skawe względy wspaniałomyślnie okazywane nam zawsze, a głównie 
przed świętami. 


dnego na powyższe trzy kalendarze, otrzymają takowe franco, jeżeli zaś nadeszłą należność 
na którykolwiek egzemplarz pojedyńczy, w takim razie uprasza się o dołączenie po kop. 
10 do każdego egzemplarza na koszta przesyłki. PADEM A M. R AR. ARA TY R 
> R a P. E po SK 2 A „BR. A NŚ / przepraszamy najuprzejmiej Szan. Publiczność, że z powodu wielkie, 
Abey i na żądanie wysyłają się za zaliczeniem, dołączając 10 kop. 6 PO ma e "AS klijentów, nie wszyscy obsłużeni byli ze zwykłą szybkością 
e 1 118% r; uprzejmością. ; i 
Adres: JÓZEF UNGER, Warszawa, Nowolipki 2406 (7 nowy), Polecając się i nadal łaskawym względom Szanownej Publiczności, oświad= 
DRE ANS e a A A DA E A 'czamy, iż dołożymy wszelkich starań, aby stać się godnymi zanfania, którem nas 
Szan, Publiczność łaskawie obdarzyć raczyła, Z wysokim szacunkiem , 
. 2616. a i Przedstawiciele firmy 
„Pierwszej Warszawskiej Konkurencji” Bracia Boraks, 


RARRRRAR Www. RARA 


Filja z Marszałkowskiej przeniesioną została na ul. Miodową Nr 4, 
drugi dom od ul. Senatorskiej, a znajdujący obecnie w tem samem miej. 
scu na Marszałkowskiej sklep pod firmą „Konkurencji”, jest tylko naąśla- 
downictwem nic wspólnego z firmą nąszą nie mającem i zą towary tamże 
| W- kupione nie odpowiadamy. 2616 

SWEUWEK Fabryka i Skład Główny, Nowy-Świat 33. 


Baster, ; ? MMM: 


AOD 


ATW MELK Ni ETER 


w Warszawie, Nowo-Miodowa X: 2, 12101 


wprost Dzikiej , 
Gorzelnia, Rektyfikacjai Dystylarnia Ę 


„ŁAGIEWNIKI*. 


Sklad Glówny w Warszawie, Ceglana M 21, . 
e oleca: 

znakomitej dobroci Śpirytusy,: Alembiki i Wódki 

f słodkie, a szczególniej potrójnie oczyszczoną „Wuljanów- 

| ke“ i ,„Łagiewnieką* w różnych próbach od 40% do | 

i 60%.— Uznanie, jakie w krótkim czasie zjednały sobie wyroby $ 

| te, pozwala i nadal polecić je Szanownej Publiczności. « 2600 


w WAAOGOIKI V('TLA 


MAGAZYNY FABRYCZNE. 


f 


INE at 


| EB 


Fabryka Lisci Sztucznych 


m 
. | w A R =) í Pi | Wyżymaczki oryginalne amerykańskie „Eme 
D. , LEISZ ERA, p VN poleca: i È pire” Ñ 3, 4, 5, "T 
< ; arzędzia do rzemiosł wszelkiego ro u. Vaczynią kuchenne. 
Miodowa 19, w podwórzu. e do gospodarstwa wiejąkiego. Magna do kawy różnych systemów. 
Ye 3 ; aż ańcuchy dla koni i bydła. faszynki benzynowe, spirytusowe i naftowa. 
poleca swe wyroby fabrykantom kwiatów, Ma | Zgrzebła i Szezotki dla kont Maszynki amerykańskie do siekania mięsa, 
na składzie znaczny wybór | Noże do sieczkarń. Maszynki do robienia lodów. 
s . Okucia do drzwi i okien. Noże kuchenne, stołowe z wideleami 
Roślin dekorac n ch | Gwoździe maszynowe, drutowe i kuta Scyzoryki, Brzytwy i nożyczki. 
, | Odłewy_do pieców i kuchón. Przybory. Jaubzegowe. 
- 7 = kia REA A Brązy do okuć laubzegowych, 
iece żelazne pokojowe, Zelaza mosięż. do opłatków. 
po cenach nizkich. 2617 rób i Kapiszony. łyżwy damskie i męzkie różnych systemó: 
m ! ay : Welocypedy: dziecinne: Zelaza stalowe i mosiężne do prasowania. 
u Łóżka żelazne składana, Wanny, Zycbady, Klozety pokojowe i t. 
KAEA PEET KPAGWY | Umywalnie komplete. po cenach możliwie nizkic 
Niniejszem mam zaszczyt podać do wiadomości osób inte- fi 
Í ! resowanych, iż wyłączną sprzedaż wszelkich moich produktów 


"naftowych, jako to: ©. l 
Oleju maszynowego Nr I, 
s. wrzecionowego Nr [I, 
»  dystylowanego. obłożouego akcyzą, 
p» -dystylowanego nie obłożonego akcyzą, 
„  waselinowego w średnim i wyższym gatunku, 
s Cylindrowego ciemnego i jasnego. 
Nafty wyższych gatunków (astraliny, pyronafty etc.), , 
na Królestwo Polskie powierzyłem obecnie 


Domowi Handlowemu 


w Warszawie, ; abia 9. - * 
`. Telefonu 160. ŚŚ 
do którego łaskawi odbiorcy z wszelkiemi zleceniami zwracać 
się zechcą, } f 
Niżnij Nowgorod w Grudniu 1893 r. 


F. IW. Ter-A lopo- 


Grande de Maison 
de Confections 


Henryka LewiNgiN, 
Miodowa M T. 


Posiada zawsze na skla- 
dzie wielki wybór goto- 
wych Okryé damskich, 
Futer, Rotund n futrze itp. 
Znaczny wybór materja- 
lów na-obstalunki 


1360r 


piae. ui 


=" „KAPRYS NEWY”—PERFUMY, WODA KOLOŃSKA, MYDŁO. 
È „PIŻMO BIAŁE” —PERFUMY, WODA KÓLOŃSKA, MYDŁO.-pg 
„SAFO  —PERFUMY, WODA KOLOŃSKA, MYDŁO, 
==- Najwyższego gatunku. == p | 

RSSENC J A OCTOW do odświeżania powietrza w pokojach za S$ 

i pomocą  rozpylacza, Rozwija przyjemny 6 

z > ma aromat lasów iglastych. 
ocz) BĘ” Tymolowy proszek do zębów. ZĘ 
N "R$" Tymolowy Lliksirdo zebow: E 
St-Petersb. Laboratorjum Techno-Chemicznego. 
Skład Główny i Kantor w St-Petersbiirgu, Plac Teatra Aleksandryńskiego M 9. . ją 
à FEI’ / Oddział w Moskwie; Nikolskoja, dom, Szeremietjewa. TJ | a” 

* Skład w Warszawie, Nowy-Świat M 37, oraz w znaczniejszych Handlach Perfumer. + 
0. św, Cesarstwie. 1346r 


/ j 


K 


| Wincentego Słowackiego, 


v 


~ | Artysty baletu Teatrów Rządowych Warszawskich 

Na wykłady specjalnej nauki tańców salonowych, rozłożonych na 

kursa i na iekcje „„Kemipletowo-Praktyczne” a także na nankę w osobnych go- 

dzinach; , przyjniuje do zapisu każdego dnia, a dla uczni i uczennic zakładów nan- % 
(kowych i dzieci, , urządzane są specjalne lekcje połączone z gimnastyką „Baleto- 

wo-Salońową”, dwa razy tygodniowo, od godz. 5-ej do 7-ej. w. Udzielam lekcje 

po zakładach naukowych i domach prywatnych. . 2615 
MM owawy.Gwwiizat Ur IE. 


PRON 


_ KURJER WARSZAWSKI, => z Dnia 1 stycznia 1904 r paie R 


zza o ZNAL 2 


» FABRYKA HYDRAULICZNA i "TRONA 


MAR E. a mi e 


8 


na u, Ñ: to A M 14 


ulica Hr. Kotzebue X 2, w Warszawie, 


z Miapww szan Bolz henna polecam po jeszcze bardziej zniżonych cenach, 
7a z powodu zupełnej likwidacji zapasów Manufakturnych towarów, 


m) Szewioty kostiumowe czarne i kolorowe z czystej w ełny, 104 szerokości, 7% kop. arszyn. 
Korty ezarne drap dam t} szerokie, na kostiumy, szuby i zalet yny, po rs. Ý za arszyn. 

Ì Korty ińnikerbet najmodniejsze, czysto wełniane, "h szerokie, tylko rs. R za arszyn. | 
q/ Wełny kostiumowe wełniane i półjedwabne, w modnych jasnych i ciemnych kolorach, 
= s bardzo gustowne, na wieczorkową suknię odpowiednie, strojne, trwałe i tanie, od k. 50 
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ji wzorach, po kop. 486» za arszyn. 
m Buret meblowy, 'mitujaey gobaliny, od kop. '75 do rs. I za arszyn. — Wybór wielki, wzory 
= - najnowsze. LA 


1 


N 00 + NEE Remiza 


p È $ ; aetu > km TT i , | B i €- IPS 
adinaz Fabryka Posadzek, cementowych LESH „Ej L; 


prasowanych pod ciśnieniem 


Bednarowski & Lubryczyński, 25. Maoswy swiat 2o 


Nowo-Wielka X Landa, Faetony, Karety, 
JE) poleca b. tanie i trwałe esi bg: | story kozy ce os BE. na gumowych kołach. 
h ttlachowskie, odpowiednie do kościołów, Sklepów, biur, ku- P BY M 
Rosz Po shen, klożetów i © p | WY tw init wagon zĘężi. 


PER NB. W obec wielkiego ruchu brądowlanego, prosimy:;o wcze- 4 
"sto źlocóhia. g 2046 a | A ELE "AŻ 2698 


ABE PRUTEM 


FIRMY DOMU TANDLOWEGO 


wogai ik jj naii 


z Banderolą Rządową, 
nadeszła i sprzedaje się hurtowo i detalicznie 


W SKŁADZIE JÓZEFA pna | 


ulica Królewska Nr 39, wprost Giełdy, 
Roe: Nr 280. 


Specjalny BY win w CERTA w Cenniku Nr 2, 
Szczególowy w ykaz win w butelkach—w Cenniku Nr 8. 
aciecc otwarte od 8—2-ej i od 4—T'h wieczór: z a 2641 


rd =. AAA 
CS w” f SN 
ta. g -e LNN. 
Pok 
i 


Egzystująca od 18 
W WARSZAWIE, 


[e | Parowa fabryka perlan, 


52 roku 


SPRZEDAŻ S 
urtowa i detaliczna [ej 
SKŁADZIE GŁÓWNW fm 


Nr 11. Plac Teatralny Nr 11. 


| SPT zx KURJER WARSZAWSKI. — Dnia 1gye łal8lór  — 37 


mete ie > am £ 


agh t 


Krn - 


W > + Gi 


a 2 potaczij A Kozłowskiej 
Kocioł, Maszyna parowa Senatorska Wr 8. 2591 


Poleca się na karnawał szanownym Paniom 


oraz transmisja do sprzedania.— Ulica Chło+ t i | 
Peg a ga 2o ip PRUT Cemy naiw ili 


Bata dów Keane 
LEOPOLD LULLA, 


Miodowa N: 1, róg Senatorskiej, 
poleca na składzie: Galony, Faśmy, Koronki haftowa- 
ne na gazie oraz strojne Bortie de bal. ; 
Przyjmuje również wszelkiego rodzaju hafty maszy- £ 
nowe na powierzonych towarach, jsko to: @krycia, Su- 
knie, Monogramy i t-d. | 2235 
Wła Magazynów odstępuje się BA BAT. 
Oh sd ERAUNG RATE Przyjmuje 
; tro.— Telefonu Ni 734. 2077 mozna meble 


WODA KOLOŃSKA 
ZIELONO ZŁOCISTĄ. 


Jest do sprzedania. we wszystkich znaczniejszych Porti, 
merjach i Składach Matenjałów Aptecznych w Rossji, 


żądać niy Etykiety gn ainn 
| | Í j "u 
Skład A A egi heet 6 1807r 
Istniejąca od roku 1856 — 
Parowa Fabr ka Musztardy 


A. SCHWEITZER, 


Królewska 23, znanej dobroci wyrób swój, sprzedaja 
na garnce, kwaterki i słoiki i tenże poleca, 1342r 


| 
| 
| 
| 
| 
| 
| 
| 
| 
| 
| 
| 


wszelkie towary w komis. Tamże nabywa 
ntyki i wszelkie inne przedmioty. 


18. LAR K 


i yS 


RU Ka MLSOWE 


RE 


M. STANKIEWICZ ; 
s ię p 
'5>T7P r Ey p 

17 UŁICA TRĘBACKA róg Nowo-Seuatorskiej 

NX POLECA PS> 
W NIEBYWAŁYM DOTĄD WYBORZE, WVK V 
O CENACH BARDZO UMIARKOWANYCH. A> 
OBOCZNIE WYMIENIONE TOWARY | 


-MAGASIN JAPONAIS" =. 
a Aagasina Meubles n Bathoa 
ouio; 


MEBLI a 
"BAMBUSOWYCHJ 2 
IGRZYŃ JAPOŃSZCZYZNYJS*" 


p Rue TRĘBACKA 
AW MUJ ARE M0WO-SGNATGRSKĄ 


N suka i wychowanie, | Me i koropotycyj udziela Rage Wyyczam kroju systemom Worth'a Kurs (grodnik KRY RAT do Pare, w 
; ; R Š z patentem, lostowa 10, m..46. — tamga rubli 10. odna 40—16. «Giszu, za Pragą. s ? 
À _Skwarecka Leopoldyna, właścicielka | fortepian dobry do sprzedania, |, 40600 P E dad gołych otdi zueraicki rdza TÓW 
„szkoły kroju i szycia egzystującaj od lutó-u | A auczycielka polka znające gruntownie ! ady p nice do drobiazgów. Leszno 63, mieszka: 
rawiaismit. - iż m Jotunin Nięzi francuski, paraku lekcyj, Mogą 1) feria nia 15. 15424 
przes prośekturę peryzką dyplom z I| byś za obiady. Oferty „trona” przyjmuje elka będąca na demi-placo ma parę go- | Nogzujuie Noga zo e 
szkoły kroju w Peryżu, bedaga) pod zarządem | kantor Kurjers. A 45988 |, | fu wolnych. Rekomendacje wyjątkowe. gt ię aber Bo 2 1 
aao saand z jak dawniej | iemieckiego konwersacji udzielam, 2a- Koszykowa 19, m. 4, od 2—4roj. HA przyjmuje kantor Kurjera Warszawskiego 
uczennitę.-Przy szkołe pracownią sukien i | Niatwian korespondencję oraz tłómaczenia, | Fapcuzka wykształcona poszukuje demi. | pod wyrazem „Towarzyszka.” 45434 
r ezno-rzemieślnicza szkoła zenska Jar auczyciełka posiadająca patent konserwa- AE 46619 Re AE 3, ię wozy bę RT M 
jdwigi Przewóskiej, Niecała 10, nagrodzona | N roh- Micha- akiegokolwiek zajęcia poszukuje cato+ | ——— -nemi mmm 


grog forjum, następnie uczennica pO, lodzyd ata, „Łk. kę | 
miza najlepsze wykłady rzemiosł i naj- | łowski iol adi A raak /wiek prawy, z chlubnemi świadectwami, pi- 
grabniejszy krójł Dła oróyjezinych pospie- | % 10 R. URREA: 2ekcgj asy disco 4 WRO" języka polskimi russkim Gwaran- 
san6 kursa. Pensjonarki prayjmują się. Przy — - - '| ojana żądanie, Wąski Dunaj 20, m. 7. 45469 
szkole pracownia mre pa ghs: ara mg 40662 Praak SLA specjalnie. matom. łody człowiek, -lat 16, -» ozteroklasowem 
v ay eela Jekcyj, korepotyeyi, oraz przy | pozryltwywcet: pre z niemieckiej rodziny, 


A Poprawia charakter pisma w krótkim | sposabią do szkół. Leszno 49, m. 20. 45403 
Cz. kaligraf, Mikołaj 


oszukuje się panienki umiejąeej szyć rę+ 
Pawia, Wiadomość: Żabia 3, mieszk, È 
w godzinach od 1 do 4-ej po poł, 4548 


| poma panna do haftu. Piwna 17, mie» 
szkania 6. 15296 


-c władający dokładnie językawi polskim, ras- | motrzebnepodreczne i uczennice, Ul. Cie- 
'70d doj do Baj RAAL 60% Oś młoda, rosska, a patentem gimna- | skim | mfemiockim, poszukuje miejsce jako | Poi e 9, T ea a a e TT 
h SFA i i zjalny m, WĄSY sobie dawać lekcyj lub ko- | praktykant. -Oforty składać proszę w kanto- TAMI ADO wiz REDA Ą 
Ń "Szkoła kroju i szycia Bungi Pniew- repoty oyde Wiadomość: ulica Wilcza X 88, | rze Kuzjęra Warsz, pod H. S 40335. | ES T parera ba) 
i skiej zasługuje na szozególną uwagę, jako | m6 — 45368 p ns r Rozne do spó wów. potrze . 
je igl eZ m Ed słynnego w Miesz człowiek, lat.25, inteligentny, 0be- | zaraz. Uhmielna d2 m. 2. 16351 


ZE Z Z A WZ 
y kC H Bea ; oważny, energiczny pedagog, nauczyciel znany cokolwiek z handlem i mog: | 
| Paryżu „Worcha”, Wielę osób uczących się w rządowych i s terra ére nich AE p re przefstawić waraneję nieruchoma na kilka 
| inngeh szkołach rozmaitemi metodami, przy- naukowych, przysposabia specjalnie do egza- | naście tysięty rubli, poszukuje zajęcia. Ła* 
| chodzi do mnie prosząc o powtórna naukę, minów wstępnych kwojciów cb od stycznia | skawe oferty pr jmuje Kuzjer dla-„Obezna-- | 
f i R aA Eer r A a a może przyjąć kilka gods jekoyj "ub kariyes ny.” my £ 45003 | 
8 n $ y rie ~ hie] iu li 4 R ROS E "RF ORIG W PORE S TEEST ] 
stą metodą. Wortha jest tylko w mej szkole, a A. Ar pacc de aps ze PA -r tebe w AF! najlepszych 
a.wiadomo, że jest najłatwiejszym 1 najpię- +45 pok dopłatą lub bez. Łaskawe ph rekomendacjach, poleca- oddzia? rekomen- 
kniejszyńi w kraju i Qesaratwie. Przy szko- | ® PP owal: kantor (ra mił re 7 daoyjuy Kantoru Kómisowego, Nowosena« 
le pracownia sukien. Zapis uczennic codzien- Prdakacja i pauka,” NIREO N SUB | torska 6. i 1037 #48400 
ny. Ul Nowy-Świat Ne b9, m. 6. 45608 ENA ees meaa Aissa a at; AA Eana INED 
Za pol oeny Wiks jodon kum gulintowji | C zkoła rzemiosł żeńską Koryciiskiej, Kra- | wyk płk) 4 
3 ) I y tylko jeden kurs galanterji kowskie-Przedmieścię 17. iż zapisy r wykształceniem, językami, muzyką, poszu: 
A w roku, dla rozpowszechnienia tego ko | Y © na krój, sukien, bieliz, żapisy przyj- | kuje zajęcia, Przechodnia 5, m. i 1--9-oj 
rzystnego rzemiosła, na moich materjałach.— muj Gzniotwo haft, grał 3 py SRA wieczorem. 4 | 
Zapisy przyjmują się zaraz: Żeńska szkoła | POnCZoS$ A ICEBWICZNICLWO, -Kra 


| 

| 

| 

i 

l | 

okryć, Plac św. Adeksandra 14—0. _ 45490 Ordynacka 16-16, 45321: place, Oferty w Kurjerze Warszaw skim sub | 
, j 
| 

| 

| 

j 

| 

i 

| 


pereme jest przyzwoita młoda osoba, 
przyjemnej powierzchowności, dó zarządu 
domeu. Bliższe informacje na mwiejsen, Wa- 
recka % 9, m. 25. ' T: 48001 


| 

|-potrzebne piasowaczki do koszul na wy 
| Fjazd. Wiadomość: ulica Białą 32 miesże 
| kania 18. 40878 

| paame są zaraz zdolne spódniczazk 
| 

| 


oraz podręczne do pracowni sukien Wanda 
Złota Xi 4, 45488 


feina i ZZA BE ca 
otrzebny zecer zaraz. Drukarnia E, Ke: 
dzierskiej, Miodowa M 8, 45478 


pa 4 ĖS ROI A OE NIDWKA Goa acz | H———FLRL"R—LL—>L--Leśśśśś LLL wr 
źe Pepai ; iA waty, | rysunki, litografję, metalorytniotwo, aryżanka niczamożna, jadąca do Paryża, | potrzebn iemka ieją 3 
e "gy Jadwigi Przewóskiej, p Bora! helominjatury, „malatzę, wypalanie, koszy- Piidrnjo się jako nio, do RJ ka | Fsku, prain dA BYE a 
- aaa —— karstwo, introligatorstwo, tkactwo. Pensje: | Wiadomość: Grzybowska 19, cukiernia, 2334r | czyznę: ” Miodowa X 20, od G do S-ej wieczo« 
| pomara szefa, mycia, wii i ać narki przyj muje 44814 — —- i | rem, do redakcji Warszawskiego niewn 
ozennie jerth' a, Zgoda 8, Zapisy-ka- | Arge 4.00 kür TY MAGOT | 0) z j s 5670 
| zdydziennie, Peusjonarki pe BF 80 SPA płata OT pret 8 AK. s Adii Aż | T aana ak. d OAS 
ORA Cr Deer póla 32, -| uchalter i korespondent. doświadczony, | notrzebne są panny zdatne do staników i 
RE PARE: bo AA, tycyj. Wspólna 32, m. 1, 44756 hiegiy w języku niowiockim, potrzebny da | P do rin o job RRC 
uczy ciel B, Rogulski Niecała 4. 45538 Tanie lekcje fortepianu, skrzy piec, barmobji, interes 455 


amm | 1 i 1 pode wdw! NAPDA | Świętękrzyzka 31, 
er ETT WR ; konserwatorium, — Portani 3 | i opis przeszłości składać pod lit. J, 5. W kan» | ———————--—Lr—oenrNNE 
B bo 88 pr Kto przyjmuje na stancję | A e mr r a IE wy: torze | S peen 45508 i potrzebny jest zaraz do zarządu sklepem 
a dn URE WORA RAT) dł t 1, mieszkania 19, yr spożywczym w Ożkuszu doświadczony skl» 
cuskń, fortepian. Ulica Warecka 15, Jagodz- | wyrSwiat 1, mieszkania 12, 43637 
45029, 
| 
i 


ka. 


Caesia „Nawości”%; gaopatrzona w naj- 

świeższe. dzieła naukowe, beletrystyczne i 

dziecinne, Warunki przystępne, Nowy-Świat 
WYKO - 441880 


oswiadczona, dyplomowana nauczycielka | 


| 
f 
——— Miio H 
Arni, | [JO magazynu Pauliny Szubert; Jrywań. | jekt, kawaler, Szczegółów udzieli prezes st 3 
W zakładzie. śiaeb lowskimy Marji: Chet- bye 16, potrzebne zdolne FAO Ą ku | warzyszenią Sieńczewski. 46630 
mońskiej iepła 5 zajęcia rozpoczną si ZKA. y J p PGR E EENS T NA ED 
2go stycznia. x 46400 ąsię | 2 AW "ERA, | irzebna panna do kroja i sz, jéig, ko le- 
ZETA TE Ds i Ło, du da ap A oŻ ora tnie uzdolniona. Pawia 25, u rządcy. 
, aliny z Teszczyński O pod Łodzią potrzebny - jest zaraż ghietgiQz= I z 
załoję, aka 8 pa Pieta 8 | ny gdowięk jucy się dokladnie va copie Glaiczarki sób porai d'E 
tystów małarzy Feliksa Qichockiego i Broni- niotwie, Wyczerpujące oferty sub „J. K, 8" YAn Frintomps | YA 


| (specjalność polski) przeprowadza całkowi | „hiwa Wiśniewskiego, odbywają się lekoj przesyłać do kantoru Kurjera Warszawskie- | A Padre): 
ta edukace panienek. Chmielna % v laki FYJURKÓW z gipsów, z TALLEY NY aeg | gow Łodzi. | Binnne i sprzedała 
nia8. 45 i 


w najobszerniejszym zakresie. Semosur (pół+ skiego, Krakowskie-Przedmieście 61, po- 


k À Girlandy ślubne najpiękniejsze w rato- 
rocz) laka rysun ów rs. 10, c” A trzebny p uczeń do sklepu. Pożądane j est Ne 
- A ROEF i 


i iatów sztucznych.  Uliea Długa 
agm A w s zny' ze: 


ęm i polskiem tłówaczeniem. Nowo- 


j 
| 
| 
1 | deli, lekcje malarstwa oraz sztuki stosowanej | o zakładu optycznego Berenta i Płewińs 
Proeroska jadziela lekoyj i konwersacji, z | D „ad e 
Hoa | 
| 


onarki. - 


torska G, sklep warszawski.. 45121 nje, pen 


| ; świadectwo ukończenia 4-ch klase: 45316 AZ powoda likwidacji in Piran Tayan 

ilolog, uczeń ostatniego kursu szkoly Kro- | ją KŁodzi biuro nauczycielskie W: Rosoi- | mo gorsetów potrzebne zdolne maszyniste | Memaszynę do piwi, ragjo myśliwski a 
Fus$. pószuk uje. Jekcyj. Interesowani |- NE szowskiej, Dzielna 4,rekomondnje nauczy D Soraz hafoiarki. Pracownia retów SE A adi. Kmolcka 8 rest w 
zacna -Mades ać. adresy Grzywaczewskiemu: - ciolki i lony vóŻuel parodowąści, „ 8887r v) Nellyn Nowy-Świat4b. | - 45866 > bzy fosy a 14951 e 
Zóravia Ui,- , 45357 y i 


- | eusan Tloebiowski” Marji Keller, Senator: ziewczęta zuające introligatorstwo mogą a TUT Aro A Nr 
rsacja francuzka, niemiecka 2 rs. | Eska 11. Zajęcia rozpoczynają się 8-go sty- znaleźć koda, Prajesd Ne 7, fabryka per- | gren DO Ki Repr m g pakiej 
Angielska, 3 Miodowa, oficyna 20, 44682 | caniqę 45424 fum, a 44986 puje ywang garderobę. 45392 


4 


39 


- s 


n itós. Nowootworzony m zyn Éro- 
poani 3 (drugi dom.. od Krakowskiego- 
Przędmieścia), A „ Maliński, posiada d do sprze- 


danią rozmaite staróświeckie: przedmioty, w 
liczbie których jest parę unikatów., Magazyn 
specjalnie wyrabia gustowne ramki i okłądki 
do książek ze starożytnych materyj, polecając 


wybór takowych w kawałkach: 


Poi ah BJ MW c. „dn RK REA 
Kupuje po cenach najwyższych: goboli- 
b, makaty, miniatury, wyroby ze srebra i i 
pa emaljowane, pasy polskie lite i jedwa- 
me, tabakięrki, kayształy, meble i bronzy 
stylowe, ryciny, kawałki materyj, Zbroje, ryn- 
fy, wykopaliska, 
o sprzedańia kilka sukien i okrywka ba- 
lowa. Chmielna $, mieszk. 6. 45340 


|--. ad ny deirdh | aad od PES s kkk. 
pe sprzedania elki nowe paltową robotą z 

kołnierzem bobrowym, palto na oposach.— 
Miodowa Ne ekg 
skiego. * 45318 


poon doleo 


sklep krawiecki Piotrow- 


mało używany, do 


zbycia. i Krakowskie-Przedmieście 41, mie- 
szkania 1. 45548 
Małeckiego 


Forst dobre. Bekkera, 

peras tanio.  Nowy-Świat N 64, Gran- 
45546 

Foma powozów M. Sejdemana, Leszno 


sprzedaje faetony? wolanciki, sanki uży- 
H 


wane moskiewskie, bryczek dwie, jedna z tych 
na spodzie powozowym. „ — 45616 
epian krótki, czarny rs. 80 sprzedaję. — 
Nowy-Świat 9, Grabowski. 45621 
Fiir niany, pianina kupuję, reparacjo nacz 
kie, strojenia przyjmuję i na prowiue 
Nowy-Świat 9, Walery Grabowski. 620 
rtepian do wynajęcia rs. 3 miesięcznie, — 
Fw ia, 12, rządca domu. 45630 
krótki, 


l 


czarny, o siedmiu okta- 
wat za 250 TS, pozytewka dla kanarków 
nowa za 4 rs, latamia czarnoksiężka duża, fi- 
gus okazały tanio do sprzedania. elazna 48, 
mieszk. 20, rano 8—9!/, i po południu od 2.ej 
do 10-ej. 45074 


arnitur mebli rs. 


arnitur 35, otomana 
18 rubli. Widok Ło i 45617 


I do odstąpienia urządzenie sklepowe. — 
Wiadomość: Św riętokrzyzka N. 15. 45815 


est do sprzedania. klawikord na 6 oktaw 
w kształcie długiego ajot za cenę rś. 25.— 
Ulica Piękna X 28, m. 45629 


Ka para ze wsi do aż ania. Aleje Jero- 
zolimskie 68, stangret Franciszek, do 1-ej 
codziennie. 45502 


ka ogniotrwałe najtańsze w specjalnej fa- 
Angee, egzystującej od 1863 roku, Stanisła- 
baumgart, wj bówska 62, pg Chło= 

dna 40. 


upuję TONNAN, pianin. używane, płacę 
TE Nowy-Swiat 64, Granke. 45547 
ando z gumowemi i zwyczajnemi kołąmi, 
ksz ogierów rasowych, Ulica Włodzimier- 
ska 16. 45382 
| opala potrzebna jest nowa albo uży- 
„wana w dobrym stanie, o sile 16 konis— 
Wiadomość: ulica Chłodna M8, u Miihlstei- 
na. 45145 


kow 
qnąebie. Makow, Solna 19, duży wg + sej 

rozmaitych, nowych i używam 
Kola 


tne urządzenie lub pojedyńcze ka 

trwała. Ceny tanie. ~ 

trwała. Cony tamo iz WARE 0j 

eble różne, wielki wybór, gora jesz- 

Mez do sprzedania nieprakty wanie tanio. 
rakowskie-Przedmieście 20, m, 15. 45553 


eble po zwiniętym m 
garnitury, otomany, 


Mie rozmaite 
szaty, szeslon, kre- 
= y biura i inne, po Bree AE any ch wadze 
iętokrzyzka 16, m. 13, 45558 
eble: garnitur czarny, fantazyjny, otom a- 
Mia, kok: Plac. bw. Aleksandra 13, ta- 
picer. — Przyjmuję obstalunki, 
nia, - 
eble salonowe, buduarowe, otomanę sprze- 
dam tanio, sahta dokładna, Jerozolimska 
58, tapicer, 45559 
tomanę ładną sok sprzedam tania— 
U Bielańska N 20, m, 2. 45589 
P o piękne, futro damskie rs. 15. Dani- 
łowiczowska 16, m. 24. 45015 
ianino czarne, zupełnie nowe, tauio do 
sprzedania. Marszałkowska 116—5, 45207 
pianina nowe krzyżowe; w ear tej ramie 
metalowej, do sprzedania. owy-S Swiat 66, 
J Janiszewski, wski, 45068 > 
Cprzedaję i kupuję garderobę damską ma- 
Sh. pea Hoża $, m. 11. 45404 


Szara stoły, sofe, zegar pod kloszem sprze- 
dam, Chmielna 33—13. 45205 


rzerabia- 


K e gene wóz rzy POTCTĄCENYJ aid 
1 ehomonto, 
Ai wora, o ica Ri Te NI 


ołów robo ch 20 słoń edania. Ru- 
Wiziewai p. Nowó-Midśt. i 45030. 


Ł: „powodu wyjazdu do sprzedania otomana 
iróżnę meble za przystępną cenę. Wilcza 
45365 


16, mieszk. 32, 
Interesa handl. i majatk. 


złośliwy sh te IM ja nie wyjeż- 
Ś 


mam honor zawiadomić szanownych moich 
kundmanów.—Antoni Zasadziński.. _ 45408 


À. Kapitały w wypożyczam, nabywam lub u 
bezpiecząm. Oferty przyjmuje Kurjer » Ja- 
nówi.” 


DY hurtowego składu wódek Ait w 
Warszawie potrzebny, jest wspólnik z ka= 
pitałem od 10 tysięcy rubli. Oferty przyjmu+ 
je Kurjer Warsz. i „Moskwa.” 45428 


Je do sprzedania dom z nowoczesnemi wy* 
godami, w środku miasta, na 10“. -Wiado- 
mość: Plac św. Aleksandra No 9, m. 21. 45817 


Kępie dom w dobrym punkcie w cenie 20 
do 25 tysięcy rubli. Oferty pod liteiami 
W. A. przyjmuje kantor Kurjera. 45601. 


| santa parowy stojący, używany, w dobrym 
stanie, o sile 10 do 20 koni, z maszyną lub 
bez, potrzebny zaraz. Oferty składać w kan- 
wio! łódzkim Kuzjera Warszawskiego pod 
i 28881 


kzwamia do sprzedania zaraz, w dobrym 
punkcie, dobrze procentująca, z powodu na- 
głego wyjazdu. Cena przystępna. Z 
mość: kiosk na Podwalu. 


ydlarnia do sprzedania z TET wyja- 
Nau tanio. Wiadomość: Lig 37, 
„Lux” 45839 


aoi do szalenie PRE POCOO 
MS e do Na z powodu zmiany inte- 
resu. Ul. Marszałkowska M 95, 45527 


Nâ dogodnych warunkach sprzedaję zaraz 
sklep bieliźniarsko - galanteryjny 2 firmą 
kilkoletnią w, wyrobioną. Wiadomość. wmaga- 
zynie „Stella”, 139 Marszałkowska 139. 45037 


pioz » z planami na budowę:do sprzedania, 
Właściciel domu, Leszno 88, 43168 


poanacię sprzedam za 500 rubli. Wiado- 
mość: Sienna ż Ba, w ia 22, w restauracji. m. 


Sklep wędlin przy ulicy przy ulicy pryncypalnej, 
gzystujący od lat 15, targ dobry, jes H 
sprzedania. Wiadomość: ulica Wspólnia M 31, 
m. 1, ód 4 do 8-ej po południu. 45312 


Siep spożywczy do sprzedania za rs. 100.— 
Twarda 34. 45606 


SS węgli do pa Wiadomość: ul. 
Solec Ne 70, m. 6. 45373 


Sklep spoż 


czy dający utrzymanie z powo- 

du wyjazdu jest do sprzedania zaraz bòz 
pośrednictwa. Tamże maszyna Singera no- 
wa i inne przedmioty, : Ulica Krochmalna 
Ne 44. 45376 


Sklep do sprzedania. Chmielna 72. 


| Sklep spożywczo - dystrybucyjny pe do 
sprzedania z powodu iytuszi 


ulicy 
Leszno M 56. ky 
gklep spoż y wczo-dystrybucyjny z powodu 
otrzymania posady jest do sprzedania, Fre- 
ta Ne. 32. 44938 


Sw spożywczy do sprzedania za przystę* 
pną cenę z powodu niemożności prowadze” 
nia jednej osobie. Ulica Piwna M 16. 45806 


W mieście Pułtusku do sprzedania dom 
murowany jednopiętrowy z oficynami, pio- 
karnią z dwoma piecami, frontem oraz ogro* 
dem owocowym i warzywnym; dochodu-1,300 
rs. Wiadomość: Bugaj N8, u Grochowskie- 
go. 45319 


l de wuajloszym 1 wo, się d m bu- 
w najlepszym punkcie, przy R 
backiej Ñ rr + 
Z oo niemożności prowadzenia fabryki 

i sklepu, sklep z towarem do odstąpienia. — 
Kapitał od 3 do 4 tysięcy rubli. Fachowość 
nie potrzebna. Wiadomość: ul. Nowolipie 
Ne 39, ae 2, między 2 a 3-ią lub od aa wie- 


CZOTE 


Koi c DEAE... 
I, 0 00 do 3,000 rs. potrzeba: do | 
peana „bez | 
Gwarancja PAR! Oterty: Kuj sr Rd „Ża- 


70 MOOSE 


WSI Jóh na 50, m 


ie na m garak się na 
12, 000e W Ha AE I 
Towarzystwa K. Z. Tamże jest do- zbycia | 
1,000 centnarów siana oraz potrzebny: ogro- | 
dnik-pszczelarz, kawaler. ferty poste-rest. | 
Rawa B. J. gub. piotrkowska. "45118 


pożyczę zajaz po Toż 
le razom lub: 'ezęściowo, 


W drukarni Kuswjera Warszawskjego. — Plac Teatralny Nr- 473e (nowy 9... 


Redaktor 


i 


X 


renciszek Qlszewski— Wydawcy: Wacław Szymanowski i Antoni 


1 


HEY" TYT: CY e a g 
Ja lub dwa pokoje z alkową, umeblo- 


RURJER ER WARSZAWSKI — Dula 1styomia 19940 — Dula T styomia 1894 m 


L o k ale 
A Wróblewski i S-ka zakład przewozo- 
„wy, Trębacka 18, Filja Nowy- kmdr 12. | 
e- sig przeprowadzki, opakowania, = eti 


8 
©; 


Mieszkanie dobrze świeżo umeblowane— 

„kwartalnie, 4 pokoje, front, kuchnia, skanali- 

b drogę Wiadomość od 12—4-ej, Erywańska 
14—6, 4551 


-|D wynajęcia pokój ładn 
ciem, tront, 1-e piętro. 
mioszkania 3. 


wa Bos z przedpokójem do DGA 


z osobnem wej- 
Świętojuiska N 2, 


WEG agaa zaraz 3 albo 2 pokoje, z od- 
Hole frontowem b SP n p 12 
stróż wskaże 


blowane; na 8-m pighp, 2 Pojedyseayeh | 
pok. Gęsia 38. 44679 


pe: wynajęcia pokoik Em familji, dla ra 
biety, za przystępną cenę. Może być ż cało- 


dziennem zi Wiadomość: ul. Grzybow= 
ska N 28, m. 3. 45314 


po zzo DEA aoi 2 N N ia A 
ne odnajęcia od 9 stycznia pokój umeblo- 
wany, 2 przedpokojem, frontowy, partero- 
wy, z usługą, dla spokojnego lokatora. Nowo- 
grodzka 11, m. 2. 45368 
ina: przyzwoitej kobiety pokoik frontowy, 
pię ętro, 6 rs. miesięcznie, od 8 stycznia. 
Jerozolimska 79. za koleją, stróż wskaże. 40369 
DZ uczennicy Konserwatorjum pokój du- 
ży umeblowany, z opałem, usługą i cało- 


dziennem utrzymaniem, za połowę ceny.— 
'"Nowy-Świat 28, mieszkania 4 (parter). 40622 


est do wynajęcia stajnia na 2 lub 3 konie. 
A Trpia 131. 45326 


i rgt kto życzył sobie w nowobudującym 
fe domu przy ulicy Marszałkowskiej Nè 125 


PB 


a) wynająć 4-te piano na interes lub 
amilijne mieszkanie składające się z 7-u po- 
kojów i drugie z 5-u pokojów, raczy się zgło- 
sić do właściciela, dla porozumienia się przed 
wykończeniem budowy domu, 67 


wane lub bez mebli do 
ka N 38, mieszkania 85. 
dania suknia kremowa. 


arszałkowskiej lub innej od ża 

ulicy wynajmę sklep z przyległym ` poko- 

jom, ma pracownią mód, od Wielkiej-Nocy. 

Oferty przyjmuje Kurjer sub edy PÓ ae, 
ne komorne. 14923 


Ry ajęcia. Wiel- 


eT do sprze- 


okój frontowy na parterze, z usługą, samo- 
warem, na żądanie może być z całodzien= 
nem życiem. Chmielna 31, m. 2. 45583 


pokój umeblowany, z osobnem wejściem do 
wynajęcia. Nowy-Świat 70, mieszkania 11, 
drugie piętro. 46592 
omieszczenie dla lep u mężczy- 
zny 4 rs. Nowy-Świat 20, miesz 
a. 45577 


pokój ój frontowy, o dwóch oknach, z oddziel-- 


nem wejściem, do wynajęcia od 1 stycznia 
04 r. Nowy-Świat 66. 45402 


otrzebne od 1 kwietnia 1894 8 A e w z 
cy 


wygodami, 1-e piętro 


front, w oko 
kowskieg 0- Przedm, lub K 


Saee aita Ai 


cenie: około 850 ubi rocznie. Łaskawe oferty 


d wyrazem „ Kwartalnie z góry” przyjmuje 
Lurjer Warsz. 


potrzebne mieszkanie na szkołę rzemiosł, 


dwa: lub trzy pokoje obszerne, z kuchnią— 
w dzielnicy fabrycznej miasta. Oferty: Wiejska 
19, miesżk. 7, 44956 


pokój umeblowany. 1-6 piętro, wejście ele- 
gan ck je, do wynajęcia. Wiadomość: biuro 
Ungra; Wierzbowa 8. 2816r 


rgen 2—3 pokoje umeblo wane, usłu- 
samiowar. Szczegółowe oferty nadsyłać: 
Bigdka 5, m, 16. 46611 


Zielna 35. 


ser 
n 
y okoje i kuchnia. Wiadomość: plac 
andra N 12/1740, u Per Pi 


Doniesienia rozmaite 


kuszerka przyjmuje na słabość bez meldo- 
hrai udziela porad, umieszcza dzieci, 
Chłodna 26. 45588 


J; 


jiwi pm swej + skronie PUAN potre 
yjmuja 


ez (pokoje aa E na 
R czas dłuższy, kurację, bez meldun- 
ku, umieszczenie dzie gcin, Chłodna 21. 45400 


obszerna i Torowa do wynajęcia 
40809 


z oknem wystawówem i pasażem, do 
ęcia od 1 maja 1894 r., może być 'do- 


i 
| 
| 


M0 


== pa 
EE Bukowska paine te e na pa 
Dość, czas dłuższy lub kurację, meldg« 
z umieszczeniem dzieci sA Bednarska 
5433 


pezi Dombrowicz, b. starsza przytuł« | 
ku położniczego, przyjmuje chore panie, bez | 
meldunku, jakoteż zamówienia w miejscu i na 
wyjazd. Zlota 4, przy Marszałkowskiej, 24647 


kuszerka b. starsza Instytutu położnicze- 

go, przyjmuje na słabość, z umiesz em 
dzięcka od 15 rubli giela porad swojej spe- 
cjalności. Książęca 
À Fabryka kwiatów „Kliza” poleca zna» 
A „czny wabin] garne balowych, Ar lu. 
ne girlandy. Ceny nader przystępne. Nowy: 
Świat 44. % 4 4996 t; 
a w NZ 
A) Roboty budowlane, kościelne, meblo- 

we, galanteryjne, groby, omniki 2 mats 

muru granitu, piaskowca. ur surowy, 
krajowy, zagraniczny w blokach i płytac 
poleca najtaniej fabryka wyrobów kamiee 
niarskich Heurteux i Lilpop, M asawa 
Srebrna NM 12. 45598 


a 4 S 3 
dres: Złota 2, m. 10. Hygieniczne, pry wa 
Diw obiady na maśle. 2644r 
Bizoni Bühriüga po rs. 2 

REN wodę najlepiej. 


2.50, 
J. B. Elemen 2) Zły 
44945 


m + mag do z 
Je pod M nne duże n 


ampy, ample, brenery, bronzy, reperuje, 
Lm: odnawia ARE 
renery jasne, najnowsze, 
lampowe, naftę Nobla. Bracka 2, skle Ach 

dź, Zielona M 5. —Mam zaszczyt zą 

Łiozić szanowną klijentelę, że poprze w 
zarządzająca moim magazynem kapeluszy, 
pani M. M., od Nowego Roku u mnie pras 
cować nie będzie. Stataniei mojem nadal 


będzie w zupełności zadowo. szanowne 
klijentki.—Jadwiga Przewóska. 45443 


wo założona remiza „Eelips,” 25 Nowy. 
Ne wiat 25. Landa, faetony; karety RER 
wych kołach, wytworne zaprzęgi, Te 4 
N: 805, 45858 
owo-otworzona pracownia okryć, suk 
damskich i dziecinnych, wykon takowe 
3 cko, dokladnie, po cenach możliwie 
ch. Suknie god wykonywa w 24 gu- 
ai Chmielna 31, m. 2. 45582 


sukien 


—— PF >S>m>-—-------oi E E 
NZ ajmodniejsze bereciki, kapotki, mufeczki 
fa 


ntazyjne wykonywam gustownie, pióra 
fryzuję, wyuczam strojów. Przefasonowanie 


Lg filcowego kop. 40. ką i aa 


| Poe rzyjmuje zamówienia na wieczo: . 
ry POZEW Leszno X 89 80, mieszkania 4 


lit, A. 
rasy balansowe, tokarnie, borm Sa? : 
Prasy. K, Kosiński. Głaytówitw 41. o: 


wy 5 gasi „olbrzym 


Pio faworki waniljowe się: i ło k 

cają bryka cukrów, biszkoptów . Fut i 

Kraszewski i S-ka, "Rynisreks 16, ierzbo» 
5, Marszałkowska M 111. 45549 ` 


b. + 
cownia artyety omm o-rzoabianiEn w. drzo.» 
Paio Jana Kwiatkowskiego, O mielną 28 
Wykonywa figury i wszelkie. zela "ara 

= ó a 
raco a sukien "stro w dams 
P Piotrowskiej, nowootworzont przy ul, Dłu- 


ej 8a, przyjmuje obstaluuki na suknie, - 
= wykoDywa podług, najwi eższych żure 


ali, tak z własnego, jakoteż i z 0. 
moódożć materjału, po cenach ję Owae . 
nj ch. 

zycia kapelusz ałoakowych wyuczam 
gruntownie, Zaje Zajęcie kady oe ma- 
szynistek zawsze brak. -Świa pras 
f odifa 45578 
ogane o i pośpiesznie wyko! 
e cia damskie. Bracka pc 


front, Z-ie piętro» 
as przez kadem e medyczną w i 

żu aka je nie praktyczne i skoda jezne 
Baca? Komi żelazne (do koksu) Szuber 
skiego i Salamandry najnowszych systemów, 
ruchome. Reprezentant na Oesarstwo i Kró. 
lestwo T. Kozłowski w Warszawie. 


magazynie, Wierzbowa 8, gmachu teatrów 
iy w pa ci Bracka 25, Tamże pry kąpie» 
lowe hygieniczne. 466 


łaczalnia deseni na a aksge - 
mitach, pluszach i utrechcie Jana Kwiat- 
kowskiego, Chmielna 28. 45478 


pa. aE AS OTE a rN I E ROG ORI PaA 

ładysławy K wiatkowskiej paea sus 

Wiion iokryć, na bieżący karnawał przyja. 
e 


‘| maje toalety wieczorowe po umiarkowany 
i| cenach. Chmielna 28, « 45475 


| Wygrane stawki 5-ę, 


asy wypłacam.PIR6 
św. Aleksandra 12. Kantor. 
Marszałkowska. Łyżwy różnych s 
stemów, najianiej poleea skład Rae 2. 
żelaznych Wisnowskiego. ZM, 


JĘO3BOA1ER0 Hens po BapnraBa 20 20 | Jlekaópa a HuaBapa) 1893/4 n, 
ietkiewicz (Adam Pług). 


